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B O G U SŁAW  LEŚN O D O R SKI

Organizacja zakładów uczelnianych

ZA R Ó W N O  coraz jaśn ie j uśw iadam iane sobie przez w ię k ­
szość naukow ców  w  Polsce potrzeby i nakazy życia, ja k  po­

czyn ione  ju ż  doświadczenia w  n iektó rych  naszych szkołach w y ż ­
szych i  w  n iek tó rych  gałęziach nauki, a także przebieg dyskus ji 
na ten tem at w  naszych czasopismach naukow ych ’ w skazu ją  
na celowość dążeń zm ierzających do tw orzenia  zespołów ka ted r 
uczelnianych lub  też nadania istn ie jącym  ju ż  zespołom komkret- 1

1 Por. A. Listowski, O pracy zespołowej w nauce, ŻYCIE NAUKI 1046, 
nr 4 I Rutkowski, Prace zespołowe i instytuty badawcze w naukach huma­
nistycznych, j. w., K. Scmbrat, Poprawa warunków pracy naukowej m szko­
łach wyższych, i. w. (zwłaszcza s. 255 nn), Wt. Antoniewicz, Zadania i  orga- 
nlza^ja szkół akademickich w Polsce, cz. 1, j. w. 1947 nr 19-20 (zwłaszcza 
s. 13 nn), B. Leśnodorski, Krytyka i dyskusja w szkołach wyższych, j. w. 
1948 nr 29—30> J. Rutkowski, Uwagi o uspołecznieniu warsztatów pracy 
naukowej, j. w. nr 33-34, T. Manteuffel, Trzechlecie Instytutu Historycz­
nego Unim. Warsz. j. w. nr 33-34, T. Jaczewski W sprawie organizacji in­
stytutów na wydziałach matematyczno-przyrodniczych, j. w. ni ~o ’ ■ 
Z 'artykułów  zamieszczonych w innych wydawnictwach: E Krassowska, 
Planowanie w nauce, MYŚL WSPÓŁCZESNA 1948, nr 1 (s. 160 nn), J Cha- 
łasiński, W sprawie studiów socjologicznych na uniwersytetach, JNt W 
SZKOŁA 194?, nr 3—4, f. Cliałaśiński, N. Gąsiorowska, H Radlińska, H. hc- 
rejski i J. Szczepański. Instytut Socjologiczny Unim. Łódzkiego, PKZLOLĄy 
SOCJOLOGICZNY 194?, nr 1—4, M. Jaroszyński, Reforma wyższego szkol­
nictwa, WIEŚ 194?, nr 30 (109), St. Kulczyński, Zagadnienie organizacji iroor- 
czości naukowej, Rada Szkół Wyższych, Sprawozdanie z działalności, 1948 
(zwłaszcza s. 107 n), K. Majewski, Humanistyczne instytuty naukowo-badaw­
cze, NAUKA 1 SZTUKA 1948, VII. St. Małkowski, Postulały z dziedziny or­
ganizacji nauki) NAUKA POLSKA 1948, XXV (zwłaszcza s. 85 niR Wł. Mi- 
•chajłow. Problemy szkolnictwa wyższego, GŁOS NAUCZYCIŁG. 
1949. nr 4, J. Ch., Instytut Socjologiczny Unim. Łódzkiego, MYŚL WSI O t- 
CZESNA 1949, nr 1—2, A. Rynkowska, Instytut Historyczny Unim. Łódz­
kiego, j. w.
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n yc li fo rm  organizacyjnych. Chodzi tu  oczyw iście o ka ted ry  
pokrew nych  przedm iotów, zbliżanie do siebie lu b  rzeczowo się 
uzupełniające. Ogólne postanowienia w  tym  zakresie zaw iera 
dekret o organizacji n au k i i  szko ln ic tw a wyższego.2 Należy 
je rozw inąć w  statucie w zorow ym  zakładów  uczelnianych 
i w pro wadzić w życie. Sprawę tę — ja ko  szczególnie ważną — po­
ruszyła  ostatnio wicem. E. Krassowska w  referacie wygłoszonym  
n,a zebraniu plenarnym  Rady G łów nej do Spraw N auk i i Szkol­
n ic tw a  Wyższego w  dniu 14 lutego b r.:i Tem u w łaśn ie  zagadnie­
n iu poświęcone są poniżej zestawione uwagi, związane zarówno 
z przebiegiem dotychczasowej dyskus ji, ja k  rów nież analizą 
istniejącego dz is ia j u nas stanu faktycznego'.

S ta tu t w zorow y może obejmować oczywiście ty lk o  norm y 
o znaczeniu ogólnym. P rzy uk ładan iu  natomiast program ów 
p racy  tych  lub  innych zespołów czy regulam inów  szczegółowych 
trzeba będzie brać pod uwagę różne potrzeby specjalne i m ożli­
wości miejscowe. Jest jednak równocześnie rzeczą jasną,, że 
także w  ter dziedzinie fo rm y  praw ne muszą być najściśle j zw ią ­
zane z ogó lnym i przem ianam i społecznymi, z, realnym  układem  
stosunków, z, troską o nowe ju tro  Polski.

2 Art. 20 dekretu stanowi: ».Minister Oświaty za zgodą Rady Głównej 
w drodze rozporządzenia otwiera... oraz przekształca, łączy... tworzy, prze- 
mianowuje..; zakłady, instytucje oraz katedry. Przed powzięciem decyzji 
Minister Oświaty zasięga opinii organów zainteresowanych szkół, które 
mogą również występować z inicjatywą w tych sprawach“ .

Art. 49: „ 1. Kierownik placówki naukowo-badawczej jest bezpośrednim 
przełożonym personelu naukowego i pomocniczego placówki. 2. Kierowników 
placówek... obejmujących swym zakresem kilka katedr... powołuje spośród 
profesorów Minister Oświaty za zgodą Rady Głównej po zasięgnięciu opinii 
lub na wniosek organów zainteresowanych szkół... 4. Bezpośrednią opiekę 
nad placówkami należącymi do jednego wydziału sprawuje rada wydzia­
łowa. Opieka ta może być również powierzona radom naukowym zorgani­
zowanym według art. 45 nin. dekretu. 5. Z końcem roku akademickiego 
składa kierownik radzie wydziałowej (naukowej)... sprawozdanie z działal­
ności naukowej i pedagogicznej“ . Przy instytutach międzywydziałowych 
w miejsce rady wydziałowej wchodzi senat uczelni.

Art. 45: „D la czuwania nad rozwojem poszczególnych dyscyplin lub 
grupy dyscyplin pokrewnych mogą być organizowane specjalne rady na­
ukowe zarówno w ramach jednego wydziału, jak i dla kilku zainteresowa­
nych wydziałów“ . Dz. U. R. 1’ . 1947, nr 66. poz. 415. (Tekst dekretu został 
ogłoszony również w Sprawozdaniu z działalności Radl) Szkól Wuższi/ch, 
i 948, str. 337 nn).

s Nowe zadania nauki i szkolnictwa wyższego, ŻYCIE NAUKI 1949. nr 38, 
s. 141 nn.
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Ł PRZY T W O R Z E N IU  tych  lub  innych zakładów  uczelnia­
nych, stanow iących większe lub  mniejsze zespoły katedr, i  usta­
laniu w ytycznych  ich dzia łania, należy brać pod uwagę poza 
ogólnym i założeniami, k tó rym  w inna służyć organizacja nauk i 
w  Polsce, konkretne w a runk i i  możliwości miejscowe oraz do­
tychczasowy stan fak tyczny . I  tak, p rzyk ładow o  biorąc, z g runtu  
auto row i najbliższego — pewien obraz fak tów  dokonanych 
przedstaw ia organizacja n iek tó rych  zakładów  W ydz ia łu  Prawa 
b. J. O l o is tn ie ją  już tu ta j pewne zespoły ka ted r (Seminaria: 
hstoryczno-l rawne, Ekonomiczne, C yw ilis tyczne, T eorii i  F i- 
ozo l" rawa i P rawa Państwowego), k tó re  posiadają wspólną 

b ib liotekę k ie ru ją  się swoistą p ra k ty k ą  zwyczajow ej współ- 
pracy, jesb zas chodzi o Seminarium Historyczmo-Prawne oraz 
J eona i r ilo z o tu  I raw a Państwowego pode jm ują  ostatnio także 
pierwsze prace zespołowe. Polegają one głównie na urządzaniu 
stałych zebrań naukow ych, w  k tó rych  b iorą udz ia ł wszyscy p ra ­
cownicy tych zakładów , dokto ranc i oraz zaproszeni lub  zainte- 
resowan, danym i zagadnieniam i specjaliści z, dziedzin pokrew ­
nych. I rzedmiotem zb iorow ej oceny i k r y ty k i są będące w p rzy­
gotowaniu rozp raw y i studia p racow n ików  zakładu, recenzje

ra j nowszych w yd a w n ic tw  k ra jo w ych  i zagranicznych, co zaś 
najważniejsze podejm uje się tu ta j także system atyczny przegląd 
i roz, lo r zagadnień według z gó ry  opracowanego planu. Tak 
pomyślane zebrania ukazu ją  n a jw y ra źn ie j także dalsze perspek- 
y \\ y rozwoju prac zespołowych. Już obecnie zebrania te w p ty -  

w a ją  na podniesienie przeciętnego panu jącego w  tych  zakładach 
stopnia naukowości i  na wzmożenie zainteresowania d la zanie- 
dycznycii u ,)rax  1110 zagadnień ogólnoteoretycznych i meto-

2. Dalsze zrodło — poza doświadczeniam i i osiągnięciami w ła ­
snym i tego lid , innego zespołu ka ted r -  stanowią dośw iadczm  a 
powojenne, uzyskane w  innych  ośrodkach naukow ych w  Pofsce 
Znowu p rzyk ładow o  biorąc, w dziedzinie nauk historycznych 
na czy wy,m enie in s ty tu ty  historyczne, zwłaszcza w  Warszawie 
(pięknie rozw ija jący  snę Ins ty tu t H is to ryczny U. W ) następnie 
w Łodzi , Poznaniu także we W rocław iu  (gdzie jak w iadom o 
przeprowadzono ogo nouczelnianą organizację sieci zespo w
(hez  ̂ w z ^ d r anaCZei,la że tworzenie tych  zlspo ów(bez względu na nazwę „ in s ty tu t“  czy „za k ła d “ ) okazało się
w  zasadzie celowe . pożyteczne, ja k k o lw ie k  w n iektó rych  p rzy ­
padkach polegało jeszcze raczej na ryzyko w n e j f ik c ji,  m ia io w i
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cis w tedy, gdy dany zakład nie m ógł uzyskać odpowiedniego 
pomieszczenia, a w ięc jednego loka lu  wspólnego d la  wszystkich 
jego części składowych, gdy nie m ia ł w łaściwego zespołu p ra ­
cow n ików  lub  też połączenie by ło  l i  ty lko  form alne.

Sporo cennych m ateria łów  dostarczają osiągnięcia i  doświad- 
c żeni a obce, przede w szystk im  organizacja n auk i i  szkół w yż ­
szych w  Zw iązku  R adzieckim ; nasze zak łady parokatedralne, 
należy jednak pamiętać, i ta k  n ie  będą w  zupełności odpowiadać 
radzieckim  katedrom  uczelnianym . U nas łączyć się będą n a j­
częściej ka te d ry  pokrewne łub  zbliżone, w  Zw iązku Radzieckim  
ka tedra  obejm uje n ie jednokro tn ie  lic zn y  zespół w yk ładow ców  
tego samego przedm iotu.4 Pouczająca jest także dyskusja, k tó ra  
toczy się na łamach radzieckich, ale także angie lskich i  am ery­
kańskich  czasopism naukow ych. W radzieckich szkołach w yż ­
szych na jbardz ie j istotne są zagadnienia prac zespołowych i  p la ­
now ania twórczości naukow e j oraz (co podnosi się zwłaszcza 
ostatnio) k r y ty k i zb iorow ej, podejm owanej właśnie tn. inn. na 
zebraniach p lenarnych w szystk ich  p racow n ików  ka ted ry .5

4 Por. St. Rozmaryn, Organizacja szkolnictwa wyższego m Związku Ra­
dzieckim, cz. 1, ŻYCIE NAUKI 1949, nr 37, J. Dembowski, Nauka Radziecka, 
1947, s. 57, "tenże, Dyskusja w sprawie organizacji szkolnictwa wyższego 
w ZSRR, ŻYCIE NAUKI 1947, nr 11—12, s. 461, M. Choynowski, Nauka 
i uczony w Związku Radzieckim, j. w. 1948, nr 31—32, M. Bartoszek, Vysoke 
Szkolstri v SSSh,, Praha 1947, js.. 56 nn, 175 nn, 249 n. Obserwatorowi z ze­
wnątrz rzuca się w oczy łączenie w Związku Radzieckim przede wszystkim 
takich ..katedr“  w naszym rozumieniu, jak np. wszystkich katedr fizyki na 
danej uczelni, chemii itd. Jednakże na niektórych wydziałach w ramach 
jednej katedry w znaczeniu radzieckim i pod ogólnym kierownictwem! znaj­
dują się różne przedmioty, choć zbliżone do siebie i  pokrewne. Taka sytua­
cja zachodzi np. na wydziałach prawnych (także w instytutach prawa poza- 
uczelnianych). Oto więc katedra „teorii dziejów państwa i prawa“ obejmuje 
dyscypliny: teorię państwa i  prawa, powszechną historię ustrojów państwo­
wych i prawa, historię państwa i prawa ZSRR, historię nauk politycznych. 
Katedra prawa państwowego obejmuje tutaj: prawo państwowe ZSRR, 
prawo państwowe państw obcych, prawo administracyjne, prawo skarbowe. 
Katedra procesu karnego: proces karny, kryminalistykę, medycynę sądową, 
psychiatrię sądową. Katedra prawa i procesu cywilnego: prawo cywilne 
ZSRR, prawo cywilne państw obcych, prawo rzymskie, proces cywilny) mię­
dzynarodowe prawo prywatne. Katedra języków obcych na wydziale prawa 
obejmuje nasze lektoraty łaciny oraz języków współczesnych: angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego. Zob. Bartoszek, j. w. s. 250.

5 Przykładowo biorąc, te zagadnienia omawiają: A. D. Daniłoy, Put’i 
effektionoj organizacji naucznoj raboty. I. C. Gałkin, Zadaczi naucznogo kol- 
lektioa Moskooskogo Unwersiteta; oba artykuły ukazały się w VIESTNIKU 
YYSSZEJ SZKOŁY, 1947, nr 2.
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W  czasopism ach anglosaskich zaczyna się podkreślać ze szcze­
gólnym naciskiem nic ty lk o  potrzebę prac zespołowych* ale iakże 
dem okra tyzac ji zarządu poszczególnych uczelni, ko legiów  itp .6

3. G łówne i najbardzie j bezsporne korzyści, k tó re  w y n ik a ją  
z u tw orzenia uczelnianych zespołów katedr, zapewnia posiada­
nie przez k ilk a  clotychczasowych zakładów  jednokatedra lnych 
wspólnej w iększej b ib lio te k i oraz szeregu innych  wspólnych po­
mocy naukow ych w. najszerszym tego słowa znaczeniu, nieraz 
bardzo kosztownych (np. gabinet map i tab lic , różnego rodzaju  
apa ra tu ry  i maszyny, w  Ins ty tuc ie  H istorycznym  U. W. apara- 
i u rii do fo tokop ii i odczytyw an ia  m ik ro film ó w ). Korzyści z. po­
siadania wspólne j b ib lio te k i polegają na: uniknięciu  w ie lokro t- 
nogo dokonyw ania n iektó rych  zakupów, znacznej oszczędności 
piZY sprowadzaniu czasopism kra jow ych , a zwłaszcza zagra­
nicznych, na um ożliw ien iu  nabyw ania  n iektórych w yd a w n ic tw  
szczególnie kosztownych zbiorowym  w ys iłk iem , na m ożliwości 
przeznaczenia na b ib lio tekę i czytelnię ogólną (obok tak lub  
inaczej pom yślanych czyte ln i specjalnych) odpowiednio obszer­
nego i urządzonego pomieszczenia, — i wreszcie na możliwości 
za trudnienia  w  te ł b ib lio tece fachowo wyszkolonego personelu 
(p rzyna jm n ie j jedne j s iły  fachow ej!). W szystko to  zapewnia 
nowoczesne zorganizowanie b ib lio tek i. Stan zaś dzisie jszy jest, 
ja k  wiadomo, pod w ie lu  względam i w ręcz rozpaczliw y.7

tb 'w rz e n ie  zesnułu ka tedr pod nazwą ..in s ty tu tu “  czy „za ­
k ładu u ła tw ia  podejmowanie określonych prac badawczych, 
o rgan izacyjnych i w ydaw niczych  zbiorowo w  odpowiednim  
gronie tachoweow specjalistów, ja k  rów nież rozbudowanie sy­
stemu poważnej k r y ty k i  zbiorowej, k tó ra  zapewnia (ostrożniej 
m ow iąc: um ożliw ia) nie ty lk o  rzeczową ocenę tuż ogłoszonych 
p u b lika c ji, ale cenną pomoc dla autora czy w yd a w cy  (np. źró-

f -■ *>*■* p&m "S'iEiS
Bernal, ąidor książki The Social Function of Science (osi wydanie z r 1947) 
znany Czytelnikom zTCTA NAUKI z szeregu przedrukowanych tutaj lub 
streszczonych czy omówionych jego wypowiedzi. Ostatni artykuł prof B a ­
nału poruszający Omawiane tu sprawy pt. The Case for Collective Research 
ukazał się w czasopisma BULLETIN OF THE ATOMIC SCIENTISTS
194". nr 1.
NAUKI 0Tganizacii bibliotek naukowych ŻYCTE
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deł)^ w  okresie p rzygo tow yw an ia  lu l, w ykańczan ia  danej p racy 
do d ruku . W ramach działalności zespołowej mogą być także 
uiucham iane najrozm aitsze prace pomocniczo-techniczne, p rzy - 
( d inc dla ogółu za trudn ionych w zakładzie, dla m łodzieży stu- 
ctm jącej d ła św iata zewnętrznego, np. w fo rm ie  prowadzenia 
stałej b ib lio g ra fii bieżącej z danej dziedziny nauk. Zarówno pro- 
tęsorowie ja k  asystenci i  in n i p racow n icy zakładu mogą się spe­
c ja lizow ać w pewnych w ybranych dziedzinach „n a u k  pom ocni­
czych sensu largo, przychodząc z pomocą i poradą innym  
współpracownikom  zakładu.

I ra k ly k a  dotychczasowa wskazuje  wreszcie na fa k t, że co­
dzienne ko n ta k ty  p racow n ików  ta k  lu l) inaczej pojętego zespołu 
katedr, porozumienie i zbliżenie do siebie naukow ców  bardzie j 
dośw iadczonych i  bardzie j w yrob ionych  z m n ie j doświadczo­
nym i ze w ym iana m vśli pom iędzy przedstaw icie lam i różnych, 
ale zbliżonych dyscyplin  lub  raźnych k ie ru n kó w  metodycznych, 
są płodne w  pożyteczne w y n ik i oraz usuwają skutecznie dość 
liczne jeszcze dzisia j „ fo b ie “ , w ystępujące wśród w ie lu  naukow ­
ców  pow strzym ujące ich  od w spó łpracy z, in n ym i. K on ta k ty  
te służą również wspólnemu przepracow yw aniu różnych zagad­
nień z zakrosu d y d a k ty k i szko ln ictw a wyższego, a raczej i ści­
słej rzecz biorąc m og łyby wreszcie i pow inny służyć także temu 
celowi. N ic można też nie zatrzym ać się choć przez chw ile  na 
tym  ostatnim  problemie. D y d a k tyka  szko ln ictw a wyższego to 
przecież n iezw ykle  ważna dziedzina pracy i zainteresowań 
w szystkich  szkół wyższych i w szystk ich  zatrudn ionych w  nich 
p racow n ików  naukow ych. N iestety, zagadnienia z te j dziedziny 
są albo zaniedbywane albo omawiane jeszcze dzis ia j na ogół 
ty lk o  sporadycznie.8 fest jednak czas po temu. jest też w yraźn ie  
w idoczna konieczność, by także ten, n u rt w  życiu naszych uczelni 
rozw inąć w  sposób w łaśc iw y  i zgodny z nowoczesnymi tenden­
cjam i i wymagam inni i naszych czasów. Także uniw ersyteckie  
nauczanie w inno  być dostosowane do zm ienionych naszych w a­
ru n kó w  i  potrzeb.
. W szystkie  wspomniane tu stosunki oddz ia ływ a ją  równocześnie 
•ł. zastrzyk nowej, świeżej, pobudzającej i bardzo pożądanej 
energii d la pozostających w  ty le  i  opieszałych.

s Por. cenną publikacje; pozo. Koła Naukoznawczeęo: Z zagadnień dudak- 
skRgo szkolnictma wyższego, 1948, cz. 1, pod redakcją prof. J. Rut ko w-
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CO

Stosunki te w p ły w a ją  aa stopniowe zbliżanie się ogółu p ra ­
w n ik ó w  naukowych» starszych i m łodszych, do upragnionego 

wzoru unioersitatis scientiarum , jak i unioersita tis m agistrorum  
et scholar i um  w jego now ym  rozum ieniu, rozw ija jącym  się pod 
auspicjam i X X  stulecia. W spółpraca ta i związana z n ią  atmo­
sfera w p ływ a  wreszcie korzystnie  na w ychow yw anie  m łodych 
adeptów nauki. N ik t  nie kw estionu je  racjonalnego zw iązku, 
k tó ry  łączy dobrego mistrza, z dobrym  uczniem. Związek ten nie 
pow in ien jednak zam ykać przed tym  ostatnim  także innych  
m ożliw ych w p ły w ó w  i innych stosunków naukow ych. Szcze­
gólną opiekę (ale i kontrolę) należałoby roztoczyć w  tak  pom y­
ślanych zespołach nad stypendystam i, k tó rzy  dzisia j pozosta­
w ia n i są n ie jednokrotn ie  samym sobie.

Działalność zespołu ka tedr w iąże się z, rea lnym i m ożliw o­
ściam i: z jedne j strony — zaoszczędzenia sił, p racy i w yd a tkó w  
na ta lub  , „ n,e pozycje, które  u legają  tu ta j w ramach wspólnego 
zakładu skomasowaniu i ra c jona lizac ji (lub znowu ściślej: mogą 
ulec tym  zmianom na korzyść w  zależności od sensownego k ie ­
row n ic tw a  zakładu), z d rug ie j zaś — o trzym yw an ia  zwiększo- 
" k  rw aCj.1- JeY en 1 ,d rug i wzgląd w in ien  tu  odgryw ać poważną 
IO l i . , • 0 Up dotychczasowa p ra k ty k a  powojenna w  Polsce 
ws dzuje na tak t, że nasze w ładze państwowe znacznie ko rzy  st- 
me/  \  ic c ' azniej tra k tu ją  większe pracownie naukowe, mogące 
sprosac określonym  zamówieniom społecznym, niż drobne 
1 podrzędne zak łady jednokatedralme. T ak  też być pow inno, 
cnociaz 1 w tym  zakresie obow iązuje zasada, że nie ma regu ły  
iez w y ją tkó w . Nowe i  nowoczesne zasady finansow ania i  po­

p ieran ia  twórczości naukow ej przez, państwo idą  coraz hardz ie j 
w  tym  k ie runku . J

6. Równocześnie jednak p rzy  organizowaniu uczelnianych 
zt s poi o \v ka tedr należy, jak się w ydaje, stosować optim um  moż­
liw e j ostrożności 1 un ikać przerostów organizacyjnych, tworze- 
S T T i  KrZemyŚl a7 ych h,i 3 w yb iega jących daleko w  p rzy -

i ^ ',ąCe (>1T ne fak lyC m e  P()iirzehy i m ożliw ości rz tc /ow e , inicirLsowe i osobowe.
Z jednej strony -  poszczególnym katedrom  wchodzącym  

w  skład większego zakładu w inna  być zapewniona statutow o 
1 fak tyczn ie  m ożliw ie znaczna samodzielność w  ramach ogólnej
nu)żn a orfró ż n fć '' ’• Cf kie,1J lecz z p r z y b ł i z f n i ^można odroznic tu ta j dw ie sfery dzia łań: poszczególnych ka ted r
z osobna oraz zakładu jako całości. y



264 BOGUSŁAW LE4NODORSK'

Z d rug ie j zaś strony p rzy  organizowaniu om aw ianych zespo­
łów  środow iskowych należy uwzględniać w szystkie  te główne 
czynn ik i, które  decydu ją  o produktyw ności naukowej każdego 
zakładu, a w ięc rzeczowe: możność posiadania odpowiedniego 
loka lu  i w łaśc iw ie  wyposażonej b ib lio tek i (choć na początek 
trzeba będzie nie jednokrotn ie w yzysk iw ać stare loka le  i  do- 
tychczaiMiwe zasoby biblioteczniei) oraz .osobowe: postać w ykw a ­
lifikow anego, posiadającego w łaśc iw y  au to ry te t i odznaczają­
cego się zdolnościami o rgan izacy jnym i k ie row n ika  zakładu oraz 
istn ienie rów n ie  przygotowanego do wspólne j pracy zespołu 
pracow n ików . N ic ulega w ą tp liw ośc i, żci rozwój naszych „im- 
s ty h itó w  uczelnianych będzie przechodzić pewne stadia, k tó ­
rych  n ie pow inno się ani om ijać, ani zbyt pospiesznie p rzezw y­
ciężać. I ta k  szereg pracow ni czy sem inariów  może się w  obec- 
nyeh w arunkach  utrzym ać w  dotychczasowej form ie. N iektó re  
zak łady mogą ulec ty lko  takiem u połączeniu, k tó re  w  p rak tyce  
w y ra z i się na razie w yłączn ie  w  założeniu wspólne j b ib lio te k i 
i  naw iązaniu pierwszych, n ie jako  wstępnych kon tak tów  osobo­
wych. W n iektó rych  przypadkach chodzić będzie o zalegalizo­
wanie ju ż  istniejącego stanu rzeczy. Równocześnie jednak w  in ­
nych  p rzypadkach sytuac ja  n ie w ą tp liw ie  dojrza ła  ju ż  do posu­
nięć dale j idących, w  n iek tó rych  zaś ośrodkach można już m y­
śleć także o fo rm ie  zakładów  m iędzyw ydzia łow ych, jeżeli nie 
naw et m iędzyuczelnianych. S tatu t w zorow y naszych zakładów  
m nsi zatem p rzew idyw ać szereg nasuwających się możliwości.

N azw y „ i n s t y t u t “  nile pow inno  się nadużyw ać i nie po­
w inno  się je j deprecjonować. Powinna ona być zastrzeżona albo 
w yłączn ie  d la w ie lk ich  i  samodzielnych in s ty tu c ji pozauczelnia- 
nych albo ty lk o  dla n iektó rych  zakładów  uczelnianych, k tó re  
na taką nazwę p ra w dz iw ie  zasługują. W  n iek tó rych  p rzypad ­
kach możnaby się też liczyć  z w ym agan iam i tra d y c ji. Sądzę, że 
podstawowa nazwa tw orzących się zespołów ka ted r pow inna 
brzm ieć — „ z a k ł a d “  z odpow iednim  bliższym  określeniem. 
Dotychczasowym  zaś „zak ładom “  jcdnoka tedra lnym  pow inno 
się pozostawić nazwę czy to pracowni, labora to rium  czy semi- 
najrium.

f o r m y  statutowo-prawnie w in n y  stwarzać m o ż l i w o ś c i  
prac zespołowych w  szerokim  tego słowa znaczeniu, a zatem eo 
t/i-so s k ł a n i a ć  i z a c h ę c a ć  do ich  podejmowania. N ie  b y ­
ło b y  jednak rzeczą dobrą, gdyby narzuca ły je z góry. W  ogóle 
rae b y ło by  wskazane zaczynać od n iek tó rych  „p u n k tó w  zapal-
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cii zazwyczaj ze szkód ¿1 cl la i stoi y rzeczy 
najw iększe zadrażnienia.9 Sląd konieczność w n ik liw eg o  prze-
n y c h “ , w y w o łu ją c y c h  zazw yczii
najw iększe zadrażnienia.9 Stąd ------ « u im
analizowania — co jest już zagadnieniem dalszym- -o ------—  1 ró w n ie
w n ik liw ego  uregulowania w  przyszłości tak ich  np. kw estii, jak 
rekru tow an ie  m łodych s ił naukow ych. P rzyna jm n ie j w  fazie 
początkowej dok (mywającej^ się re fo rm y  zakładów  uczelnia­
ny cdi można je  na ogół (choć nie we w szystkim ) opierać nadal 
na dotychczasowych zasadach bez w prow adzania tu ta j dale j 
idącej ingerencji k ie row n ic tw a  zakładu wobec poszczególnych 
ka ted r Dosc podobne (choć nie identyczne,) zagadnienie stanowi 
rozdzia ł w zakładzie  fu n k c ji pomocniczych s ił naukow ych i p ra ­
cow n ików  adniinasfracyjnych, k tó ry  ł iy  obejm ował ich prace ści­
ski związane z daną katedrą oraz inne na rzecz zakładu jako  
ca ości Dalsze zagadnienie stanowi dysponowani© finansam i 
f  1V 11." Przeznaczanie dotacji zarówno na cele poszczególnych 
katedr, ja k  1 ogolne, ściśle określone w  pre lim inarzu. Zarówno 
gdy chodzi o funkc je  pomocniczych s ił naukow ych, ja k  rozdzia ł 
notacji można tu stosować zasadę podziału procentowego wcho­
dzących w  grę czynności i danych sum.

Nie Zimonia to zresztą faktu , że zak łady uczelniane mogą -  
juj o się przecież p ra k ty k u je  ju ż  obecnie w  n iek tó rych  zespo- 
taeti Katedr — podejmować starania o dotacje specjalne, prze­
znaczone w yłączn ie  na prace zespołowe, prowadzone przez za­
kład, oraz o e ta ty  specjalne p racow n ików  naukowych, tech­
niczno-nau kowych i  adm in is tracy jnych  zespołu jako całości.

zctczą zas ju z  najbardzie j ak tyw nych , tw órczych  i postępo- 
wych naukow ców  będzie odpowiednie w p ływ an ie  na ogół pozo­
stałych p racow n ików  naszych szkół wyższych i  w ype łn ian ie  

01 m p raw nych  żyw ą treścią p ra w dz iw ie  nowoczesnych stosun­
kó w  naukowych, zgodnych z potrzebam i ogólnej gospodarki na­
rodowej. Można sądzić, że także w  tym  zakresie rozw ó j w yda- 
rzen. będzie odpowiadać ogólnemu układow i stosunków 
w  w ie lk ie j dziedzinie organizacji badań naukow ych i nauczania 
Jest on jednak szczególnie ważny, bo chodzi tu przecież o pod-

!> Podobne t?‘udnosci są zresztą c„ x .
nep'o zespołu czynników. Ciekawi ir*li Ł one wyn,kicm I). złożo-
w książce: The Ac ¿ulemie Man ASt iuJi^ ')r/0P'()wadził I,. Wilson
fN. York 1042). Por. obszerne o m ó w i e m A i °T)*h ° ? Profession 
CIU NAUKI, 1047, nr 21-22 (zwłaszcza l  iSo ! ! ,  D Dobrowolskiej w ŻY-

!Sf m T M r a ’ współ!
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staw y całe j budow li. W ydaje się, że nie ma niebezpieczeństwa, 
abyśm y po przezwyciężeniu n iek tó rych  szczególnie rażących 
form  i  obycza jów  dawniejszych, polegających na kontaktach 
naukow ych li ty lk o  p rzypadkow ych, doryw czych i niezorgani- 
zowanych, ja k  i po w y jśc iu  z, dotychczasowego zastoju w  dzie­
dzin ie d y d a k ty k i m ieli popaść w przeciwną skrajność organi­
zac ji tak ścisłej i skrysta lizow ane j, że aż przypom inające j swo­
istą hierarchię wojskową. D o jdziem y natomiast do stanu rozum­
nego kom prom isu, k tó ry  z planową organizacją problem atyki 
naukow ej i nauczania oraz zw iązanych z n im i metod pracy po­
łączy daleko idącą swobodę cz to w ieka-t wó r c y .10

7. W systemie zarządzania sprawam i zespołu ka tedr należa­
łoby połączyć ze sobą trzy  następujące zasady organizacyjne:

a) s p r ę ż y s t e k i e r  o w n i c t w  o j ei d  n o o s o b o w  e 
dyrekto ra  zakładu (p rzy ew entualnym  współudziale jego za­
stępcy i sekretarza). Kandydata na to ważne stanowisko po­
w inna w zasadzie w ysuw ać rada w ydz ia łu  (p rzy zakładach 
m iędzyw ydzia łow ych  — senat). N ie  narusza to oczywiście 
innych  uprawnień p rzys ługu jących  M in is tro w i O św ia ty  we­
d ług  wspomnianych na wstępie postanowień dekretu;

b) u m i e j ę i n e i  f  a c h o w e  p r o w a  d z, e n i  e Ir i b 1 i  o- 
t e k i  z a k ł  a d u i j  e g o 1) i u r  a. O  stanow isku b ib lio teka ­
rza była  ju ż  mowa poprzednio. Czynności adm in istracyjno- 
gospodarcze w in ien  sp racow ać odpow iednio uzdoln iony se­
k re ta rz  zakładu, pozostający pod nadzorem dyrektora . Może 
to  być jeden z p racow n ików  naukow ych lub  a d m in is tra cy j­
nych. W  większych zakładach należałoby pomyśleć również 
o w yodrębnieniu  rachunkowości i pow ierzeniu je j w łaściw ej 
sile fachowej.

c) u s p o I e c z n i  © n i e i d e m o k r a t y  z a  c j a, p o ł ą- 
c z o  n e z p o g I ę b i e n i  e m w s p ó ł p r a c y wszystkich 
p racow n ików  zakładu, k tó re  to zasady w in n y  znaleźć swój 
wyraz, w  powołaniu rady naukowej. Podstawę form alną Sia­
now i tu art. 45 dekretu. W skład rady  pow inn i wchodzić: pro­
fesorowie, zastępcy profesorów, docenci oraz c i na jba rdz ie j 
zaawansowani naukowo i organizacyjn ie młodsi pracow nicy

10 l>or. doskonale przedstawiające to zagadnienie rysunki w artykule 
E. Velandra, Organizacji) naukowych badań technicznych w Szwecji, ogło­
szonym w tym samym numerze naszego czasopisma.
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naukow i, k tó rzy  posiadają stopień doktorski. W ystępujące 
n iek iedy obaw y wśród n iek tó rych  profesorów przed „m a jo ry - 
zacją“  ze strony młodszych naukow ców  nie przedstaw ia ją  się 
poważnie. Los tych  ostatnich i ta k  pozostaje i pozostawać bę­
dzie w  ręku tych  pierwszych. N ie w idzę zaś żadnych szcze­
gólnie słusznych względów, k tó re  b y  uzasadniały odsuwanie 
zaawansowanych już  p racow n ików  naukow ych od zb iorow ej 
dyskusji i k r y ty k i wspólnych zamierzeń, osiągnięć, ale także 
i błędów. P raw dz iw e j powadze naukow ej nic to szkodzić nie 
powinno, postępowi zas nauki może ty lk o  dopomóc. Form y 
zaś dem okratyczne obow iązyw ać muszą ju ż  dzis ia j wszędzie.

W  skład rady  naukow e j pow inn i ponadto wchodzić z g ło­
sem stanowczym w  danych sprawach, z, doradczym zaś w  in ­
nych, przedstaw icie le tych  zakładów  pokrew nych uczelni lu li 
in s ty tu c ji poizauezełnianych, z k tó rym i wchodzący w  grę ze­
spól ka ted r w spó łpracu je  stale i systematycznie. M ia łoby to 
zastosowanie szczególnie w  naukach technicznych, ro ln iczych, 
m atem atyczno-przyrodniczych itp . Zapewni to  m. imn. ściślej­
szy niż dotąd kontakt w yższych uczelni z życiem gospodar­
czym  k ra ju .

Do tego organu, k tó ry  m ia łby  się zbierać nie rzadziej, ja k  
jeden raz w  trym estrze, na leża łyby zasadniczo n iezw yk le  
ważne I uinkcje: p 1 a n o w a n i a, e w  i  d e n  c j i  i k  o n t r o i  i 
c a I o s c i ż y  c i a n  a u k  o w  e g  o w  z a k ł a d z i e ,  t j. 
i  p r a c y  a a  u  k  o w e  j  i  n  a u  c z a n  i  a.
N ie sądzę natomiast, aby by ło  wskazane i  potrzebne tworze­

n ie jeszcze jednego organu, tzn. paroosob owego1 zarządu, gdyż 
w prow adza łoby to przerost form  organizacyjnych. N ic  zaś prze­
cież nie stoi na przeszkodzie temu, by  d y re k to r zakładu odbyw a ł 
poza posiedzeniami ra d y  naukow ej tak  lub  inaczej pomyślane 
konferencje  z k ie row n ikam i ka tedr lub  in n y m i p racow n ikam i 
zakładu, łu b  też by  celem opracowania pewnych zagadnień bar­
dzie j szczególnych pow oływ ano osobne sekcje czy zespoły p ra ­
cow ników . Przecież ju ż  samo istn ienie wspólnego zakładu za­
pew nia tego rodzaju  m nie j lub  bardz ie j ścisłe kon tak ty .

8. Osobne zagadnienie, którego sta tu t w zorow y zakładów  
uczelnianych z n a tu ry  rzeczy n ie może b liże j uregulować, a tym  
bardzie j wyczerpać, ale może czy nawet pow in ien  je p rzew i­
dzieć, stanowi sprawa organizowania w ramach zakładu pew­
nych „s tu d ió w  specja lnych“- lub  też skrom nie j i rea ln ie j: pew­
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nych w yk ładów , sem inariów, ćwiczeń i zebrań o charakterze 
bardz ie j specjalnym . Już obecnie jedna z, tych  form , tzn. urzą­
dzanie różnego rodzaju zebrań naukowych, jest p rak tykow ana  
coraz powszechniej. W  przyszłości ł»ęcłą się zapewne rozw ijać  
także inne fo rm y  organizacyjne, związane czy to z kształceniem 
m łodzieży (tej zwłaszcza, k tó ra  pragnie się poświęcić pracy na­
ukowej) i  p racow n ików  naukowych, czy to' z upowszechnianiem 
w iedzy z. zakresu określonych dyscyp lin  w  szerszych kołach 
społeczeństwa. N ie  wolno zapominać, że na gruncie dekretu  
z dnia 28. 10. 1947 popu la ryzac ja  nauk i stanowi jeden z podsta­
w ow ych obow iązków  każdego p racow n ika  szkoły wyższej 
(art. 5, 3).

9- Samo utworzenie zakładu pow inno być zapoczątkowane 
uchw ałą w łaściw e j rady w ydz ia łow e j (lub senatu), podję te j po 
szczegółowym przeanalizowaniu w szystkich  potrzeb ogólnych 
naszej n au k i oraz specjalnych danego ośrodka i jego m ożliw o­
ści. A n a liz y  tej nie należy pdraczać ani przew lekać; nie znaczy 
to jednak, ja k  to ju ż  zaznaczyłem na wstępie, b y  w  je j w y n ik u  
w  s z y  s t k  i e ka ted ry  w s z y  s t k  i c li uczelni m ia ły  ulec ja­
kiem uś mechanicznemu połączeńiif. Żadna skrajność nie b y ła by  
tu na  m iejscu. Raz jednak jeszcze pow tórzm y: idea tw orzenia  
„ in s ty tu tó w “ , czy li w iększych zakładów  uczisłnianych, um ożli­
w ia jących  podjęcie realnych prac zespołowych, wzmożenie sto­
pnia  naukowości w ykonyw anych  w n ich prac, pogłębienie całej 
p rob lem a tyk i d y d a k ty k i szko ln ictw a wyższego — dojrzała  już 
do w prow adzen ia  je j w  życie w skali ogólnokrajowe j. Dbać ty lk o  
należy usiln ie o p r a w i d ł o w o ś ć  t e g o  p r o c e s u . 11

Ostateczna decyzja należeć będzie oczyw iście cło M in is tra  
O św ia ty .

Stosowana n iek iedy form a dobrowolnego przystępowania k ie ­
ro w n ikó w  ka ted r do pewnego zespołu nosi cechy jakiegoś kon ­
sorcjum in ic ja ty w y  p ryw a tne j, nie zaś fu n k c ji p raw no - pu ­
blicznej.

”  leg«, wyrażenia, które występuje parokrotnie w dekrecie z 28. 10. 
t947 przywiązuję szczególne znaczenie. Co prawda, występowało ono także 
w pężedw ojennej ustawie o szkołach wyższych. Można jednak zaobserwo­
wać. jak pojęcie „prawidłowości" stanowiące swoistą kategorię historyczną 
wraz ze zmianą formacji społeczno-gospodarczej zmienia swoje znaczenie, 
hor. mój artykuł. Szkoły wyższe i nakazy żucia, ŻYCIE NAUKI, 1947, nr 
23—24. s. 251 nn.



ORGANIZACJA SZKOLNICTWA WYŻSZEGO W ZSRR 269

O czekujem y zatem w ydan ia  przez M in isterstw o O św ia ty  od­
powiedniego roz porządzenia, zawierającego sta tu t ram ow y 
i  w zorow y zakładów  uczelnianych, od naszych zaś uczelni pod­
jęcia szerszej niż dotąd p lanow ej dzia łalności u n ifik a c y jn e j. Po­
ważną rolę mogą też odegrać w  tym  zakresie tow arzystw a  na­
ukow e specjalne, skupiające ogół naukow ców  danej gałęzi w ie ­
dzy: w  ich to ramach pow inna się toczyć dyskusja, także na 
poruszone tu tematy, k tó ra  jest w arunkiem  wszelkiego postępu 
i rozwoju.
KO N W E R S A TO R IU M  N A U K O ZN A W C ZE

S T E F A N  R O ZM AR YN

Organizacja szkolnictwa wyższego 
w ZSRR*

C z ę ś ć  I I I .  N a u c z a n i e .

X V II.  W A R U N K I P R Z Y JĘ C IA  D O  SZKO ŁY WYŻSZEJ

D  A D A  M in is tró w  ZSRR określa corocznie ogólny kontygent 
studentów, k tó rz y  p rzy ję c i będą na p ie rw szy role s tud iów  

co  szkol w yższych ZSRR. P rzy  określeniu kontygentu  Rada 
m is trow  k ie ru je  się c y fra m i narodowego p lanu gospodarczego 

dotyczącym i ilośc i i  rodzaju  specjalistów, k tó rz y  potrzebni są 
w  dziedzinie gospodarki narodowej, k u ltu ry  i  adm in is trac ji 

Wr m ' ^ a Podstawie uchw a ły  R ady M in is trów , M in isterstw o 
W W . określa d la  każdej szko ły oddzielnie ogólną ilość studen­
tów , k tó rzy  mogą być p rzy jęc i do danej szko ły i podzia ł t e jA l î

t y g ^ Æ n L y “ )Z'CZ,̂ 0 lllft fa k u lte ty  * sPecralnośoi (tzw. , io n -  

Rezultalem  ograniczenia ilości miejsc jest zazw yczaj konkurs
°  ^  w i ^ a n i S i

- f2o rS d r - ,1940. (z  p rze rw ą  jedyn ie  w  latach wojennych 1942
WyŻ9“  „  złożyć

ŻYCIA2 Na 6 k Î[ T b! ai y®edo“ ,,a  * *  "  37
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D o egzaminów wstępnych dopuszcza się osoby w w ieku  od 17 
do 35 la t (bez różn icy narodowości i pochodzenia społecznego), 
posiadające średnie wykształcenie, tj. k tó re  ukończyły szkołę 
średnią (ogólnokształcącą) i zda ły egzamin dojrzałości. D ow o­
dem ukończenia średniej szko ły jest (od 1945 r). ty lk o  tzw . 
„a testa t dojrzałości".

C e lu jący uczniow ie szkó ł średnich, k tó rzy p rzy  egzaminie d o j­
rzałości o trzym a li z ło ty  łub  srebrny medal, nie zdają egzaminów 
wstępnych.

Osoby, które ukończyły średni specjalny (zawodowy) zakład 
naukow y, mogą być p rzy ję te  ty lk o  po przepracowaniu 3 lat na  
posiądzie ju ż  po jikoń cze n iu  średniego zakładu naukowego. Co­
rocznie jednak >J/o absolwentów tak ich  zakładów  spośród celu­
jących  uczniów  o trzym uje  (indyw idua ln ie ) praw o ubiegania się 
o przyjęcie do szko ły wyższej bezzwłocznie po ukończeniu stu­
d iów. ( i ce lu jący absolwenci nic zdają egzaminów wstępnych, 
°  y®, wstępu ją  na uczelnie: odpowiadające ich specjalności.

(■orną granicą w ieku  d la  p rzy jęc ia  na I ku rs  jest 35 lat.
3. Egzam iny wstępne, k tó re  w inn i złożyć wstępujący, określa 

<oiocznie- in s tru kc ja  M in isterstw a W W., oparta na rozporzą­
dzeniu K C  W KP(b) i  R K L  z 11. V II.  1940, w  zależności od spe­
cja lności dane j szkoły lu b  w ydz ia łu .

Jako p rzyk ła d  można przytoczyć, że wstępu jący na w yd z ia ły  
lub in s ty tu ty  przem ysłowe zdają egzaminy: a) z m a tem atyk i,
b) f iz y k i, c) chemii, d) ję zyka  i lite ra tu ry  rosyjskie j, e) ję zyka  
obcego; na w y d z ia ły  i in s ty tu ty  filozoficzne, filo logiczne i l in ­
gw istyczne: aj z języka i lite ra tu ry  rosyjsk ie j, b) h is to rii naro­
dów  /o n  II, c) geografii, d) ję zyka  obcego; na w y d z ia ły  i  in s ty ­
tu ty  medyczne, biologiczne, leśne itd .: a) z f iz y k i,  b) chem ii,
c) języka  i lite ra tu ry  rosy jsk ie j itd .

W szko łach, w  k tó rych  językiem  w yk ładow ym  jest ję zyk  n ie- 
rosyjsk i, zdaje się dodatkowo także egzamin z tego języka. 
Wszyscy w stępu jący na un iw ersy te ty  zdają nadto  zawsze — 
niezależnie od specjalności — także egzamin z języka  obcego.

In s tru kc ja  M in isterstw a W W. określa wym agania staw iane 
przy egzaminach wstępnych ja ko  odpow iadające m n ie j w ięcej 
zakresowi kursu szkoły średniej. Egzam iny są ustne, a z języka 
rosyjskiego i m atem atyki także pisemne.

4. O  dopuszczeniu do egzaminów wstępnych decydu je  m ia­
nowana corocznie przez rek to ra  (dyrektora) w  każde j szkole 
Kom isja, pod przewodnictwem  rektora, złożona z prorektora,
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bez egzaminów (por. wyżej;

a następnie na

dziekanów i dw u profesorów. Egzam iny przeprow adzają kom i­
sje egzaminacyjnie wyznaczone przez, rektora. Wszyscy wstępu­
ją cy  przechodzą badania lekarskie: m in ister W W . określa cho­
roby i ułomności, stanowiące przeszkodę d la stud iów  określonej 
specjalności.

Kom isja:
a) postanawia o p rzy jęc iu  do szko ły  przede w szystkim  osób,, 

m ających praw o wstąpienia bez eg;
P- 2),

b) postanawia o dopuszczeniu do egzaminów, 
podstawie egzaminów — o przy jęc iu  na pozostałe wolne 
miejsca osób, k tó re  p rzy  egzaminach wstępnych uzy­
ska ły stosunkowo najwyższe stopnie (konkurs). Demobi­
li zowani z a rm ii m ają praw o do przyjęcia przede wszyst­
kim , jeżeli ty lko  zdali egzaminy wstępne, chociażby o trzy ­
mali.! niższe stopnie od innych  petentów.

1 rzyjęcie obleka się w  form ę „rozkazu “  rektora. Odm owę 
przyjęc ia  można zaskarżyć do m in istra W W. (w szkołach w y ­
dzielonych do właściwego m in is tra ); odwołanie w inno  być za­
lał winne w  ciągu 3 dn i od c h w ili o trzym ania,

3. Szkoły wyższe przeprowadzają corocznie szeroką kam pa- 
nię uswiac am ia jąco-w erbunkow ą wśród absolwentów szkół 
średnich p rzy  pomocy ogłoszeń, odczytów, odw iedzin szkół śred- 
mc i, za niw d la  absolwentów, objazdu p row inc jona lnych  szkól 
srec rut. i  i  p. rLampaniia ta u ła tw ić  ma m łodzieży (absolwentom 
sz o średnich) w ybó r zawodu, na jba rdz ie j odpowiadającego 
zami owamom i  uzdolnieniu oraz, uświadomić co do społecznego 
znaczenia danej specjalności. Już w tedy  profesorow ie wchodzą 
w  bezpośredni kon tak t z młodzieżą, odpow iada ją  n,a zadawane 
pytan ia , p rze jaw ia ją  żyw ą troskę o je j dobro. O pieka ta  trw a  
potem w ciągu całego okresu studiów . Ten b lis k i ko n ta k t mie­
dzy profesorem a studentem stanowi jedną z is to tnych charak­
terystycznych cech życia wyższej szko ły w  ZSRR

M inisterstwo W W. bardzo ściśle ko n tro lu je  dzia łalność szkół 
wyższych w  okresie p rzy jm ow an ia  studentów, przeprowadza 
systematyczne i szczegółowe rew izje, kon tro lu jąc  sposób prze­
prowadzania egzaminów wstępnych, przestrzeganie wymagań 
form alnych, te rm inów  lid .  Ma to  zapobiec obniżeniu w ym agań 
ustalonych przez obowiązujące przepisy, oraz innym  narusze­
niom jednolitego porządku przyjęć.
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6. Jednym ze środków  przygotow ania  studentów  jest organi­
zacja tzw . oddzia łów  przygotowawczych.

Szkoła wyższa, o ile  o trzym a ła  na to zezwolenie m in is tra  WW., 
o rgan izu je  ku rsy  przygotowawcze d la osób, posiadających w y ­
kształcenie w  zakresie 8 i 9 klas szkó ł średnich i p rzygotow u je  
je na tych  kursach do egzaminu dojrzałości, zdawanego w  tryb ie  
eksternatu (norm alny kurs szkoły średniej: 10 k l as). Szkoła 
wyższa w yp łaca  uczestnikom kursu  stypendium  i  daje im  miesz­
kanie. K ursy  przygotowawcze same przez się nic da ją  praw a 
w stąp ien ia  do szkoły wyższej albo do sk ładania egzaminów 
wstępnych. Uczestnik ku rsu  musi zdać norm a lny  egzamin d o j­
rzałości jako  eksternista w  szkole średniej (noszącej nazwę 
„S zko ły  M łodzieży Robotn iczej“ ) i  dopiero po o trzym an iu  tam 
św iadectw a dojrzałości może złożyć podanie o p rzy jęc ie  do 
szko ły  wyższej na ogólnych zasadach. W  p rak tyce  absolwenci 
ku rsów  po o trzym an iu  m a tu ry  zgłaszają się do te j szkoły w y ż ­
szej, k tó ra  zorganizowała kurs, a która, dotąd p łac iła  im stypen­
d ium  i daw ała m ieszkanie w  domu akadem ickim .

7. Należy podkreślić, że obecnie — po zupełnym  z lik w id o w a ­
n iu  klas w yzysku jących  — pochodzenie społeczne nie ma żad­
nego znaczenia p rzy  doborze kandyda tów  do szkół wyższych. 
Selekcją ta  opiera się w yłączn ie  na w yn ikach  egzaminów kon­
kursow ych.

X V m  S T Y P E N D IA , O P ŁA T Y  ZA N A U K Ę . D O M Y  
A K A D E M IC K IE

1. Na m ocy rozporządzenia R K L  ZSRR z 15. IX . 1943, w  okre ­
sie 1940— 1943 r. stypendia państwowe o trzym yw a li w  s z y s c y  
c e l u j ą c y  studenci; Za celującego uważano studenta, k tó ry  
p rz y  egzaminie grupow ym  o trzym a ł conajm nie j 2A celu jących 
ocen, a Vs ocen dobrych. Jeśli w ięc semestralny egzamin g ru ­
p ow y  składał się w  danym  semestrze z 6 przedm iotów , za ce lu­
jącego uw ażany b y ł (w ciągu następnego semestru) «student, 
k tó ry  conajm nie j 4 p rzedm ioty zdał na „ce lu jąco , a resztę na 
„dobrze“ .

W  1943 r. R K L  ZSRR w  okresie w o jn y  nadało p raw o  do s ty ­
pendium  państwowego w szystk im  studentom, rob iącym  nale­
żyte  postępy w  nauce, z tym . że studenci,_ k tó rz y  egzamin g ru ­
pow y zda li celująco ze w szystkich  przedm iotów  — o trzym yw a li 
s typend ium  podwyższone o 25°/o. -
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Obecnie, wraz z powrotem do poko jow ej p racy i  wobec w y ­
sokiego poziomu materialnego ludności, znów  przyw rócono sy­
stem z 1940 r.

in n y m i słowy, obecnie w  szkołach w yższych stypendia  o trzy ­
m u ją  znów wszyscy studenci ce lu jący  (w podanym  w yże j 
znaczeniu).

Znalazło to w y ra z  w  now ym  brzm ieniu art. 121 K o n s ty tu c ji 
S ta linow skie j, uchw alonym  na I I I  Sesji R ady N ajw yższej ZSRR. 
Mowa tam o zabezpieczeniu praw a do w ykszta łcen ia  m. in. 
dz ięk i „system owi s typendiów  państwowych d la ce lu jących 
studentów  w  szkole w yższe j“ .

2. Wysokość stypendium  państwowego określona jest w  Roz­
porządzeniu R K L  ZSRR. S typendium  wzrasta w  zależności od 
roku, na k tó rym  student, s tud iu je . Ponadto ustanowione są s ty ­
pendia wyższe od zw ycza jnych  d la  studentów n iektó rych  spe­
cjalności, na k tó rych  państwu obecnie szczególnie zależy. S ty ­
pendium, szczególnie w  połączeniu z miejscem w  domu akade­
m ickim  i stołówką, zabezpiecza pełne u trzym anie  studenta.

tak : studenci un iw ersyte tów , in s ty tu tó w  medycznych, p ra w ­
niczych, ro ln iczych, pedagogicznych o trzym u ją  miesięcznie s ty ­
pendium normalne, podczas gdy  w  instytu tach technicznych 
' !̂'‘l|nsP,>rt,).w ycl | stypendium  jest wyższe.

D la  specjalności takich, ja k  np. górn ictw o podziemne, h u t­
nictwo, n iektóre specjalności chemiczne, stypendium  b yw a  na­
wet o 100°/o wyższe od normalnego.

i .  Na m ocy rozp. R K L  ZSRR z, 2. X. 1940 wprowadzone zo­
stało opłacania nauk i w  8— 10 klasach szkół średnich i w  szko­
łach wyższych.

O pła ta  za naukę wynosi w  szkołach wyższych:
a) zna jdu jących  się w  Moskwie, Leningradzie i stolicach re­

p u b lik  zw iązkow ych — 400 ru b li rocznie:
b) w  innych  m iastach — 300 ru b li rocznie;
c) w  wyższych gzkołach artystycznych, tea tra lnych  i  m uzycz­

nych — 500 ru b li rocznie.
O płatę  wnosi się w  dw u półrocznych ratach (1. IX . i 1. I I ) .
Przewidziane są liczne zwolnienia od o p ła ty  za naukę, np dla-
1. studientów-stypendystów, potrzebujących tej u lg i;
2. in w a lid ó w  cyw ilnych , em erytów  i ich dzieci; ^
3. studentów w yższych uczelni w o jskow ych  oraz lo tn ic tw a  

cyw ilnego;
4. inw a lid ó w  W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn iane j (1941— 1945);

2ycie N auki — 17
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5. osób, k tó re  są lu b  b y ły  na u trzym an iu  żo łn ierzy i podo fi­
cerów powołanych do a rm ii (żyjących, poległych i zaginio­
nych) ;

6. dzieci o fice rów -inw a lidów  oraz inw a lidów , k tó rzy  polegli 
lu b  zaginęli na w o jn ie ;

7. dzieci generałów i innych  wyższych o ficerów , k tó rz y  prze­
szli na em eryturę;

8. stu de nió w - a 111 ocht on ó w  w  szeregu re p u b lik  kaukaskich 
i a z ja tyck ich  i innych.

Zwoln ienie od op ła ty  następuje w drodze „rozkazu “  rektora 
(dyrektora).. Ze zwolnień korzysta  znaczna ilość studentów.

4. Wszyscy studenci, n ie  m ieszkający stale w  siedzibie szkoły 
wyższej, m ają praw o m ieszkania w  domu akadem ickim . Każda 
szkoła posiada swoje dom y akademickie, k tó ry m i zarządza po­
m ocnik rektora  p rzy  pomocy odpowiedniego personelu. Każda 
szkoła prow adzi także d la  swoich studentów zam kniętą sto­
łów kę. W czasie istn ienia systemu kartkow ego studenci o trzy ­
m yw a li k a r tk i żywnościowe „p racu jących  I ka tegorii“ . W iększe 
in s ty tu ty  i un iw ersy te ty  prow adzą własne „gospodarstwa po­
mocnicze“ , tj. w ie lk ie  fo lw a rk i, z hodowlą byd ła  t td „  zaopa­
tru jące  stołów kę oraz, studentów. Obecnie z górą połowa ogólnej 
lic zb y  studentów  m ieszka w  domach akadem icki cli.

5. S tudent może pracować w  czasie stud iów . Jeżeli praca ko­
lid u je  z, zajęciam i akadem ickim i (które są obowiązkowe), re k to r 
może w  drodze w y ją tk u  zw oln ić studenta od obow iązku uczęsz­
czania na n iek tó re  w y k ła d y  i ćw iczenia; są to jednak w yp a d k i 
dość rzadkie. Zazw yczaj studenci p racu ją  zawodowo w  godzi­
nach popo łudn iow ych  i  ty lk o  4 godziny. Częstym zjaw isk iem  
jest praca studentów w  aparacie pom ocniczo-naukowym , adm i­
n is tra cy jn ym  i gospodarczym szkoły wyższej.

6. O bow iązujące przepisy p rze w id u ją  możliwość nadawania 
tzw . „s typend iów  im iennych“ , t j.  s typendiów  im ien ia  w yb itn ych  
i zasłużonych osób( np. S talina, M ołotowa, K alin ina , Żdańowa, 
Czemyszewskiego, Czajkowskiego, Czechowa, Lerm ontowa itd .). 
Są to — podobnie jak stypendia zw yk łe  — stypendia państwowe, 
tworzono w  drodze rozp. Radv M in is trów , zazwyczaj w zw iązku  
z jub ileuszam i, rocznicam i itd.

N iek tó re  z tych  s typendiów  (im. Stalina) mogą być p rzyzna­
wane we w szystk ich  szkołach; inne ufundowane są ty lk o  dla 
określonych szkół, zw iązanych z dzia ła lnością ju b ila ta , zm ar­
łego itd .
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Stypendia te, wynoszące zazwyczaj ty le  co stypendia  aspi­
ranta, uważane są równocześnie za zaszczytne wyróżnienie. N a­
dają  je  zazwyczaj m in ister W W., m in istrow ie ZSRR, Rada M i­
n is trów  lub  m in is trow ie  R epub lik i, na wniosek Rady Szkoły.

X IX . D Y S C Y P LIN A  W  S Z K O ŁA C H  W YŻSZYCH
1. Kom itet do Spraw Szkoln ictw a Wyższego ustanow ił we­

w nę trzny regulam in  nauczania, opa rty  na statucie w zorow ym  
szkoły wyższej. W  regulam inie  tym  określone są obow iązki 
studentów, w  szczególności obowiązek punktua lnego uczęszcza- 
ma na zajęcia, p rzygotow yw ania  zadań, zdawania egzaminów 
i ko l l ok w io  w  lid .

2. Każde naruszenie dyscyp liny  przez studenta pociąga za 
sobą odpowiedzialność dyscyp lina rną  (§ 29 regulam inu).

Itegu lam in p rzew idu je  następujące k a ry  dyscyplinarne :
a) upomnienie,
1>) nagana,
c) surowa nagana,
d) w ykluczenie  ze szkoły.
W ykluczen ie  ze szko ły  nastąpić może w  p rzypadkach: syste­

matycznego i  m ieiusprawiedliwionegó nieuczęszczania na zaję­
cia akadem ickie, ciężkiego naruszenia regulam inu albo popeł- 
711 w ia JP06 11 ’ -  jc licu jącego z godnością studenta.
_ Władzą dyscyp lina rną  jest jednoosobowo re k to r (dyrektor), 
k tó ry  nakłada k a ry  na wniosek dziekana.

u ta rc ie  ka ry  następuje po roku dobrego spraw ow ania się; 
r e ' o r może zatrzeć karę  i wcześniej. Nałożenie k a ry  następuje 
w  form ie  ,,rozkazu , k tó ry  p u b liku  je  się w  szkole.

Regulam in nie p rzew idu je  odwołań od orzeczeń rek to ra  (dy­
rektora); w  p rak tyce  jednak studenci mogą wnieść odw ołan ie  
do m in is tra  W W . (w szkołach w ydzie lonych : do w łaściwego mi 
n istra a następnie do m in is tra  W W ). M in ister zatw ierdza, Schyla 
albo tez łagodzi orzeczenie rektora (dyrektora).

Kolegialnych ko m is ji lub  sądów dyscyp lina rnych  n ie ma;
S1C? * * * * * *  -przedniego w ysłuchania

s e w d S !* ™  W i maCp ia ,Hr .z^ e w szystkim  w ychowa wczo-dy- 
scvp ilnu jący  w p ły w  Partu  , Komsomołu. k tó re  w  swoim zakre­
sie pociągają do organizacyjnej odpowiedzialności studentów — 
cz on <ow p a rtii i komsomołu za naruszenie d yscyp liny  w  szkole, 
np. za nieuczęszczanie na w yk ła d y , słabe postępy itp .
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XX. O R G A N IZ A C JE  I  STO W AR ZYSZEN IA  M ŁO D ZIE ŻY  
' A K A D E M IC K IE J

I. W  ZSRR nie istn ie ją organizacje, stowarzyszenia lu b  zw iąz­
k i  m łodzieży szkół wyższych, analogiczne do naszych organiza­
c ji samopomocowych.

Studenci zrzeszani są w  następujących organizacjach spo­
łecznych:

a) w Wsziechzwiązkowej Kom unistycznej P a rtii (bolszewi­
ków ) ;

b) w  W szechzw iązkowym  Leninowskim  Kom unistycznym  
Zw iązku M łodzieży (Kom som oł);

c) w  Zw iązku  Zaw odowym ;
d) w  A kadem ick im  Stowarzyszeniu Sportowym  „N a u ka “ ;
e) w  studenckich tow arzystw ach naukowych.
O  ro li W KP(b) w  wyższej szkole por. w yżej rozdzia ł VI. L. 6.
Komsomoł jest organizacją  m łodzieżową o charakterze ideo- 

w o-po litycznym , pracującą pod k ie runk iem  Wszechzwiązko- 
w e j Kom unistycznej P a rtii (bolszewików). Jest to organizacja 
wszechzw iązkowa i  nie w yłączn ie  studencka. Na je j czele stoi 
K om ite t C entra lny, k tórem u podporządkowane są kom ite ty  
obwodowe, m iejskie, rejonowe. D o lnym  ogniwem są kom ite ty  
w  każde j szkole wyższej, przedsiębiorstw ie, fab ryce  itd . Kom ­
somoł jest organizacją m łodzieżową, opartą  na ścisłej d yscyp li­
nie. J ego członkow ie często jeszcze w  czasie p rzebyw an ia  w  mu- 
rach szkoły wyższej w stępują  do P a rtii K om un istycznej (por. 
w yże j rozdzia ł V I, L, 6). Komsomoł spełnia ogromnie ważną 
ro lę  ideow o-w ychowawczą i  organizacyjną, w  szkole wyższej.

Samodzielne zw iązk i zawodowe studentów nie istn ie ją. S tu­
denci mogą być natom iast cz łonkam i zw iązku  zawodowego p ra ­
cow n ików  te j specjalności, w  k tó re j się kształcą, np. studenci 
in s ty tu tó w  medycznych należą do Zw iązku  Zawodowego P ra­
cow n ików  Lekarsko-Sanita rnych („M ed-San-Trud“ ), studenci 
in s ty tu tó w  p raw n iczych  do Z w iązku  Zawodowego P racow ników  
Sądu i  P ro ku ra tu ry  itd . D zia ła lność Zw iązków  Zawodowych 
jest zcentralizowana. Na czele zw iązku  stoi K om ite t C en tra lny ; 
na m iejscu dz ia ła ją  kom ite ty  obwodowe; najniższą kom órką 
są w yb ie ra lne  ko m ite ty  zakładowe w  szkołach w yższych (przed­
siębiorstwach, fab rykach). Organem centra lnym  w szystk ich  
zw iązków  zawodowych jest W szechzwiązkowa C entra lna  Rada 
Z w iązków  Zawodowych.
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Stowarzyszaniem sportowym  studentów szkól wyższych test 
stowarzyszenie sportowe N auka", mające swoje f ilia ln e  orga-

Stowarzyszenie to g rupu je  też szachi-

D om y akadcnrickie i .stołówki są państwowe i prowadzone są 
przez szkoły wyzsze. Troska o poprawę b y tu  m ateria lnego stu­
dentów należy przede w szystkim  do zw iązku  zawodowego 
Ct" 7  S7 ra  Sl<; °  T*1 Lejsca w  sanatoriach, domach w y p o c z y n k i 
w yc l, Pd^ prowadzonych przez ogólny związek. W  w S k ic h  
ośrodkach akadem ickich w ładze państwowe organ izu ją  spe- 
cja ne przychodnie, am bula toria  i  p o lik lin ik i .studenckie Po- 
dzeniakaZda ma wła9nT ch lekarzy, am bulatoria  itp . urzą-

n iu  z^org-in i/neia1161 i  szk(>,.nf  zw o łu je  dyrekc ja  w  porozumie­l i  organizacją  p a rty jn ą  x komsomolską.

c z ą t k i ° 7' końceTn^se Ł^ rektor1 zwołuje- zawsze na po- 
ogó ne zebrać ‘ f  mestru, a częstokroć i  w  czasie semestru
nfa ją  ^ tu d e n tom  k t o V c h . on sam’ P rorektor i dziekan w yjaś-
ich  z zbadam , ° ^ am ?ac^  P™eesu nauczania, zaznajam iają 
egzaminów tM  £ egulara,T,u’ om aw ia ją  sprawę zb liża jących  s ę 
S “ w l  n? wszy stkich latach i w ydz ia łach  dzie-

roku tzw. „n a ra d y  w ytw órcze “  (nazwa 
t  " abryk), na k tó rych  om awia się przebieg procesu

-WY Na naradach tych  s t S S T
w yk ła d ó w  i ć w i c z e ń ^ r ^ l  UWagl W ty c z n e  o  jakości
dziekana i  k ie r o w n ik ^ k a te d r f  T t ° W T * ™ 7 ™ s> Knałetn cłla 
c z v k rv tv k a  insi n , a7 j  r  k tó rzy  obowiązani są zbadać,

 ̂ J | u zasadniona. Ia ik ie  ,,narady 4 odbyw a ła  sie fp>
W,  W  i  ” k < * m to k ic l i  (por. X X II ,  p. 2) w  ciągu r o f i  
t w  ostatnich czasach zaczęły powstawać specjalne studen

^ n i d Z S w  ■ ktrydi Z r ®  S
w arzystw a t e — w nw ceiw iptic i,.,;,, a a  i  u w arzystw . lo -

sterstwo W W  i'is-1 - i i i  H-ilc- unK-jszycli prac studentów. M in i- 
u S o w y c h  S“ ' "  s("<I™ ckich tow arzys tw
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X X I. K IE R O W A N IE  PROCESEM NAUC Z A N IA
1. C harakterystyczną cechą organizacji, samego procesu na­

uczania w  radzieckie j szkole wyższej jest ściśle k ie row n ic tw o  
przez organa ustro jowe szko ły  i  organa k ierow nicze adm in is tra ­
c ji państwowej.

K ie row nictw o to zna jdu je  swój wyraz, w  następującym :
a) „P lan  nauczania“  d la każdej specjalności, określa jący ilość 

przedm iotów, ilość godzin d la  każdego przedm iotu (w ca­
łości i tygodniowo), w za jem ny stosunek w yk ła d ó w  i  ćw i­
czeń, długość s tud iów  w latach, rozmieszczenie przedm io­
tów  w  różnych latach, obowiązkową p rak tykę , ilość 
i  te rm iny  egzaminów oraz k o llo kw ió w  — ustala M in is te r­
stwo W  W z mocą obowiązującą dla szkól wyższych.

b) „P rog ram y“  poszczególnych przedm iotów , zawierające 
szczegółową, choć zwięźle u ję tą  treść całego ku rsu  danego 
przedm iotu, z podziałem na rozdz ia ły  (tzw. „ te m a ty “ ) 
i zagadnienia oraz, z wskazaniem lite ra tu ry , ustala M in i­
sterstwo W W  (w w y ją tko w ych  p rzypadkach: w łaściw e 
m in isterstw o ZSRR), również z mocą obowiązującą dla 
w szystkich szkól wyższych, profesorów  i studentów. Ta­
k ie  program y istn ie ją  dla w szystkich przedm iotów. Pod­
legają one ciągłemu doskonaleniu i w ydawane są w  coraz 
now ych Wydaniach, w fo rm ie  książeczki, liczącej 16— 24 
stron d ruku . Książeczka ta zaw iera systematyczne przed­
staw ienie treści całego kursu, ze wskazaniem lite ra tu ry  
do każdego rozdziału.

c) Jednolite podręczn ik i dla szkól wyższych zatw ierdza m i­
n ister W W ; pomoce szkolne (album y, zb io ry  m ateria łów , 
chre-stomatie) zatw ierdza m in is te r W W  albo — d la  szkó ł 
w ydzie lonych — w ła śc iw y  m in ister ZSRR.

W  procesie nauczania dopuszczone są ty lk o  podręcznik i 
zatwierdzone. D la  każdego przedm iotu is tn ie je  z, regu ły  
ty lk o  jeden zatw ierdzony podręcznik, obow iązu jący we 
wszystkich szkołach w yższych ZSRR. Podręcznik i te t łu ­
m aczy się często na ję zyk i re pub lik  zw iązkow ych.

d) W y k ła d y  i ćw iczenia podlegają system atycznej ko n tro li, 
a m ianow icie:

1) K ażdy k ie ro w n ik  ka ted ry  obowiązany jest systematycznie 
czuwać nad jakością w y k ła d ó w  i  ćwiczeń przedm iotów  sw oje j 
ka ted ry  przez, osobiste uczęszczanie, (zazwyczaj raz na miesiąc)
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na w yk ła d y  i ćw iczenia każdego z profesorów, docentów w y ­
kładow ców  swojej ka tedry. Swoje k ry tyczne  uw agi i wska­
zów ki czyn i k ie ro w n ik  bezpośrednio profesorow i, docentow i itd . 
Regularnie (raz na semestr) omawia się na posiedzeniu ka ted ry  
rezu lta ty  tej kontro li, d la  każdego przedm iotu. Podobnie kontro ­
lu je  się egzaminy.

2) K ażdy dziekan obowiązany jest — tak  samo ja k  k ie ro w ­
n ik  ka ted ry  — czuwac nad poziomem w yk ładów , ćwiczeń i eg-za- 
m inow  na w ydzia le  przez, osobiste odwiedzanie w yk ła d ów  da­
wanie wskazówek, czynienie k ry tyczn ych  uwag itd .

3) Na prorektorze do spraw nauczania oraz rektorze (dyrek-
w vżs tr-|P<w yW ai i 6"  ° bow i^ zeik  w  stosunku do całej szko ły  
9 . p rak tyce  wym ienione fo rm y  k ie row n ic tw a  (n r 1,

L w r i S b  t w  raraei * * * * * * *  1 « * » « . aniżeIi

f * lCn< fm h ' i e *SiiQ ieden (2-g°dz inay) w y k ła d  albo tez ćw iczenia ^ka żde g o  przedm iotu, a stenogram posyła się do
(^ W  h,b w łaściwego). M in is te rftw o  k ie ru je  S e n t  

S S m m  w ^ t P ta ' re0emZmta Z l>r0ŚI)ą °  recenzję, poczem ste- 
ma a i  h k r  recenzją zwraca się szkole wyższej d la  rozpatrze- 
se kw e n c j! '  1 ewe,ntwalnego wyciągnięcia potrzebnych kon-

„  JM i r ka°Ż w vn  0ckhy,en i® od ’’Planu nauczania“  (por. w yże j 
Szkoło w v ż ^ ," v r i :i,>A ^ ^ 0 Ziez,w°le n ia  M in isterstw a W W . 
za semestr i rok) ^ a ^ 'a rs te rs tw u  co miesiąc (a potem ogólnie 
planu nauczani o S W ładne  sprawozdanie o toku w ykonan ia  
p a n  nauczania. Sprawozdanie zaw iera szczegółowe c y fry  ilo  
sc. godzin w y k  adów i ćwiczeń, ja k ie  fa k tyczS e  o d b y ^  Z  
z każdego przedm iotu za ub ieg ły  miesiąc (semestr, rok)7 ' ' *  

Zmniejszenie ilości godzin (w yk ładów , ćwiczeń) nie iest do
się uprzednią zgodę

17) i " ‘ te j  'Jose tygodni w  semestrach (norm alnie no
P lan określo d o k i • T ’ a każdego przedm iotu na tydzień, określa dalej, z ja k ich  przedm iotów  i  k iedy  m aia bvć orze
prowadzone obowiązkowe ko llo kw ia  i egzaminy k o S o w e .?7trnrlnoó/i l i i  --- , ----- “ 1 LS/i« lllllly  KOHCOWe.

lo w iń r r s  7- ', l M
e) r , » w < t a a p r z r S S V w  p

współdzia ła  z. „ i , „  , r «  v ! 17 l,k " ’ :M " " l v ' "
i m etodyką nauczania. 7 k ie ro w n ic tw ie  procesem



280 STEFAN ROZMARYN

2. Tzw. „p ro g ram y“  są charakterystyczną in s ty tu c ją  w  szkole 
wyższej ZSRR. N ie są to „p rog ram y (spisy) w y k ła d ó w “ , lecz 
obow iązujące ustalenia treści każdego ku rsu  (tem atyka w y k ła ­
dów  i ćwiczeń).

1 rofesor obow iązany jest wym agać od studenta znajomości 
przedm iotu  zgodnie z programem. i 1 aktyczmie program  spełnia 
także inną  rolą, a m ianow icie jest d la  p ro fesora-w yk ładow cy 
wskazówką, ja k ie  zagadnienia (a częstokroć także: w  ja k i spo­
sób) należy ośw ie tlić  w w yk ładach .

N iileży u względnić, że dotąd w  n iek tó rych  szkołach roczne 
w y k ła d y  zaw ie ra ją  zazw yczaj pe łny kurs przedm iotu. Inaczej 
m ów iąc: student w ysłuchuje  pełnego ku rsu  przedm iotu w  w y ­
k ładach  profesora. M in iste rstw o W W  zaleca jednak w  ostatnich 
la tach ośw ietlanie w w yk ładach  ty lk o  w ęzłow ych zagadnień 
ku rsu , szczególnie in teresu jących w  danym  okresie, p rzy  odesła­
n iu  w  spraw ie innych  zagadnień do podręczników.

Przed rozpoczęciem w yk ła d ó w  i ćwiczeń profesor sporządza 
tzw . „s ia tkę  godzin“ , wskazującą, ile godzin przeznacza na 
każdy  z rozdzia łów  program u. Ogólna dość godzin w inna  się 
zgadzać z ilością godzin ustaloną w „p la n ie  nauczania“ . S iatkę 
za tw ierdza katedra. Na tej podstaw ie ocenia się, czy w y k ła d y  
i  ćw iczenia odbyw a ją  się zgodnie z planem n ie  ty lk o  pod wzglę­
dem tem atyk i, lecz także co do ilośc i godzin, przeznaczonych 
(w  siatce) d la  poszczególnych rozdzia łów  programu.

Program y podlegają stałemu uzupe łn ian iu  i  doskonaleniu, 
w  celu dostosowania ich  do postępów nauki i uwzględnienia 
ak tu a ln ych  problem ów. 1

3. Jak ju ż  wspomniano, zasadniczy podręcznik d la  szkół 
w yższych musi być zatw ierdzony. Zatw ierdzenie podręczników  
należy obecnie do obow iązków  m in is tra  W W .

T ry b  przygotow ania, oceny i  zatw ierdzan ia  podręczn ików  re­
gu lu je  obecnie nowa in s tru kc ja  M in isterstw a W W  z, g rudn ia  
1948 r. Rękopis podręcznika d la  szkół wyższych podlega bardzo 
starannej i  szczegółowej ocenie przez ka tedry, recenzentów, 
spec ja lis tow -p rak tyków  oraz Kom isję Ekspertów . Podręczniki 
pisane są przez auto rów  in d yw id ua ln ie  albo też przez, zespoły 
auto rsk ie  pod wspólną redakcją. W p rak tyce  ostatnich miesięcy,

1 Ponieważ w pracy niniejszej omawiani tylko formy organizacyjne na­
uczania w szkołach wyższych, nie zajmuję się w dalszych rozdziałach treścią 
programów i planów nauczania, a w szczególności ich budową, zakresem, 
podstawami ideologicznymi itp.
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zwłaszcza w  zw iązku  z ideologicznym i d y re k tyw a m i C K  
W K P (b), sięga się do uprzedniej ko n tro li przez szeroki k rąg  spe­
c ja listów . Kont rola ta polega na dyskus ji nad projektem^ pod­
ręcznika (zazwyczaj nad odb itką  szczotkową) na specjalnych 
zjazdach, konferencjach i naradach. T ak  np. p ro jek tow any now y 
pod ręcznik teo rii państwa i p raw a  stał się w  1948 r. przedmiotem 
k ry tyczn e j dyskus ji na naradzie, w  k tó re j uczestniczyło ponad 
400 p racow n ików  nauki. N arady te organizowane są przez w yż ­
sze szko ły wspólnie z in s ty tu tam i naukow o-badaw czym i danej 
gałęzi w iedzy. Na naradach tych  dyskusja jest zazwyczaj ostra 
zasadnicza i kry tyczna. O rgan iza torzy narad wychodzą ze 
słusznego założenia że w  stosunku do podręczników  dla szkó ł 
wyższych stosować należy k ry ty k ę  zanim się książka ukaże
w s h l t ! ? 3 pOZ,7ak US"nąj dostrz«żone n iedostatki jeszcze
p t r ^ r v ^ v K g° k Wa,Ma P° d^ Znik1a- Wymagania, stawiane
w v ż tv c h  « ęi l k ° Wą do podręczników  dla szkółwyższych, są bardzo wysokie. 2

KXT1. PROCES NĄUCZANIA
i 1' w iadom o proces nauczania odbyw a się ściśle w ed łu ir 

f c j T T  i - P a r a n i, iw " .  »  , L l 5tawio ¿ t w T e S  
T , k ° W- M in,isterstwo W W  jednolic ie  d la wszyst­

k ich  szkół ustala początek roku  akademickiego, w akacje  zimo-
Sem  ? o S  r t \ n k ^ e> in ie D ziekan uk łada  przed^począU- 
kiem ro ku  rozk ład  zajęć w ydz ia łu , o ile  możności na ca ły
to ra )r0zk af ZajQC p(>d,e8'a zatw ierdzenia przez, Rektora (dynek-

Zajęcia akadem ickie trw a ją  (normalnie) 6 godzin akadem i­
ckich. Godzina akadem icka trw a  4 5 -5 0  m inut, z p rzerw am i 
m iędzy godzmami (zazwyczaj 10 m inu t). Jeden w yk ła d  c Z  te l  
jedno ćwiczenie trw a  2 godziny akademickie. O początku 
, końcu godziny sygnał,żuje się dzwonkam i e lek trycznym i

2. Uczęszczanie na w szystkie w y k ła d y  i ćwiczenia, przmdsane 
d la danego roku, jest obowiązkowe. N ie  jest (ibowiązkowe 
uczęszczanie na w y k ła d y  fa ku lta tyw n e “ , k tó rych  spU p r z e X  
d z ia n y ja s t  zazwyczaj planem nauczania. M róna « z ^ i ś Ł

« fa m » . ~  — i*
now w pięciu punktach w toku słynnej (lysLish 011/nfY J° W 1947 ■' Zda‘ 
nej przez CKWKP(b). Por. Myśl W s ^ t ^ e S  , ^  Nr 8 Z0rganlZ0wa"
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organizować także w y k ła d y  fa k u lta ty w n e  nie przew idziane 
planem nauczania.

Studenci każdego roku  i w ydz ia łu  dzielą się n,a tz,w. „g ru p y  
akadem ickie“  złożone z 20— 25 studentów. Rektor (dyrektor) 
p ow o łu je  na wniosek dziekana „starostę“  g ru py  spośród je j stu­
dentów. Starosta jest pewnego rodzaju organizatorem g rupy  
i  pom ocnikiem dziekana. l)o  jego fu n k c ji należy prowadzenie 
„d z ie nn ika  obecności“  studentów  g ru py  i  sk ładanie codziennych 
rapo rtów  dziekanow i o studentach, k tó rzy  tego dn ia  są n ie­
obecni lub spóźnili się na zajęcia. Student nieobecny (o ile  nie 
uzyska ł uprzednio zwoln ienia od dziekana) w inien uspraw ied li­
w ić  swą nieobecność przed dziekanem, przedstaw ia jąc w  p rzy ­
padku choroby urzędowe św iadectwo lekarskie.

3. W edług „p la nó w  nauczania“  większości przedm iotów  za­
jęc ia  akadem ickie  sk łada ją  się z w yk ła d ó w  i ćwiczeń p ra k tycz ­
nych (seminariów). Ilość godzin w yk ła d ó w  i ćwiczeń określona 
jest w  planie. Ba rdze nieliczne są przedm ioty, w k tó rych  ć w i­
czenia p raktyczne  nie są przewidziane.

Ć w iczenia  p raktyczne z przedm iotów  11 u manist y  ezny ch no­
szą zazwyczaj nazwę „sem inariów “ .

O bow iązkowe seminaria, prowadzone przez profesora, prze­
w idziane  w  n iek tó rych  planach nauczania ja ko  form a specja li­
zacji, noszą nazwę „sem inariów  wyższego ty p u “  a lbo „sem ina­
r ió w  specja lnych“ .

O prócz obow iązkow ych ćwiczeń oraz sem inariów, ka ted ry  
o rgan izu ją  zazwyczaj, dla ważniejszych przedm iotów, wspom­
niane ju ż  poprzednio dobrowolne tzw . „k ó łk a  naukowe studen­
tó w “ , pod k ie runkiem  n a jw yb itn ie jszych  profesorów. W kó ł­
kach tych studenci pod k ie runk iem  profesora piszą prace, 
w yg łaszają  re fe ra ty  i ko re fe ra ty . toczą dyskusje. K ó łka  nauko­
we są zazwyczaj areną działalności przyszłego naukowca. 
Szkoły urządza jej, zw yk le  coroczne publiczne „kon fe renc je “ , na 
k tó ry c h  wygłaszane są najlepsze prace oraz organ izu ją  kon­
ku rsy  z nagrodami p ieniężnym i, w yznaczonym i przez, Rektora 
(dyrektora), a p rzyznaw anym i przez ju ry  konkursowe. Nową 
form ą w drażan ia  'Studentów do pracy naukow ej są omówione 
w yże j studenckie tow arzys ika  naukowe.

4. Plan usta la ilość oraz te rm iny  ko l lok w iń w i egzaminów. 
Na ogół ku rs  każdego przedm iotu obowiązkowego kończy się 
egzaminem (tzw. „egzaminem ku rsow ym “ ), zdaw anym  na końcu
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semestru zimowego lu b  letniego. Innie przedm ioty kończą się 
obow iązkow ym  ko llokw ium . W ten sposób w  radz ieck ie j szkole 
wyższej corocznie organ izu je  się dw ie tzw. „sesje egzamina­
cy jn e “ : jedną w  zim ie, drugą (z końcem roku  akademickiego) 
w  lecie. Ilość przedm iotów, zdawanych w  ciągu sesji określa 
p lan  nauczania; ilość ta waha się zazwyczaj od 4—6 egzaminów. 
W arunkiem  dopuszczania do egzaminu jest uprzednie złożenie 
przepisanego ko llo kw ium  z ćwiczeń (seminarium) danego przed­
m iotu. Z przedm iotów, k tó re  w yk ładane  są w  ciągu jednego 
semestru, składa się egzamin po zakończeniu tego semestru; 
'egzamin z przedm iotów  w yk ładanych  w  ciągu całego roku  (tj. 
przez dw a semestry) zdaje się po ukończeniu roku.

o. I zw. „sesje egzaminacyjne w ym agają  znaczniej p racy  or­
gan izacy jne j ze strony katedr, dz iekanatu i rektoratu . Już 
w  ciągu roku profesorowie i docenci system atycznie (w dniach 
i godzinach określonych z góry rozkładem  zajęć) udzie la ją  zgła­
szającym się studentom konsu ltac ji w  zw iązku ze swoim i w y k ła ­
dam i. Na konsu ltac ji student zwraca się do profesora o w y ja ­
śnienie^ w ą tp liw ośc i, zadaje dodatkowe pytan ia , o trzym u je  
w skazów ki co do lite ra tu ry , m ateria łu  idp. W  okresie przedegza­
m inacy jnym  i w  czasie sesji katedra  organ izu je  dodatkowe 
konsultacje d la studentów przygotow u jących  -się do egzaminu.

Egzam iny są obowiązkowe i p rzystąp ien ie  do n ich  nie zależy 
od uznania studenta. l)o  egzaminu dopuszcza się wszystkich 
studentów, k tó rzy  zda li przepisane ko llokw ia . Żadnych podań 
o dopuszczenie do egzam inów się nie wnosi. Comajmniej na 10 
d n i przed rozpoczęciem egzaminów w yw iesza się szczegółowy 
rozk ład  egzaminów, w skazu jący datę egzaminu d la każdego 
studenta. Lerm iny te są wiążące.

Egzam iny jednej sesji zdaje się nie w  jednym  dniu, Lecz w  od­
stępach 3— 4 dn i; p rze rw a  ta  przeznaczona jest na pow tórzenie 
m ateria łu.

W y n ik  egzaminów oraz n iek tó rych  ko llo k w ió w  (kreślenie, 
chem ią analityczna, n iektóre przedm io ty  artystyczne) w yraża 
się przy pomocy 4 stopni: „ce lu ją cy “ , „d o b ry “ , ¿dostateczny“ , 
„n iedostateczny . P rzy  obow iązkow ych ko lło kw iach  rezu lta t 
w yraża się z regu ły  ty lk o  słowami „złożono“  lub  , nte złożono“  
P ozy tyw ny w y n ik  egzaminów i k o llo kw ió w  w p isu je  sam egza- 
m inator do indeksu („książeczki ogzciminow Ł) studenta oraz. do 
ogólnego spisu, k tó ry  po ukończeniu egzaminu zwraca do dzie­
kanatu. W ciągu jednego dnia egzamin składa zazwyczaj cała
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grupa akademicka. Stopnia „niedostatecznie“  lub  „n ie  złożono“ ' 
n ie w p isu je  się do indeksu.

Egzaminatorem w in ien  być profesor lub  docent, k tó ry  w y k ła ­
d a ł dany przedm iot (w y ją tkow o : w ykładow ca).

N ie z jaw ien ie  się w  term in ie  na egzamin bez ważnych p rz y ­
czyn równoznaczne jest z otrzym aniem  stopnia niedostatecz­
nego. Egzam in n ie  jest pub liczny. Przeprowadza się go p rzy  
pom ocy tzw . „b ile tó w  egzam inacyjnych“ . B ile ty  egzam inacyjne 
są to k a r tk i,  zaw ierające 2— 3 p y tan ia  (z całości k u rs u ); student 
w yciąga jedną z, k a rt (na los szczęścia) i ina p ra w o  -zastanowić się 
w  ciągu 15—20 m in u t nad odpowiedzią. „B ile ty “  opracow uje  
egzaminator i  zatw ierdza katedra. O czyw iście  oprócz py tań  
zaw artych  w  bilecie, egzaminator zadaje zazw ycza j py ta n ia  
uzupełniające, kontro lne  itp .

6. Student, k tó ry  na sesji z im ow ej o trzym a ł stopień niedo­
stateczny z 1 lub 2 przedm iotów , może zdać egzamin popraw czy 
jeszcze przed ukończeniem sesji albo też w  pierwszym  miesiącu 
następnego semestru. Student, k tó ry  o trzym a ł stopień niedosta­
teczny z trzech lub  więcej przedm iotów  ulega w yk luczen iu  ze 
szkoły.

Student, k tó ry  na sesji le tn ie j z końcem roku  akadem ickiego 
o trzym a ł jeden stypień niedostateczny, zdajiei egzamin popraw ­
czy po w akac jach ; jeżeli o trzym a ł stopień niedostateczny z 2 
lub  w ięcej przedm iotów , należy go albo zostawić na d ru g i role, 
albo w yk lu czyć  ze szkoły. R ektor może zezwolić na zdawanie 
egzaminów poprawczych nawet p rzy  2 lub  3 niedostatecznych. 
Pozostawienie trzeci raz  na ty m  samym ro ku  jest n iem ożliw e; 
„żelazna studenci“ , n ie zgłaszający się la tam i do egzaminów, nie 
istn ie ją. S tudent przechodzi n iek iedy na w yższy ro k  z, tzw . „za ­
dłużeniem akadem ickim “  (popraw kam i), k tó re  zdaje w  ciągu 
pierwszego miesiąca następnego semestru. Kategorycznie w zbro­
nione jest dopuszczenie studenta „m ającego zadłużenie akade­
m ickie“  (tj. nie zdane egzaminy poprawcze z, poprzedniej sesji 
egzam inacyjnej) do now ej sesji egzam inacyjnej; student ta k i 
ulega w yk luczen iu . „Zadłużenie akadem ickie“  pow oduje też 
u tra tę  stypendium . Rektor może zezwolić studentow i na po­
now ny egzamin d la podniesienia stopnia (np. z „dobrze“  na 
„ba rdzo  dobrze“ ).

7. P lany nauczania p rzew idu ją  d la  w szystkich  specjalności 
obow iązkow ą p rak tykę , trw a jącą  n iek iedy k ilk a  miesięcy. P ra k ­
tykę  organizu je  szkoła. P ra k tyką  k ie ru ją  p racow n icy szkoły
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(profesorowie, docenci, w yk ładow cy) oraz przesiękiorstw  i  in ­
s ty tu c ji, w  k tó rych  studenci odbyw a ją  p rak tykę . Po ukończeniu 
p ra k ty k i studenci składają  pisemne sprawozdanie i zdają ko ł- 
lo kw iu m  z, p ra k tyk i. O trzym u ją  oni opinię od przedsiębiorstwa 
a na k o lo k w iu m  ocenę w  fo rm ie  jednego z czterech s topn i’ 
P lany w ie lu  specjalności p rzew idu ją  też obow iązkowe ..pro­
je k ty  kursow e“  i „prace kursow e“ , k tó re  każdy student danego 
roku obowiązany jest opracować i przedłożyć jako warunek 
d (>p u s zczieai i a d o egzam ino w.

XXIII. EGZAMINY PAŃSTWOWE 
(PROJEKTY DYPLOMOWE)

1. _ Po złożeniu w szystk ich  ko llo kw ió w  i  egzaminów oraz w y ­
pe łn ien iu  w szystkich wym agań p lanu  (prace konkursowe, ćw i-

PIi°Jp k ty - k l l f (Jnve, P rak ty k a ), t j.  po o trzym an iu  absolu­
to rium , studenci ostatniego roku stud iów  sk łada ją  tzw . egza­
m in y  państwowe. Złożenie tych  egzaminów daje praw o do d y ­
plomu ukończenia szkoły wyższej, będącego dowodem posia­
dania wyzsziego wykształcenia.

P rzedm ioty zdaw iuie w  czasie egzaminów państw ow ych okre­
śla p lan  nauczania (por. w yże j f c ,  L. 1 li i .  a). Są to  zawsze 
główne przedm ioty danej specjalności. Egzam iny państwowe 
przeprowadza m ianowana corocznie d la  każde j szkoły i  każdej 
specjalności „1 anstwowa Kom isja  Egzam inacyjna“  (PKE). pod 
przewodnictwem  „Przewodniczącego P K E “ . C złonkow ie Kom i­
sji są profesoram i (w y ją tko w o  docentami) danej szko ły; prze­
wodniczącym  jest zawsze jeden z w yb itn ych  profesorów inne j 
szkoły wyzszej, delegowany przez M in isterstw o W W .

Skład PKE  zatw ie rdza  w łaśc iw y m inister, jednakże przewod- 
nf CẐ WW PK  ; mmn uje zawsze we w szystkich szkołach m in i­
ster W W . I ansiwowa. Kom isja Egzam inacyjna składa sic za­
zw ycza j z 7—8 członków ; w  je j skład wchodzi zawsze dziekan 
p ro rek to r i  rek to r (dyrektor). • ’

2 PKE egzaminuje kom isyjn ie  absolwentów z każdego nrzed- 
ui rot ii egzam inów  państwowych. Studenci zda ją egzamfnv z no 
szczególnych p rzedm iotów  w  odstępach tygodnia. Na p rzyg  - 
tow am esię do egzaminów państw ow ych studenci ostatniego r X  
o trzym u ją  po ukończeniu egzaminów kursow ych 1 - 2  miesiące 
wolne od zajęć E p a m in y  państwowe odbyw a ją  się w  le d  
i trw a ją  jeden do dw óch miesięcy. W  przeciw ieństw ie do egza­
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m inów  kursow ych, egzaminy państwowe są publiczne. Student 
w in ien  w ykazać znajomość przedm iotu w  ramach programu 
(por. w yże j X X I, 1. 3) i wskazanej w nim  lite ra tu ry . Egzam iny 
przeprowadza się rów nież p rzy  pomocy „b ile tó w “ , w yciąganych 
przez egzaminowanego (por. w yże j XX, 1. 3).

Student, k tó ry  w ciągu dwóch la t od o trzym ania  absolu­
to rium  nie p rzys tąp ił do egzaminów państw ow ych (w  ja k ie j-  
ko l w iek  szkole), trac i w  ogóle praw o składan ia  tych  egzaminów 
i nie o trzym a dyplom u.

PKE ocenia odpowiedzi studenta z, każdego przedm iotu na 
naradzie i staw ia mu zw yk łą  większością głosów stopień („ce­
lu ją c y “ , „d o b ry “ , „dostateczny“ , „n iedostateczny“ ). Dopusz­
czalne jest noturn separatum  p rzeciw  uchwale większości PKE. 
Absolwent, k tó ry  o trzym a ł na egzaminach państwowych jeden 
stopień nieci ostateczny, może zdać egzamin popraw czy najpóź­
n ie j w  ostatnim  dniu  posiedzeń PKE. Jeżeli student o trzym a ł 
stopień niedostateczny z 2 przedm iotów, to uważa się, że egza­
m inu państwowego nie zdał. Żadnych w y ją tk ó w  od tej zasady 
się nie dopuszcza.

Absolwent, k tó ry  nie zdał egzaminu (tj. o trzym a ł 2 stopnie 
niedostateczne albo nie zdał egzaminu, poprawczego) ma praw o 
zdawać egzaminy państwowe pow tórn ie  na d ru g i rok; zw o ln iony 
jest p rzy tym  od pow tarzan ia  egzaminu z przedm iotów, zdanych 
w  poprzednim  roku na „ce lu jąco“ . Jeżeli absolwent pow tó rn ie  
n ie zda egzaminów państw ow ych, tra c i p raw o do dalszego zda­
w ania i dyp lom u o ukończeniu szkoły nie o trzym uje .

3. Absolwenci, k tó rz y  zda li egzaminy państwowe, o trzym u ją  
dyplom , w skazujący specjalność, D yp lom y są jedno lite  d la  
w szystk ich  szkół wyższych ZSRR. Można otrzym ać „dyp lom  
z odznaczeniem“  albo też z w y k ły  dyplom . D yp lo m  „z  odznacze­
niem “  o trzym u ją  absolwenci, k tó rz y : a) zda li w szystk ie  przed­
m io ty  planu w  ciągu os ta tn ich  la t s tud ió w  na „ce lu jąco“  lu b  
„dobrze“  i b) o trzym a li stopień „ce lu ją cy “  ze w szystk ich 'p rzed ­
m io tów  egzaminu państwowego.

4. Jeżeli „p lan  nauczania“  np. w  technicznych szkołach w yż­
szych p rzew idu je  poza egzaminami przedłożenie „p ro je k tu  d y ­
plomowego“ . przeprowadza się dysputę nad p ro jektem  na po­
siedzeniu PKE, k tó ra  następnie podejm uje uchwałę i staw ia 
stopień.
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W  spraw ie każdego pro jektu  dyplom owego Przewodniczący
Y n  opini1, 7 7 > tp e g o  specjalisty, nie należącego do
składu ka ted ry , pod k tó re j k ie runk iem  p ro je k t został opraco- 
wamy.

T ryb  przeprowadzenia egzaminów państw ow ych określony 
jest szczegółowo w Rozporządzeniu Rządu ZSRR z 9 Y  1938 r
1 in s tru k c ji M in is tra  W W. Przewodniczący PKE składa p o ukoń ­
czeniu egzaminów szczegółowe sprawozdanie M in is trow i W W  
opisując przebieg egzaminów i poziom wiadomości studentów 
oraz ośw ietlając osiągnięcia i n iedostatki w  p racy  szko ły w yż ­
szej, u jaw nione na egzaminach. '

X X IV . S K IE R O W A N IE  A B S O LW E N T Ó W  DO PRACY

sV,stemCnl Y k Y n ^ il/ a ,^ Ziei-c^ a rak te rV,'stycznych  cech radzieckiego 
n ia ^ a ¡ś o iw e ń r 'c tw "  «.reguł,>waniekiemwa-
2 nods taw iiw w b  Szk° i  dc\ P racW O piera się ono na
nie 7 7ja'iaclf Ch: $  m ¥  Z kończących szkołę wyższą
c z a c y c h ^ P »  sw obodnego w yboru  zajęcia; b) każdy z ko,W

i X . j  . V wyzszą ma zapewnianie skierowanie do p racy 
odpow iadającej jego specjalności. P Y’

Zasada pierwsza dotyczy wszystkich absolwentów, t j.  także 
tych, k tó rzy  w  czasie ,studiów nic korzysta li ze stypend iów  
P ierw otn ie  (rozp. C K W  i R KL ZSRR z 15. IX . 19 3 3 )^ b o w fą I; 
kow a praca absolwenta w  przedsiębiorstwach i ins ty tuc jach  
w łaśc iw ych  m in isterstw  ograniczona była  term inem pięciu, 
a potem 5 lat. Obecnie jednak, k iedy żaden p racow n ik  n ie  ma 
praw a samowolnego porzucenia pracy nawet po u p ływ ie  ter-

" a. k t °.rym  " “ a Zl0lSltała z w a r ta  (Dekret Prezydium  
Rady N a jw yższe j ZSRR z 20. Y I. 1940 <> zakazie samowolnego 
porzucenia pracy) absolwenci podlegają ogólnym  przepisom 
prawa, a w  szczególności dekretow i z 20. V i. 1940 r

Z d rug ie j strony należy uwzględnić, że system planowego ki«v- 
row ania do pracy w szystkich  bez w y ją tk u  absolwentów unie­
m oż liw ia  ja k ieko lw iek  bezrobocie specjalisty i zw a ln ia  od po­
szukiwań odpow iednie j pracy na własną rękę. System ten od­
pow iada zasadzie p lanowej gospodarki kadram i specja listów  

2. Skierowanie do pracy m łodych specjalistów  leży w  ręku 
w łaściw ych d la  specjalności M in iste rstw  (a n ie  M in is tra  W W )
1 tak np. absolwentów in s ty tu tó w  technicznych k ie ru ją  do p ra c y  
w łaśc iw i m in is trow ie  przem ysłu, in s ty tu tó w  p raw n iczych  —
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m in is te r spraw iedliwości, in s ty tu tów  medycznych — m in ister 
ochrony zdrow ia, in s ty tu tó w  pedagogicznych i un iw ersyte tów  — 
m in ister ośw iaty, in s ty tu tó w  i w ydz ia łów  dzienn ikarskich  — 
C e n tra ln y  U rząd A g ita c ji i  P ropagandy C K  W K P  (b), konser­
w a to rió w  — K om ite t do Spraw  S ztuk i itp .

Skierowanie do pracy odbyw a się następująco:
M n ie j w ięce j na 6 m iesięcy przed ukończeniem przez absol­

w entów  szkoły, przyjeżdża do szkoły wyższej osobiście m in ister 
lu b  w icem in is te r i pow ołu je  kom isję pod swoim przew odnic­
twem. W skład ko m is ji wchodzą rek to r (dyrektor) lub p ro rek­
tor, dziekan, przedstaw icie le P a rtii, Komsomołu, o rgan izac ji za­
wodowej zrzeszającej studentów szkoły oraz zainteresowanych

Erzedsiębiorstw i in s ty tu c ji. K ażdy student ostatniego roku  o«so~ 
iście staje przed kom isją , k tó ra  zaznajam ia się z, n im  i  z jego 

życiorysem  oraz przebiegiem studiów . Student ma praw o w y ra ­
zić swoje życzenie co do rodza ju  pracy (w  ramach ogólnej spe­
cja lności) i  co do miejsca pracy. M in is te r opiera się na orienta­
c y jn y c h  cyfrach, określa jących ilość w o lnych p lacówek różnego 
rodza ju  i  ich położenie (np.: 3 inżyn ierów -m echan ików  w  la - - 
bryce tra k to ró w  X., tyleż w  fab ryce  N. itd .). C e lu jących stu­
dentów , m ających zam iłow anie i  uzdolnienie do p racy  nauko­
w ej, można skierować do asp iran tu ry . Życzenie studenta nie jest 
wiążące, gdyż ostatecznie rozstrzyga m in ister, m ając na uwadze 
potrzeby swego resortu: w  p rak tyce  jednak uwzględnia się zaw­
sze stan rodz inny (np. w iążący żonę z, miejscem p racy męża), za­
interesowania naukowe (wiążące studenta ze szkołą wyższą), 
życzenia co do rodzaju pracy itd ., a także lepsze lub  gorsze sto­
pnie otrzym ane w  czasie studiów . W  protokole zaznacza się, czy 
student zgadza się z decyzją m in is tra  (kom isji), czy też nie. Za­
zw ycza j k ie ru je  się do p racy w  obwodach, sąsiadujących z daną 
szkołą wyższą. P ro tokó ł przedkłada się K om ite tow i C en tra l­
nem u W szechzwiązkowej- Kom unistycznej P a rtii (bolszewików) 
do zatw ierdzenia, a lbow iem  zagadnienie ka d r specjalistów  na­
leży do najważnie jszych przedm iotów  opieki P a rtii. Po za tw ie r­
dzeniu przez C K  W KP(b) .m inisterstwo w ystaw ia  i przesyła 
rek to row i (dyrektorow i) celem wręczenia studentom „sk ie row a­
n ia “  do przedsiębiorstw i in s ty tu c ji, z, określeniem stanowiska, 
zakładu i miejsca przyszłe j pracy. Skierowanie jest wiążące dla 
studenta i dla przedsiębiorstwa (ins ty tuc ji). Absolwent w inien 
z ja w ić  się do pracy w  mieisiąc po ukończeniu szkoły wyższej, 
zachow ując przez ten miesiąc urlopu poprzednie stypendium .
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N ie podporządkowanie się skierow aniu uważane jest za rów no­
znaczne z sam owolnym  porzuceniem pracy, í i. pociaanelobv 
za sobą karę sądową w  m yśl dekretu z 20. V I. 1940 r (iS hw a la
plenum  Sądu Najwyższego ZSRR z 8 V  (941) ' ł

Skierowanie wystaw ione jeszcze przed egzaminami państwo­
w ym i zachowuje swą moc wiążącą także w  p rzypadku . S i  
student me zgłosi, się do egzaminów państw ow ych albo jJże li 
ich nie zdał. N ie  zdanie egzaminów państwowych nie zw a ln ia
“ v ° d 0 M)W1i lz k J' zi aw ie il|a się do wyznaczonej mu pracy.

Koszty przejazdu do miejsca pracy ponoszą zainteresowali 
przedsiębiorstwa i instytucje. ane

XXV. S T U D IA  „Z A O C Z N E “  I  E K S T E R N A !

n i l '  n ^ T v k f c v ^  ^ a d e m ic k ie  w y  m agają stałego uczęszcza- 
r io m c d im  n i  ćwiczenia. W skutek tego łączenie stud iów  
z norm alną pracą zawodową w  dane j specjalności jest p raw ie
p o w ię W ć  5 ' ^ c>czośniej j ^ n a k  państwo, aczkolw iek stara się 
r S u  k ld r- n, SP.eCJ+a llt t0W z wyższym  wykształceniem ; 
io d lw e id ln  ni,OZe tych. specjalistów  zw oln ić od pracy za- 
rÍ izw íI I L I I  um ożliw ien ia  im w stąpienia do szkó ł wyższych. 
Rozwiązaniem tego zagadnienia jest system tak  zw anych za- 
oczaiyeli s tud iów  w yższych“ , t j.  k u d łó w  
rzucenia norm alnej p racy zawodowej ' P

Rozporządzenie R Kb ZSRR z, 29. V I I I .  1938 o nauczaniu za­
ocznym podkreśla pozytyw ne strony nauczania zaocznego i  re­
gu lu je  jednolic ie  jego podstaw y organizacyjne.

2 Zaoczne studia wyższe dopuszczone są jedynie w n iektó ­
rych  dziedzinach. I  tak  dopuszczone są studia zaoczne na w y ­
działach iizyczno-m atem atycznych, h istorycznych, geograficz- 
nych, b io logicznych. b io logicznych, chem icznych un iw ersyte tów  
i  in s ty tu tó w  pedagogicznych: dale j w  specjalnościach ekonom i­
stów, towaroznawców i p ra w n ikó w ; wreszcie w  dość liczne i 
g rup ie  n iektó rych  specjalności technicznych (inżynierów)

Nic są natomiast dopuszczalne studia zaoczne w  instytutach 
2 y c £ ™ h  Rd°raZ konseTwatoriach i innych instytutach arty- 

Zaoczne studia organizuje się w  postaci:
a) zaocznych oddzia łów  w  uniw ersytetach i ins ty tu tach  albo
b) Janie,dzielnych in s ty tu tó w  zaocznych (por. w yże j, rozdzia ł

Życic  Nauki — 18
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Samodzielne ins ty tu ty  obejmują cale państwo i organizują na 
miejscu swoje filie  terytorialne.

Otwarcie (i zwinięcie) oddziału zaocznego istniejącej szkoły 
wyższej wymaga sankcji m inistra W W ; otwarcie (zwinięcie) sa­
modzielnego insty tu tu  zaocznego — zarządzenia Rady M inistrów 
ZSRR. Zaoczne nauczanie podporządkowane jest zwierzchniemu 
nadzorowi M inisterstwa WW.

Wspomniane rozp. R K L  ZSRR z 29. V1L 1938 postanawia, że 
saoczni studenci, k tó rz y  zda li wszystkie egzaminy kursowe oraz 
■gzaminy państwowe (p ro jek ty  dyplomowe) o trzym u ją  dyp lom y 
zko ły  w yższej na ogólnych zasadach.

3. Tzw . „nauczanie zaoczne“  („s tud ia  zaoczne“ ) nie są w  rze­
czyw istości „ko respondency jnym i“ . Istota ich polega na tym , że 
studenci dw a razy w  roku zjeżdżają się na tzw . „sesje“ , z k tó ­
rych  każda trw a  od 2— 3 tygodni. Na sesjach studenci zdają 
egzam iny z przedm iotów  poprzedniego semestru i słuchają w y ­
k ładów , ośw ietla jących zw ięźle główne zagadnienia przedm io­
tó w  następnego semestru. Po sesji studenci rozjeżdżają się i  sa­
modzielnie, p rzy  pomocy podręczników  (posiłku jąc się w y k ła ­
dami) p rzygo tow u ją  się do 'egzaminów następnej sesji. Żadnych 
ćw iczeń an i sem inariów  studenci n ie odbyw a ją : zastępuje im  je  
wedle podstawowej m yśli s tud iów  zaocznych — ich praca zawo­
dowa. Po co p rokura to ra  czy sędziego ćw iczyć w  pisaniu w y ­
roku albo aktu oskarżenia, jeże li on robi to od la t, pracując na 
swoim stanowisku zawodowym ? Od studentów wym aga się na­
tom iast przedłożenia 2—3 prac pisemnych w  semestrze na okre­
ślone tem aty. Prace te sprawdza profesor (docent, w ykładow ca).

Z powiedzianego wynika, że „studia zaoczne“  są kombinacją 
studiów normalnych z pracą zawodową. Egzaminy zdaje się 
zawsze osobiście. Po otrzym aniu absolutorium student zaoczny 
składa egzaminy państwowe przed Państwową Komisją Egza­
m inacyjną na ogólnych zasadach (por. wyżej r. X X III) ,  po­
czerń otrzym uje dyplom.

Na studia zaoczne p rzy jm u je  się (bez ograniczenia co do wie­
ku) ty lko  osoby, pracujące zawodowo w danej specjalności, ma­
jące średnie wykształcenie, o ile złożyły egzamin wstępny taki 
sam, ja k  przy normalnych studiach akademickich.

Na okres sesji zaoczni studenci otrzym ują od swoich instytu ­
c ji i przedsiębiorstw płatne urlopy i zwrot kosztów podróży. 
Studia zaoczne są płatne, opłata wynosi jednak ty lko  połowę 
op ła ty normalnej (por. wyżej X V III.  p. 3).
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1 lan  nauczania, o ile  chodzi o ilosc przedm iotów, n ie różn i się 
p raw ie  od p lanu norm alnych stud iów  (z tym , że oczyw iście nie 
ma np. przysposobienia fizycznego itp .).

4. Dopuszczalne są też studia akadem ickie w  tryb ie  ekster- 
natu („O rdynac ja  o ekstemacie w  szkołach wyższych ZSRR“  
z 5 V. 1941 r „  zatw. przez M in isterstw o W W), ale ty lk o  w  szko­
łach w yższych ekonomicznych, p raw nych  i  a rtys tycznych  
oraz — w  uimwersytetach i  ins ty tu tach  pedagogicznych — 
w  dziedzinie iih iz o fn  h is torii, f ilo log ii, ekonomii, praw a i  matę. 
m a ty k i. Lekarzem lub inżynierem  nie można zostać w  tryb ie  
eksternatu. -

Eksternista ma praw o zdawania egzaminów w  szkole wyższej 
aczko lw iek nie może uczęszczać na w y k ła d y  i  n ie jest słucha­
czem zw yczajnym .

Eksternista w in ien mieć skończoną szkołę średnią; eksternistę 
p rzy jm u je  re k to r (dyrektor) w  form ie zarządzenia („rozkazu“ ), 
l^ksternisci n ic  zdają egzaminów wstępnych.

Rkstierniści zdają egzaminy z przedm iotów  normalnego p lanu 
nauczania (z w y ją tk ie m  przysposobienia fizycznego i  wojsko­
wego) w  term inach uzgodnionych z dziekanem. Egzamin p rz y j­
muje, ja k  zw ykle , profesor lu li docent. W  p rzypadku  otrzym ania  
stopnia niedostatecznego, pow tó rny  egzamin może się odbyć do­
p iero po miesiącu. , ■ ,

S tudia w  try b ie  eksternatu pow inny  trw ać  nie d łuże j aniżeli 
b lat. I o zlozemu w szystkich  egzaminów, eksternista — dla 
o trzym ania  dyplom u składa egzaminy państwowe przed ja ­
k ą k o lw ie k 1 anstwową Komisją Egzam inacyjną, na zasadach 
Ogólnych (por. w yże j rozdz.. X X II I ) .

W  ten. sposób — poprzez system stud iów  zaocznych i ekster­
natu — radzieckie  szko ln ic tw o wyższe um ożliw ia  osiągnięcie 
wyższego w ykszta łcen ia  w  te j specjalności, w  ja k ie j student 
pracuje, bez oderwania go od p racy  zawodowej. Posiada to  — 
rzecz oczyw ista  — ogromne znaczenie d la  spraw y system atycz­
nego przygotow ania w  ZSRR k a d r specjalistów  o wysokich 
kw a lifika c ja ch .

U N IW E R S Y TE T W ARSZAW SKI

19*
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SEWERYN ŻURAW ICKL

Na bezdrożach burżuazyjnei ekonomji*
„...Filozofowie jedynie różnymi sposobami ob­

jaśniali świat, chodzi jednak o to, aby go zmie­
nić...“ .

(K. Marks: Tezy o Feuerbachu).

DZISIEJSZY stan burżuazyjnej wiedzy ekonomicznej, je j me­
tody i technika dociekań mogą znaleźć swe wytłumaczenie jedy­
nie w  historii tej nauki, tudzież w glebie, na które j nauka ta 
wzrastała.

Nie jest przypadkiem, że ekonomia polityczna jako odrębna 
gałąź nauki wyrosła ze wspólnego puia nauk społecznych sto­
sunkowo późno, dopiero jako w y tw ó r X V II I  w ieku. Każda na­
uka rodzi się z aktualnych potrzeb danej rzeczywistości, więc 
i  ekonomia polityczna jako  zwarty system naukowy mogła się 
pojaw ić dopiero wtedy, gdy codzienna p raktyka  życia gospo­
darczego sama wysunęła postulat dogłębnych dociekań.

T ak i stan rzeczy nastał wówczas, gdy w  miarę rozwoju s ił 
wytwórczych kom plikujące się coraz bardziej stosunki w y ­
twórcze przestawały być jasne i zrozumiałe same przez się. 
Wzmagająca się żywiołowość w  kształtowaniu się zjaw isk go­
spodarczych, wym ykanie się ich z rąk podmiotów gospodaru­
jących, zniewalały w coraz wyższym stopniu do re fleksji i do­
ciekań, które w  konsekwencji musiały doprowadzić do jakiegoś 
syntetycznego poglądu na całokształt zagadnień gospodarczych.

Oceniając retrospektywnie rozwój m yśli ekonomicznej, mo­
żemy n iewątpliw ie już w odległej starożytności odnaleźć je j 
pierwociny, ale jednocześnie możemy z łatwością stwierdzić, że 
skąpa ilość zagadnień gospodarczych, omawianych w te j dobie, 
stanowi jeno margines problemów filozoficznych, etycznych, 
prawnych czy też politycznych, które frapowały ówczesną epokę. 
Niewiele zmienia w  tym  stanie rzeczy i  średniowiecze. Stagna­
cy jny  i tradycjonalny charakter przedkapitalistycznych fo rm a -. 
cji, zrutynizowany sposób produkcji tudzież niezmierna powol­
ność dokonujących się przemian w  ówczesnych warunkach by­
towania, narastających nader powoli przez całe długie pokolenia 
(a tym  samym niedostrzegalnych dla powierzchownego obserwa­
tora), nadawały panującym podówczas stosunkom gospodar­

* Fragment pracy pt. Zagadnienie modelu m teorii ekonomii.
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czym pozory bezwładu oraz niezmienności i nie dawały bodź­
ców do jakichś poważniejszych dociekań w dziedzinie gospo­
darczej. Tego rodzaju k lim at powodował, że w dziedzinie myśli 
ekonomicznej spotykamy zaledwie p rym ityw ny opis zjawisk 
gospodarczych, a ty lko  tu i ówdzie fragmentaryczne uwagi na 
ich temat i wątłe próby dociekań. Nawet k lasyfikacja  zjawisk 
gospodarczych me była udziałem tych czasów, lecz stała sic do­
piero dorobkiem rodzącego się kapitalizmu.

Obraz panującego w dobie przedkapitalistycznej stanu rze­
czy oddaje tra fn ie  Engels.

W posłowiu do III  tomu K a p ita łu  Engels pisał:
,,... Io  nieliczne, co nabywała rodzina przez wymianę lub 

kupno, stanowiły w Niemczech aż do początku X IX  stulecia 
przeważnie przedmioty p rodukcji rzemieślniczej, tzn. takie 
a rtyku ły , k tórych sposób wytwarzania by ł dobrze znany 
chłopu, lecz których sam nie wykonywał bądź to z powodu 
trudności w  zdobywaniu surowca, bądź ze względu na 
znaczną taniość i lepszą jakość kupionych przedmiotów, 
zatem chłop średniowieczny orientował się dość dokładnie 
w- ilości czasu niezbędnego dla wytworzenia wym ienionych 
przedmiotów Pod bokiem, koło niego pracował kowal w ie j­
ski i  rzemieślnik wyrabia jący wozy, tak samo krawiec 
i szewc jeszcze w  dniach mej młodości wędrowali od chaty 
do chaty naszych chłopów reńskich i  szyli odzież i  obuwie 
z samodziałowych tkanin i  skór... D la  całego okresu natu­
ralnej gospodarki chłopskiej była możliwa ty lko  taka w y­
miana, w  ldorieij ilości wymienionych towarów zdążały do 
coraz dokładniejszej wymiermości z ilością zawartej w  towa­
rach pracy...

••To samo daje się zastosować do w ym iany produktów 
chłopskich na produkty rzemieślników miejskich. Z po­
czątku ma miejsce wymiana bezpośrednia bez udziału kup ­
ca na jarmarkach miast, gdzie chłop sprzedaje i czyni za­
kupy. 1 tu nie ty lk o  chłop jest obeznany z warunkam i pracy 
rzemieślnika, lecz i ten zna również w arunki pracy chłop­
skiej. Przecież rzemieślnik jest jeszcze w  znacznej mierze 
chłopem, posiada ogród w arzyw ny i sad, częstokroć skra­
wek ziemi, ponadto jedną czy dwie krow y, świnie, ptactwo 
domowe itp .1

1 Kapita ł, 111/1. Riug-"Verlag 1933, s.32.
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Oczywistą, że przy takim  stanie rzeczy problematyka gospo­
darcza nie była zbyt skomplikowana, nie wymagała więc i spe­
cja lnych dociekań.

Z w yjątkiem  tzw. rewolucji cen, związanej z napływem krusz­
ców z, nowoodkrytego Nowego Świata, doba przedkapitalistyczna 
nie miała właściwie żadnych zawiłych zagadek ekonomicznych 
do rozszy irow ani a.

Dopiero narodzi ny nowego kapitalistycznego sposobu w ytw a­
rzania, oddzieleni© bezpośredniego w ytw órcy  od jego środków 
produkcji i pojawienie się, jako zjawiska masowego, specyficz­
nego towaru w postaci s iły  robocziai, zm ieniły radykalnie sy­
tuację i w  dziedzinie myśli ekonomicznej. Zrodziły się nowe, 
odmienne od dotychczasowych, form y ludzkiego bytowania, 
które nie mogły nie znaleźć odbicia i w  nadbudowie ideolo­
gicznej.

W  ciągu swego... panowania klasowego hurżuazja stwo­
rzy ła  s iły  wytwórcze bardziej masowe i kolosalne niż 
wszystkie pokolenia poprzednie razem wzięte...2

Burżuazja nie może istnieć beiz nieustannego rewolucjo­
nizowania... stosunków produkcji... wieczna niepewność 
i  wieczny ruch — w yróżnia ją epoką burżuazyjną spośród 
wszystkich innych. Wszystkie stężałe, zaśniedziałe stosunki, 
wraz z nieodłącznymi od nich z dawien dawna uświęconymi 
pojęciami i poglądami, ulega ią rozkładowi., i ludzie są 
wreszcie zmuszeni trzeźwym okiem patrzeć na swoje wza­
jemne stosunki...3

Dopiero 'w ięc rosnące s iły  wytwórcze, podział pracy, specja­
lizacja i  złożona kooperacja, wzmagająca się coraz bardziej w y ­
dajność pracy i rozrastające się w ślad za tym  wszystkim rynk i, 
tudzież wymiana, rodzą problemy ekonomiczne, których nie 
znała doba poprzednia. Integracja ziemskiego globu w  jeden 
wszechświatowy rynek, p rzy  jednoczesnym atomizowaniu i anar- 
chizowaniu produkcji, prowadzą do tak ie j gmatwaniny proce­
sów gospodarczych, w  k tó re j wystarczający dotychczas tzw. 
zdrowy rozsądek poczyna tracić orientację. D la zrozumienia 
i kierowania procesami gospodarczymi przestaje wystarczać 
powierzchowna obserwac ja zjawisk, nieodzowne staje się uchw y­

2 Manifest Komunistyczny. Dzieła Wybrane, t. I, ss: 173.
3 Ibid.; s. 172.
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cenie sprężyn gospodarczej rzeczywistości. Opis i  k la sy fika c ja  
przestają wystarczać, zaczyna się poszukiwanie przyczyn.

Błądząc początkowo po omacku m yśl ekonomiczna daje zrazu 
jeszcze bardzo zniekształcone odbicie procesów zachodzących 
ob iek tyw n ie  w  życiu gospodarczym. Rodzą się m etafizyczne 
i apriorystyczne koncepcje, k tó re  n ie jednokrotn ie  m iast tłum a­
czyć zaciem niają gospodarczą rzeczywistość. N iem nie j jednak 
w  tych  poszukiwaniach p o jaw ia ją  się ziarna p raw dy. Przejście 
od analizy z jaw isk  w ym ian y  do ana lizy procesów p rodukc ji, 
tudzież uchwycenie zw iązku  zachodzącego m iędzy pracą a ka­
tegorią wartości gospodarczej, stanowi p u n k t zw ro tny  w  dzie­
dzin ie ekonomicznych dociekań.

\ oteż M arks słusznie poczytu je  za o jców  ekonom ii z, jedne j 
strony francuskich  fiz jo k ra tó w , a z d rug ie j W illiam a  Petty. 
P ierwsi przenieśli bowiem nie ty lk o  pojęcie p raw  ja ko  ordre na­
tu re l ze św iata  nauk  p rzyrodn iczych  do ekonomii, ale przede 
w szystkim  — sondując stosunki p ro d u k c y jn e — u ch w yc ili tw a r­
d y  g ru n t d la  ekonomicznych dociekań. N ic  jest to  przypadkiem , 
f iz jo k ra c i bowiem, zdaniem Marksa, w yraża ją  już nowe k a p ita ­
listyczne stosunki, w yrębu jąc  sobie drogę w  dobie schyłkowego 
feudalizimu. W illia m  Petty zaś, stw ierdzając, że „z iem ia  jest 
m atką  a praca ojcem w szelakie j w artośc i“ , b y ł jednym  z p ie rw ­
szych, k tó rz y  u chw yc ili istotę gospodarczej p rob lem a tyk i: w ią ­
żąc bowiem wartość z pracą, P e tty  s tw a rza ł bazę d la nauko­
w ych  dociekań i w  dziedzinie ekonomii. «

Ooha. w  k tó re j k a p ita ł w kracza w  sferę p rodukc ji, jest jedno­
cześnie dobą narodzin p ierwszych zw artych ekonomicznych .sy­
stemów, k tó re  p róbu ją  dać jakieś uogólnienia, a w ięc uchw yc ić  
pewne praw id łow ości życia gospodarczego.

Antagonisty«zny charakter kap ita lis tyczne j form acji zadecy­
dow ał jednak o klasowej fiz jonom ii już i tych  pierwszych sy­
stemów ekonom iczmych.

Nawet szczytowa m yśl ekonomiczna burżuaz ji. ku lm inu jąca  
w  pracach A. Smitha, a zwłaszcza 1). Ricarda, nie um ie się w y ­
zw o lić  z ciasnych ram burżuazyjnego klasowego interesu. W y ­
ciska to, rzecz prosta, swój stygm at i na metodach dociekań, 
stosowanych przez tych pisarzy, dla k tó rych  praw a ekonomiczne 
nabiera ją  charakteru p raw  wiecznych i niezm iennych. Toteż 
trzeba by ło  dopiero geniuszu Marksa, b y  oczyścić m yśl ekono­
miczną z b iirżu a zy jn e j śniedzi i znaleźć w  ekonom ii po lityczne j 
t łu c z  pozw ala jący na naukowe rozszyfrow anie  h istoriozofn  ro ­
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dzaju ludzkiego (pomijam tu utopistów, przeciwstawiającychsię 
burzuazyjnym  poglądom, ale u których elementy naukowych 
dociekań spowite są jeszcze m gław icowym i chimerami).

ety u om itha ekonomia jest nauką o bogactwie narodów iego 
naturze i  przyczynach, nauką o prawach odwiecznych i  nie­
zmiennych to u Marksa ekonomia staje się już nauką histo- 
ryczną badającą prawa rządzące produkcją i podziałem dóbr 
w  ludzkim  społeczeństw' e na różnych szczeblach jego historycz­
nego rozwoju. •

Prace Karola Marksa b y ły  ja k  gdyby błyskiem, k tó ry  roz­
św ie tlił mroki naszego poznania. Pod grubym i pokładam i k la ­
sowych interesów Marks w y k ry w a ł proste, ale głębokie prawdy 
udzkiego rozwoju. Z genialną jasnością u ja w n ił sprężyny pa­

nujących sprzeczności i wskazał właściwą' drogę wyjścia.
VV rozwoju opozycyjnej, w stosunku do burżuazji’ m yśli so­

cja listycznej pojaw ienie się marksizmu oznacza zdecydowany 
przełom na drodze od u top ii do nauki.

Po raz pierwszy została sformułowana prawda że 
me świadomość ludzi określa ich byt, lecz odwrotnie, ich 
by t społeczny określa ich świadomość... w  społecznym w y ­
twarzaniu swego życia ludzie wchodzą w  określone, ko­
nieczne, niezależne od ich woli stosunki — stosunki pro- 
( ukcji — które odpowiadają określonemu szczeblowi roz­
woju ich materialnych sit wytwórczych. Całokształt tych 
stosunków produkcyjnych stanowi ekonomiczną strukturę 
społeczeństwa, realną podstawę, na które j wznosi się nad­
budowa prawna i polityczna i które j odpowiadają określone 
torm y świadomości społecznej.4

Od chw ili pojawienia się prac: Marksa i Engelsa myśl ekono­
miczna rozszczepia się zdecydowanie na dwa nu rty  — burżua- 
zyjriv. p łynący coraz hardziej zwolnionym tempem poprzez 
grząskie łożysko kapita listycznej a połogi i, i d rugi — marksi­
stowski, w artk i, w ytyczający drogę naukowej prawdy.

W tym samym czasie, gdy ekonomiczna myśl burżuazyjna, 
przybierając coraz, bardziej zawiłą ornamentykę, ja łow ieje i od­
ryw a  się od rzeczywistości, myśl marksistowska staje 'się nie 
ty lko  drogowskazem w  walce ze sprzecznościami kapita łistycz- 
neg° systemu, ale (co może nawet ważniejsze) budownictwa no­
w ej socjalistycznej formacji.

4 Dzieła Wybrane, t. I, ss. "69 "0 .
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fe n  stan rzeczy stanowi dziś o b iek tyw n y  spraw dzian w a r­
tości obu k ie ru nkó w  m yś li ekonomicznej. G dy ekonomia burżua- 
zy jna  stacza się meuchroimiiei do ro li pseudonauki, k tó ra  nie 
ty lk o  nie tłum aczy narasta jących procesów społeczno-gospódar- 
czych i  me daje żadnych narządzi, k tó re  by  p o zw o liły  na p rz y ­
spieszenie tych  procesów, ale w ręcz us iłu je  cofnąć ko ło  h is to rii 
wstecz, a ju ż  w  najlepszym w yp a dku  usiłu je  zamknąć sie 
w  „w ieży  z kości słoniowej i tam rozw iązyw ać hipotetyczne 
n ic me mające wspólnego z, życiem, u k ła dy  gospodarcze — eko­
nomia m arksistowska daje ludzkości oręż a k tyw ne j p rzebudow y 
jo w y c h W k l'e!rumku ob iektyw n ie  dzia ła jących tendencji rozwo-

Tę antynom ię w  nauce ekonom ii M arks lap ida rn ie  u ch w yc ił 
w  przed,nowie do pierwszego w ydan ia  K apita łu , pisząc: '

W dziedzinie ekonomii politycznej naukowe dociekanie 
...wywołuje najbardziej zajadłe... przejawy ludzkie j niena­
wiści, wywołanej fu rią  osobistego interesu.5

,..1n t l n i.p ia P0 ,ty1czna >ftst pawiem w nie mniejszym stopniu 
c i  •di <!vv^ nP- teoria poznania i  chociaż prawa rzą- 

wnli + • f Wr ie sppłecąeiistwean nie zależą, rzecz prosta, od 
n r i S w  k t  a Wldz! ^ \ a Poszczególnych badaczy, to jednak 

, r  T i '  P.ra.v,n. '1'i' ' przyczynowe wytłumaczenie napo- 
V ipirzedstuwicidi k lasy schodzącej z areny dziejowej na 

takie klasowe opory, które nieuchronnie muszą zniekształcać 
adekwatne odbicie rzeczywistości. W  tych warunkach jedynie 
ideolodzy proletariatu, zainteresowani być mogą w  w yk ryc iu  
prawd naukowych. • y

...Na gruncie k o n flik tu  m iędzy now ym i s iłam i w y tw ó rczym i 
a daw nym i stosunkami p ro du kc ji, na gruncie now ych po­
trzeb ekonomicznych społeczeństwa pow sta ją nowe idee spo­
łeczne, nowe idee organizu ją  i m o b ilizu ją  masy... Ż yw io łow y 
proces rozw oju ustępuje miejsca św iadom ej dzia ła lności 
ludzi...6

. J y ,ko więc siły  postępu wskazują nauce nowe perspektywy 
i horyzonty, ale to  co stare, co skazane przez postępujący rozwój 
na zagładę, me schodzi nigdy z dziejowej areny dobrowolnie 
b iły  wsteczne, reakcyjne, starają się zahamować dynamikę roz-

6 Ibid., s. 347.
"S talin: „O materializmie dialektycznym i historycznym“ w Zasadnie- 

mach łenmizmu, s. 576.
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wojow ą, obok innych  sposobów również i poprzez oddz ia ływ a ­
n ia na rozw ój m yśli naukow ej. Toteż ekonomiści bu rżuazy jn i, 
ja ko  ideolodzy klasy skazanej na zagładę, n ie mogą dać nic 
więcej prócz a po logii ginącego systemu, co — rzecz jasna — musi 
p row adzić n ieuchronnie jedyn ie  do marazmu.

M Ó W IĄ C  o współczesnym stanie w iedzy ekonomicznej, mam na 
m yś li nie ty lk o  ostatnie la ta  powojenne. Okres, ja k i przeżywa 
obecnie św ia t kap ita lis tyczny , jest okresem struktura lnego k r y ­
zysu całej kap ita lis tyczne j fo rm acji, w sku tek czego postępujące 
coraz da le j rozprzężenie w  życiu  gospodarczym znajd u j ą oczy­
w ista , swe odbicie rów nież i  w  pracach ekonomicznych p isarzy 
tego okresu. A le  ten okres struktura lnego k ryzysu  jest jeno d a l­
szym etapem im peria lizm u, stanowiącego schyłkow ą fazę k a p i­
ta lizm u. M yśl w ięc ekonomiczna la t ostatnich nie stanowi ja k ie ­
goś ewenementu, lecz jest dalszym ciągiem marazmu, w  ja k i po­
pad ła  d e fin ity w n ie  ekonomia burżuazy jna  na sku tek upo­
wszechnienia się monopoli, k a rte li i  trustów . Postępująca deka­
dencja  myśli burżuazy jne j zaznacza się dziś jeno ilościowo. Ja­
kościowo przedstaw ia ona podobny obraz, jak  w  ostatn ich dzie­
sięcioleciach X IX  w . i w  p ierwszym  ćw ierćw ieczu X X  stulecia. 
W praw dz ie  z, każdym  n iem al rok iem  od 30 la t p o jaw ia ją  stię 
coraz to „now e“  koncepcje, to  jednak poza wzrostem liczb y  p i­
szących ekonomistów, a w  ślad za tym  i rozm aitych w ypow ie ­
dzi, n iew ie le  jest w tye li koncepcjach i w ypow iedziach  nowego. 
M ów iąc w ięc o współczesnej ekonomii burżuazy jne j. trzeba mieć 
na uwadze ca ły  okres im peria lizm u, k tó ry  zaciążył zarówno na 
„re w o lu c ji keynesowskie j“  ja k  na wypow iedziach p isarzy już  
la t  ostatnich.

O  epoce im peria lizm u  Lenin w ypow iedz ia ł ni. in. następujące 
słowa:

Własność prywatna, oparta na pracy drobnego właściciela, 
wolna konkurencja, demokracja — wszystkie te hasła, k tó ­
rym i oszukują robotników i chłopów kapita liśc i i  ich prasa, 
pozostały daleko poza nami. Kapitalizm  przerósł w świa­
towy system ucisku kolonialnego i finansowego, dławienia 
o lbrzym iej większości ludności świata przez garstkę kra jów  
przodujących... 7

7 Dzielą Wybrane, t. i, cz. II, s. 306.
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...■Konkurencja przeistacza się w  monopol... To już zupeł­
nie co innego niż dawna wolna konkurencja rozdrobnionych 
i nie o sobie nie wiedzących wzajemnie właścicieli, produ­
kujących dla zbytu na nieznanym rynku. Koncentracja do­
szła do tego, że można obliczyć w przybliżeniu wszystkie 
źródła surowców... Dokonywa się w przybliżeniu obliczenie 
rozmiarów rynku... Kapitalizm  w swym stadium im peria li­
stycznym doprowadza bezpośrednio do najwszechstronniej­
szego uspołecznienia produkcji, wciąga, że tak powiem, ka­
pita lis tów  wbrew ich woli i  świadomości do jakiegoś nowego 
porządku społecznego, przejściowego o d  całkowitej wolności 
konkurencji do całkowitego uspołecznienia. Produkcja staje 
się społeczna, ale przywłaszczenie pozostaje prywatne. Spo­
łeczne środki produkcji pozostają prywatną własnością nie­
w ie lk ie j liczby osób. Ogólne ram y formalnie uznawanej 
wolnej konkurencji u trzym ują się...®

...rozwój kapitalizmu doszedł do tego, że jakko lw iek pro­
dukcja towarowa po dawnemu „panuje“  i  jest uważana za 
podstawę całego gospodarstwa, to w  rzeczywistości jest ona 
już podważona i  największe zyski dostają się „geniuszom“ 
machimacyj finansowych... monopol, powstający w  niektó­
rych gałęziach przemysłu, wzmaga i  zaostrza chaotyczność, 
właściwą całej produkcji kapitalistycznej...8 9

...wiek XX -— oto punkt zwrotny od kapita lizm u dawnego 
do nowego, od panowania kapita łu w ogóle do panowania 
kap ita łu  finansowego.10

Deformacja wolnej konkurencji i  narastając© coraz to nowe 
sprzeczności w yw iera ją  zdecydowany w p ływ  i na burżuazyj- 
nych ekonomistów. Podstawy, na których zbudowane b y ły  sy­
stemy ekonomii klasycznej czy nawet wul gary żujących ją epi­
gonów. uznane zostają za przestarzałe. Ale świadomie opaczne 
traktowanie nowych przejawów, które niesie imperializm, za­
mykanie oczu na schyłkowość tego okresu, powodu je, że ekono­
miści burżuazvjn i doby imperializmu nie są w  stanie wnieść do 
rozwoju myśli ekonomicznej nic trwałego i oryginalnego. 
W  mniejszym czy większym stopniu wyw ody ich służą wyraź­
nie aktywnym  kapitalistom.

8 Ibid., s. 317.
* Ib id ; ss. 318—320.
10 Ibid., s. 333.
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G dybyśm y spróbow ali p rzy jrzeć się uważnie pracom ekono­
m istów  obozu mieszczańskiego omawianego okresu im p e ria li­
zmu, to pom inąwszy ich w yraźn ie  klasowe oblicze, rzu c iłb y  się 
nam n ie w ą tp liw ie  natychm iast w  oczy ich ek lek tyczny charakter, 
z jaw isko  nader znamienne d la  każdej epoki schyłkowej. Sprawa 
nie sprowadza się tu oczyw iście w yłączn ie  do tego, że w  pracach 
w zm iankow anych ekonom istów zna jdu jem y dorobek m in io ­
nych dziesięcioleci. Teoretyczna bowiem m yśl każdej epoki sta­
now i p roduk t h istoryczny i opiorą się na dorobku czasów m i­
nionych. O kreśla jąc prace współczesnych pisarzy bu rżuazy j- 
nych mianem ek lek tycznych  mam na m yś li przede w szystk im  
brak u tych  p isarzy jak iegoko lw iek  oryginalnego dorobku, b rak  
jak iegoko lw iek  w kładu  nowej tw órczej m yśli, k tó ra  daje czło­
w ie ko w i możność adekwatnego poznania now ych przemian, ja­
k ie  dokona ły  się w  rzeczywistości, a tym  samym i skutecz­
nego oddzia ływ an ia  na nią. Ekonom ia burżuazy jna  doby impe­
r ia lizm u  z m niejszym  lub  w iększym  powodzeniem p róbu je  gal­
wanizow ać stare poglądy (nawet Calaniego, G ondillaca czy też 
m e rka n ty lis tów ), tw orząc z najrozm aitszych przebrzm ia łych 
i  obalonych tw ierdzeń nowe rzekome syntezy. N ie ma w  tym  
zresztą n ic  dziwnego. K io  nie chce w idzieć tego, co się rodzi, 
tego co nowe — m usi siłą rzeczy uciekać się do  prób kom bino­
w ania. chociażby w  sposób na jba rdz ie j paradoksalny, starych 
sposobów tłum aczenia z jaw isk  gospodarczych.

Jak pisze (w  recenzji p racy G. J. Stiglera) p ro f. T a y lo r (E K O ­
N O M IS T A  1948), d la  obecnych czasów charakte rystyczny jest 
b rak  system ów w yczerpu jących  całość nauki.

W stanie n auk i można się zorientować ty lk o  na podstaw ie 
eksploracyjnych rozp raw  specjalnych, a przede w szystk im  
z niezliczonych p rzyczynków  i a rty k u łó w  k ry tycznych ... 
(s, 81).  ̂ '

M ożemy dodać od siebie, że ja kko lw ie k  każdy ekonomista 
b u rżu a zy jn y  ostatnich dziesięcioleci jest głęboko prześw iad­
czony o swym now atorstw ie, w  rzeczy samej pow tarza on dawno 
przebrzm ia łe  frazesy, k tó re  m ają  m n ie j lub  w ięcej zamaskować 
treściową^ pustkę. C iąży na nim cała bezpłodność poszukiwań 
dróg w y jśc ia  ze ślepego zaułka, w  ja k i popadła gospodarka ka­
p ita lis tyczna .

N iew ą tp liw ie , jeśli spojrzeć na prace ekonom istów bu rżuazy j- 
nyeh ty lk o  od strony ich zewnętrznej o rnam entyki, a nie m ery­
toryczne j treści, złudzenie, że b iirżu a zy jn a  m yśl ekonomiczna
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dźwignęła się daleko naprzód, będzie nawet duże. Zawiłość 
(którą nota  bene w  obozie b urżuazy jnym  zw ykło  się nazywać 
elegancją) wypracowanych konstrukcyj oraz zręczne żonglowa­
nie n im i nie przekreślają jednak bynajm nie j faktu , że- ekonomia 
burżuazyjna wionie (nie od dziś zresztą) straszliwą pustką. 
Tworzy ona „puste pudełka“ , nie wiedząc jaką  napełnić je tre­
ścią. Coraz częstsze posługiwanie się przez tę ekonomię form u­
lami matematyki wyższej dowodzi nie głębi ujęcia (jak t-o usi­
łu je  sugerować), lecz bezradności. Nawet próby tworzenia teorii 
kon iunktu r i fluk tuacy j, tak znamienne dla ła t ostatnich, nie 
zmieniają wiele w  ogólnym obrazie, jaki przedstawia „dorobek“  
ekonomii burżuazyjnej okresu imperialistycznego.

Życie gospodarcze ulega ciągłym przemianom. M yśl ekono­
miczna, która by pragnęła naprawdę odzwierciedlić to życie, 
a co ważniejsza uchwycić jego prawidłowości i wektor rozwoju, 
musiałaby stale wchłaniać i te nowe elementy, które to życie 
gospodarcze stale rodzi. T y lko  taka myśl mogłaby być w yk ład ­
nikiem dokonujących się obiektywnie przemian i ty lko  taka, 
mogłaby się siać narzędziem skutecznego oddziaływania na rze­
czywistość. Ekonomia burżuazyjna tego zadania jednakże nie 
spełnia i spełniać nie chce. I )repcc ona wciąż w tym  samym 
miejscu, wlewając jeno w coraz bardziej kunsztowne, a coraz 
zresztą mniej oryginalne formy, tę samą dawno już przeżutą 
przez swych poprzedników treść. Głoszone dziś przez ekonomi­
stów burżuazyjnych poglądy stanowią więc jeno nowe w arianty 
dawno obalonych tez i  koncepcyj.

Wskazywałem już, że- m ylny by łby pogląd, jakoby ten stan 
rzeczy odzwierciedlał ty lko  jakąś niezrozumiałą wprost indo­
lencję w  ujm owaniu zjaw isk aktualnej rzeczywistości przez 
ekonomistów burżuazyjnych. Sytuacja, k tórą obserwujemy 
w  obozie ekonomii mieszczańskiej, jest wyrazem miotania się 
w  panicznym strachu burżuazji i  je j ideologów w obliczu nie­
chybnej zagłady. Uwieczniwszy system kapita listyczny, ekono­
mia burżuazyjna nie chce ujawnić praw, które przesądzają o lo ­
sach kapitalistycznej formacji. Pragnąc -zachować pozory na­
ukowości, ekonomia burżuazyjna stacza się w  rzeczy samej do 
ro li szarlatana na usługach swej klasy.

Toteż nie pragnąc wcale u jaw n ić obiektywnych praw  rzą­
dzących życiem gospodarczym, ekonomia burżuazyjna nic nie 
ryzyku je  wyw lekając -dawno pogrzebane już w lamusie kon­
strukcje i  hipotezy i adaptując je w  miarę możności do aktual­
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nych potrzeb im peria lizm u. B y zaś nadać temu wszystkiem u 
pozory naukow ej rzetelności, ekonomia p rzyw dziew a te stare 
koncepcje w  fo rm u ły  matematyczne lub  osłania je  behaviory- 
stycznym  empiryzmem. A na liza  jakościowa zostaje tu  ca łko­
w icie  w yrugow ana przez analizę ilościową, a dociekania o cha­
rakterze kauza lnym  zostają z regu ły  zastąpione przez korelacje 
funkcjonalne , które  m ają  uzasadnić rzekomo probabilistyczno- 
s fa tystyczny charakter p raw  ekonomicznych. W całej pełni 
tr iu m fu je  w  obozie mieszczańskim głoszona ju ż  ongiś przez 
M arshalla teza jakoby  w iek  X IX ;b y ł w iekiem  ana lizy  jakościo­
wej, zaś wiiek X X  — ilościowej, łącznie z, głoszoną rów nież je ­
szcze w początkach bieżącego stulecia koncepcją Parety jakoby 
czasy onto logii w  ekonom ii m inę ły bezpowrotnie. O dryw an ie  
dociekań ilościow ych od jakościow ych jest tu nader znamienne, 
zwłaszcza w  obliczu po jaw ien ia  się nowej fo rm ac ji socja listyczr 
nej. Coraz częściej nawet w miejsce ekonomii poli tycznej po ja ­
w ia ją  się tak ie  „n a u k i"  ja k  Business Economies czy jakaś Science 
o f Management. Zagadnienia bowiem makroekonomiczne aż do 
k ryzysu  la t 1929— 1933 b y ły  zdecydowanie w yp ie rane  przez 
prob lem atykę m ikroekonomiczną.

O braku jakie jś oryginalniejszej koncepcji w  obozie miesz­
czańskim świadczy wym ownie fakt, że eklektycy mieszczań­
skiego obozu korzystają pełnymi garściami z wypowiedzi prze­
ciwstawnych częsta szkół: historycznej, psychologicznej, nea- 
klasycznej czy lozańskiej. Nierzadko w  wywodach współcze­
snych pisarzy znajdują się elementy, będące nawet reminiscen­
cją wcześniejszych autorów (np. teoria „abstynencji“  czy też 
„ry z y k a “  kap ita lis ty ).

W  zależności od przewagi takich czy innych zapożyczeń da­
dzą się wśród pisarzy doby obecnej wyróżnić co prawda pewne 
odcienie, całość jednakże robi wrażenie bezbarwnej szarzyzny.

Stosunkowo nielicznie reprezentowane są w chw ili obecnej 
odpryski dawnej szkoły historycznej. Niedobitkiem dom inują­
cego ongiś, zwłaszcza w  Niemczech, historyzmu jest teologiczny 
uniwersalizm O. Spanna. socjologizim Stolzmana, Ammona, 
Stammlera, Diehln i Grabskiego, amerykański instytucjonalizm  
czy też wywody Waltera Euekena.

Z Othmara Spanna czerpała swe natchnienie zwłaszcza eko­
nomia hitlerowska. Spamu wyprowadza pojęcie życia gospodar­
czego z jakie jś mistycznej, przypominającej „ducha narodu“  
apriorystycznej całości, rozpadającej się wedle Spanna na tzw.
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„całości częściowe“  w rodzaju takich ja k  religia, sztuka, wiedza, 
moralność itp. Tym  „częściowym całościom“ ma być rzekomo- 
podporządkowanie życie-gospodarcze jako system środków. 
Jakże wyraźnie brzmią tu jeszcze słowa Schfnollera, k tó ry  
uważa gospodarstwo za system:

...społeczno-gospodarczycłi z jaw isk i urządzeń narodu, po­
myślanych i działaj ących jako całość, kierowanych przez 
jednolity duch narodu i jednakowe przyczyny materialne...11

W szkole historycznej czerpie też swe natchnienie częściowo- 
poprzez Ammona (O b ie k t und G ru n d b e g riffe  der N a tiona loeko - 
nom ie) i  Stanisław Grabski.

Ammon odrywa formę od treści i w  tym  aspekcie bada sto- 
mi-irlci między ludźmi, wynikające z wym iany. Rozróżniając 
trk e n n tm s s  i tr fa h ru n g s o b ie k t, Ammon uważa, że forma sto­
sunków społecznych przejawia się w faktach gospodarczych.

licho tych wywodów dźwięczy i w koncepcjach Grabskiego, 
k tó ry  za przedmiot ekonomii uważa form y stosunków społccz- 
nych między ludźmi, w yn ika j ących z konieczności zaopatrywa- 
ma się planową działalnością w  materialne środki życia i współ­
życia ludzkiego. Celem nauki ekonomii wedle Grabskiego ma 
byc wyjaśnienie pojęć i form organizacyjnych, regulujących 
ludzką działalność. '
riPogriilłowcami histo-ryzmu są też kontynuatorzy poglądów 
hornsteina Veblena, tzw. instytucjo-naliści (Mitchell, Patten,

I ugwell. Young i inni). Tyle, że komoep-ejiei szkoły historycznej 
zostały (u przyprawione znaczną doza ewoluejonizmu i beha- 
lio rvzm u. Postulat genetycznego traktowania zjawisk gospodar­
czych rozpływa się u pisarzy tęgo k ie runku całkowicie, w  amor­
ficznym traktowaniu materiału i prowadzi w rezultacie do ne­
gacji jak ie jko lw iek możliwości ustalenia w  życiu społeczno-go­
spodarczym innych prawidłowości poza współzależfiościaini 
funkcjonalnym i. W prawdzie instytucjonalizm  kładzie nacisk na 
zmianę i ruch, ale tłumaczy je całkiem opacźnie, przenosząc 
Dunkt ciężkości ną wtórne zjawiska kapitalizm u, ja k  wiadomo, 
Vehlen poświęcił specjalnie wiele uwagi tzw. ku lturze pienięż­
nej. Instytucjonalizm kładąc duży nacisk na m otvwy instynk­
towe, pogrąża się całkowicie w biernym pesymizmie. Stw ier­
dziwszy stałą tendencję do pogarszania się kon iunktury  w  dobie 
kapita lizm u, w idzi instytucjonalizm  jedyny ratunek w  techno­

11 Grundriss der allgemeinen Volksw irtschaftslehre, T. I. Lipsk 1901, s. 5_
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log ii lub  w nawrocie do feodalizmu. Jeśli jednak u tw órcy tego 
k ie runku Veblena, zwłaszcza w  jego te o r ii k la sy  p różn iacze j, 
mamy przebłyski, oo prawda cfrobnomieszczańskiego, buntu 
przeciwko kapita listycznej rzeczywistości, to już u jego na­
stępców, np. W. C. M itchella problem znacznie się upraszcza. 
M itchell, stojąc twardo na gruncie apologii kapita lizm u, usiłu­
je  jeno badać kształtowanie się instynktów , zwyczajów i  postę­
powania ludzkiego pod wpływem  insty tucy j gospodarczych. 
Przyjm u jąc za punkt wyjścia swych rozważań wrodzone rze­
komo człowiekowi skłonności, bada zmiany w tych skłonno­
ściach zachodzące u człowieka pod wpływem  doświadczeń i  na­
wyków. W rezultacie prace jego dają nam jeno opis historyczny 
i k lasyfikację insty tucy j gospodarczych jako rzekomy wyraz 
ujednoliconych zwyczajów.

Rzecz jasna, że przydatność tego rodzaju rozważań dla zro­
zumienia prawidłowości życia gospodarczego jest bardzo w ąt­
p liw a. W dociekaniach gospodarczych chodzi nam przecie nie 
ty le  o to, jak kszta łtu ją się procesy gospodarcze, ale dlaczego 
kszta łtu ją  się właśnie tak, a nie inaczej. A na to pytanie insty­
tucjonalizm  odpowiedzi nie daje.

Dość podobnie przedstawia się również sprawa, jeśli idzie 
o wartość poznawczą, z poglądami reprezentowanymi przez, 
Maxa Webera czy też jego wyznawców u nas, np. T. Brzeskiego 
lub zmarłego w  czasie w o jny W ł. L. Biegeleisieina. Również i  we- 
berowski typologizm podejmuje jeno próby ustalenia funkcjo ­
nalnych współzależności między zjawiskami gospodarczymi oraz 
przeprowadza próby typowania szans występowania danych 
zjaw isk ekonomicznych przy założeniu, że marny

...specyficzne ekonomiczne m o tyw y  ...tam ...gdzie zaspo­
ka jan ie  potrzeb nawet nie m ateria lnych  związane jest z uży­
ciem 'Ograniczonych zewnętrznie ś rodków ...12

I  tu, ja k  w idzim y, ekonomia staje się nauką o jakimś gospo­
darczym zachowaniu się. Behayioryzm podaje sobie u Webera 
ręce ze strzępami hisforyzmu i veihingerowską Philosoph ie  deU 
ais Ob. Z ad anieim ekonomii ma być w  tym  u jęciu konstruowanie 
typów  idealnych jako narzędzi ujmowania rzeczywistości. Teore­
tyczne uogólnienia ograniczają .się bowiem według Webera w y ­
łącznie do zjaw isk subiektywnie zrozumiałych, czyli dających

12 M. Weber: Die O b iek tio itä t sozialmissenschaftlicher und sozialpolitischer 
Erkenntnis. Gesammelte Aufsätze zur Wissenschaftslehre 1922, s. 163.
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się wytłum aczyć przez m otywy, decydująca o indyw idualnym  
zachowaniu się jednostki. Poglądy Webera pośrednio czy bez­
pośrednio zaciążyły na wszystkich nowszych pisarzach burżua- 
zyjnych w zakresie metodologii. Zagadnienie modelu jako typu 
idealnego znalazło bodajże u Webera najpełniejsze oświetlenie 
Również i Weberowskie ujęcie zagadnienia nie ma nie wspól­
nego z aktyw nym  stosunkiem do życia i u jawnia ca łkow ity  ma­
razm poznawczy.

Gdy się patrz.y na próby przeszczepienia i>ehavioryzmu na 
gi uui. ekonomii, m imo woli nasuwa się analogia z. obserwowa­
nym dziś w  literaturze kierunkiem  dekadencji, znanym pod 
mianem egzystencjonalizunu, wedle którego bezradny człowiek, 
wydany na łup przypadkowości, nie może się sprzeciwić złu,’ 
gdyż wszelka walka jest beznadziejna.

Współczesne kierunki w  ekonomii burżuazyjne j, przy pomocy 
preparowanego ad usum  tejże ekonomii jbehavioryzmii. usiłują 
również in filtrow ać bierny stosunek do życia. W' dobie zaostrza­
jącej się coraz bardziej w a lk i klasowej ma to n iewątpliw ie 
swoją wyraźną wymowę.

Zasięg bezpośredni w p ływ ów  socjologiami!, instytucjonalizm u 
czy też typologizmu nie jest co prawda dziś w ie lk i, można na­
wet śmiało stwierdzić, że we współczesnej literaturze ekonomicz­
nej można spotkać ty lko  znikomą liczbę ich epigonów. Nie zna­
czy to jednak, by w  cechującym, ja k  już wyżej wspomniałem, 
współczesnych ekonomistów eklektyzm ie różne elementy, zna­
mienne dla omówionych kierunków, nie w yw ie ra ły  mniejszego 
lub większego w p ływ u na tok rozumowania poszczególnych p i­
sarzy, reprezentujących formalnie inne odcienie.

Zresztą i  oic(. v>Grsti wzmiankowane przed chw ilą k ie runki za­
wierają w  sobie również sporą dozę myśli, zaczerpniętych z ar­
senału zarówno szkoły psychologicznej ja k  i marginalnej. Tak 
np. u jednego z w ybitnych przedstawicieli k ie runku socjologicz­
nego Stolzmana wartość ma subiektywną genezę, u Ammona 
wartość jest określona wręcz krańcową użytecznością, a analiza 
procesów gospodarczych ma charakter zdecydowanie funkc jo ­
nalny, u Spanna zaś znajdziemy silne akcenty, położone na mo­
mencie rzadkości dóbr itp.

O wiele liczniejszą plejadę stanowią jednak dziś niewątpliw ie 
wyznawcy szkół lozańskiej i anglo-amerykańskiej. Z ..objawień“  
W al rasa, Pareta. Marshalla czy też C larka czerpią i dziś swe 
natchnienie R. G. Allen, J. R. Hicks, F, Renham, Q, Haberler,
2ycie N auki — 19
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A. H. Hansen, F. Mach lup, L. Robbins, A. C. Pigou, J. Schum­
peter, E. F. Schumacher, A. P. Lerner, F. Hayek, B. Chlin, 
N. Kaldor. E. Cham beri in, J. Robinson, Stackelberg i w ie lu  in ­
nych. Tak i „rewolucjonista“  ja k  J. M. Keynes czerpie swe na­
tchnienie oprócz, wzmiankowanych szkół nawet z prac Malthusa 
i Sismondiego.

Chociaż każdy z wymienionych pisarzy pretenduje do miana 
nowatora w dziedzinie m yśli ekonomicznej, to nie trudno w  ich 
pracach pod patyną m isternej techniki odnaleźć obok innych 
domieszek przede wszystkim n ie trw a ły stop poglądów z okresu 
przełomu X IX  i XX wieku. Nie jest to przypadkiem.

Dokonane ongiś w  70 latach ubiegłego stulecia zmiany w  spo­
sobie analizy zjawisk, dogadzające kapitalistom  nowego rodzą­
cego się podówczas okresu imperializmu, uważane są do dziś 
przez pisarzy burżuazyjnyeh za zasadniczy przełom w  ekono­
m ii. Jakkolw iek zaś formalnie modernistyczni pisarze zarzucają 
dziś w  swych rozważaniach pojęcie użyteczności na rzecz „gu­
stów“  czy „ak tów  w yboru“ , przejaw iających się na rynku, to 
jednak koncepcja użyteczności, wygnana z ekonomicznych roz­
ważań drzwiam i, wciska się z powrotem oknami, ty le  ty lko , że 
w  miejsce preparowanej ongiś dla potrzeb burżuazyjniej ekono­
m ii in trospekcji pojaw ia się teraz behavioryzm, k tó ry  „użytecz­
ność“  przemienia niekiedy w  „stopę substytucji“ .

Nowe ujęcia nie stają się bynajm nie j przez to płodniejsze 
w  w yn ik i, wręcz przeciwnie, prowadzą jeno do dalszej dezinte­
gracji wszelakich systemów burżuazyjmej m yśli ekonomicznej. 
Miejsce monastycznego tłumaczenia zjawisk zajmuje całkowicie 
pluralistyczne ujmowanie gospodarczych procesów. Wielu 
wzmiankowanych w yże j pisarzy rezygnuje w łaściw ie z możli­
wości stworzenia jakiejś ogólnej teorii kształtowania się cen ną 
rzecz teorii szeregu poszczególnych cen, opartych na na jb liż­
szych determinantach przy jednoczesnym zastosowaniu szeregu 
upraszczających, lecz bardzo szczegółowych założeń.

Wśród współczesnych autorów burżuazyjnyeh przeważa (cho­
ciaż byw ają  i p róby odmienne) metoda operowania konstrukcją 
„równowag cząstkowych“ , któ ra  w gruncie rzeczy nie tłumaczy 
niczego, gdyż konieczność zakładania sztucznego warunku ce- 
te ris  p a rib u s  przekreśla wszelaki związek tego rodzaju rozważań 
z życiem, nawet przy zastosowaniu późniejszych poprawek, co
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już w założeniu jest sprzeczne z samym pojęciem równowagi 
ekonomicznej.13

Nie ra tu je  też sy tuac ji próba sym biozy w ersji marshal low - 
skiej z paretowską w  tzw. „sem im atem atyzm ie“ , za in ic jow anym  
przez J. R. Hickisa i R. G. D. A llena (w ' i  934 roku w 'a r ty k u le  

i 1?11 ° f  ^ l<> Theory o f Value, zamieszczonym 
w  E C O N O M IC  A, a kontynuow anym  zwłaszcza przez Mieksa 
w jego pracy Value ¿ind C ap ita l (1939). M am y tu  w łaściw ie  jeno 
częściowy naw rot do paretowskiej koncepcji „rów now ag i ogól­
nej , k tó ra  usiłu je uwzględniać współzależność w szystk ich  ele­
mentów. co jednak — ja k  w ykaza ło  życie — stanowi metodę 
mato p rzyda tną  p rzy  rozw iązyw an iu  konkre tnych  zagadnień 
gospodarczych.

Wedle koncepcji Mieksa konsument o danych gustach i  danym 
dochodzie. zetknąwszy się z cenami (które również przy jm uje  
za dane), będzie się starał na rynku wolnokonkurencyjnym za- 
jKiwnnc solne taką sytuację, w które j krańcowa jednostka do- 
( IOC u, wydana w ia^kimkoIwiek kierunku, pezynieisiisi taki sam 
przyrost korzyści. Cóż więc tu w gruncie rzeczy nowego? Mamy 
tu jeno ponowne powtórzenie czy irawestację tzw. drugiego 
prawa Gosseua, które Hicks wyraża ty lko  innym i słowy mówiąc, 
ze krańcowa stopa substytucji między dwiema klasami dóbr 
(wyrażona przez spadek krzyw e j obojętności) w  stanie równo­
wagi musi być równia stosunkowi cen tych dóbr.

Zarówno kierunek marginalny, matematyczny, jak i sent i ma­
tematyczny nie posuwają sprawy dociekań ekonomicznych ani 
o krok naprzód ; przepaść między potrzebami p ra k tyk i a pada­
jącym i z, ust ekonomistów burżuazyjnych wypowiedziam i stała 
się tak wielka, że nawet w  święcie kapita listycznym  a k ty w n i 
działacze gospodarczy z wypowiedziam i tym i wcale się niei liczą, 
widząc w  nich tylko, potrzebny skądinąd, proszek usypiający 
czujność ludz i uczciwych.

Podstawę wywodów stanowi dziś u olbrzym iej większości p i­
sarzy burżuazyjnych teoria wyboru i teoria równowagi. Goispo- 
darka traktowana jest przez nich jako konglomerat rynków, 
nawet dziedzina produkcji zostaje tu sprowadzona do wym iany, 
a mianowicie do kupna - sprzedaży surowców, dóbr kapita ło­
wych, siły roboczej itp.

13 O. Lange: Statystyczne badanie koniunktury gospodarczej, s. 58.
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Lecz jakąż wartość może mieć nauka, której głosiciele przy 
rozważaniu najważniejszego w  ich oczach zagadnienia kształto­
wania się cen, dochodzą do czczej tautologii? Pisarze ci zaledwie 
są w  stanie stwierdzić, że tow ary są sprzedawane po pewnych 
cenach dlatego, że konsumenci kupu ją  te towary po tych ce­
nach. Do tego bowiem sprowadza się funkcjonalna współzależ­
ność między ceną a podażą i  popytem. Proporcje, w  jak ich do­
konuje się wym iany, są tu  tłumaczone przez, zachowanie się na- 
hywcy, a więc przy pomocy czegoś, co stanowi jako akt kupna 
istotny element omawianej proporcji.

K rzywe indyferencji, preferencji, izokwanty i  izokosty, utarg 
krańcowy, cena równowagi, g u s ti i  os tacu li i  inne t u t t i  q u a n ti 
stanowią w  gruncie rzeczy puste dźw ięki i są jeno słowną 
igraszką. Wszystko to jest budowane na f ik c ji. Nie ma bowiem 
jakiegoś ustalonego mechanizmu, k tó ry  by regulował zachowanie 
się jednostek na rynku i określał ich reakcje niezależnie od h i­
storycznie wytworzonych warunków. Jak stwierdza bowiem 
Marks:

„...Konsumpcja jako potrzeba jest sama wewnętrznym mo­
mentem działalności, wytwórczej; działalność wytwórcza 
stanowi jednak punkt w yjśc ia  realizacji, a więc i  je j mo­
ment dominujący, akt w  k tó rym  cały proces powtarza się 
od nowa...14

Sprowadzenie zagadnień do problemu wym iany, nawet tam. 
gdzie mowa o produkcji, w y ja ław ia  dociekania ekonomistów z ja ­
k ie jko lw iek treści, gdyż praw  życia gospodarczego szukać na­
leży, ja k  wskazuje: marksizm, w  sferze produkcji, a nie w  obie­
gu. W  gruncie rzeczy współczesna ekonomia cofa się na pozy­
cje nawet sprzed okresu ekonomii klasycznej, do poziomu, na 
k tó rym  stali bodajże m erkantyliści.

Inną znamienną cechą doby obecnej jest to, że współcześni 
pisarze burżuazyjni, u jm u jąc na ogół problematykę gospodar­
czą w m niej lub więcej subiektywnym  aspekcie, konstruują spe­
cyficzny model społeczeństwa gospodarczego przy pomocy sto­
sunków wymiennych, uwarunkowanych subiektywną postawą 
konsumentów w  odniesieniu do danych dóbr, przy czym ko le j­
ność determinacji postępuje w  ich ujęciu od subiektywnej oceny 
dóbr konsumcyjnych kolejno do dóbr produkcyjnych, a od tych

14 K. Marks: Wstąp do k ry ty k i ekonomii politycznej. N O W E D R O G I, n r 8.
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wreszcie do Izw. „czynn ików " produkcji. W mniej lub więcej 
zm odyfikowanej formie odnajdujemy więc iu znowu stare 
twierdzenie Wiesera, że cena dóbr produkcyjnych zależy od 
krańcowej użyteczności dóbr konsumcyjnych. wytwarzanych 
z tych pierwszych.

Czynniki produkcji, które w podziale na ziemię,  kap ita ł i pracę 
próbował już b y ł uwiecznić jako czynniki równorzędne Say, 
stanowią i dziś jeszcze niewzruszalny kanon (nie zmienia nic 
w tvm stanie rzeczy odróżnienie przez niektórych pisarzy w ślad 
za t Jarkiem kapitału i dóbr kapitałowych). „C zynn ik i“  te zo­
stały całkowicie wytrzebione ze swej socjalnej treści i trak to ­
wane są przez współczesnych ekonomistów jeno jako wielkości 
w równaniach w ym ia ny .15 Wszystko zostaje tu sprowadzone 
do zagadnienia, w  jak i sposób jednostka, mając w ielorakie cele, 
a ograniczone środki (na skutek rzadkości dóbr materialnych), 
winna optymalnie zaspokoić swe potrzeby. 1 znowu powtarza 
się tu echo zasady gospodarczej maksymalizacji, głoszonej już 
ongiś przez, J. St. M illa, chociaż zasada ta występuje dzisiaj 
najczęściej w  bardziej sformalizowanej postaci. W  ten sposób 
ekonomiści burżnazyjn i wkraczają w  sferę jakiejś prakseologii 
czy tez naukowej organizacji pracy, gubiąc istotny ceł ekono­
micznych dociekań.

„Niezachwianą tezę ekonomistów burżuazyjnych stanowi też 
jeszcze i dziś koncepcja, że człowiek czy też społeczeństwo może 
co1 prawda zmieniać ilości poszczególnych przedmiotów, ale nie 
może rozszerzać produkcji we wszystkich kierunkach jedno­
cześnie, gdyż rzekomo dobra naturalne dane przez przyrodę 
i  ogólna suma pracy stanowią niezmienne constans. Wbrew ży­
ciu i praktyce koncepcję tę cechuje niewiara w  nieustanny 
rozwój sił wytwórczych i postęp techniczny, stąd urojone „p ra ­
wo malejącej produktywności“  itp.

Ulubioną też. acz, nieuzasadnioną niczym tezą tych ekonomi­
stów jest twierdzenie, że ustroje społeczno-gospodarcze nie do­
tykają rzekomo skali wyborów, czyli tz,w. w irtua lnych funkcy j 
preferencji, lecz stwarzają w postaci izw. „d a ty “  ty lko  pewne 
ich ramy, czyli tyw. funkcje możliwości. Apriorystyczne zało­
żenia o niezmienności, na tury  ludzkie j stanowią jeszcze jeden 
dowód wstecznictwa In irż iiazyjne j myśli ekonomicznej.

15 Dziwnym trafem ekonomiści spod znaku matematyki zapominają, że 
równania w pewnyeh wypadkach mogą być nierozwiązalne.
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Jest też to dla niej znamienne, że rozważania swe zaczyna 
z reguły od ustalania praw współzależności między wielkościami 
w  gospodarce stacjonarnej, by następnie dopiero osiągnięte na 
tej drodze konstrukcje myślowe zastosować do rozważań z, za­
kresu dynam iki gospodarczej, jakko lw iek rozważania z, zakresu 
statyki i  dynam iki mieszczą się na dwóch zgoła różnych płasz­
czyznach (przy czym statyka w życiu gospodarczym nawet 
w ujęciu Knighta 16 jest fikcją). Wszelkie próby przenoszenia 
wniosków z jednej dziedziny w drugą prowadzić więc muszą 
nieuchronnie dlo m niej lub więcej świadomych wolt, powodują­
cych całkow itą i niedopuszczalną transformację pojęć.

Wychodząc z błędnych założeń (zarówno metodologicznie, jak 
merytorycznie), że rozumowanie w  zakresie dynam iki gospo­
darczej musi się opierać na wnioskach, wyprowadzonych z hi­
potecznego stanu statycznego w życiu gospodarczym, że przy 
pomocy metody wariacyjnej wnioski takie mogą być z powodze­
niem wyzyskane przy ocenie zjawisk dynamicznych, ekonomi­
ści burżuazyjn i odrywają się zupełnie od życia i budują swój 
m isterny gmach rozumowania w całkow ite j próżni.

(d. n.) 18

18 niezmienność: 1) potrzeb, 2) ilości dóbr i ludności, 5) stanu kultury tech­
niczno-organizacyjnej, 4) rozkładu własności środków produkcyjnych, 5) sto­
sunków monetatnych, 6) systemu polityki państwowej (Knight: Risk> Incer- 
tainty and Profit, s. 144).
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
PRAG NIEM Y PO KO JU !

M IĘD ZYN AR O D O W Y Kongres w Obronie Pokoju, k tó ry  został zorganizo­
w any w  Paryżu, w yw o ła ł żywe echa także wśród szerokich kó ł naukowców 
polskich. Oto parę znamiennych wypowiedzi, które  świadczą o op in ii, jaka 
panuje na naszych wyższych uczelniach:

IM IE R IA L IS I ' YCZNYM dążeniom agresorom przecimstamia się w ie­
lom ilionowa eirmia ludz i p racy z przodującą klasą robotniczą na czele. 
A rm ia  ta staje m obronie pokoju m oparciu o najmiększego bo jow nika  
pokoju ¿wiązek Radziecki oraz narody D em okracji Ludowych.

Postępowi uczeni całego świata, a zwłaszcza uczeni-technicy, k tó -  
izy może najlepiej zdają sobie sprawę ze straszliwych, nieobliczalnych 
skutkom nowej wojny, włączają się do szeregu ludzi pragnących pokoju 
i przeciwstawiają się z całą powagą swego autorytetu zbrodniczym za­
mysłom imperialistów.

a k a d e m i a  g ó r n i c z o -h u t n i c z a  Witold Biernamski

C AŁY  polski św ia t nauki, łącząc się z powszechnym głosem świata  
pracy, staje dziś zdecydowanie w  swoich zbiorowych uchwałach w  obro­
nie pokoju, zagrożonego pełną wrogości propagandą. Propaganda ta 
skierowana jest przeciwko narodom, które, nie mając żadnych u k ry tych  
celom, głęboko natomiast wierząc, że w ojna jest zbrodnią wobec ludz- 
kości, chcą jedynie w  spokoju pracować dla osiągnięcia dobrobytu  
i rozwoju ku ltura lnego szerokich w arstw  ludowych.

Organizowany w najbliższym  czasie Kongres Zwolenników Pokoju  
ma właśnie dać w yraz w skali m iędzynarodowej tym  gorącym pragnie­
niom pokoju całego św iata p racy i na tym  właśnie polega jego doniosłe 
znaczenie.

U N IW ER SYTET W ARSZAW SKI

Franciszek Czubalski

W D ZISIEJSZEJ napiętej sytuacji m iędzynarodowej ponad samo­
lubną, krótkowzroczną po litykę  różnych ugrupowań wznoszą się na­
rody, które teraz bardziej niż k iedyko lw iek  odczuwają żyw io łow ą po­
trzebę wystąpienia na rzecz pokoju. Umęczona ludzkość tęskni za w o l­
nością i szczęściem, a ty lko  pokó j powszechny może je j to zapewnić.
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Ale pokój świata nie jest stanem biernym, wymaga on ustawicznej 
m aik i i ustawicznej-czujności.
U N IW E R S Y TE T ŁÓ D ZKI

Jan Dembowski

N IK  JEST N AU K Ą  dogtar czanie środków panowania. Osobnik, k tó ry  
według ostatniego słoma nauki przygotował kom ory gazowe, nie jest 
uczonym, jest katem operującym  bronią naukową. N igdy jeszcze uczeni 
nie b y li tak odpowiedzialni za losy świata ja k  obecnie.

Czy mają pozwolić na to, by  ich  odkryc ia  zamiast służyć ludzkości, 
m ia ły  się przyczyn ić do zniszczenia świata?

Nie możemy wstrzym ać postępu miedzy dlatego, że żądza w ładzy  
nieodpowiedzialnych jednostek, dla któ rych  zysk jest ważniejszy niż 
dobro świata, obracała w  niwecz pracę uczonych. Uczeni mają do w y ­
boru: czy być żołdakam i operującym i bronią naukową, czy prom oto­
ram i p raw dy i sumieniem świata. Uczony świadomy twórczej, ale 
i destrukcyjne j ro li nauki, musi stanąć w  obronie pokoju.
U N IW E R S Y TE T W ROCŁAW SKI

L u d w ik  H irszfeld

KTOŚ, komu zamordowano matkę i rodzinę, jest bardziej upoważ­
n iony do wołania o pokój, n iż ci, k tó rzy  na w ojn ie chcą zrobić dobry  
business. Dlatego też uważam, że ja k  p rzy  zw yk łym  przestępstwie 
stawia się przed sąd i w ym ierza karę, la k  i obecnie podżegaczy w ojen­
nych, usiłu jących pod pokryw ą szczytnych haseł pchać narody do 
w ojny, powinno się stawić przed m iędzynarodowy trybuna ł — ta k i, 
przed jak im  staw ali już zbrodniarze hitlerowscy i w ym ierzyć im  
sprawiedliwość.

U N IW E R S Y TE T M IK O ŁA JA  KO PER N IKA

Karol K orany i

POLSK A była jednym  z na jbardzie j krw aw ych pobojow isk ostatn ie j 
w ojny, którą koalic ja an ty  faszystowska nazwala w ojną o pokó j św iata. 

M y znamy dobrze grozę w o jn y  i dobrze mierny, jaką  cenę m usieli­
śmy zapłacić za pokój. Nasz pokój kosztował śmierć k ilku  m ilionów  
sprzymierzeńców, zburzenie dziesiątków ludnych i boga ty tji m iast, 
spalenie tysięcy wiosek, nędzę i poniewierkę.

Światowe demonstracje przeciw podżegaczom wojennym  w in n y  prze­
ciągnąć u licam i Warszawy, Poznania, Gdańska i W rocławia. Światowe 
Kongresy Pokoju należałoby zwoływać do Oświęcim ia i M ajdanka. 
Może wówczas zrozum ia łby św iat tak, ja k  to m y rozum iemy — czym. 
jest w ojna i czym jest pokój.

U N IW E R S Y TE T POZNAŃSKI

Wacław Kubacki



PRAGNIEMY POKOJU 313

KAŻDE zakłócenie pokoju, byłoby groźbą dla kultury ludzkości. Jest 
bezspornym obowiązkiem moralnym wszystkich twórców i pracowni­
ków na polu kultury umysłowej wystąpić energicznie i użyć wszyst- 
kich swoich i d  pływów, aby przeciwstawić się niebezpieczeństwu, zagra- 
rającemu ze strony czynników gotowych dla własnych interesów po­
litycznych i materialnych narazić na zagładę najwyższe dobra 
ludzkości.

Kongres Paryski będzie bez wątpienia wyrazem tych dążeń. 
U N IW ER SYTET JAGIELLOŃSKI

Tadeusz Lehr-Spłamiński

b /A N l A ŻO W A N IŁ  groźbą nowej w ojny, odzywające się zaledwie  
nr cztery la la  po zakończeniu poprzedniej, ze wszystkich dotychczaso­
w ych najokrutniejszej, w ydaje się rzeczą potworną. Nie podobna jed­
nak nie w ierzyć, by szerokie, prawdziw ie demokratycznie uświado­
mione masy nie znalazły sposobu zapobieżenia te j straszliwej klęsce 
Dopomoże do tego św iatow y Kongres Zwolenników Pokoju. Zwłaszcza 
in te lektualiści pewni są zwycięstwa idei pokoju i nie tracą m iary  
m istotną wartość nauki i wszelkiej ku ltu ry .
POLSKA A K A D E M IA  UMIEJĘTNOŚCI

Kazim ierz Nitsch

D O Ś W IA D C ZEN IA  R A D Z IE C K IE  T N A U K A  POLSKA

KOK 048 przeszedł do historii nauki radzieckiej jako rok wielkiej pracy 
twórczej i aktywnej działalności naszych uczonych. Szczególnie duże zna­
czenie miał on dla rozwoju Akademii Nauk ZSRR. Uchwały CK WKP (b) 
w kwestiach ideologicznych pozwoliły skierować działalność Akademii Nauk 
na drogę przezwyciężenia bezideowolci, apolityczności i przeżytków prze­
szłości w pracach naszych uczonych... W roku 1948 instytuty Akademii Nauk 
opracowały wiele ważnych zagadnień i w szeregu wypadków uzyskały re­
zultaty o wielkim znaczeniu dla nauki i techniki, stanowiące cenny wkład 
w naukę radziecką i światową... Trudno znaleźć dziedzinę gospodarki na­
rodowej czy kultury, która by nie stawiała swoich żądań nauce, która by 
nie zwracała się do niej o pomoc. Naszym podstawowym zadaniem w no­
wym roku jest znaczne powiększenie pomocy naukowej dla wszystkich dzie­
dzin gospodarki narodowej, przyczynianie się do wzrostu potęgi naszego 
kraju, do podniesienia stopy życiowej świata pracy, do wzbogacenia nauki 
i techniki o nowe badania i odkrycia...

Słowa te wyjęte są ze sprawozdania prezesa Akademii Nauk ZSRR Ser­
giusza Wawiłowa, w którym ujął on osiągnięcia nauki radzieckiej w roku 
1948 i sformułował główne jej zadania w nowym roku.
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Akademik Wawiłow posiada niewątpliwie dostateczne dane dla stwier­
dzenia poważnego dorobku naukowego ośrodków radzieckich, koordyno­
wanych przez Akademię Nauk w Moskwie. Większość prac nosiła znamienne 
piętno pomocy dla kraju w odbudowie powojennej i w budowie komunizmu. 
Niewątpliwie radziecka organizacja prac naukowych, oparta na planowaniu 
i koordynacji wysiłków pod egidą Akademii, pozwoliła nauce ZSRR istanąć 
na wysokości zadania i zdobyć olbrzymi autorytet w kraju i za granicą.

Akademia Nauk ZSRR święci w roku 1949 225 rocznicę istnienia.
1 oto nasuwa się miniowali myśl o stanie organizacji nauki w Nowej 

Polsce. Rząd nasz za pośrednictwem Komitetu do spraw Kultury przy Pre­
zydium Rady Ministrów, Ministerstwa Oświaty (Wydział Nauki) i innych 
resortów udziela wielkiej pomocy finansowej na cele badań naukowych. 
Marny wiele możliwości nawiązania łączności z, nauką zagraniczną, wyjazdów 
i wymiany prac, jak też zaopatrzenia zakładów tak pod względem tech­
nicznym, jak wydawniczym. Odrodziła się Polska Akademia Umiejętności, 
której jubileusz 75-lecia wykazał olbrzymi nasz wkład w naukę i kulturę 
ogólnoludzką. Odrodziły się także inne towarzystwa naukowe, których działa 
w Polsce kilkadziesiąt.

Ale brak jeszcze planu i koordynacji. Odbija się to ujemnie na cało­
kształcie odbudowy i rozbudowy naszej gospodarki, kultury i oświaty, zdro­
wia i wyżywienia, techniki i sztuki Nowej Polski. A rtyku ł Prezydenta Wa- 
wiłowa skłania nas do jednego wniosku: należy powiązać życie naszej nauki, 
tak bujne i kwitnące w Odrodzonej Ojczyźnie i popierane pieczołowicie 
przez Rząd Ludowy w jeden nurt przy współudziale Nestora nauki polskiej, 
Polskiej Akademii Umiejętności. Tego wymaga od tras obecny etap histo­
ryczny.

U N IW E R S Y T E T  M. CURIE SKŁODOW SKIEJ, L U B L IN
Józef Parnas
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N A U K A  W K R A J U
Z  działalności R ady G łów nej

DYSKUSJA N AD  REFERATEM  M IN . KRASSOW SKIEJ

NOWE ZADANIA nauki i  szkolnictwa wyższego — to ty tu ł referatu, który 
Wicem. E. Krassowska wygłosiła na zebraniu plenarnym Rady Głównej do 
.Spraw Nauki i  Szkolnictwa Wyższego w dniu 14 lutego br. W głównym 
swoim zrębie został ogłoszony w poprzednim, 38 numerze ŻYCIA NAUKI. 

■ Referat zawierający zasadniczą analizę obecnego stanu rzeczy w tej dzie- 
dżinie, jak i wytyczne programowe na najbliższą przyszłość, wywołał oczy- 
wiście ożywioną dyskusję na zebraniu Rady i zapoczątkował nowe stadium 
dyskusji na wchodzące tu w grę tematy w sekcjach specjalnych Rady Głów­
nej, w towarzystwach naukowych, na uczelniach.

Oto zaś na jbardzie j istotne m yśli, których wyrazem była streszczona tu 
dysk us ja.

REKTOR SI KULCZYŃSKI: W ramach Wrocławskiego Towarzystwa 
Naukowego została przeprowadzona dyskusja nad głównymi zagadnieniami 

" a.ulkl- Wyniki jej żostaną przekazane Sekcji Organizacji Nauki 
, „  7 fiłownej. I rzykładowo biorąc, warto isię zastanowić nad zagadnieniem

te j opieKi. w arto  w tym  względzie sięgnąć do I  tomu N A U K I PO LSKIEJ, 
konkretn ie do a rtyku łu  pro f. Janiszewskiego, poświęconego organizacji ma­
tem atyki, k tó ra  to praca także dzisia j nie u trac iła  aktualności. A u to r p ro ­
ponował wówczas organizowanie „ko m isy j lo tnych“  o charakterze kontro lno- 
pomocniczym, złożonych czy to z samych uczonych czy innych, bystrych  
obserwatorów.

PROF. M. JAROSZYŃSKI: Potrzeba nowoczesnej organizacji nauki w Pol­
sce i  planowania je j rozw oju nie budzi już dz is ia j wątpliwości. N a leży/jed ­
nak przyspieszyć rozw ój tworzenia w łaściwych ośrodków dyspozycyjnych 
i  należy działać w  odpowiednim tempie.

D rugie zagadnienie to sprawa przem iany stosunków w  środowiskach u n i­
wersyteckich. Szczególnie palący jest problem kształcenia naukowców-m ark- 
sistów. jak  i nowego uregulowania spraw y asystentur (odciążenie asysten­
tów  od zajęć adm in istracyjnych, większe skupienie ich 'n a  w łaściw ej pracy 
naukowej) i rozbudowa nowego syistemu aspirantur. W  tym  zakresie muszą 
pomóc partie  polityczne.

Trzecie zagadnienie to konkretyzacja programów. D zis ia j jeszcze panuje 
tego rodzaju stan rzeczy, że program y nauczania nie stanowią niczego w ię­
cej, ja k  sumę symboli, pod k tó rym i k ry je  się najrozmaitsza treść, związana 
przede w szystkim  z różnicami w św iatopoglądzie tych  lub  innych w y k ła ­
dowców. Pośrednio wiąże się z tym  zagadnieniem sprawa podręczników 
akademickich.

PROF. J. D EM BO W SKI: Szczególnie ważną jest m ożliw ie najdale j idąca 
epicka nad młodzieżą. Nie wystarcza wprowadzenie je j w m u ry  wyższych 
uczelni. M łodzieży robotniczej i chłopskiej należy w 100°/o zapewnie istotną
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opiekę materialną w postaci dostatecznie wysokich stypendiów i mieszkań 
w domach akademickich.

Naczelnym zagadnieniem jest bez wątpienia kształcenie młodych na­
ukowców. Niestety jeszcze ciągle albo utrzymuje się w tym zakresie dawne 
tradycje, albo popełnia pewne błędy.

jeśli chodzi o samą Radę Główną, to w związku z nowymi jej zadaniami, 
należy podnieść jej operatywność, a w związku z tym odpowiednio przeorga­
nizować przez uzupełnienie jej składu.

MIN._ SZYMANOWSKI: Książki radzieckie nie są jeszcze tak łatwo do­
stępne, jak tego należałoby sobie życzyć. Winni są temu w znacznej mierze 
sami naukowcy polscy, którzy w ciągu pierwszych lat po wojnie nie wyka­
zywali na ogół — w swej masie — dostatecznego zainteresowania twórczo­
ścią radziecką.

PROF. J. DREWNOWSKI: Realizacja postulatów wysuniętych w refera­
cie Min. Krassowskiej zasługuje na najżywszą uwagę. Ważne usługi w pla­
nowaniu finansowania nauki odda ostatnio przeprowadzona ankieta doty­
cząca produktywności poszczególnych zakładów, która umożliwi odpo­
wiednią ich segregację. Powiększenie liczby asystentur, jak i wprowadzenie 
aspirantur, rozbudowa stypendiów zagranicznych — wymaga zwiększenia 
wydatków personalnych. Niestety, także sprawa funduszów inwestycyjnych 
nie przedstawia się zbyt dobrze w obecnym budżecie na rok 1949. Należałoby 
zatem wysunąć wniosek utworzenia poza istniejącymi już funduszami jesz­
cze specjalnego dodatkowego funduszu dyspozycyjnego na potrzeby nauki, 
którym zarządzałoby Prezydium Rady Ministrów.

PROF. T. MANTEUFFEL: Na niektórych uczelniach dotacje zostały 
w roku bieżącym zmniejszone. Np. Wydział Matematyczno-Przyrodniczy 
U. W. otrzymał w roku 1948 łącznie z paru różnych źródeł sumę 101.660.000 
zł, w tym zaś roku z samego Ministerstwa Oświaty otrzymuje 45.500.000 zł. 
Została znacznie zwiększona dotacja tego Ministerstwa, odpadły jednak do­
tacje z innych resortów. Bardzo skąpe są także fundusze na cele budowlane.

Asystentury winny bvć wiązane nie z osobami poszczególnych profeso­
rów, ale z zespołami środowiskowymi (instytutami) jako całościami.

Przyczyny, które powodują, że znaczna ilość młodzieży nie kończy stu­
diów humanistycznych, są następujące: a) na wydziałach tych znajduje się 
przeważnie element słabszy intelektualnie, gromadzący się tutaj niejedno­
krotnie z przypadku, b) 80% studentów pracuje zarobkowo, ,c) występuje 
tu przewaga kobiet, które w toku studiów wychodzą za mąż. Środkiem za­
radczym może być odpowiednio zorganizowana akcja stypendialna. Poza 
podniesieniem wysokości stypendiów należy zmienić zasadę zwrotności na 
zasadę odpracowywania ich we wskazanym zawodzie (zwłaszcza — nauczy­
cielskim).

PROF. M. KACPRZAK: Należy ustalić programy nauczania i wprowa­
dzić pewne normy, jak i uruchomić kontrolę pracy dydaktycznej, która 
zresztą, np. na wydziałach medycznych, nie jest zbyt łatwa do przeprowa­
dzenia.

MIN. II. GOI.AŃSK1: Radę Główną należy odciążyć od spraw personal­
nych, jednakże nie powinna ona być tylko organem doradczym Ministra 
Oświaty, przede wszystkim powinna się stać organem koncepcyjnym. Rów­
nocześnie jednak ustalone przez Radę Główną i Ministerstwo Oświaty kon­
cepcje muszą być wprowadzane w życie. 1 tu nasuwa się potrzeba rozbudo­
wania kontroli i inspekcji szkół wyższych, na których występuje jeszcze
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nie raz, .jeśli nie czynny, to bierny opór przeciw  przeprowadzanym zm ia­
nom, np. jeśli chodzi o dwuistopniowość studiów.

W zakresie organizacji szkól wyższych najważniejsze problem y to: sprawa 
podręczników, jednolitego systemu pomocy państwowej dla m łodzieży, po­
większenia kadr naszej in te ligencji technicznej; wprowadzenia aspirantur.

W  dziedzinie organizacji nauki dojrza ła do realizacji sprawa tworzenia 
zespołów katedr, w iązania ich z ins ty tu tam i naukowo-badawczym i, a równo­
cześnie tworzenia powiązań pionowych z centra lnym  organem koordynu ją­
cym badania naukowe na czele, nić m ającym  jednak charakteru ciała urzęd­
niczego. F u n kc ji te j nie może. spełnić PAU.

PROF. S I. LESZCZYCKI: Do wniosków, które należy w yprow adzić z re­
fe ra tu  Min. Krassowskiej, należy sprawa reorganizacji departamentu IV  
M inisterstwa Oświaty.

Bardzo ważne powiązania w  organizacji nauki zapewniają ugrupowania 
branżowe, nie w ielkie, łączące specjalistów ze wszystkich ośrodków na­
ukowych.

PROI'. ŻU KO W SKI: Rada Główna w inna rozbudować swoje kon tak ty  
z całością życia naukowego i  szkolnictwa wyższego w  k ra ju , inaczej bowiem 
groziłoby je j to, że stanie się ty lko  pośrednikiem pomiędzy uczelniam i a M i­
nisterstwem.

PROF. S I. KULC ZYŃ SKI: W towarzystwach naukowych ogólnych prze­
ży li się raczej ludzie, k tó rzy  n im i dotychczas kie row ali, nie przeżyła się 
zaś ich podstawowa lo rina  i rola. Należy je przeorganizować, mają jednak 
swoją rację by tu  zarówno towarzystwa ogólne, ja k  specjalne. Pow inny jed­
nak ulec pewnemu powiązaniu.

PROF. M. GÓRSKI: W ielką rolę w rozw oju nauki polskie j mogą odegrać 
in s ty tu ty  branżowe, centralne, chociaż powstawanie ich musi być z na tu ry  
rzeczy dość powolne. Musi też być  poprzedzone tworzeniem zespołów uczel­
n ianych: najważniejsze będą tu zespoły obejmujące katedry paru szkół.

DYR. WŁ. B IE Ń K O W SK I: Należałoby szukać form  m ożliw ie przyspie­
szonego oddziaływ ania na prace w ykonywane przez katedry i inne ośrodki 
naukowe wyższych uczelni. Panująca tu problem atyka i  metody w iążą isię 
jeszcze wciąż z prądam i sprzed la t conajm nie j 20. Przede wszystkim należy 
rozbudowywać ośrodki branżowe.

Z ko le i pro f. ST. SKOW RON zw rócił uwagę m. inn. na potrzebę zacieśnie­
nia kontaktów  profesorskich z młodzieżą, a rekto r ST. TU R SKI na fakt, że 
b rak centralnego ośrodka dyspozycyjnego typu  naukowego, nie adm in istra ­
cyjnego, staje Lsię coraz bardzie j w idoczny.

PROF. J. C H A ŁA S IŃ S K I: Na uniwersytetach m am y do czynienia z nie­
w ą tp liw ą  ofensywą ku ltu ra lną  obozu katolickiego, inspirowaną przez du­
chowieństwo. N ie spotyka się ona z dostatecznym odpieraniem tych ataków 
przez obóz m arksistowski>

Tworzenie ins ty tu tów  centralnych jest słuszne i celowe; w  nich pow inn i 
się kształcić czołowi pracow nicy naukowi. N ie powinno się jednak łączyć 
te j a kc ji z zubożaniem innych ośrodków w s iły  fachowe; dzisia j m am y do 
czynienia wprost z „szabrowanem“ lepszych sił naukowych, co odbija  się 
niekorzystnie m. inn. na rozw oju U niw ersytetu Łódzkiego.

PROF. ST. KU LC ZYŃ SKI: Jeszcze jedna ze spraw, któ ra  zasługuje na 
poruszenie, to sprawa mieszkań dla pracow ników  naukowych. Jest to po­
w ażny problem, k tó ry  wymaga właściwego postawienia go także w pra­
cach Rady G łównej.
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W ysunięte w dyskusji tezy i postulaty om ówiła pod koniec zebrania m in. 
KRASSOW SKA. i tak dwa istotne i trudne zagadnienia to sprawa pomocy 
d la m łodzieży akadem ickiej i sprawa finansowania nauki. Należy stw ier­
dzić, że jakko lw iek  sumy poświęcane na jeden i d rug i cel jeszcze ciągle n ie 
są tak w ie lkie, jak w ie lk im i isą nasze potrzeby, to jednak n iew ątp liw ie  rosną 
z roku na rok. Poważną rolę spełni ujednolicenie sysftemu, k tó ry  usunie pa­
nującą w  tym  zakresie „pa rtyzan tkę “  subwencyjną. Trzeba np. stw ierdzić, 
że zakłady warszawskie w pierwszych latach po w pjn ie  b y ły  dotowane 
znacznie wyższym i sumami, niż podobne zakłady w innych ośrodkach. N ie 
możemy zapominać, że p o lityka  rządu rozw ija  się w  skali ogólnopaństwowej. 
C iężar w ydatkow ania został przesunięty z inw estyc ji na potrzeby bieżące, 
które  b y ły  zaspokajane do te j po ry  w  ¡sposób w yb itn ie  n iewystarczający. 
Na istotnie jednak uzasadnione i konkretne cele, pieniądze znajdą się także 
poza kredytam i zasadniczymi.

Jeśli chodzi o tow arzystwa naukowe, to ja k  się wydaje, w toku dyskusji 
uzyskał .aprobatę na razie jeszcze ogólnie zarysowujący się p ro jekt łączenia 
komórek branżowych tow arzystw  ogólnych z tow arzystwam i specjalnymi. 
Żywotne tow arzystwa ogólne nie będą jednak likw idow ane, jak  nie będzie 
naruszana, przeciwnie zaś będzie otaczana opieką każda poważna in ic ja tyw a  
naukowa.

Słuszne b y ły  tezy Prof. Chałasiniskiego dotyczące wzmożenia czujności 
p rzy  dokonywaniu selekcji kad r naukowych, ja k  i  zwalczania ustawicznego' 
przerzucania i  „szabrowania“  naukowców. Cenną jest też uwaga, że pra­
cow ników  naukowych należy szkolić w instytu tach centralnych. Jeśli cho­
dzi o asystentury, to M inisterstwo w dalszym ciągu przykładać będzie w ie lką 
wagę do tego, by obejmowali" je  istotn ie naukowcy, przed k tó ry m i o tw iera ją  
się dalsze perspektywy, nie zaś by dostawały się osobom niepowołanym- 
Stosując elim inację, staram y się o podniesienie znaczenia stanowiska na­
ukowego.

K ontakty z nauką radziecką stają się coraz częstsze i bliższe. Zbliżenie 
to um ożliw i również w yjazd min. Skrzeszewskiego do Moskwy i Leningradu.

W toku zebrania parokro tn ie  zabierał głos również m in. SKRZESZEW­
SKI. k tó ry  w y jaśn ia ł n iektóre nieporozumienia i w ątp liw ości, dotyczące np- 
sprawy finansowania nauki, tow arzystw  naukowych, zdrowych tendencji po­
dejmowania k ry ty k i naukowej wśród młodzieży. W  słowie końcowym Min. 
Skrzeszewski om ów ił przede w szystkim  zagadnienie w a lk i ideologicznej 
i światopoglądowej, k tó ra  rozgryw a się w różnych formach na naszych 
uczelniach. Należy doceniać zdobycze własne, należy jednak w łaściw ie oce­
niać posunięcia przeciwnika.

Wszystkie zagadnienia związane z rozwojem nąuki i szkół wyższych mu­
szą być oceniane dynamicznie. 1 tuk zadaniem każdego postęp“owego profe­
sora polskiego jest bić się o każdego polskiego uczonego. M usim y pamiętać 
o marksistowskiej tezie, że z nauki burżuazyjne j trzeba wziąć wszystko to, 
co by ło  w n ie j cenne i dobre. Doświadczenia zaś ostatniego kongresu histo­
ryków  polskich wskazują na to, że przykładow o biorąc, w ie lka  część na­
ukowców zbliża się coraz bardzie j do marksizmu. Zm iany postępowe za; 
chodzą także nu w ielu innych odcinkach. Należy jednak współpracować 
z tym i, k tó rzy  nastawieni są pozytyw nie do programu Polski Ludowej, i pod- 
ciągać ich w rozwoju ideologicznym.
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W ielkie  o zasadniczym znaczeniu problem y — to rozbudowa kadr, to 
tworzenie nowej in te ligencji polskiej, k tó ra  w yrasta na podstawach no­
wego ustro ju gospodarczego i  wśród przemian zachodzących w  naszej; 
nauce.

Słuszną jest teza, że Rada Główna w inna się stać przede w szystkim  orga­
nem koncepcyjnym , choć i  szereg najważniejszych spraw personalnych w i­
nien być nadal je j pozostawiony. Rada Główna w inna jednak równocześnie 
rozbudować zaprojektowany w  dyskusji system kom isy j kontro lnych.

Jeśli chodzi o podstawy organizacji nauki, to w ydaje  się, że główna rola 
przypadnie w  najbliższym  czasie w  udziale zespołom uczelnianym i m iędzy­
uczelnianym. U szcz jtu  zaś całego systemu w in ien się pojaw ić w okresie 
prac wstępnych w łaściw y kom ite t — organ przygotowawczy, k tó ry  będzie 
zalążkiem przyszłej in s ty tuc ji naczelnej i  centralnej, koordynujące j i  nad­
zorującej badania naukowe.

K ro n ika  kra jow a

B IB L IO T E K A  ŚLĄSKA IM. B A N D TK IE G O  W W ARSZAW IE. Ośrodek 
naukowy w rocławski jest poważnie w zburzony taktem  przenoszenia B ib lio ­
teki im. Bandtkiego z C ieplic na D olnym  Śląsku do Warszawy. Pomimo 
protestów W ojewódzkiej Rady Narodowej we W rocławiu, Senatu U n iw er­
sytetu i Politechniki, Wrocławskiego Towarzystwa Naukowego, a także 
innych in s ty tu c ji naukowych dolnośląskich i takich organizacji społecznych, 
jak  Polski Związek Zachodni, książki są pakowane w skrzynie i rozpoczyna 
się transport ich do Warszawy. Jak zaś wiadomo, B iblioteka im. Bandtkiego 
posiada liczne i cenne zasoby, m. in. szereg b ia łych  k ruków  z różnych dzie­
dzin lite ra tu ry , h is to rii i sztuki. Najcenniejszy jest tu  zbiór z. górą 12 000 
Silesiacóro i n iew ątpliw ie zw iązany ściśle z ziemią śląską. Dotychczas B i­
blioteka ¡pozostawała pod opieką in s ty tu tu  Śląskiego (zol). ŻYCIE N A U K I, 
n r 17—18, s. 364 n). Po jego połączeniu z Instytutem  Zachodnim, dalsze 
losy b ib lio tek i c iep lick ie j w aży ły  się przez pewien czas: jedną z możliwości 
by ło  połączenie je j z Ossolineum, inną przeniesienie do Jeleniej Góry. Same 
Cieplice stanowią bowiem zbyt małą miejscowość typ u  wyłącznie uzdrow i­
skowego i położoną ekscentrycznie w stosunku do w łaściwych ośrodków 
naukowych, aby m ogły utrzym ać tę b ib lio tekę w  momencie, gdy dla dobra 
całej nauki polskie j pow inna być m ożliw ie najszerzej' udostępniona naszym 
badaczom.

N iem niej jednak przeniesienie B ib lio tek i im. Bandtkiego do W arszawy 
i wcielenie je j do B ib lio tek i Narodowej stanow i poważne uszczuplenie stanu 
posiadania dolnośląskiego ośrodka naukowego. Nie można się dz iw ić na­
ukowcom w rocławskim , że są — jak  wspomnieliśmy — poruszeni i rozgory­
czeni. Zdajemy sobie dobrze sprawę z potrzeb i- możliwości warszawskich, 
przecież jednak „odbudowa naukowa“  Warszawy nie powinna się łączyć 
z, w yraźnym i stra tam i innych ośrodków.

N AG RO DY I W YRÓ ŻNIENIA. W uznaniu w ie lk ich zasług na polu nauki 
św iatowej pro f. Ludw ik  H irszfeld, k ie row nik Zakładu M ikrob io log ii U n i­
wersytetu wć W rocław iu został m ianowany dożywotnim  członkiem hono­
rowym  Akadem ii Nauk w Nowym  Jorku.
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Na Uniwersytecie w Lucknow (Indie) odbyła się w dniu 28 stycznia br. 
promocja profesora Uniwersytetu Warszawskiego W acława Sierpińskiego na 
•doktora honoris causa. Prof. Sierpiński został zaproszony przez ten Uniwer­
sytet do wygłoszenia szeregu wykładów.

W dniu 22 stycznia odbyła się na Uniwersytecie Jagiellońskim uroczy­
stość wręczenia dyplom u doktora honoris causa te j uczelni Leopoldow i S ta f­
fow i. Jest on czw artym  artystą polskim , którego spotkało to wyróżnienie. 
W  r. 1885 doktorat ta k i o trzym ał Jan Matejko, w l<)09 — H enryk Sienkiewicz, 
w 1950 - K aro l Szymanowski. W toku uroczystości znaczenie twórczości 
lite rack ie j S taffa zobrazowali prof. S. Pigoń i  pro f. K. W yka.

PRZED REORGANIZACJĄ KURSÓW PRZYGOTOWAWCZYCH. Kursy 
przygotowawcze mają ulec reorganizacji. Zmiany mają dotyczyć następu­
jących zasad: 1) kurs przygotowawczy trwać będzie już od nowego roku 
szkolnego dwa lata, a po jego ukończeniu młodzież będzie kierowana bezpo­
średnio na pierwszy rok studiów wyższych; 2) akcja werbunkową na kursy 
prowadzona będzie planowo, wyłącznie wśród młodzieży pracującej w prze­
myśle i na wisi, kandydaci wykazać się mają wiekiem od 18 lat do 27, ale 
górna granica będzie mogła być przekraczana; 3 )'rekrutacją zajmować się 
będą komisje kwalifikacyjne, organizowane w poszczególnych zakładach 
pracy, przy udziale partii, rady zakładowej, ZMP i dyrekcji. Wytypują one 
kandydatów spośród najlepszych robotników, przede wszystkim przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów produkcji. Ostateczną selekcję przeprowadzać 
będą komisje wojewódzkie. Werbunek młodzieży na wsi obejmuje przede 
wszystkim młodzież pracującą w przedsiębiorstwach państwowych, młodzież 
parobczańską i bezrolną, mato- lub średniorolną; 4) słuchaczom kursów 
przygotowawczych zostanie zapewnione pełne utrzymanie przez cały okres 
studiów, a więc w  przeciągu 5—7 lat w zależności od wybranej przez nich 
gałęzi nauk.

W  roku bieżącym rekru tac ja  na pierwszy rok kursów  obejmuje około 
2 000 m łodych robotn ików  i chłopów.

K r. Karczewska pisząc o tych zagadnieniach w numerze 6 z br. czaso­
pisma studenckiego POPROSTU kończy stwierdzeniem: „M łodzież robotni­
cza i chłopska, dźw igając na swych m łodych barkach tru d  budowy, musi 
dokładnie wiedzieć, że władza ludowa stw orzyła je j w a runk i nauki. Musi 
również wiedzieć, jak ie  są te w a runk i i ja k  z nich korzystać. Zadanie to 
spada w  pierwszym  rzędzie na organizacje — młodzieżową i  studencką. 
I  to jest aktualne zagadnienie, w yn ika jące dla nas (sc. — wspomnianych 
organizacji) z reorganizacji Kursów Przygotowawczych“ . Jest jednak, do­
da jm y, jeszcze drugie zagadnienie równie aktualne. Stanowi je najszerzej 
i  na jrozum nie j pojęta opieka nie ty lk o  materialna, lecz również wyćho- 
wawczo-intclektualna nad tą młodzieżą, k tó ra  uczęszcza na ku rsy  przygo­
towawcze i przechodzi następnie już bezpośrednio do wyższych uczelni. 
O pieka ta należy oczywiście w dalszym ciągu do organizacji studenckiej, 
jaką  jest ZAMP, ale równocześnie także do ogółu pracow ników  naukowych 
i adm in istracyjnych szkół wyższych. Nie wolno im o n ie j zapominać!
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Naukoznawczy przegląd prasy krajowej
Przegląd niniejszy obejmuje w za­

sadzie czasopisma z miesiąca stycz­
nia br. oraz te nry czasopism z roku 
1948, a nawet 1947 (!), które ukazały 
się dopiero w styczniu; mają one 
obok bieżącego nru odpowiednią ad­
notację w nawiasie: (48) lub (47). 
Pełny spis. skrótów tytułów czaso­
pism zamieszczony jest w arze stycz­
niowym (37). Dodajemy jeszcze kilka 
nowych:

CZ.GEO — Czasopismo Geogra­
ficzne

G. KRAK — Gazeta Krakowska
G. POM — Gazeta Pomorska
GŁ. WYB — Głos Wybrzeża
G. WP — Gazeta Wielkopolska
SP.P.N — Spółdzielczy Przegląd 

Naukowy
TR. T - Trybuna! Tygodnia.

BIBLIOGRAFIA 
I DOKUMENTACJA

Bibliografie i przeglądy.

LEKARSKIE. Adam Bocheński, 
Konopka Stanisław: Polska biblio­
grafia lekarska za rok 1945: P.T.LEK 
52 (48). Recenzja publikacji.

. NAUKOZNAWCZE. Stefan Oświę­
cimski, Naukoznawczy przegląd pra­
sy krajowej: ŻN 37. — Tomasz Ko­
mornicki, Naukoznawczy przegląd 
prasy zagranicznej: ŻN 37.

Zagadnienia
techniczno-organizacyjne

KI .ASY FIK AC J A DZ1ESIĘTN A.
H. IIleb-Koszańska, O zmianach 
w międzynarodowej . klasyfikacji 
dziesiętnej: BIBL 12 (48).

PROJEKTY W YDAW NICZE. Ma­
rian Tyrowicz, Bibliograficzne po­
stulaty stulecia 1846—1848 R.: ŻN 37.

TECI1N1KA BIBLIOGRAFICZ­
NA. Kłopoty bibliografów i uczo­
nych. Nie starczy życia na czyta-, 
nie...: Ś.Ż 3. Lekko zarobiony, bez-
Życie Nauki — 20

troski preparat z trzech kolejnych 
artykułów w 29/30 nrze ŻYC IA  N A ­
UKI (ss. 417—423): O ułatwienia 
w zbieraniu informacji naukowej, 
Karola Górskiego Zastosowanie apa­
ratu „Mineralight“  do odczytywania 
dokumentów, oraz Reprodukowanie 
i czytanie prac naukowych w po­
mniejszeniu. Wypadałoby przynaj­
mniej powołać się na źródło.

Zagadnienia teoretyczne
TEO R IA  BIBL. St. Sierotw iński, 

Główne zagadnienia teorii bibliogra­
fii: S.PAU 6 (48). Streszczenie więk­
szej pracy.

B IB L IO T E K I N AU KO W E 
I B IB LIO TEK A R S TW O

Biblioteki polskie.
KÓRNICKA. Stefania Osińska, 

Obrońcy kórnickich skarbów: Na 
stanowisku: ż.WAR 4. Reportaż 
o pracy i pracownikach naukowych 
w bibliotece.

ŁÓDŹ, Helena Walterowa, Biblio­
teki w Łodzi: BIBL 12 (48).-

OSSOLINEUM. Julian. Krzyża­
nowski, Rękopisy Ossolineum: 
ODR 1. '

STAN OGÓLNY, .lotka, Polskie 
księgozbiory: K.CODZ 4.

ZAKŁADOWE A GŁÓWNE. Adam' 
Bocheński, O bibliotekach szkół 
wyższych: ŻN 37. Glos w toczącej 
się na łamach ŻN dyskusji na temat 
reorganizacji bibliotek naukowych.

Biblioteki zagraniczne
STANY ZJEDNOCZONE. Stefan 

Wesołowski, Anny Medical Libr ary: 
w Waszyngtonie: P.TJLEK i. Naj­
większy w świeeie zbiór piśmiennic­
twa medycznego.
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EKSPEDYCJE NAUKOWE 

Polskie
PREHISTORYCZNE. Rudolf Jani­

ka, Z badań wykopaliskowych w O- 
polu. Ziemia odsłania swe tajemnice: 
DZ.Z 22. — Niezwykle cenne wyko­
palisku w Biskupinie: G.LUD 5.

Zagraniczne
ANTARKTYCZNE. J. Wąsowicz, 

Nowsze badania antarktyczne: CZ. 
GEO t—4 (47). Ostatnie ekspedycje 
antarktyczne, zwłaszcza Byrda w r. 
1946/47 i Ronne’a w r. 1947/48. — 
Ekspedycja autrulijska na Antark­
tydą: GŁ.ANG 50 (48). W marcu 
1948 r. pod kierownictwem Camp­
bell a.

ARKTYCZNE. C.J. Centkiewicz, 
Bohaterowie Arktyki: W.ż I. Ra­
dzieckie wyprawy lotnicze.

f
HISTORIA NAUKI

Nauka i poszczególne dyscypliny
FILOZOFIA. W. Tatarkiewicz, Sto 

lat filozofii w Towarzystwie Nauko­
wym Krakowskim i Akademii U- 
miętności, 1816—1916: S.PAU 5 (48). 
Streszczenie.

FIZYKA. Stanisław Ziemecki, 
Pięćdziesiąt lat fizyki jądra atomo­
wego: W.Ż 12 (48).

MECHANIKA. Bronisław Śred- 
niawa, Emile Borel: l,’ćvolutio<ii de 
la mechaniąue: ŻN 37. Recenzja 
książki sławnego matematyka fran­
cuskiego.

Szkolnictwo wyższe i instytucje 
naukowe

BIBLIOTEKA JAGIELLOŃSKA. 
Ludwik Zembrzuski, Biblkiteika Ja­
giellońska i jej wybitny dyrektor 
Jerzy Samuel Bandtkie: P.KS 1/2. 
Dzieje B. J. do dyrekcji Bandtkiego, 
o którym będzie zapewne mowa 
w zapowiedzianym dalszym ciągu 
artykułu.

PRASKI UNIWERSYTET. Karol 
Krejći, Sześćsetlecie Uniwersytetu 
Karola w Pradze: Ż.SŁOW 12 (48).

WROCŁAWSKI UN IWERSYTET, 
Nieudane próby germanizacji na 
Śląsku. Tradycje polskie na Uniwer­
sytecie Wrocławskim: G.LUD 20. >

Uczeni
i IIPPOKRATES. W jaki sposób 

i dlaczego umarł Hippokrates? PROB 
t. W jaki sposób umarł sławny le­
karz grecki, może być ciekawym, 
choć legendarnym przyczynkiem do 
historii nauki, ale dlaczego umarł, 
to uieco dziwne pytanie!

KOPERNIK. T. Przypkowski, Ze 
studiów nad instrumentarium astro­
nomicznym Mikołaja Kopernika: 
S.PAU 6 (48). Streszczenie.

MADUROWICZ. St. Dobek, O Mau­
rycym Madurowiczu (1831—1894), 
niegdyś profesorze położnictwa i gi­
nekologii w Krakowie: S.PAU 6 (48), 
Streszczenie.

MENDELEJEW DYMITR: TR.T.
4. Życiorys i działalność naukowa.

INSTYTUTY I LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE

Instytuty polskie
BADAŃ LITERACKICH. Stefan 

Żółkiewski, Instytut Badań Literac­
kich: ŻN 37. Zwięzłe przedstawienie 
organizacji, zadań i dotychczasowej 
działalności.

BAŁTYCKI. Z prac Instytutu Bał­
tyckiego w II półroczu 1948 roku: 
JANT 3/4 (48).

BIOLOGII DOŚWIADCZALNEJ: 
ŻN 37 (w Kronice kraj.). Otwarcie 
Państw. Instytutu Biol. Dośw. im. 
M. Nenckiego w Łodzi.

FILOLOGII POLSKIEJ I SŁO­
WIAŃSKIEJ. Język dokumentem 
polskości Śląsku (Rozmowa z prof. 
Stanisławem Rospondem o pracach 
wrocławskiego . Instytutu Filologii 
Polskiej i Słowiańskiej: DZ. LIT 1,



'PRZEGLĄD PRASY KRAJOWEJ 323

LEŚNICTWA. Reorganizacja In ­
sty tu tu  Badawczego Leśnictwa: 
BI UL. INFORM. MINTSTR, LEŚN. 
1/2 (48).

M ETEOROLOGICZMY. Krzysztof 
Prawdzic-Layman, Placówki P.f.U.M. 
w Szczecinie: JANT 3/4 (48).

OFTALMJCZNY. Mieczysław Ja­
siński, Władysław H. Melanowski: 
Dzieje Instytutu Oftalmicznego im, 
Lubomirskiego w Warszawie 1823— 
1944: P.T. LEK 1. Recenzja książki.

O R G A N IZA C JI I K IE R O W N I­
CTW A. In s ty tu t N aukow y O rgani­
zacji i  K ierownictwa. Rada Nauko­
wa: P. ORG. 1. Kom unikaty z dzia­
łalności Instytutu.

SPÓŁDZIELCZY. Posiedzenie Rady 
Naukowej Spółdzielczego In s ty tu tu  
Naukowego: SP.P.N IV (1948). — 
Program prac Spółdzielczego Ins ty ­
tu tu  Naukowego: tamże.

W ETERYNARYJNY. Spra wozda 
nia z1 posiedzeń naukowych P. Inst. 
Weter. w Puławach i Gorzowie 
W lkp. podaje M. WET. t.

Instytuty zagraniczne

M A TER IA LN E  PODSTAW Y 
N A U K I

UPOSAŻENIE PRAC O W N IKÓ W  
NAUK. Słuszne wyróżnienie pracow­
n ików  nauki: nowe staw ki płac na 
wyższych uczelniach: M. W ET 1- ż 
LUB 8.

M IĘD Z YNARODO W A
W SPół, PR AC A T K O N TA K T Y  

N AU KO W E

Instytucje i organizacje
U N IA  C HEM ICZNA. J. Hurwic,

Międzynarodowa U nia Chemiczna: 
PRÓB 1. K ró tk i rys h istoryczny, po­
wojenne konferencje, dotychczasowe 
prącie oraz polscy w spółpracownicy 
Unii.

Współpraca i wymiana
ASTRONOMOW IE. M aria Za­

wadzka, W rocławskie Obserwato­
rium Astronomiczne współpracuje 
z astronomami Związku Radzieckie­
go. Rozmowa z profesorem dzieka­
nem Eugeniuszem Rybką: SŁ. 
PO L 22.

BUŁGARIA. M. Michniewicz, Z pra­
cowni botanicznych Bułgarii: ŻN 37.

STANY ZJEDNOCZONE. Maria 
Borucka, Badania opinii publicznej: 
ŻN 37. A rtykuł obok teoretycznych 
rozważań na temat możliwości ba­
dania opinii publicznej dotyczy 
przede wszystkim Instytutu Gallupa.

ZWIĄZEK RADZIECKI. Kirkor, 
75-lecie Kazańskiego Państwowego 
Instytutu Weterynaryjnego im. N.E. 
Baumana: M. WET 1.

Laboratoria zagraniczne
FR AN C JA. Pierwszy reaktor ato­

mowy we F ranc ji: PRÓB 1. Mowa 
przede w szystkim  o zespole uczo­
nych pracujących pod k ie row nic­
twem prof. Jo llio t w dziedzinie ener­
g ii atomowej.

Zjazdy i kongresy
H EM ATO LO G IA . Hanna Herfurt- 

Suinińska, Zjazd M iędzynarodowego 
Towarzystwa Hematologów: P. T. 
LE K  52 (48). Zjazd odbył się w  sierp­
n iu  1948.

H IG IE N A  PSYCHICZNA. J.C. F lu - 
gel, M iędzynarodow y Kongres Zdro­
w ia Psychicznego: GŁ. ANG  5. 
W sierpniu 1948, w  Londynie.

O C H R O N A PRZYRODY. K az i­
m ierz Sembrat, Konferencja  w  Fon- 
tainebleau w  sprawie utworzenia 
M iędzynarodowej U n ii O chrony 
P rzyrody (30. IX. — 7. X. 1948 r.): 
CH. P. OJ 11/12 (48).

W ETER YN AR IA. Józef Parnas, 
Międzynarodowa Konferencja Le­
karsko-w eterynaryjna Organizacji 
R olnictwa i W yżyw ien ia  Narodów 
Zjednoczonych w Warszawie: M.
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WET 1 (przedruk z P. I Ek 48 — 
1948).

ORGANIZACJA NAUKI 
W POLSCE

Instytucje naukowe
ROZPORZĄDZENIA. Akta usta­

wodawcze: ŻN 57. W sprawie habili­
tacji, nowych lub przemianowanych 
katedr, nowych instytutów badaw­
czych, studium wstępnego itd.

Poszczególne nauki
ASTRONOMIA, j. Mergentaler, 

Planowanie w astronomii: W. Ż 12 
(48).

• MUZYKOLOGIA. Zdzisław Jachi- 
mecki, Problem organizacji muzy­
kologii (Odczyt wygłoszony na Zjeź- 
dzie Kompozytorów i Muzykologów 
Polskich): R. MUZ 1 i 2.

Zagadnienia ogólne
ORGANIZACJA BADAŃ. Witold 

Biernawski, Prace wstępne z zakre­
su organizacji i planowania badań 
naukowych: ŻN 37.

ORGANIZACJA NAUKI 
ZA GRANICĄ

ZWIĄZEK RADZIECKI. Rada Na- 
ukowo-Metodyczna przy Ministrze 
Wyższego Wykształceniu ZSRR: 
ŻN 37.

POPULARYZACJA NAUKI 

W Polsce
F IL M  NAUKOWY. Paweł Ordyń- 

ski, O tw órzm y bramy szkoły dla 
f i lm u  naukowego. B IU L. IN FO R M . 
DZ. F ILM . OŚW IAT. 3/4 (48/49).

Zagadnienia ogólne
HISTORIA 1 TECHNIKA POPU­

LARYZACJI. Wojciech M. Bartel, 
Bennett Jesse Lee: Diffusion ot

Science: ŻN 57. Sprawozdanie z książ­
ki, poświęconej zagadnieniom upo­
wszechnienia wiedzy.

SOCJOLOGIA NAUKI

Nauka a gospodarka narodowa 
i światowa

KOMUNIKACJA. Paul West, Che­
mia na usługach kolejnictwa: GŁ. 
ANO 51 (48).

MOTORYZACJA.’ Aleks. Rummel, 
Instytuty badawcze i nauka na usłu­
gach motoryzacji: Ż. GOSP. 24 (48).

PRZEMYSŁ. Instytuty naukowo- 
badawcze bodźcem rozwoju przemy­
słowego Polski: DZ. LUD 8. Krótki 
przegląd najważniejszych instytutów 
naukowych związanych z potrzeba­
mi przemysłowo-gospodarczymi kra­
ju. — Nowe zadania chemii: G. ROB 
2f. Przemysł Chemiczny oraz zasto­
sowaniu chemii w różnych gałęziach 
produkcji.

ROLNICTWO. A. Berezowski, So­
jusz nauki z praktyką: DZ. LU D  8. 
Udział nauki i instytutów nauko­
wych w rozwoju agrotechniki ra­
dzieckiej.

RYBOŁÓWSTWO. J. Szelągiewicz, 
Nauka musi dopomóc rybakom: od­
krycie i udostępnienie nowych ło­
wisk podstawowym zagadnieniem 
naszego rybołówstwa na Bałtyku: 
GŁ. WYB 7.

Nauka a państwo; nauka a polityka

UPOLITYCZNIENIE NAUKI. Pra­
ca warsztatów naukowych winna 
iść jednym torem z przemianami 
myślowymi i społecznymi. Czy jest 
obecnie czas na studia humanistycz­
ne, odpowiada proi. Adam Schaff: 
EX. W 1. Właśnie teraz według 
A. Schaffa nauki humanistyczne, 
a zwłaszcza filozofia, która jest fun­
damentem myślowym przemian 
ustrojowych i  społecznych, mają 
szczególną rolę do odegrania
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w kształtowaniu światopoglądu mar­
ksistowskiego. Stąd powiada 
jest rzeczą konieczną wprowadzenie 
nauki marksizmu, w szczególności 
materializmu dialektycznego i histo­
rycznego, jako przedmiotu obowiąz­
kowego nie tylko na. wydziałach hu­
manistycznych, ale wszystkich in- 
n ych.

Społeczna rola nauki
NAUKA A POSTĘP SPOŁECZNY. 

Science and the Nation: ŻN 37. Re­
cenzja książki, omawiającej możli­
wości i sposoby wyzyskania nauki 
i jej zdobyczy dla dobra całej ludz­
kości.

Wolność nauki
NAUKA. A USTRÓJ PAŃSTWO­

WY. O. Moszeński, O rzeczywistej 
i rzekomej wolności nauki. Odpo­
wiedź^ oszczercy Huxley’owi: WOL 
2. Dość namiętna obrona przed za­
rzutami braku wolności nauki 
w ZSRR. Autor, cytując przykłady 
rozwoju nauki radzieckiej, stwier­
dza, żc postawione jej zarzuty od­
noszą się w gruncie rzeczy do państw 
anglosaskich.

STAN, POTRZEBY f ZADANIA 
NAUKł

W Polsce
PARAZYTOLOGIA. Stanisław Wa­

dowski, Na marginesie art. prof. Dr 
W. Stefańskiego „Zadania parazyto­
logii polskiej w zwalczaniu chorób 
inwazyjnych zwierząt domowych“ : 
M. WET i .

Za granicą
, HZ IOI.OGIA RADZIECKA. L. 
Szatensztejn, Rozwój fizjologii 
w Związku Radzieckim: W. Z 12 (48). 
Zwięzły, ale rzeczowy przegląd do­
robku radzieckich fizjologów z ob­
szernym uwzględnieniem poszcze­
gólnych uczonych.

ROZWÓJ NAUKI RADZIECKIEJ. 
O. Moszeński, Na szlaku postępu. 
Szkoła i świat naukowy w ZSSR 
osiągają wciąż nowe sukcesy: G. WP 
8. la k  tytuł, jak i cały artykuł _  
seryjny.

STAN NAUKI RADZIECKIEJ. 
Nauka i uczony w Związku Radziec­
kim: Ż. SZK 1. Krótkie sprawozdanie 
z artykułu pod powyższym tytułem 
M. Choynewskiego vv ŻN 31/32.

Zagadnienia ogólne
NAJNOWSZE OSIĄGNIĘCIA. Mie­

czysław Wargalla, Przegląd najnow­
szych osiągnięć naukowych i zdoby­
czy technicznych: W. Ż. 1. Krótki 
stosunkowo artykuł dotyczy najróż­
niejszych dziedzin wiedzy: historii 
kultury, techniki, chemii, biologii 
i fizyki.

SZKOLNICTWO WYŻSZE 
W POLSCE

Sprawy organizacyjno-techniczne
STUDIUM NAUKI O POLSCE. 

Franciszek Indan, Należy utworzyć 
Studium Nauki o Polsce i Święcie 
Współczesnym 'na Uniwersytecie To­
ruńskim: G. KUJ 22.

SZKO LNICTWO T ECITNICZNE. 
Henryk Gdański, Reforma wyższe­
go szkolnictwa technicznego: BLSZ 
1/2. Artykuł, przedrukowany z BI UL. 
INFORM. NOT 4 (48), zawiera za­
sadnicze postulaty usprawnienia 
kształcenia pracowników i fachow­
ców w dziedzinie techniki.

Uczelnie i zakłady
TORUŃSKI UNIWERSYTET. Pro­

motorska katedra UMK. Prof. dr Mi­
kulski o naukowym znaczeniu ochro­

n y  przyrody i badań ekologicznych: 
G. KUJ 18.'

WAR SZA WS K I UŃT WERS YTET. 
Stefan Brzeziński,’ Jak pracuje Uni­
wersytet Warszawski: IKP 9.
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WROCŁAWSKIE UCZELNIE. Sta­
nisław Kulczyński, Rozwój i osiąg­
nięcia Uniwersytetu i Politechniki 
Wrocławskiej w r. 1948: SŁ. POL 1.

SZKO! NIC I WO WYŻSZE 
ZA G R A N IC Ą

Program y studiów
C H E M IA  W CZECHOSŁOWACJI. 

H enryk  Buchowski, Studia chemicz­
ne na Politechnice Praskiej: W. 
CliEM. 23/24 (48). Obszerne omówie­
nie program u studiów  chemicznych 
na poszczególnych latach studiów 
w  Politechnice Praskiej poprzedza 
ogólny obraz organizacji tej uczelni.

Sprawy organizacyjno-techniczne
WĘGRY. Po reformie studiów 

wyższych: PISZ 1/2. Wyliczenie naj­
ważniejszych punktów reformy.

ZWIĄZEK RADZIECKI. Stefan 
Rozmaryn, Organizacja szkolnictwa 
wyższego w ZSRR: ŻN 37. Stan 
obecny, bez uwzględnienia rozwoju 
historycznego obecnych form organi­
zacyjnych. ż

Uczelnie i zakłady.
S TU D IA  SPÓŁDZIELCZE. Zbi­

gniew W ie rzb ick i, Wyższe studia 
spółdzielcze za granicą (W Szwajca­
rii i w ZSRR): SP. P. N IV (48). 
Autor porusza wszystkie formy na­
uczania zagadnień spółdzielczych: 
specjalne studia przy uniwersyte­
tach, osobne instytuty i wyższe szko­
ły  itp.

T E C H N O LO G IA  N A U K I 

Technika pracy naukowej
GEOGRAI'!A Maria Oieliiiska, 

John Kirtland Wright and The Lato 
Elizabeth T. Platt: Aids to Geogra- 
phical Research: ŻN 37. Obszerne 
sprawozdanie /, książki, przedstawia­
jącej całokształt zagadnień studiów 
i badan geograficznych, od teore­

tycznych, psychologicznych i meto­
dycznych założeń poczynając, a na 
obszernej b ib lio g ra fii kończąc.

Zastosowania pomocy technicznych 
w nauce

FILM. Stefan Szuman, Badania 
psychologiczne za pomocą filmu: 
B1UL. IN FORM. DZ. EILM. 
OŚWIAT. 3/4 (48).

EO TO G RAFIA . Cuda fo tog ra fii 
współczesnej (Streszczenie a rtyku łu  
P ierre Devuux, M O NDE 11,LUSTRÉ, 
N r 4434): PRÓB I. Zastosowania fo­
tog ra fii, m. in. jako narzędzia na­
ukowego.

T E O R IA  I K R Y TY K A  N A U K I

Definicja i zakres nauki
oraz poszczególnych dyscyplin

HISTORIA SZ I UK1. Wojsław Mo­
le, Sztuka i  je j historia: W.Ż. t. A r­
tykuł nieco filozoficzny dotyczy 
więcej samej ¡sztuki, którą autor u j­
muje jako część, ogólnej całości prze­
jawów życiowych, niż historii sztuki.

LITERATURA. Czesław Zgorzel- 
ski - A rtur Hutnikiewicz, Sprawy na­
uki o literaturze: ARK 10/12 (48). 
Dalszy ciąg polemiki, wywołanej ar­
tykułem Cź. Zgorzelskiego w ARK 
4/6 oraz odpowiednią A. Hutnikie- 
wicza w ARK 7/9 (zol). ŻN 33/34: 
Przegl. prasy kraj. w dziale Stan, 
potrzeby i zadania nauki w Polsce). 
A jak to w dyskusji i. ferworze pole­
micznym bywa, przeciwnicy potrą­
cają o wszelkie możliwe zagadnie­
nia. Tej jednakże przynajmniej czę­
ści osiowym problemem wydaje się 
być kwestia, co jest głównym przed­
miotem badań literackich.

LO G IK A  D IA LE K TY C ZN A . N ar­
cyz Łubnicki, T rzy  lo g ik i: ŻN 37. 
Omówienie trzech książek nu temat 
log ik i trzech autorów  marksistów: 
W.E. Asmusu, Arnoszta Kolumna 
iT le n r i Lefebvre’a.
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.O R G A N IZA C JA . W ładysław  Ba­
liński, Ogólna teoria organizacji 
w  publikacjach i w ykładach: P. 
ORG 1. Rozbieżności poglądów na 
istotę organizacji, zwłaszcza w  ze­
stawieniu z je j p raktycznym  uję­
ciem.

skiego w NO.SZK 2/3 (48), będącego 
ze swej strony również już  sprawo­
zdaniem z Książki Gonczarowa.

P E D A G O G IKA  N A T U R A LN A . 
Bogdan Suchodolski, K ry ty k a  peda­
gogiki na tura lne j w  ZSRR: Ż. SZK 1.

Filozofia nauki i poszczególnych 
dyscyplin

FIZYKA. Witold Rybczyński, 
Zmierzch bezwzględności determini- 
zmu we współczesnej fizyce: T. 
PO W 4. jeden z ostatnio ulubionych 
koników idealizujących filozofów 
i filozofujących idealistów, spodzie­
wających się dzięki odkryciom w mi- 
krofizyce ostatecznych rozstrzygnięć 
światopoglądowych o charakterze 
metafizycznym.

HISTORIOGRAFIA. Bogusław 
Leśnodorski, Theory and Practice in 
Historical Study: ŹN 37. Obszerne 
sprawozdanie z publikacji amery­
kańskiego Komitetu Historycznego, 
mającego za zadanie podjęcie badań 
nad teorią nauk historycznych i ich 
funkcją społeczną.

Metodologia nauki i metody 
poszczególnych dyscyplin

OCEANOGRAFIA. Jan Chmiecik, 
Badania morza: przyrządy i metody 
chemiczne, jakimi badamy wodę 
morską: G. OBS 1.

Stosunek nauki do innych dziedzin 
kultury

MZYKA: FILOZOFIA PRZYRO­
DY. Ks1. Kazimierz Klósak, Konflikt 
nowożytnej fizyki teoretycznej z pe- 
rypatetyczną filozofią przyrody 
w ujęciu Jakuba Maritaina: P. 
PO W 1.

Teorie naukowe
PEDAGOGIKA GONCZAROWA: 

ż.SZK 1. Sprawozdanie z tak Zaty­
tułowanego artykułu B. Suchodoł-

TO WARZY ST WA I INSTYTUCJE 
NAUKOWE

Towarzystwa naukowe w Polsce
AKADEMIA UMIEJĘTNOŚCI. Jó- 

zef Parnas, W rocznicę istnienia Ko­
misji Medycyny Weterynaryjnej Pol­
skiej Akademii Umiejętności: M. 
WET i.

ASTRONOMICZNE. Jan usz Paga- 
czewski, Polskie Towarzystwo Miło­
śników Astronomii. Popularyzacja 
astronomii w Polsce: ŻN 37. Rys hi­
storyczny.

GEOGRAFICZNE. Protokół z po­
siedzenia Wydziału Spraw Nauko­
wych Pol. Tow. Geogr. w dniu 23. XI. 
1947, oraz sprawozdania z poszcze­
gólnych kół Twa (Gdańsk, Kraków) 
podaje CZ. GEO. 1—4 (47).

LEKARSKIE. Sprawozdanie z po­
siedzenia naukowego Bydgoskiego 
Twa Tek. podają NO. TEK 1.

Towarzystwa naukowe za granicą
IZRAEL. Akademia Języka He­

brajskiego: BIUL. INFORM. POS. 
1Z U 3. Przekształcenie istniejącego 
od 58 lat Komitetu Języka Hebraj­
skiego w Jerozolimie w Akademię.

ZWIĄZEK RADZIECKI: AKADE­
MIA NAUK. Styczniowa .sesja ra­
dzieckiej Akademii Nauk wywołała 
odgłosy w prasie polskiej. Większość, 
a właściwie wszystkie dostępne nam 
artykuły to skromne, mało interesu­
jące notatki o charakterze przeważ­
nie serwisu prasowego. Toteż no­
tujemy tylko kilka stosunkowo 
największych artykulików: Po le- 
ningradzkiej sesji Akademii Nauk 
ZSRR. W dwusetną rocznicę powsta­
nia pierwszego laboratorium che-
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Ulicznego: PRZYJAŹŃ 4. Sesja 
Akademii Nauk ZSRR. Kraj, który 
d a t  światu wielkich geniuszów: W Ó L  
1. — Nauka nu usługach życia: DZ. 
POL 28. — Sesja Akademii Nauk 
ZSRR: TR. LUD 7. — Nu zakończe­
nie drobna uwaga w mniej drobnej 
sprawie: dlaczego żaden z tych arty­
kułów, nawet pierwszy z nich, pra­
wie całostronicowy, nie został pod­
pisany przez autora? już to samo 
umniejsza ich znaczenie. Swoją zaś 
drogą anonimowość zwalnia niestety 
nieraz od troski o właściwy poziom 
tego lid) innego artykułu.

ZW IĄZEK R A D Z IE C K I: A K A D E ­
M IA  PED AG O G IC ZN A. Z dzia ła lno­
ści Akadem ii N auk Pedagogicznych: 
B1SZ 1/2.

UCZENI POLSCY
B O R O W IK  JOZEE. Stanisław Po­

lega, W warsztacie uczonego: O DRA 
52/53 (48).

CHRZANOWSKI. Stanisław Pigoń, 
Ostatnie chwile Ignacego Chrza­
nowskiego (Wspomnienie w dziewią­
tą rocznicę zgonu): I. POW 3.

KOSTRZEWSK1. 35-lecie pracy 
naukowej prof. dr Józefa Kostrzew- 
skiego: IKP 25, oraz identyczny ar­
tykuł: SŁ. POL 25.

KRUPSKI. Józef Parnas, Profesor 
D r  A n ton i Krupski: M. WET 1.

LAUREACI Ziemi Krakowskiej: 
Jan Dąbrowski: DZ. POL 27;-Teodor 
Marchlewski i Tadeusz Si u ko: G. 
LUD 20. — Nagrody i wyróżnienia 
uczonych polskich: ŻN 37 (w Kro­
nice) .

LIMANOWSKI. Zgon prof. dr Mie­
czysława Limanowskiego: GZ. GEO. 
1—4 (47). W styczniu 1948 r. .(nr. 
czasopisma za rok 1947!).

PAWŁOWSKI, Poznań uczcił pa­
mięć wielkiego swego Profesora Sta­
nisława Pawłowskiego: CZ. GEO. 
1—4 (47). Obszerne sprawozdanie
z uroczystej akademii ze streszcze­
niami przemówień, dotyczących oso­
bistych wspomnień o zmarłym.

SIERPIŃSKI. Wacław Sierpiński 
wielki uczony polski: DZ. Z 8, SŁ. 
POL 12 i GŁ. WP 19 (identyczne ar­
tyku lik i z okazji czterdziestolecia 
pracy naukowej polskiego matema­
tyka).
/•SREBRNY STEEAN. Ludzie nauki 
i sztuki Pomorza o swych planach 
na rok 1949: G. POM  8. Osobista 
wypowiedź uczonego.

SZYMANOWSKI. A. Trawiński, 
Jubileusz prof. dr Zygmunta Szyma­
nowskiego: M. WET 1. 75-lecie uro­
dzin. Należałoby wreszcie zaprzestać 
używania ter, tak często spotykanej 
w prasie a irytującej formy dopeł­
niacza dr zamiast dra/

WICHEIIKIEWICZ. I. Ostrowska- 
Ziółkiewiczowa, Bolesław Wiciu: r- 
kiewicz i jego działalność naukowa 
na polu okulistyki: S. PAU 6 (48).

UCZENI ZAGRANICZNI '
ANGIELSKI UCZONY. Ruth N i­

cholson, Codzienne życie profesora 
uniwersytetu w Anglii: GŁ. ANG 51 
(48).

ER A ZER. Stanisław Seliga, Klas 
syczne dzieło Frazera: MEAN 9 (48). 
Właściwą treścią artykułu jest ży­
ciorys I działalność naukowa zna­
komitego antropologa, socjologa i hu- 
manisty-filologa szkockiego. Wspom­
nianym w tytule dziełem jest The 
Golden Bough: A Study in Compa­
rative Religion.

HUNTINGTON, śmierć Ellewor- 
tha Huntingtona: CZ.GEO 1—4 (47). 
Wielki antropogeograf amerykański.

M IC/.U RIN . Szczepan A leksander 
Pieniążek, M iczurin  twórca sadów-, 
n ictwa w ZSRR: PRÓB 1.

MULLER PAWEŁ. Nagrodę Nobla 
w medycynie zdobył chemik: Ś.ZM 3.

TISELIU S  ARNE. Nagroda Nobla 
w dziedzinie chem ii: W .CHEM  23/24 
148). N otatka zaczerpnięta z a r ty ­
kułu w N ATU R E 162, 766 (48).

Opracował Stefan Oświęcimski
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
SIEDEMDZIESIĄTA ROCZNICA URODZIN EINSTEINA

DNIA 14 marca br. przypada siedemdziesięciolecie urodzin jednego z naj­
większych fizyków XX wieku, Alberta Einsteina, urodzonego w roku 1879 
w mieście Ulm w Wirtembergii. Do szkoły powszechnej i gimnazjum uczęsz­
cza w Monachium i początkowo nie odznaczał się żadnymi specjalnymi 
zdolnościami. W szkołach niemieckich panował wtedv m ilitarny duch pruski, 
który Einsteinowi zupełnie me odpowiadał: nauczycieli szkół powszechnych 
porównywał do feldfebli, a nauczycieli gimnazjalnych do leutnantow. Stop­
niowo zaczęły się w mm ujawniać uzdolnienia i zamiłowania do matematyki, 
letorą studiował samodzielnie, wykazując w niej znaczne postępy. W roku 
1894 rodzice jego wyemigrowali do Mediolanu, Einstein wnet potem opuścił 
niemiecką szkołę, a po krótkim pobycie we Włoszech wyjechał do Szwaj­
carii. Szkołę średnią ukończył w Aarau, gdzie uzyskał maturę, poczcm za­
pisał się na wydział pedagogiczny politechniki w Zurychu, który ukończył 
mając lat 21. Ze względów wyznaniowych nie mógł jednak otrzymać po 
studiach ani asystentury przy politechnice, ani posady nauczyciela szkoły 
średniej, tak że musiał się przez pewien czas utrzymywać z lekcji prywat­
nych. W roku 1901 uzyska! obywatelstwo szwajcarskie i dzięki poparciu 
jednego z. przyjaciół otrzymał posadę pracownika urzędu patentowego, gdzie 
pozostawał do roku 1909.

W - okresie tym ogłosił pierwsze swoje przełomowe prace. Najważniejsza 
z nich. pod tytułem Z ar E lektrodynam ik bemegter Korper (r. 1905), zawie­
rała zasady szczególnej teorii względności. Einstein wypowiada tam szcze- 
golną zasadę względności, rozwija podstawy kinematyki relatywistycznej 
wiąz z pojęciem względności równoczesności oraz dynamikę relatywistyczną 
i wy pi owad za prawo równoważności masy i energii (E] — mc2).

Di uga epokowa prąca ogłoszona w r. 1905 dotyczy teorii kwantów. Planck, 
twórca, teorii kwantów, zakładał, ż.e pole elektromagnetyczne jest ciągłe, 
a tylko jego emisja i absorbeja odbywa się w sposób nieciągły. Einstein zaś 
stawia i uzasadnia hipotezę, że energia elektryczna także w próżni przenosi 
się w sposob nieciągły, kwantami świetlnymi' (fotonami), tłumacząc za po­
mocą swojej hipotezy zjawisko fotoelektryczne. Hipotezę tę w zupełności 
potwierdził dalszy rozwój fizyki.

Trzecią ważną pracą ogłoszoną w 1905 r. jest praca z teorii kinetycznej 
materii, dotycząca ruchów Browna. Te same rezultaty co Einstein uzyska! 
niezależnie od niego prof, Smołuchowski,.

W roku 1909 Einstein został powołany jako profesor nadzwyczajny na 
katedrę fizyki teoretycznej na uniwersytecie w Zurychu. W r. 1911 miano­
wano go profesorem nadzwyczajnym w Pradze, skąd w r. 1912 powrócił cło 
Zurychu, gilzie został profesorem zwyczajnym politechniki. W r. 1915 prze­
niósł się dzięki staraniom Plancka i Nem sta do Berlina, gdzie go wybrano 
członkiem Akademii Berlińskiej zabezpieczając mu materialną egzystencję, 
dzięki czemu mógł się poświęcić wyłącznie pracy naukowej, bez obowiąz­
ków pracy pedagogicznej. W Berlinie pozostał z przerwami na liczne po­
dróże po Europie, Ameryce i Azji aż do r. 1953. gdy do władzy doszedł Hitler. 
W roku 1921 otrzymał nagrodę Nobla.
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Po roku 1903 zajmował sit; Einstein próbami uogólnienia teorii względno­
ści, aby objąć nią również zjawiska grawitacji. Prace te doprowadziły go 
w 1913 r. do sformułowania ogólnej teorii względności, której słuszność po­
twierdziły w 1919 r. obserwacje astronomiczne. W rozważaniach tych gra 
dużą rolę geometria, której rozwój został silnie pobudzony przez teorię 
względności. Po ogłoszeniu ogólnej teorii względności zajmował się Einbtein 
teoriami tzw. unifikacyjnymi, obejmującymi w sposób jednolity zjawiska 
grawitacji i pola elektromagnetycznego. Teorii tych, bardzo abstrakcyjnych 
i interesujących, nie można było sprawdzić doświadczalnie, toteż zostały one 
potem zarzucone. Podjął je później w latach. 1940—43 Scliródinger, próbując 
je uogólnić jeszcze na pole mezonowe. W latach tych zajmował się Einstein 
również konsekwencjami kosmologicznymi ogólnej teorii względności.

Po dojściu H itle ra  do w ładzy w Niemczech Einstein w yjecha ł do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie został profesorem w In s titu te  fo r  Adoanced Study  
w Princeton koło Nowego Jorku. W 1933 roku zrzekł się członkowstwa 
Akadem ii berlińskie j. Jako przedstawiciel teoretycznej „żydow skie j f iz y k i'“ 
zwalczany b y ł przez uczonych h itlerowskich, k tó rzy je j przeciwstaw ia li 
„ f iz y k ę  niemiecką“ , u trzym ującą bezpośredni kon takt z doświadczeniem.

W Princeton Einstein zajm ował się w związku /  teoriam i u n ifika cy jn ym i 
problemem wyprowadzenia równań ruchu z równań pola oraz k ry ty k ą  pod­
staw m echaniki kwantowej. Ważną by ła  w tej ostatniej dziedzinie pTaca 
ogłoszona wraz z Rosenem i  Podolskim o teorii pom iarów w mechanice1 
kw antow ej. E instein wraz z P lanckiem  zapoczątkował w  fizyce rewolucję, 
k tó ra  zm ieniła zupełnie je j oblicze i  spowodowała je j przebudowę, b yn a j­
m nie j jeszcze nic zakończoną.

Przed wybuchem drug ie j w o jny  światowej Einstein, k tó ry  b ra ł udzia ł 
w  dyskusji, nad zjaw iskiem  pękania jąder uranu, zw rócił się do prezydenta 
Roos evelta z projektem zorganizowania badań nad możliwościam i w yzyska­
niu energii atomowej, wskazując na niebezpieczeństwo, jak ie  groziłoby 
św ia tli, gdyby N iem cy pierwsi skonstruowali bombę atomową.

Przekonania polityczne Einsteina by ły  i są liberalne i pacyfistyczne. 
Poglądy te streści! w książce, która  ukazała się w tłumaczeniu polskim  pt. 
M ój obraz świata  i propagował je  w  swoich licznych podróżach. N ie b ra ł 
n igdv udziału w  po lityce p a rty jne j, czuł się obywatelem całego świata, 
m ów ił sam, że nie czuje się w  zupełności obywatelem żadnego k ra ju . Po 
dojściu H itle ra  do w ładzy b y ł jednym  z pierwszych, k tó rzy  zaprotestowali 
przeciwko niesprawiedliwości i niszczeniu wartości m oralnych i  k u ltu ra l­
nych przez N iem cy hitlerowskie. Jego rezygnacja z członkowstwa Akadem ii 
berlińsk ie j, w  k tó re j pisze, żc te właśnie, m o tyw y sk łon iły  go do wycofania 
,się z Akadem ii, odbiła się głośnym echem w całym  święcie. Einstein b y ł 
jednym  z pierwszych ludzi, k tó rzy  uśw iadam iali ludzkość o niebezpieczeń­
stw ach, jak ie  grożą je j zc strony h itle ryzm u, i k tó rzy  w źyw a li do w a lk i 
z nim.

. W yzwolenie energii atomowej postaw iło przed ludzkością problem zapo­
bieżenia nowej wojnie Einstein propaguje współprace m iędzynarodową ix>- 
legającą na utworzeniu sądu międzynarodowego, przed k tó rym  poszczególne 
państwa m ogłyby^rozstrzygać k o n flik ty  z innym i państwami oraz nu utw o­
rzeniu organizacji mającej do dyspozycji m iędzynarodową siłę zbrojną, 
zdolną zapobiec w yw ołan iu  w o jny  przez, jedno z państw. Tę siłę zbrojną 
pow inny  u tw orzyć w ie lk ie  mocarstwa, a potem pow inny przyłączyć isię do 
mej mniejsze państwa. Powinno się ustanowić wzajemną kontro lę  przemysłu
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zbrojeniowego i zakładów produkujących energię atomową oraz powinno się 
przeprowadzić denacjontdizapję a rm ii państwowych przez wym ianę perso­
nelu naukowego, technicznego i wojskowego. Zarządzenia te pow inny zm nie j­
szyć obawę przed zaskoczeniem i wzmóc współpracę międzynarodową.

Einstein jest w ie lk i i jako fiz y k  i jako  człowiek. Podczas jego życia nie 
powstało żadne dzieło naukowe, równe nowością koncepcji, doskonałością 
budowy i pełnością ujęcia jego teorii względności. O dkry to  w iele nowych 
p r a w  i zjaw isk, posiadających niejednokrotnie bardziej praktyczne zastoso­
wanie i większe znaczenie społeczne niż położenie przezeń fundam entów f i ­
zyk i nowoczesnej - mimo to jednak żaden inny  uczony nic zyskał nawet 
części tej popularności, jaką cieszy się Einstein. Popularność ta nie stoi zresz­
tą w  żadnym stosunku do upowszechnienia znajomości jego prac. Zawdzięcza 
on ją  może bardzie j temu, co w n im  ludzkie. Bardzo ciekawe i  bogate mate­
r ia ły  o Einsteinie jako lizyku  i jako człowieku znaleźć można w  niedawno 
wydanej książce F ilip a  F ranka Einstein, His L ife  and Times (New York 1948. 
A llre d  A. K nop l). W yziera z n ie j sylwetka w ielkiego uczonego, 'samotnika, 
libera ła i  — last not least — człowieka pełnego dobroci, jego wstręt do 
wszelkiej, zwłaszcza m ilita rne j przemocy, jego współczucie dla prześladowa­
nych, jego w iara w rząd św iatowy mający położyć kres wojnom, cechuje 
pewien idealizm nie bardzo liczący śię z faktam i. Bo nie trzeba zbyt w ie l­
k ie j w iedzy o świecie, by zrozumieć, że szczęścia ludzkości nie da się osiąg­
nąć samą ty lk o  dobrą wolą. Jednakże nawet od człowieka, którego w Royal 
docię ły  nazwał J. J. Thompson równym  Newtonowi, nie można żądać re­
cepty na wszystkie bo lączki ludzkości. Człow iek ten już czym innym  zdobył 
sobie nieśmiertelność. J

Bronisław Śreclniama
Z A K ŁA D  F IZ Y K I TEO RETYCZNEJ U . J.

O R G A N IZA C JA  N AU K O W Y C H  B AD AŃ  TEC H NICZNYC H  
W SZWECJI *

Wst ęp

PO ŁĄC ZEN IE  badania i organizacji może do pewnego stopnia być uważane 
za contradie!io in  adieclo. Am bic ja  jednostek odsłonięcia tajemnic na­
tu ry , sform ułowania nowych m yśli i odkrycia nowych kra in , jest główną 
siłą napędową badań. Geniusz tw órczy nie może być organizowany, żaden 
zespół naukowców, jakko lw iek  zdolnych, nie p o tra fiłb y  nakreślić program u 
prac ludz i tak ie j m iary, ja k  Newton. Berzełius łub Curie. H isto ria  nauki zna 
w ie le -p rzyk ładów  wręcz odwrotnych. Faraday i Pasteur nie b y li jedynym i 
p ionieram i, k tó rzy  dopięli celu na przekór działalności organizacji nauko­
wych. A nawet ostatnio jeden z czołowych amerykańskich przemysłowców

* Autoryzowany przekład z czasopisma szwedzkiego AFFÄRSEKO NO M I nr 10 A, 1947.
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ośw iadczył: g łów nym  zadaniem organizatora badań jest chronienie bada­
czy przed zorganizowaniem ich twórczości.

N iem nie j jednak nawet badania podstawowe wym agają starannej orga­
nizacji. Żadna z w yp raw  w  strefę arktyczną lub  dżunglę a frykańską nie 
m ogłaby się odbyć bez poprzedniego dokładnego planowania.

Takie w yna lazk i ja k  radar lub  stos atom owy n igdy by nie u jrz a ły  św iatła  
dziennego bez zorganizowania ścisłej współpracy pomiędzy specjalistam i 
w ie lu  dziedzin i m iędzy nauką i  techniką. Co praw da te powyższe p rzyk ła d y  
dotyczą nauk i stosowanej, jednakże nawet p rzy badaniach podstawowych 
pewna doza organizacji staje się konieczna, z chw ilą  gdy sprzęt i metody po­
m iarów  stają się tak kosztowne i tak skomplikowane, że niezbędne jest, aby 
k ilk u  badaczy skup iło  isię dookoła jednego narzędzia badawczego, nawet je ­
ś li każdy z n ich pracuje oddzielnie.

ZAS A D N IC ZA  STR U KTU RA SZW ED ZKICH  B AD A Ń  N AU K O W Y C H  
W  N AU C E stosowanej organizacja staje się koniecznością tym  oczywistszą, 
im  b liże j jest do stadium zastosowania przemysłowego. N ie udało się oprzeć 
działania żadnej maszyny ani przebiegu żadnego procesu wytwórczego ty lk o  
na jednej zasadzie naukowej. Zazwyczaj do skutecznego rozw iązania cho­
ciażby jednego poważniejszego problem u technicznego potrzebne są spe­
cjalne wiadomości z każdej praw ie dziedziny w iedzy. W tych  dziedzinach 
organizacja badań musi być kompromisem pomiędzy chęcią pozostawienia 
każdemu z współpracujących uczonych dostatecznej swobody dla rozw i­
jan ia  w łasnych m yśli, a p raktyczną koniecznością nie tracenia z oczu wspól­
nego celu. Konieczne jest takie ułożenie program u i  zorganizowania na jego 
zasadzie sfinansowania p ro jektów  badań, które zapewni p rzy  tym  in d y w i­
dualnym  badaczom najdale j idącą swobodę tak w  wyborze punk tów  w y j­
ścia ja k  i swoich w spółpracow ników  i metod.

Przedstawia nam to rysunek 1. Na tych przesłankach oparte są centralne 
organy jak ichko lw iek  badań organizowanych. Mają one wiele nazw w róż­
nych językach i nawet w jednym  i tym  samym kra ju  term inologia często jest 
zmienna. D la  celów niniejszego a rty k u łu  możemy nazwać te centralne or­
gany Radą Badań. O gólny plan podany jest na rysunku 2.

Czynności ekonomiczne możemy rozdzielić na cztery zasadnicze g rupy : 
dostawę surowców, wytwórczość, organizację pracy i  konsumpcję. Łączą się 
one dobrowolnie, tworząc ekonomiczną i adm in istracyjną  jednostkę. W  w y ­
n iku  powstaje program i oddany Radzie do dyspozycji budżet. Rada powo­
łu je  specjalistów z in s ty tu c ji św iatowych, z niezależnych órganizacyj ba­
dawczych i spośród urzędników  państwowych. T w orzy  szereg oddziałów, 
kom isy j i podkom isyj do specjalnych zadań. Czasami grupa pracuje we 
w łasnym  laboratorium , czasami zaś w o li „w ydz ie rżaw ić “  określone zagad­
n ien ia  do opracowania ins ty tuc jom  już istniejącym . Jako zespół gokpodar- 

,czy, Kom isja jest organizowana, ale specjalne komisje, a tym  bardzie j labo­
ratoria, m ają ty le  swobody, ile im daje własne poczucie odpowiedzialności 
wobec wspólnego celu.

Komisje te często w ykonu ją  prace oraz finansowane są przez czynn ik i ze­
wnętrzne, Bardzo często w takich komisjach są przedstawiciele gospodarczy 
społeczeństwa. W  niektórych wypadkach subsydia rządowe udzielane są 
K om is ji lub bezpośrednio podkom isjom albo poszczególnym pracownikom . 
Byłoby jednak uciążliwe, gdyby organa rządowe zmuszone b y ły  same roz­
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rządzie doradczego ciała naukowego, cieszącego się tak im  autorytetem  i tak 
nieskazitelną opinią, iż .rząd nie m ia łby  powodów do kwestionowania jego 
decyzji. Takie właśnie są funkc je  Państwowej Rady Badawczej. Funkcje 
Rady w in n y  być ściśie doradcze, związane z zalecaniem subsydiowania Ko- 
miisyj Badawczych i indyw idua lnych  pracowników , ale Rada nie powinna 
przeprowadzać badań na własną rękę, ani „hodować“  własnych projektów .

K on takó j przypoLctkocoe. ScLśta. organLzoccjac,

Rys. 1. Schematyczny obraz różnych typów  organizacji; na lewo zobrazowano w yn ik  całkowitej 
swobody, pośrodku ścisły plan „w o jskow y“ , na prawo — kompromis, często stosowany w badaniach 
naukowych, polegający na planowym form ułowaniu problemów przy pozostawieniu pracownikom

znacznej swobody.

Natom iast powinna podjąć in ic ja tyw ę, gdy zachodzi potrzeba wzmożenia 
badań nad jak im ś ważniejszym tematem.

Na razie mało m ów iliśm y o isamych laboratoriach, ale jest rzeczą oczy­
wistą, że skuteczne u łatw ienie doświadczeń jest podstawową potrzebą każdej
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tcudó w Uy badan’ a now<K>zesnc badania w ym agają różnorodnych labora-

Na pierwszym  miejscu na liście w inny  się znaleźć wszelkiego typ u  i ro ­
dzaju wyzsze uczelnie. G łów nym  ich celem pow inien być w ybór i kszta ł­
cenie młodych ludzi, k tó rzy  w przyszłości, przez praktyczne stosowanie do­
stępnej światu w iedzy m ogliby kontynuować pracę dla dobra ludzkości,, 
a w n iektórych wypadkach walczyć na „nieskończonej g ran icy“  badań 
naukowych. N ik t nie po tra li inteligentn ie zastosować nawet znanej zasady 
nie obeznawszy się w pierw  z nią na drodze laboratoryjne j. Nie można rów-’ 
nie/, w iii esc własnego w kładu do nauki bez wyczerpującego studium  metod 
badawczych, u n ik t me może dążyć do stanowiska nauczycielu w jak ie j­
ko lw iek stale postępującej sztuce, nie mając własnych możliwości w y ty -

:omiCel

rGurousce usytuTÓrczość o r g a n u a c /o
p r a c y k o n s u m p c ja

ns ty tutki badawczej, uwzględniający czynnik i ekonomiczne jako* 
tęzie pracy badawczej (poniżej). Zazwyczaj jednak ty lk o  częśćrOCrttłM r, l A Ir •, *. __ ' I n '

Kys. 2. Plan ogólny centralnej i 
in icjujące badania (powyżej) i gałęzie

planu znajduje zastosowanie w każdym ' poszczególnym' przypadku.'"

dróg za pomocą przeprowadzanych badań. Z tych powodów 
stotne jest, aby wyzsze uczelnie by ły  wyposażone w odpowiednie u ła tw ie­

nia dla pracy doświadczalnej i zrozum iale jest, że tak sprzęt, ju k  personel 
in s ty tucy j naukowych pow inien być również użytkow any dla celów ba­
dan zorganizowanych. A le w ielka silu uczelni wyższych jako  ośrodków 
badawczych wywodzi się częściowo z ich swobody uniwersyteckie j Wobec 
tego, jeś li nawet instytucje  te współpracują w planach badań, istotne jest, 
aby zachowały swą niezależność. Pow inny one być tv lk o  elementem do- 
ladc /ym , un ika jąc wszelkich gospodarczych korzyści, które m og łyby wnieść
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tendencję do ograniczenia wolności ich m yśli, wszelkich poczynań n a tu ry  
materialnej, które m ogłyby prowadzić do ograniczenia wolności myśli

YV scisłym zw iązku z ins ty tuc jam i naukow ym i pozostają często m n ie i 
Juli bardzie j niezależne instytuc je  osobowe. Powstają one na drodze klasycz 
nogo procesu tworzenia się szkoły m łodych współpracow ników  dokoła w v 
bitnego naukowca. ’

Całkiem  inną usługę oddają stacje doświadczalne, publiczne czy też p rv  
walne Są one przede w szystkim  labora toriam i pomocniczymi, a stosunek 
ich do badan polega głownie na ulepszeniu własnych metod doświadczalnych 
i na dopomożenm badaniom przez podjęcie skom plikowanych pom iarów 
w tunelach aerodynamicznych, basenach do prób ze statkami itp  Bardziej 
jednak przodujące miejsce w całokształcie organizowanych badan zajm uje 
w łaściwy Ins ty tu t Badawczy, la k i Ins ty tu t może być niezależny, pizezna- 
czony do pewnych specjalnych celów, lub też może służyć za instytuc ie  
współdziałającą, potrzebną do prowadzenia wspólnych badań w pewnych 
gałęziach przemysłu. W iele jest pracy w nauce stosowanej, k tó re j nie n a llż y

¿SCM........ '“ ić
dośw iadczaSv/hCU WSp°-m " ieĆ ” , sl>ec jalnego typu zakładzie badańuos władcza Iny ch, różniącym się zasadniczo od Instytutu Badawczego-
można by go nazwać Stacją Doświadczalną. N ie jest on ani instytucja  u ry ­
wa ną. an, niezależnym instytutem  badawczym, jest to przede w szystkim

f “ ?  Urzą^ e,,iu ułatw iające badania w różnych dzie- 
a z in a c i, z pewnym naciskiem położonym na pracę w fabryczce oróbnei lub

wanych:
R a d a  B a d a w c z a ,  która  jest niezależnym, au to ry ta tyw nym  i o fic ja l­

nym  ciałem doradczym. 1 7
K o m i s j a  B a d a w c z a ,  która  jest z jednej strony gospodarczą jed­

nostką organizacyjną -  z drug ie j zaś grupą badawczą planującą i finansu­
jącą p ro jekty  badan, organizującą doświadczenia laboratoryjne koordvnu 
in d a ń >OSZCZeg0 ne faZy p,aCy ' ,,s,łuM c^ zastosować praktyczn ie  rezu lta ty

L a b o r a t o r i u m  jako  ośrodek pracy doświadczalnej, k tó ry  może bvć 
czy to instytuc ją  pryw atną  zależną od osoby kierownika, połączona z za 
kładem naukowym  czy też. niezależną instytuc ją  z określonym programem 
pracy; instytutem  badawczym opartym  o prace zespołowe,' lub oddziałem 
laboratorium centralnego; wreszcie stacją doświadczalną w sensie definhi 
wanyra powyżej.

AKADEMIA INICJATOREM I CENTRALNYM OŚRODKIEM BADAŃ
W większości k ra jów  pierwszą instytucją  zorganizowaną dla popierania 

1 i.idun. była zawsze akademia, /uk ładano  akademie początkowo dlatego. 
J uczonych i w ten sposob doprowadzić do pewnej koordynac ji
u l i  myśli i celów. Akademie są na ogol niezależnym ciałem, opartym  na da­
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rowiznach, i mogą z tego tytułu popierać finansowo prace badawcze. Z a w ­
sze celem ich. było zachęcanie do badań za pomocą zebrań, publikacyj, na­
gród itp. Czasami akademie zakładały i prowadziły instytuty badawcze, 
szczególnie w naukach opisowych, takich jak astronomia, geologia, meteoro­
logia. Ze wzrostem kosztów związanych z wyposażeniem i pracą ludzką, 
potrzebnych do badań naukowych, pokrywanie tych kosztów staje się coraz 
trudniejsze dla prywatnych akademii, choćby najlepiej subwencjonowa­
nych przez domy panujące lub rząd. Specjalne ¡nutytuty, nawet te założone 
przez akademie, są wobec tego przejmowane przez państwo. Subsydia rzą­
dowe odgrywają coraz większą rolę w planach badań, a instytucje rządowe 
przejmują na siebie obecnie wiele z obowiązków dawnych akademii.

Ale dwie z najważniejszych funkcji akademii naukowych pozostają: in i­
cjatywa i osąd. Wydajnie pracująca akademia stanowi zbiornicę wyspecja­
lizowanych wiadomości. W dyskusjach wciąż powstają nowe myśli i za­
gadnienia. Akademia posiada nieograniczone możliwości osądzenia, czy po­
szczególne zagadnienia warte są rozpatrzenia i mobilizowania naukowców 
<lo atakowania takich zagadnień. Akademia odgrywa również ważną rolę 
jako instytucja wymiany myśli, i ludzi dla wielu wyspecjalizowanych in~ 
stytucyj i  stowarzyszeń w kraju i ma zadanie nawiązania kontaktu z po­
dobnymi instytucjami za granicą, tworząc w ten sposób nieoficjalne, ale 
ogólnie uznane drogi wymiany międzynarodowej.

Inicjatywa jest więc jednym z głównych zadań akademii. Może ona 
działać jako wylęgarnia komisyj, laboratoriów i instytutów badawczych naj­
różniejszych typów, udzielając im opieki i pomocy od chwili pojawienia się 
nowej myśli aż do czasu, gdy nowa instytucja badawcza może już żyć samo­
dzielnie. Akademia powinna pomagać Radzie Badawczej przy rozważaniu 
projektów i propozycyj, doradzać odpowiednie wyzyskanie istniejących in­
stytutów badawczych tak pod względem samych doświadczeń jak spraw 
personalnych, oraz stawiać wnioski o utworzenie państwowych lub społecz­
nych laboratoriów i instytutów, jeśli zajdzie tego potrzeba.

W każdym kraju Schemat naukowych badań technicznych musi być dość 
skomplikowany z racji konieczności posiadania wyspecjalizowanych orga- 
nizacyj dla poszczególnych dziedzin wiedzy i  poszczególnych gałęzi jej 
zastosowania. Istnieją powierzchnie zetknięcia się szkolnictwa, kontroli pro­
dukcji przemysłowej lub pracy doradczej, czasem niezbyt dokładnie okre­
ślone, co zaciera ostrość obrazu. Schemat badań w Szwecji nie jest wyjąt­
kiem. Zasadniczo nie różni się on od schematu w innych krajach, jednako­
woż postarano się najpierw ułożyć zarys ogólnych zasad przed wejściem 
w labirynt szczegółów. Przy tym pewne ważne koncepcje zostały sprecy­
zowane z punktu widzenia autora. Szwedzkie organizacje badawcze nie 
zawsze stosują się ściśle do tego idealnego obrazu, na tym tle jednak łatwiej 
będzie krótko naszkicować, jak w naszym kraju sprawiono się z problemem 
■Organizacji naukowych badań technicznych.

TRZY BIEGUNY ZASADNICZE ORGANIZACJI BADAŃ: OŚWIATA,
, . , , PAŃSTWO, PRZEMYSŁ

BARDZIEJ niż w innych państwach, badania organizowane w Szwecji sku­
piają się' symetrycznie wokoło 3 ośrodków: oświaty, rządu i przemysłu. 
Należy, podkreślić, że nasze zakłady studiów wyższych z nielicznymi wy­
jątkami są : instytucjami państwowymi, ale ponieważ podlegają resortowi 
oświaty, są niezależne od działań rządowych w dziedzinie badań zorganizo-
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wanych i stosowanych, które podlegają znów innym resortom, Z drugiej 
strony przemysł szwedzki wykazuje ogólną chęć współdziałania w bada­
niach z instytucjami szkolnymi i czynnikami oficjalnymi, nawet jeśli kie­
rownicy naszego przemysłu często obserwują z niepokojem niektóre tenden­
cje naszej czołowej partii politycznej, odbijające się w polityce rządowej. 
Schemat badań może więc być ułożony w pewnym porządku, jeśli się go 
skupi wokoło trójkąta z narożnikami: oświata, państwo, przemysł, jak na 
rys. 3 (zob. s. 337).

S TU D IA  WYŻSZE
W  SZWECJI mamy 2 pełne un iw ersyte ty państwowe w Lund i  Upsali i  dwa 
częściowe un iw ersyte ty lub Szkoły Wyższe Techniczne (miejskie, niezależne) 
\v Sztokholmie i  Gothenburgu. Mamy też 2 ośrodki nauk technicznych, ana­
logiczne do M asm chweis Ins titu te  o f Technology w  U. S. A. i  Eidg, Tech­
nische Hochschule w  Zurychu (Szwajcaria); Jedna znajduje się w  Sztokhol­
mie, Kungl. Tekniska Högskolan, k tó rą  można nazwać K ró lew skim  Insty- 
tutem I echiiicznym, a druga w  Gothenburgu, Chalmers Tekniska Högskolan► 
D aw nie j była to p ryw atna  fundacja, lecz obecnie na tych  samych prawach 
co szkoła w Sztokholmie, chociaż o połowę mniejsza, używa nazwy U n iw er- 
sytet I echniczny Chalmers’a, choć m ogłaby się analogicznie nazywać in ­
stytutem.

Poza pryw atną  Szkołą Wyższą (S tockholm s Högskola) i K ró lew skim  In ­
stytutem  Technicznym, które są niezależne, istnieje w Sztokholmie szereg 
innych, również niezależnych szkół nauk stosowanych, ja k  medycyna, den- 
tys tyka , w eterynaria, farm acja, leśnictwo i  handel (prywatna), które  można 
uważać za w yd z ia ły  rozproszonego un iwersytetu sztokholmskiego.

Z p ryw a tnych  in s ty tu cy j p rzy Uniwersytecie w  Upsali należy w ym ien ić  
In s ty tu t Chemii F izycznej Svedberga, In s ty tu t B iochem ii oraz In s ty tu t Ba- 
dań Wysokiego Napięcia H ara lda Norindera.

Typowe in s ty tu ty  p ryw atne w yros ły  naokoło osoby Hans von Euler- 
Chelpina, obecnie, profesora emerytowanego Sztokholmskiej Szkoły W yż­
szej; jeden z nich specjalizuje się w chemii organicznej, a drug i w biochemii. 
In s ty tu t Wenner-Gren pod k ierownictw em  John Runnströma, oparty  na 
p ryw a tnych  darowiznach i subsydiach z Instytu tu  Rock feil era, pozostaje 
również w b lisk im  kontakcie z Sztokholmską Szkołą Wyższą.

W Sztokholm ie można jeszcze w ym ien ić Studium Hannes A lfvena  dla 
badan elektronowych p rzy  Instytucie  Technicznym i In s ty tu t Chemii 
D rzewnej E rika  Hägglunda, obecnie stanowiący część składową Instytu tu  
Spółdzielczego Badań Drzewa.

Związane z Wyższą Szkołą Techniczną Chalmersa jest również O lo f R yd- 
becka In s ty tu t Badawczy Wyższych W arstw  Atmosfery.

A K A D E M IE
Mamy dwie akademie wspomagane przez państwo i fundusze p ryw atne  

w  dziedzinie nauki czystej i stosowanej: Królewską Akademię Umiejętności 
zafozoną w  1?y) za czasów Karola Linneusza, i Królewską Szwedzką 
Akademię Nauk technicznych (Inżyn ie rii), założoną w  r. 1919 przez A xe l 
I .  Enstroiua i jego współpracowników . Istnieją również: Akademia Rolnicza 
i Akademia N auk Wojskowych. D w a inne zespoły naukowe m ają podobną 
lorinę prawną: Królewskie Towarzystwo Naukowe w Upsali i Tow arzystw o 
fiz jo g ra ficzn e  w Lund.
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Królewska Akademia Umiejętności, czyli KVA, ma pod sobą szereg' in­
stytuty; takich jak: Obserwatorium Sztokholmskie, Stacja Biologii Morskiej 
w; Kristmeberg, Stacja Badawcza Abisko, oraz nadzoruje Muzeum Przvrod 
mc zc. Jest ona w bliskim kontakcie z Fundacją Nobla, mając ważne zadanie 
wyboru kandydatów na nagrody Nobla z dziedziny fizyki i chemii Z fun 
duszów Fundacji Nobla Akademia stworzyła szereg instytutów badawczych* 
najważniejszym jest Instytut Nobla Badań Doświadczalnych w Fizyce’ 
znajdujący się pod kierownictwem Mannę Siegbahna, oraz Instytut Chemii 
Organicznej Bror Ilolmberga specjalizujący się w badaniach nad lignina 

Królewska Szwedzka Akademia Nauk Technicznych (Inżynierii! no 
szwedzku /ngenićfrsoe/msknpsakademień, w skrócie IVA, nosiła dawniej 
nazwę: Szwedzki Instytut Badan Nauk Technicznych. Aby uniknąć nieoo- 
1 ozu "lien, zmieniono ostatnio nazwę na Akademia. Działalność je j rozwija 
su; w trzech kierunkach: jako towarzystwo naukowe zmierza do inspiro- 
wam i badan w  dziedzinie nauk technicznych, następnie stanowi centralę 
w v„uany mysi, w badamac , tej dziedziny i ośrodek dla różnych komitetów 
, komisyj, a wreszcie powołuje tak zwaną służbę ogółno-badawezą.
d/,i Uzebrmdnar71̂ tW0 naukowc ,TVA »»<* .130-135 członków czynnych, urzą- 
dw, iniesi'irn n n nai<‘ ".il8'lody- wydaje biuletyny o działalności, oraz co
n iz o Z ¡m ¡ !  a w lkujCi ,|,,S] n0 -P0d ";V 7 ą IVA’ Poświęcone badaniom orga- 
serie nnw-iżn s, a ni<> Akademia podjęła starania, aby stworzyć wybraną 
dzinvPn^ t ' F u  .monografii, zawierających oryginalne przyczynki ź dzie- 

z ny nauk technicznych, pod nazwą ACTA POLYTECHNlĆA/oraz podjąć 
wydawnictwo rozpraw w języku angielskim, fancuskim i niemieckim z dzia­
łalności samej Akademii, Instytutów technicznych i innych źródeł.

Jako centrala badań podczas 28 lat swego istnienia IVA wysunęła wiele 
planów wszczęcia badan w różnych dziedzinach. Niektóre na przykład do­
prowadziły do założenia państwowych instytutów badań lotniczych, chemii 
opronnej i leśnictwa. Stworzyła również wiele komisyj badawczych, nie­
które dose typowo rozbudowano wg. schematu rys. 2. Z zagadnień opraco­
wywanych przez takie komisje należy wymienić: spawanie, korozję, na­
czynia wysokiego ciśnienia, technikę acetylenową, ochronę przed piorunami, 
ogrzewanie wnętrz i ich klimatyzację, silne zamrażanie, pralnictwo. Specjal­
nością Akademii od chwili jej założenia było badanie tego, co można by 
nazwać paliwami swbekonomicznymi: drzewo, torf, odpadki przemysłu 
celulozy, wszystkie ważne z punktu widzenia przygotowań obronnych, po- 
nieważ Szwecja nie posiada większych zasobów paliw kopalnych.

Ważnym zadaniem Akademii w związku z tymi i innymi planami badaw­
czymi jest połączenie dotacyj państwowych z dobrowolnymi dotacjami kół 
przemysłowych w postaci funduszów, materiałów i pracy.

Z innych działań IVA można jeszcze wymienić FKO. czyli Organizację 
Kontaktów Badaczy. Jest to dose niezwykłe przedsięwzięcie, które można 
określić jako badania nad sztuką organizowania badań FKO składa się 
z sekretariatu i szeregu pracowników kontaktujących, obecnie około 400 
którzy dobrowolnie zgodzili się pomagać w rozprowadzaniu informacyj 
wsrod kolegów , zbieraniu informacyj, kiedy zachodzi tego potrzeba. Każda 
z osob kontaktujących zajmuje kierownicze stanowisko w jakiejś oreanizacii 
zainteresowanej w naukowych badaniach technicznych, ak no Zakładzie 
Uniwersyteckim, Komisji łub Instytucji Badawczej, ‘Laboratorium przemy-' 
SIOWYII, . tym sposobem mają kontakt z widoma kolegami, których znają 
osobiście , do których mogą się zwrócić bezpośrednio. Główny sek eDriat 

21*
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FKO może za icli pomocą w szybkim tempie skontaktować specjalistów 
z najróżniejszych dziedzin. Czasami zwołuje się małe zebrania (zwane Pala­
ver), aby rozplanować poszczególny problem i stwierdzić, kto i jakie insty­
tucje są nim zainteresowane. Następnym krokiem może być oficjalne podanie 
wniesione przez IVA lub inne drogi oficjalne o uzyskanie subsydiów dla 
określonego celu. W pewnych wypadkach powstały dosyć trwale komisje 
badawcze. Organizacja ta została założoną w 1939, a od czasu wojny pro­
wadzona jest jako oddział Akademii.

Służba badań Akademii obejmuje informacje o wszelkich sprawach, do­
tyczących badań naukowych. Od paru lat urządzano specjalne zebrania 
jako rodzaj seminariów, na których omawiano nowe przyrządy i metody 
pomiarowe. Na takie zebrania zapraszano badaczy pracujących w różnych 
dziedzinach nauki za pośrednictwem FKO. Urządza się dalej wystawy przy­
rządów, zwiedzanie obiektów przemysłowych i laboratoriów. Podczas blo­
kady wojennej instytucja ta służyła do dostarczania informacji o literaturze 
i rezultatach badań na świecie. Udziela się tu również informacji o narzę­
dziach i metodach pomiarów (zob. rys. 4).

Rys. 4. Schemat działalności IV A .



ORGANIZACJA BADAN TECHNICZNYCH W SZWECJI 341

Z inicjatywy IVA i innych, utworzone zostało specjalne biuro dokumen­
tacji Tekniska Liitera lursS llskapet (Towarzystwo Dokumentacji Technicz­
nej). Innym działem niezależnym jest Tekniska Nom enklsturcenira len  
(Biuro Nomenklatury Technicznej).

Ważnym oddziałem służby badań IVA jest Stacja Doświadczalna założona 
z dotacyj rządowych. W pierwotnym budynku o kubaturze 11000 m3, który 
kosztował t milion kr., przeprowadzono podczas wojny sporo ważnych ba­
dań nad paliwem. Obecnie pracuje tam szereg niezależnych grup "badaw­
czych nad węglem drzewnym, torfem, olejem bitumicznym, smołą i energią 
atomową. Głównymi cechami stacji są jej wielka hala, w której mogą być 
budowane i uruchomiane fabryczki doświadczalne, oraz dobrze wyekwipo­
wane warsztaty, laboratorium chemiczne, oddział fotograficzny itp. W trak­
cie budowy jest drugi gmach Stacji.

Kilka laboratoriów badawczych wyrosło pod protekcją Akademii, ale 
tendencja obecna dąży do uniezależnienia ich ekonomicznie od Akademii. 
I tak Elekirooiirm einsiHutet (Instytut Ogrzewania Elektrycznego) pod kie­
rownictwem Ottona i Bertila Stal ha nów jest teraz prywatnym laboratorium 
konsultacyjnym, a Angviirm eiiiinsH tute t (Instytut Pary i Ciepła) znajduje 
się w stanie reorganizacji. Również najstarsze laboratorium Kolningslabora- 
to rie t (węgla drzewnego) pod kierownictwem Hildinga Bergstróma jest 
obecnie prywatnym instytutem w ramach Stacji Doświadczalnej, zaś Tek­
niska Ronigencentralen (Stacja Doświadczalna Roentgena) została przejęta 
przez osobny zespół, utworzony jako towarzystwo prywatne.

RADY BADAWCZE
W r. 1940 Minister Handlu na wniosek Królewskiej Szwedzkiej Akademii 
Nauk Technicznych, Federacji Szwedzkiego Przemyisłu i Stowarzyszenia In­
żynierów i Architektów powołał komitet ekspertów ¡rod przewodnictwem 
p. Giista Malmu. Komitet miał zadanie przestudiowania możliwości popiera­
nia badań naukowych dotacjami rządowymi i doprowadzenia do lepszej 
współpracy między państwem a przemysłem w dziedzinie badań.

Komitet ten ogłosił swoje spostrzeżenia w 8 sprawozdaniach, mających 
za temat: ogólne aspekty, badania budowlane, badania nad produktami 
leśnymi, badania tekstylne, badania geotechniczne, badania żywnościowe 
oraz badania nad innymi artykułami jak: krzeiniany, skóry, przyrządy.

Jednym z osiągnięć komisji było stworzenie w r. 1942 na jej zlecenie 
Państwowej Rady Badań Technicznych w ramach Ministerstwa Handlu. 
Głównym zadaniem tej Rady jest śledzenie rozwoju w kraju i za granicą 
i doradzanie rządowi w kwestiach badawczych, specjalnie co do subsydiów 
z sumy udzielanej rocznie przez parlament na popieranie naukowych badań 
technicznych. Suma ta wynosiła dawniej 500 000 Kr., a teraz wzrosła do 
1 miliona. Rada składa się z prezesa i 7 członków, reprezentujących świat 
nauki i przemysłu, mianowanych przez rząd. Stworzono później również 
specjalną Radę Badań Rolniczych w ramach Ministerstwa. Rada ta zajmuje 
się głównie koordynacją badań; roczne subsydia wynoiszą na razie tylko 
200 000 koron. Sekretariat jej mieści się w Królewskiej Akadem-' Rolnictwa. 
Wkrótce potem utworzono Radę Badań Medycznych w ramach Ministerstwa 
Oświaty. Radu ta dysponuje milionem koron rocznie na popieranie badań 
w szkołach medycyny i szpitalach: ponadto 500 000 kr. przeznaczono na p r o ­
gram badan uniwersyteckich. Ponadto w r. 1946 postanowiono założyć w ra- 
mach Ministerstwa Oświaty Radę Badań Przyrodniczych. Rada ta ma nieco
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odmienny charakter, składając się z 4 członków bezpośrednio wybranych 
przez Uniwersytet w Upsali i Lund. Sztokholmską Wyższą Szkołę Nauk 
Matematyczno-Przyrodniczych i Królewską Akademię Umiejętności jako 
ich przedstawicieli. W skład Rady wchodzą ponadto jeszcze prezes i 2 człon­
ków zamianowanych przez rząd. Na dotacje udzielane za pośrednictwem tej 
Rady przeważnie zakładom uniwersyteckim i poszczególnym uczonym prze­
znaczona jest ¡suma 1 miliona koron, na wydawnictwa zaś 300 000.

W związku z tym należy wspomnieć, że w roku zeszłym Minister Oświaty 
powołał komitet doradczy w sprawach organizacji badań nad energią ato­
mową w Szwecji. Suma 2 milionów koron została przeznaczona na zakup 
przyrządów, powiększenie personelu i pomieszczenia w kilku instytucjach, 
gdzie przeprowadzane są badania atomowe. 'Obecnie proponuje się prze­
kształcenie tego komitetu w Radę Badań Energii Atomowej i stworzenie 
specjalnego towarzystwa do budowania stosów atomowych jak i przepro­
wadzania innych prac potrzebnych w związku z użytkowaniem energii 
atomowej.

Ponadto utworzono: Komitet Koordynacyjny Szwedzkich Rad Nauko­
wych, Komitet produkcji nowoczesnych maszyn do liczenia, który organi­
zuje również ośrodek centralnej służby matematycznej i wreszcie Radę Nauk 
Społecznych. Ta ostatnia Rada dysponuje rocznie sumą 300 000 koron.

KOMISJE BADAWCZE
MÓWILIŚMY już o tak zwanych Komisjach Badawczych w związku z oma­
wianą Akademią Nauk Technicznych. Należy jeszcze wymienić dwie po­
dobne instytucje, które mają nieco odmienną organizację.

Jedna z nich poświęcona jest popieraniu badań w dziedzinie budownic­
twa. Wyżej wymieniony Komitet Badawczy Malina uznał potrzebę założe­
nia centralnego instytutu badawczego przemysłu budowlanego. Stwier­
dzono jednak, że badania budow lane dokonywane ¡są w wielo instytucjach 
i istniejących laboratoriach, a więc żc nie ma konieczności zakładania no­
wych. Poza tym przemysł budowlany jest tak różnorodny i rozbity na tak 
wielką ilość przedsiębiorstw, że trudno jest zorganizować go dla wspólnych 
badań. Stworzono więc oficjalny komitet koordynacyjny, który można by 
nazwać Komitetem Badań Budowlanych. Składa się on z przedstawicieli 
20 stowarzyszeń z dziedziny budownictwa mieszkaniowego, ale mianowa­
nych jednak przez Ministra Handlu. Otrzymuje on obecnie 500 000 koron 
subsydiów państwowych oraz pokrycie kosztów administracyjnych, i ma 
prawo ubiegania się o prywatne i rządowe dotacje dla specjalnych celów. 
W przeciwieństwie do innych rad badawczych ma prawo przeprowadzania 
badań i studiów we własnym zakresie. Aczkolwiek jest on organizowany na 
wzór instytucji państwowej, uważa się go raczej za Komisję Badawczą niż 
Radę.

Najważniejszą Komisją z tej dziedziny jest czysto prywatna instytucja 
założona przez Jernkontoret, czyli Stowarzyszenie Szwedzkich Metalowców, 
które liczy 200 lat i obejmuje prawic cały szwedzki przemysł żelazny i sta­
lowy. Stowarzyszenie to od 20 lat posiada bardzo sprawną organizację ba­
dawczą i pracuje w bliskim kontakcie z instytucjami naukowymi, jak 
i z hutami i ich laboratoriami. Instytucja nazywa się Jernkontoretfs Forsk- 
n ingsoerkasamhet i jest ściśle związana, z Instytutem Metalograficznym, 
wymienionym poniżej.
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INSTYTUTY ISAI)A\Y( / i  LABORATORIA PAŃSTWOWE
ISTNIEJE w Szwecji, jak to"wykazano na rys. 5 po lewej stronie pod tró j­
kątnym znakiem, szereg  ̂oficjalnych laboratoriów, służących różnym ce­
lom. Są dwie stacje doświadczalne: Państwowy Instytut Doświadczalny 
w Sztokholmie i Instytut Doświadczalny Maszyn i Narzędzi w Upsali" ten 
ostatni poświęcony jest narzędziom rolniczym.

Istnieje też laboratorium w Gothenburgu, posiadające duży basen słu 
żący do doświadczeń przy budowie statków i zorganizowane jako śtacia 
doświadcza na współpracująca z Instytutem Chalmersa. Podobnie zorgani­
zowane jest rowmez laboratorium lotnicze w Sztokholmie dla prób aero-
jSko j S t k a  s m u n d S ^ . * * •  kt6re * *■ ■ *< ""*  także

Iinstytut Geotechniczny jest rodzajem spółdzielczego przedsiębiorstwa za­
łożonego przez państwo celem obsługi kolei, portów, dróg, energii wodnej 
itp., jak również dla studiów nad budowaniem fundamentów w ziemi Szwe- 
cja posiada również Instytut Badawczy Sił Obronnych z k ilkom T specid- 
nymi laboratoriami w rożnych częściach krgju. W skład Rudy Nadzorczei 
ms ytutu wchodź, paru przedstawicieli nauki i przemysłu W yżejTym ie

i r R‘mil Ob,0,;inej ZOs(ut0 do tego^nstytutu
i  technilh ' Chemiczny. Prócz tego są jeszcze wydziały fizyki

w ia ' iłak^ter^iln,^’6# 0?’ aby °™awi.ać ias,z.c?e Państwowe Laboratoria Zdro- 
i ,Weterynaryj nej  itp. Bliską współpracę z Wyższą Szkołą

a z t s S f r f f i .drologu, które chociaż nic są faktyczn ie  laboratoriam i, oddają jednak Szwe­
c ji ważne usługi w  zakresie prac naukowo-technicznych.

l a b o r a t o r i a  b a d a ń  p r z e m y s ł o w y c h

H(ór(P n A ^ ) l i l Sv l? Ii le r y 1' I3 P° d anc przykłady zakładów przemysłowych, ' ‘ tworzyły włamie laboratoria badawcze. Niektóre koncern v szwedzkie 
specjalizujące się w wytwórczości elektrotechnicznej i metalurgii, miały już 
od dawna dobrze wyposażone laboratoria, ale dopiero w ostatnim dziesięcio­
leciu wyrosły one nu laboratoria badawcze. W każdej dziedzinie przemysłu 
szwedzkiego wzrost badan jest ogromny i niektóre ostatnio założone labora­
toria, nj). w koncernach wyrobów drzewnych, zasługują na nazwę instytutów 
badawczych Istnieje ponad 10 takich dużych laboratoriów, kosztujących
\  ‘ ° 2’5 ln,!lo,,ow k,0',0", kazdy’ a wydających około 0,3 mil. k r ' rocznie 
Jednym z pierwszych było Mo i Domsio i.Sp. — Laboratorium R . d f w '  
nicznych w Alfredshem koło Arnskoldsvik. W roku zeszłym szwedzki km -' 
cen, cc ułozowy wystawił wspaniały instytut badawczy w Kubikenl.orlr koło 
SmisyaH. Bo/ors i Sp. posiada dwa laboratoria, jedno metalurgiczne a dru«ie 
chemiczne, a Hoganaxu Sp rozpoczyna obecnie pracę w nowym laborato­
rium.. Koncern wyrobów elektrycznych ASEA r,osiada l,;iń , i ,i 7 
między innymi ważne laboratorium' wysokie™ śnienin l la,,° rator’°,w>

k’S rE J S tte  Li "'y r»™,« »-po.,o WatoriS ™dawc/e. Ko/wija się tutaj także mc obliczona na zysk wytwórczo.« procy-
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zyjnych narzędzi naukowych. Powyższe instytucje dane są przykładowo 
i nie wyczerpują listy,

TOWARZYSTWA BADAWCZE
ZA RADĄ wyżej wymienionego Komitetu Badawczego Malm, wyrosło 
w ostatnicli latach kilka spółdzielczych centralnych instytutów badawczych, 
które są interesujące z punktu widzenia organizacyjnego.

Na rys. 3 instytuty te oznaczone są kombinacją trójkąta i prostokąta, aby 
wykazać, że są de facto fuzją Komisji Badawczej i  Laboratorium Badaw­
czego. Znak ten umieszczony jest pośrodku trójkąta; Oświata, Państwo, 
Przemysł, aby oznaczyć ich ścisłą współpracę z wszystkimi trzema kątami 
trójkąta. Lista ich podana jest powyżej w  tabeli i.

Instytuty te założone są na podstawie umowy ekonomicznej pomiędzy 
rządem a zainteresowaną gałęzią przemysłu. Umowa jest oparta na nastę­
pujących zasadach:

1. Rząd dostarcza budynków, gdyż państwo musi robić długoterminowe 
inwestycje w dziedzinie badań,

2. Przemysł dostarcza sprzętu, gdy w razie trudności, instrumenty i  po­
dobne przyrządy mogą być rozdane pomiędzy wspólników,

3. Rząd dostarcza rocznych subsydiów na badania podstawowe, a wyniki 
tych badań stają się własnością publiczną,

4. Przemysł dostarcza funduszów dla badań stosowanych, wyniki tychże 
winny być opublikowane, ale publikacja może być odłożona na rok 
lub dwa,

5. Instytuty mogą podjąć się specjalnych prac dla poszczególnych prze­
mysłów, o ile czas i sprzęt na to pozwolą. Taka praca opłacana jest 
według kosztów, a wyniki pozostają własnością przemysłu pokrywa­
jącego koszta.

6. W związku z danym instytutem, mogą być zakładane centralne labo­
ratoria dla pododdziałów przemysłu, na ich własny koszt.

Aby umożliwić taki układ, każda gałąź przemysłu stwarza Fundacje 
Badań Przemysłowych przeważnie na podstawie istniejących federacyj 
przemysłowych i mniej więcej według planu na rys. 2. W ten sposób Fun­
dacja Przemysłowa Badań Drzewnych składa się z 6 narodowych federacyj, 
mianowicie dla przemysłu celulozy, masy drzewnej, przemysłu papierniczego, 
przemysłu drzewnego, dykty itp. Do tej grupy przyłączyły się ponadto 
federacje przemysłu graficznego i wyrobu mebli. Fundacją kieruje rada dy­
rektorów wybranych przez wyżej wymienione federacje, a odpowiedzialność 
ekonomiczna podzielona jest zależnie od decyzji wewnętrznej.

Umowa przewiduje, że Szwedzki Instytut Badań Drzewnych będzie pod­
legał Radzie, składającej się z 5 członków mianowanych przez rząd, 5 miano­
wanych przez Fundacje i prezesa mianowanego przez rząd. Parlament 
wyasygnował 4 mil. kr. na budynki i isprzęt nieruchomy (Instalacje ogrze­
wające, wentylację, wodę, gaz itp. (Fundacja przeznaczyła 3.5 miliona na 
sprzęt ruchomy, meble, przyrządy itp. Istnieją tam 3 główne działy: drzewa 
jako materiału budowlanego, chemii drzewnej i chemii dotyczącej papieru. 
5 Centralnych I aboratoriów zostało założonych i finansowanych przez po­
szczególne gałęzie. Parlament zezwolił na roczne dotacje około 0,5 mil. kr. 
na koszta uruchomienia, a Fundacja zagwarantowała taką samą sumę roczną 
na badania stosowane. Umowa ta obowiązuje na 12 lat.
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Instytut Drzewny jest największym z półprzemysiowych instytutów ba­
dawczych, ale inne wymienione na tabeli 1 isą zorganizowane w podobny 
sposób.

MNIEJSZE INSTYTUTY
PODOBNIE jak 4 duże instytuty spółdzielcze lub półprzemysłowe z zakresu 
badań drzewa, metalów, tekstyliów i żywności, są również zorganizowane: 
instytut Badań Cementu i Betonu w Sztokholmie, oparty na dotacji Kon­
cernu Cementowego, Instytut Inżynierii Rolniczej w Upsali, współpracujący 
z fabrykantami maszyn rolniczych, i wreszcie Instytut Badań nad urządza­
niem domów w Sztokholmie, założony przez pewne mniej lub bardziej ofi­
cjalno kota gospodyń, a poświęcony studiom nad ekonomią gospodarstwa do­
mowego.

INNE POKREWNE INSTYTUTY
OPRÓCZ wyżej wymienionych instytutów badawczych, istnieje szereg 
mniejszych centralnych laboratoriów typu przemysłowego, które mają 
pewne poparcie władz państwowych i są również wymienione na tabeli 1. 
Niektóre z nich znajdą wkrótce pomieszczenie w stacji doświadczalnej TVA.

PÓŁPRZEMYSŁOWE INSTYTUTY SPÓŁDZIELCZE 
W PEWNYCH wypadkach państwo stworzyło specyficzny typ agencji ba­
dawczej w postaci przedsiębiorstw przemysłowych, w których państwo- 
posiada większość udziałów. Typowym przykładem są: Szwedzkie Towa­
rzystwo Użytkowania Opału Torfowego i Szwedzkie Towarzystwo olejów 
bitumicznych. W obu wypadkach celem ich jest rozpowszechnienie używa­
nia tych paliw ważnych dla gospodarki narodowej. Celem Towarzystwa 
nie jest osiągnięcie zysków, lecz zorganizowanie fabryczek doświadczalnych 
w-lZi l)0 , i iTn0waJ1,e doświadczeń na szeroką skalę w dziedzinie produkcji. 
Większość kosztów bywa jednak pokryta ze sprzedaży produkcji. Towarzy­
stwo olejów bitumicznych uzyskało sobie w ten sposób podczas wojny ważne 
stanowisko w przemyśle paliw, a teraz zaspokaja znaczną część państwo­
wych potrzeb paliw płynnych.

Takie towarzystwa mogą więc być uważane za połączenie komilsyj ba­
dawczych i bardzo wyspecjalizowanego typu laboratoriów.

ZAKOŃCZENIE
W POWYŻSZYM artykule staraliśmy się przedstawić ogólny plan organi­
zacji badań i różnych typów instytucyj używanych do tego celu. Na tym 
tle ten krótki szkic naukowych badań technicznych w Szwecji wykazuje, 
jak ogólne zasady wytwarzają szeroko rozgałęziony i «komplikowany system 
akademii, rad, komisyj i instytutów. Jednakowoż każda jednostka mu swoje 
specjalne zadanie w organizowaniu współpracy między nauką a techniką, 
państwem a przemysłem, i między wieloma gałęziami i zamierzeniami zwią­
zanymi z tą pracą. Wydaje się, że taka różnorodność form jest korzystniej­
sza niż ściśle schematyczne planowanie i centralizacja.

W organizacji badań, jak i w samych badaniach twórczych, swoboda indy­
widualna jest konieczna. Lecz również konieczne jest ustalenie ogólnych za­
sad i dokładne określenie celów każdego czynnika tuk, aby zaoszczędzać 
wysiłku myśli i pieniędzy oraz unikać marnotrawstwa i konfliktów.
. . _ E dit Velander
KRÓL. SZW EDZKA A K A D E M IA  N A U K  T E C H N IC Z N Y C H , SZTOKHOLM
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Kronika zag ra n ic zn a
GARŚĆ UWAG o studentach niemieckich, z którymi słuchacze uniwersytetów' 
szwajcarskich wznowili po wojnie kontakty, przynosi LUTZERN ER 
NEUESTE NAC HR1CIłTEN z dnia 4. I. 49: Szwajcarów łączy z Niemcami 
wspólny język, dorobek i zamiłowania kulturalne, dzieli jednak od nich 
wiele narosłych z biegiem czasu rozbieżności.

Młodzież niemiecka garnie się tłumnie do uniwersytetów i pracuje z za­
pałem, mimo, że życie studenta w Niemczech jest obecnie trudne i pełne 
niedostatków. Indywidualnym celem każdego studenta niemieckiego jest zdo­
bycie stanowiska, założenie rodziny i posiadanie własnego domu z ogród­
kiem. Polityką zasadniczo się „nic interesują“ .

l.o filistersko-siclankowe nastawienie ma jednak swoją odwrotną stronę: 
większość studiujących obecnie młodych Niemców służyła w wojsku pod­
czas wojny. W przeciwieństwie do studentów angielskich, niemile wspomi­
nających ten okres, uważaią wojnę za „złote czasy“ , nad którymi chętnie 
się rozwodzą. Z lubości«) wracają myślami do lat, kiedy dowodzili kompa­
niami i mieli wszystkiego pod dostatkiem.

W koszarowej ich psychice nie mu miejsca na zmysł wolności. Ucisku 
systemu nazistowskiego liie odczuwali. Uważają za rzecz naturalną, że rząd 
przepisy wat, co mają czytać i myśleć; nienawidzą natomiast okupantów, 
chcących „wminsie“ w nich swobody demokratyczne. Wierzą, że państwa za­
chodnie prowadziły wojnę dla interesów materialnych, Iłitle r natomiast 
w imię wielkiej idei obrony Europy przed bolszewizmem. Pod słowem 
„Europa“ — w ich pojęciu — należy oczywiście rozumieć Niemcy.

Nie można zaprzeczyć, że wśród studentów niemieckich są też ludzie o in­
nych poglądach. Stanowią oni jednak znikomy odsetek. Rozproszeni i osa­
motnieni. mają u współrodaków opinię wyrzutków, prawie zdrajców. 
Ogromna większość pielęgnuje tradycje, datujące się od roku 1933 i gotowa 
jest każdej chwili wyruszyć ponownie na podbój świata.

ECONOMIST londyński z 11. XII. 48 omawia rządowy projekt rozbudowy 
systemu stypendiów uniwersyteckich. Projekt ten przewiduje w pierwszym 
rzędzie podniesienie liczby stypendiów z 28°/o w latach 1938—39 do 61*/# 
ogólnego stanu studentów oraz zwiększenie wysokości poszczególnych sty­
pendiów. Obowiązek pracy stypendystów w szkolnictwie ma zostać znie­
siony. Projektuje się również podniesienie dopuszczalnego maksimum do­
chodu rodziców kandydata z 1500 na 2000 I', st. rocznie. O przyznaniu 
stypendiów „lokalnych“ i państwowych decydować mają wyłącznie władze 
uniwersyteckie. Przypuszczalną liczbę studentów, nowowstępujących w roku 
1951, w którym ustawa mu wejść w życie, szacuje się na 180 000.

Projekt ten, naprędce opracowany przez komisję ministerialną, do której 
zaproszono tylko trzech profesorów, spotkał się z krytyką autora, kryjącego 
się pod pseudonimem „Tudor“ na łamach SPECTATORA z 17. XII. 48. Autor 
artykułu uważa ogromny wzrost liczby wpisów na uniwersytety za przej­
ściową konsekwencję wojny, a nie zjawisko stałe. Nie wzmacnia to faktu, że 
uniwersytety są obecnie przepełnione, a personel naukowy przeciążony pracą, 
co musi ujemnie odbić się na poziomic studiów. Ministerstwo projektuje 
szeroką rozbudowę uniwersytetów i hojne kredyty na ten cel, jednak prze­
widziany termin do 1951 roku jest — według opinii autora — zbyt krótki 
dla realnego wypełnienia planu. Potrzebna ilość zakładów i laboratoriów
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nic da sic; /montować i uruchomić w przeciągu niecałych dwóch lat. Jeszcze 
gorzej przedstawia się sprawa sit naukowvch, pdważnie przerzedzonych 
przez wojnę. Nowy narybek narasta bardzo słabo, gdyż lata wojenne zazna­
l i  i S'|(‘ P'zcrwanicin prac naukowych. Zbvt szybkie lansowanie
b a likS tw a  nauki..W «bniżedie poziomu i groźbę

m im „ T o t \ ™ t i lw ÇksZeniC , lic /!,y stypendystów uważa autor za nad-
s iw a  ty lk o  je d n ls to k ' n a j^ lo l ni’̂ c l ^ Æ  k iiz t?ł Vc ,,ia 1,la koszt społcczeń- 
ganiom . J JMKJs /ycn, odpow ia da jących  w ysok im  w ym a -

Podniesienie odsetku styncndvst.o,. . - - • -,zwiększeniu frekwencii , Yi  , p ','zv równocześnie przewidywanym 
boru z wielkie i m-isJ o, 1 h/<jłoby do obniżenia wymagań i trudnego wv- 
rzcczy w znać z n o i , - ź , 'T "'S*'"*- ,,zdoll,ion>' ch- Selekcja stałaby się siłą 
nie uważać za p o L z y w d z o n c g a Z" U' “  ka*dy l ,OM1,mi‘(v mógłby się słusz-
i nad -  „ Ł  nad zbyt powierzchownym opracowaniem projektu

ły  W-!dv " Ŵ : dÎ!n^ych'stutyst ycczn yc łn " “ iedokładlWŚci«* Wzię’

i  K S ? * '

studiów m n ^ y ^ ' V l t |,' T k l '|j t‘ 's,ę ,da*eko itłHce upowszechnienie 
w w ysok im '^o ïn /nn ftiir l <!ost,‘l> ,cb> wyższych uczelni amerykańskich jest 
wstępnego, wywiadowi , Vi' z<7 kandydat podlega, oprócz egzaminu
Ponadto, przez c a ł y  (7K będącemu badaniem jego charakteru,
nic na w yk ła d v i Tło pracow''«w s osowuna jest ciągła kontrola. Uozęszcza- 
ste — nieraz co tydzień Stiol>nr!< * smowo Przestrzegane, a egzaminy czę- 
zówki co do lektury z 'któ.e otrzymują tematy prac domowych i wska- 
•trola władz .... ... „  ■ ob.<,w|ązkowe referaty. Kon-
osobistą dziedzinę życia erotvi-zoco-o*dentalr.u s;'ó8'a "avi e t w najbardziej 
zoru politycznego. ' ®°’ ma bîz równocześnie charakter nad-

ALASKA posiada swój iiniwoiKvt#u i, • i ■ , , . . . ,
północ wysuniętą akademia świ-.i-, l • airbanks, który jest najdalej na
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N a u k o z n a w c z y  przegląd prasy zagran iczne j
Przegląd poniższy ułożony jest 

działowo (bez odsyłaczy do innych 
działów i autorów); obejmuje w za­
sadzie czasopisma z listopada i gru­
dnia 1948 z niektórymi uzupełnie­
niami wstecz (zwłaszcza pisma ra­
dzieckie i holenderskie). Tytu ły cza­
sopism oznaczone są skrótami (spis 
tytułów zob. w nrze 37 Życia nauki); 
podano numer tomu (kursywą) i nu­
mer zeszytu (antykwą). Datę i pagi­
nację artykułów opuszczono ze 
względów technicznych.

Redakcja zwraca uwagę Czytelni­
ków na możliwość przeczytania w Bi­
bliotece Konwersatorium Nauko- 
znawczego większości wymienionych 
poniżej artykułów.

AKADEMICKA MŁODZIEŻ
MILCH T.C.: An international hos­

tel for girl students in Germany. 
Nero Era 29, 10. Dom studentek 
w Marburgu, jego historia i osiąg­
nięcia (założony w 1947).

BIBLIOGRAFIA 
I DOKUMENTACJA

Zagadnienia teoretyczne
BLISS Henry E.: The problem of 

classification for bibliography, and 
a proposal. FID. Rev. Document. 15, 
4. Autoreferat prac autora nad sy­
stemami klasyfikacji do celów bi­
bliografii. 17 zasad i cech klasyfika­
cji; 6 pytań (czy zasady te są odpo­
wiednie i do bibliografii i dokumen­
tacji i dla bibliotek? jaka jest róż- 

‘nica między bibliografią a doku­
mentacją i jak i'ich  związek z bada­
niami naukowymi? czy owe trojakie 
zorganizowanie materiału wiedzy 
ma bvć usystematyzowane jednoli­
cie i  międzynarodowo? czy specjalne 
i narodowe klasyfikacje tnają się 
dostosować do międzynarodowych? 
czy główne wymagania wobec kla-

syfikacyj są możliwe* do przeprowa­
dzenia i ważne dla bibliotek i czy 
re-klasyfikacja bibliotek jest moż­
liwa? czy zasady klasyfikacji i no­
tacji złożonej oraz ich rozciągliwości 
nadają się do wykonalnych założeń 
bibliografii i dokumentacji na skalę 
międzynarodową?); obszerny plan 
systematyki. 23 poz. literatury wy­
branej (samych prac autora).

Zagadnienia
techniczno-organizacyjne

BJOERKBOM Carl: National 
U.D.C.-committees, a vital question 
for the evolution of a universal clas­
sification system. FID. Reo. Docu­
ment. V>, 4.

DONKER DU Y VIS F.: Codifica­
tion and recodification of classifica­
tions (use of thirty-senary enumera­
tion). FID. Reo. Document. 15, 4. 
Próba uproszczenia układem dwu­
literowym notacji systemu dziesięt­
nego (UDC) z przystosowaniem do 
użycia na kartach perforowanych. 
Obszerny dodatek z kluczem do czy­
tania symboli literowych.

SCIENTIFIC INFORMATION. 
Endeavour, 28. Zagadnienie udostęp­
nienia informacji naukowej rozwa­
żane na tle wyników konferencji po­
święconej informacji naukowej (org. 
Royal Society 1948 — zob. Życie Na­
uki 6, 1948, str. 422).

Bibliografie i przeglądy
BI BIT OCR A PI II A. F II). Reo. Do­

cument. 15, 4. Bibliografia rozumo­
wana ważniejszych publikacyj i ar­
tykułów, dotyczących bibliotekar­
stwa i dokumentacji.

BIBLIOGRAPHIE. CNOF. Reo. 
Mens. Organis. 22, l i ,  12. Bibliogra­
fia obszernie rozumowana nowych 
książek ;/. dziedziny organizacji pra­
cy, ekonomii itp.
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BIBLIOTECA del C.N.R. Kie. 
Scientifica 18, 10. Bibliografia, nabyt­
ków biblioteki włoskiej rady nauko­
wej (ok. 170 pozycyj).

Seventy-second CRITICAL BI­
BLIOGRAPHY of the history and 
philosophy of science and of the hi­
story of civilization (to January 
1948). Isi.s, (18. Bibliografia rozumo­
wana publikacyj i artykułów z za­
kresu historii i filozofii nauki oraz 
historii cywilizacji (ok. 575 pozycyj). 
Pierwsza część zawiera prace w u- 
kładzie chronologicznym (omówienia 
okresów); druga część — prace oma­
wiające historię pewnych krajów 
i obszarów; trzecia część — prace 
omawiające historię określonych 
przedmiotów (układ systematyczny). 
Z indeksem autorskim.

DOCUMENTAZIONE. Kie. Scien­
tif ic a  18, 10. Bibliograf ia rozumowa­
na zawartości czasopism technicz­
nych (505 strony).

FICHES BIBLIOGRAPHIQUES. 
Bull. Bureau Intern. Kduc., 89. Bi­
bliografia rozumowana publikacyj 
z zakresu psychologii i pedagogii 
oraz wychowania szkolnego i spo­
łecznego.

LEESTAFEL. TNO-Nieuros, w każ­
dym nrze. Obszerniejsze omówienie 
publikacyj naukowych i technicz­
nych (cały zakres badań przyrodni­
czych stosowanych).

LES LIVRES. Hommes et Techn., 
47. 48. Bibliografia rozumowana ksią­
żek z zakresu organizacji pracy 
i przemysłu.

La VIE SCIENTIFIQUE de l’Uni­
versité. Ann. Univ. Paris 18, 4. Ob­
szerne streszczenia pięciu prac dok­
torskich (chemia, fizyka, historia, 
farmacja).

HISTORIA NAUKI 
Nauka

Chemia i fizyka
KAPUSTINSK1J A.F.: Woznikno- 

wienije fiziczcskoj chimii kak samo-

stojatielnoj naucznoj discipliny. 
Wiesiu. Akad. SSSR 1948, 11. Autor 
dowodzi, że twórcami chemii fizycz­
nej byli Rosjanie, głów.nie zaś M. Ło­
monosow.

MACKTE Douglas: Boyle’s law. 
Endeavour, 28. Prace Boyle’a i jego 
współczesnych nad prawami gazów.

NICOLLE Jacques: Le centenaire 
d’une grande découverte. La Pensée 
nr 18. Stulecie przedstawienia Aka­
demii Nauk w Paryżu pracy Pasteu­
ra na temat związku postaci krysta­
licznej i składu chemicznego że zja­
wiskiem polaryzacji kołowej* (izome­
ria optyczna).

SCHOFIELD M.: F ifty  years of 
the inert gases. Sci. Progress, 141. Za­
rys historii odkrycia gazów szla­
chetnych przed 50 laty; niektóre ich 
zastosowania.
Nauki filozoficzne

COGNIOT Georges. La manifeste 
communiste et la science. La Pensée, 
nr 18. Rozwój socjalizmu „od utopii 
do nauki“ , triumf marksizmu 
w ZSRR. Obok faktów historycznych 
i teoryj diamatu autor wplątał w ar­
tykuł rozważania i przewidywania 
typu raczej dziennikarskiego; naj­
bardziej niepokojące jest to, że pisze 
„nauka“ tak jak gdyby poza socja­
lizmem nie istniały już nauki przy­
rodnicze i humanistyczne.

GOŁMAN Ł.I.: „Manifest kommu- 
nisticzeskoj partii“ — wieliczajszij 
programmnyj dokumient naucznogo 
kommunizma. Wiesiu. Akad. SSSR 
1948, 2. Omówienie znaczenia Mani­
festu Komunistycznego dla teorii 
i praktyki komunizmu naukowego.

PREJS I. 1: „Manifest kommuni- 
sticzeskoj partii“  w russkich pierie- 
wodach. Wiestn. Akad. SSSR 1948 
2. Zestawienie poszczególnych tłu­
maczeń rosyjskich Manifestu Komu­
nistycznego (Plechanowa, Wołow­
skiego, Adoratskiego) i krytyczne 
omówienie przy porównaniu z nie­
mieckim oryginałem.
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Nauki lekarskie
EDWARDS James T.: Veterinary 

education: developments at Cam­
bridge! Naturę, 4125. Obszerny zarys 
historii weterynarii (ze szczególnym 
uwzględnieniem W. Brytanii). W za­
kończeniu krótkie omówienie po­
trzebnych kierunków kształcenia 
i szkicowe uwagi o programie stu­
diów'.

LA1GNEL-LAVASTINE M.: Les
epidemics dans I’histoire. Connaitre, 
nr 14. Przegląd większych, gwałtow­
niejszych epidemii w związku z ru­
chami historycznymi, a zwłaszcza 
w związku /.wojnami.

LASTRES J.B.: La medicina in- 
caica. Scientia, 459- 440. System me­
dycyny Inków (praktyki medyczne, 
farmaceutyczne i magiczne). Autor 
przygotowuje na ten temat książkę.

Nauki techniczne
BRUJEW1CZ N. G.: O roli otie- 

ezestwiennyeh uczonych w rązwitii 
maszynnoj matiematiki. tViestn. 
Akad. SSSR 1948, 8. Autor omawia 
wyczerpująco podstawy działania' 
maszyn do liczenia różnego typu pod 
kątem prac wynalazczych Rosjan 
w tej dziedzinie. Uczeni, którzy zbu­
dowali elektryczną aparaturę do li­
czenia (pozwalającą na rozwiązywa­
nie złożonych zadań /  zakresu wyż­
szej matematyki), otrzymali premię 
stalinowską w r. 1947.

GOLOWIN G.L: Wkład russkich 
uczonych w razwitije telewidienija. 
V r ir  od a 1948, 8. Prace kilku rosyj­
skich uczonych z osiemdziesiątych 
la t 19 w. nad telewizją. M. in. 
B.Ł. Rozing pierwszy zastosował lam­
pę katodową do telewizji: omówie­
nie prac I. Adamjana oraz P, Szina- 
kova.

GOLOVIN G.l. EPSZTEJN S.Ł.: 
Wkład russkich uczonych w ticlefo- 
niju. Wiestn. Akad. SSSR 1948, II. 
Wynalazcami telefonu byli Ignatiew 
i Gołubickij.

Różne
BARANSKAjA N.W.: Gzem była 

„Ritorika“ Łomonosowa dla sowre- 
mionnikow? Wiestn. Akad. SSSR 
1948. 12. Historyczne znaczenie „Re­
toryki" Łomonosowa (która ukazała 
się w roku 1748), pierwszego w Rosji 
drukowanego podręcznika teorii li­
teratury .

DUFRENOY Jean et Marie-Louise: 
Les fossiles et la notion d’évolution. 
Action Unio. IJ, 1. Szkic-rozwoju 
poglądów na istotę, powstanie i zna­
czenie skamieniałości jako wskaźni­
ków stratygraficznych i dowodów 
ewolucji organizmów. Negatywno- 
ironiczne ustosunkowanie się Vol- 
taire’a do tego zagadnienia. Koncep­
cje „nauk statycznych" i „matema­
tyki uniwersalnej“ doprowadziły do 
negowania przez Voitaire’a i newto- 
n¡stów 18 w. wartości geologii, po­
nieważ studium to wydawało się bu­
rzyć wiarę rozumu w stałość praw 
Natu ry.

GRUBER Jacob W.: The Nean- 
dcrthal controversy: nineteenth-cen- 
tury version. Ścieni. M onth li/ 67, 
6. Odkrycie czaszek neandertaiskich 
i wcześniejszych spowodowało w Eu­
ropie gwałtowne dyskuje przyrodni­
ków. Ważniejsze głosy z 19 wieku.

PASTAC LA.: Méthodologie des 
recherches agronomiques. Reo. Génér. 
Sci .Pur. Appl. 55, 11 —12. Szkic roz­
woju niektórych metod badawczych 
chemii rolnej (14 poz. bibliogr.).

Uczeni
BABBAGE. Charles V. Mullett: 

Charles Babbage: ascientific gadfly. 
Ścieni. M onth li/ 67, 5. Życiorys an­
gielskiego matematyka i mechanika. 
(1792- 1871). Babbage atakował uczo­
nych za zaniedbanie i zacofanie, 
krytykował towarzystwa naukowe; 
wyjątki o nim z pism ówczesnych; 
jego błędy. Jego własne prace i wy ­
nalazki (ulepszona maszyna do l i­
czenia) są wspomniane bardzo szki­
cowo.



PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 351

BACON. Sydney Clmpman: Roger 
Bacon, England’s first great natural 
philosopher. Discovery 9,' 11. życio­
rys angielskiego przyrodnika (praw­
dopodobnie 12)4—1292) oraz wyjaś­
nienie i omówienie wielu jego poglą­
dów z dzieła Opus Majus (portrety).

BU il.EROW. A.E. Arbuzów: Alek­
sandr  ̂Mich aj łowicz Butlerów. Nauka 
i Żiźń 1948, 8. A rtykuł poświęcony 
120 rocznicy urodzin chemika rosyj­
skiego, który pierwszy w historii 
chemii syntetyzował ciała zbliżone 
do cukrów. — N.D. Zielinskij: A.M. 
Butlerów w borbie s nizkopokłon- 
stwom pieried Zapadom. Nauka 
i 7Azń 1948, 10. Butlerów w całej swej 
działalności naukowej podkreślał 
wielkość nauki rosyjskiej, zwalcza­
jąc uniżanie się Rosjan przed Za­
chodem.

CZIKOLEW. Ł.D. Bielkind: Władi-
j ' o ri!!cwicz Czikolew. Wiesiu. 

Akad SSSli 1948, 4. 50 lat temu 
. narł losyjski uczony, wynalazca 
i Konstruktor.

I ł.AWK KI J. G.S. Wozdwiżenskij: 
i lawjan Michaiłowie/ Fławickij.

Akad. SSSli 1948, 5. 100 rocz- 
mca urodzin wybitnego chemika ro­
syjskiego.

1'RESNEL. G.-A.Boutry: Augustin
788nejRo7 " Sę •lmp’ life aml w» 'k> 1788—1827. Sci. Progress, 144. (Od­

czyt). Literacko piękny i dość szcze­
gółowy życiorys Fresnela, teoretyka 
drgań światła.

KłRCIIKR George E. McCracken: 
Athanasius Kircher’s Universal Po- 
jvgraphy. Isis, 118. Sylwetka niemiec­
kiego matematyka i wszechstronnego 
uczonego (1601- 1680). Omówienie 
jego pracy o możliwości stworzenia 
języka międzynarodowego i tabli­
cach kryptograficznych.

KOPERNIK. G.A. Guriew: Ucze- 
a'JR Kopernika. Nauka i 7Azń 1948, 

A riy k»ł popularny 0 dziejach 
odkrycia Kopernika. Autor polemi­
zuje z tezą Einsteina, jakoby z punk­
tu widzenia teorii względności teorie

I tolemeusza i Kopernika posiadały 
jednakową wartość. Teoria Ptole­
meusza jest reakcyjna i nie odpowia­
da 1 aktom, przeciwnie niż teoria Ko- 
oernika : ziemia „w rzeczywistości“  
krąży wokół słońca.

LESTOCQ. Michel L ’Héritier: Le 
médecin Lestocq dans le destin de 
la ttussie. Connaître, nr. 14. Histo- 
lyczna rola lekarza osobistego El­
żbiety. carycy Rosji (1~41 —176'>)
... ZURIN. l.E. Gluszczenko: Wie- 
, iU ' selekcjoner. Wiesiu.

Akad; SSSli 1948, II. Życiorys i pra­
ce Miczurina. Najważniejsze z nich, 
. ï : . 11 '.metoda pośrednika“ (krzy­
żówka pośrednia form odległych), 
-) metoda użycia mieszanki pyłków, 
>) metoda doboru sztucznego ze 
względu nu korelację cech morfolo­
gicznych i ceunvch gospodarczo, 4) 
metoda mentora.

WWIEDUiNSKlJ. P.C. Terechow: 
'• L. W wiedienskij, w y d a j uszcz i j sia 
ucz.enik 1. M. Sieczenowa. Priroda 
1948, 5. Życie i praca naukowa zna­
nego fizjologa rosyjskiego, N. W wie­
deńskiego (1852-1922). Najważniej- 
szą jego pracą, do dziś aktualną, jest 
■ I obudzenie, hamowanie i narkoza“ 
(1901). _  E. Airapetjane: Zasiedanije- 
pamjati N.E. Wwiedienskogo. Priro­
da 1948. ą. Uroczyste zebranie leniu-
gradzk ich I iz »ologów 5-lecie,  , , ........” (1'' "  V*
śmierci (udział wzięło około 500' 
uczonych).

W ERKW OIlł. Lynn Tliorndike: 
Ihomas Werkwoth on the motion of 
the eighth sphere. Isis, 118. Uwagi

angieRkrim St<t r ieCZnyni an^Hlsknii. tlninacz.enie j eg0 trak­
tatu o ruchu ósmej sfery Ptolo- 
meusza. y °

rsTORIA, NAJNOWSZA 
71T. 1 POSTĘP NAUKI
RECENT ADVANCES in science.

iiteraturyreS(v P,m '8:M y  »ajnowszej 
w ,  ̂ . (wybrune zagadnienia) 
w następujących działach nauki (licz-
0y oznaczają numer Sci. Progress):
Antropologia fizyczna (N. A. Barni-
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cot) 144 (6 str.). — Astronomia (A. 
Hunter) 141 (7 str.), 142 (6 str.), 143 
(8 str.), 144 (8 str.) — Biochemia 
(W.O. Kermack) 142 (9 str.), 144 (10 
str.). — Botanika (W.LI. Pearsall) 141 
(4 str.), 143 (5 str.), 144 (5 str.). — 
Chemia ogólna i fizyczna. (J.W. 
Smith) 141 (II str.), 142 (10 str.), 143 
(13 str.), 144 (10 str.). — Chemia or­
ganiczna (A.W. Johnson) 141 (9 str.), 
143 (10 str.). — Entomologia (A.l). 
Lees) 142 (9 str.), 144 (7 str.). -  f i ­
zjologia roślin (Walter Stiles) 142 (7 
str.), 144 (5 str.). — Fizyka (F. A. 
Vick) 141 (8 str.), 142 (5 str.), 143 
(4 str.), 144 (6. str.). — Geologia 
(G.W. Tyrrell) 141 (6 str.), 142 (8 str.), 
143 (7 str.), 144 (9 str.). — Glebo­
znawstwo (G.V. Jacks) 142 (6 str.). 
Meteorologia (M.K. Miles) 141 (15 
śtr.). — Zoologia (William Holmes) 
141 (8 str.), (David Barker) 143
(8 str.).
Biochemia

COLOURING MATTERS of the 
Aphididae (zbiorowa). Nature, 4124. 
Badania nad barwikami miszyc i ich 
własnościami chemicznymi.

MARTIN HUBERT: Some bioche­
mical aspects of insecticide research. 
Research 1, 14. Badania nad środkami 
owadobójczymi (liczne wzory struk­
turalne) pod kątem widzenia ich 
biochemicznego działania (40 poz. 
bibliogr.).
Chemia

BUNN C.W.: Molecular structure 
and the physical properties of poly­
mers. Research 1, 14. Wiedza o bu­
dowie cząsteczkowej i własnościach 
fizycznych ciał spolimeryzowanych 
w świetle najnowszych badań (15 
poz. bibliogr.).

CHAIN E.: Chemical properties 
and structure of the penicillins (do­
kończenie). Endeavour, 28. Ostatecz­
ne wyjaśnienie struktury penicylin 
(beta-laktam) i zagadnienie całkowi­
tej lub częściowej ich syntezy. A r­
tykuł syntetyczny.

EMANUEL N.M.: Uspieęhi chimi- 
czeskoj kinetyki i teorii gorienija. 
Wiesiu. Akad. SSSR 1948, 4. Omówie­
nie prac N.N. Smimowa, poświęco­
nych procesom spalania.

EMELÉUS H.J.: The development 
of fluorine chemistry. Endeavour, 28. 
Szkic historii rozwoju chemii fluoru 
(z uwzględnieniem najnowszych o- 
siągnięć). 13 poz. bibliogr.

MADDOCK A.G.: A second group 
of /' shell elements. Research I, 15. 
Stan ważnego zagadnienia teorii ato­
mowej: budowa okryw elektrono­
wych (zwłaszcza pierwiastków pro­
mieniotwórczych) — 114 poz. litera­
tur".

WEST T.E.: Synthetic perfumes. 
Sci. Progress, 141. Wiedza o synte­
tycznych perfumach z chemicznego 
punktu widzenia (obfita bibliogra­
fia).
Fizyka

DOPP IL: Le magnétisme. Rev. 
Quest. Scient. Ser. V, 9, 4. Przegląd 
(wg Review of modern physics 5,19) 
osiągnięć w dziedzinie magnetyzmu 
za ostatnie 30 lat (techniczne ulep­
szenia materiałów, nowe osiągnięcia 
i kierunki teorii magnetycznej).

F IN C H  G .L  and W IL M A N  H.: 
Electron optics. Sci. Progress, 141. 
Zasady elektronografii (z licznymi 
ilustracjami).

SCH NEIDER  E.E.: The electronic 
structure of solids. Sci. Progress, 144. 
Próba przedstawienia stanu wiedzy 
o elektronowej budowie ciał stałych; 
panujące siłv, przewodnictwo, bar­
wy widma (16 poz. literatury).

Geologia
H AR FO R D  A. F. M.: Advences in 

geophysical prospecting. Sci. News, 
nr 9. Lotnicze i jądrowe metody po­
szukiwań złóż ropnych.

I ,EBI E D IEW D. W. : Geołogiczeskije 
nauki w nowoj Polsze. Priroda 1948, 
% Rozwój geologii w Polsce współ­
czesne r.
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Nauki biologiczne
BUSZINSK1J B.P.: Torżestwo ma- 

terialisticzeskoj biotogiczeskoj nauki. 
A'¿11/ka i Żizń 1948, 9. Zwięzły zarys 
nowej sytuacji w biologii radziec­
kiej — w związku z aprobowaniem 
przez ICC WKP(b) odczytu Łysienki 
„O sytuacji w nauce biologicznej“ , 
wygłoszonego przed Akademią rol­
niczą.

EW LR R.E.: 1’lie genetics of the 
cii i ate protozoa. Sci. Progress, 145. 
Stan wiedzy o genetyce pierwotnia­
ków orzęsionych (Paramecium ame­
lia, P. bursaria, Euplotes patella). 
12 poz. bibliogr.

HOLMES S.J.: The principle of 
stability as a cause of evolution. 
A review of some theories. Quart. 
t\ei>. Biol. 21, 4. Przegląd kilku teorii 
ewolucji (15 poz. bibl.).

Ailt OL Colin J.A.: The giant ax- 
n oł Quart. Rev. Biol. 21,

Rozwój i wyniki badań nad wiel- 
' ! 111 ‘ włóknami nerwowymi pierście- 
]1,̂ (« ty k u f (aclu)wy: i 62 poz.., bibl.). 
, . OLIAKOW. J.A.: Pieriedowyje 
biofogi protiw mendelizma. Nauka 
. l7n. 9. Prace naukowe Miczu- 

r i par>1r . r ysie,1ki w dziedzinie biologii.
• i • .JAK G.: The use of isotopes 
in biology. Sci. Progress, 142. Omó­
wienie teorii i niektórych wyników 
stosowania izotopów pierwiastków 
w biologii (poznanie losu ciut prze­
chodzących przez m trój; badanie 
pr e.n eg!1 reakt;y j biochemicznych; 
określanie tempa przemiany mate- 

Posciowa analiza biologiczna me- 
todą rozcieńczania iz.otooów). 52 poz. 
bibliogr.

VALETTE G. et CAV1ER R.: Ab­
sorption cutanee des hormones lipo- 
soiubles. Reo. Gener. Sci. Pur. Appl.

H—12. A rtykuł syntetyczny o ab­
sorpcji skórnej hormonów rozpusz­
czalnych w tłuszczach (21 poz. lite­
ratury). .

YOUNG F.G.: The mechanism of 
action of insulin. Sci. Progress, 141. 
Stan wiedzy o magazynowaniu wę-
Życie N auki — 22

glowodanów w ustroju zwierzęcym; 
rola insuliny i innych hormonów; 
wzory chemiczne przemian (21 poz. 
literatury).

Nauki lekarskie

BACON Lionel J.: Recent „discov­
eries" in medicine. Health Edite. 
Journ. 1, 2. Medycyna w większej 
części, tylko stosuje odkrycia fizyki, 
chemii i biologii. Zarys historii roz­
woju medycyny w ciągu ostatnich 
lat czterdziestu.

R ise n LER W.: Vitamines et neu­
rologie. Scientia, 459—440. Nowsze 
postępy witaminologii w zastosowa­
niu do leczeniu chorób nerwowych 
(bez cvtatôw literatury).

DE WEERDT W.L.: L’emploi du 
sang humain et de ses succédanés. 
Rev. Quest. Ścieni. Ser. V, 9, 4. Szkic 
historyczny o rozwoju stosowania 
transfuzji krwi. Omówienie najnow­
szych zagadnień związanych z trans­
fuzją krw i (zagadnienie czynnika 
Rhesus, frakcjonowania białek plaz­
my człowieka, organizacji służby 
transfuzji krwi).

H IM S W O R TH  H.P.: Nutrition and 
liver disease. Sci. Progrees, 144. Dzie­
sięciolecie badań nad wpływem od­
żywiania na schorzenia wątroby. 19 
poz. bibliogr. •

Psychologia
DINGWALL Eric J. and PAR­

SONS Denys: Telepathy. Sci. News, 
nr 9. 20 lat badań nad telepatią (13 
poz. bibliogr.)!

VALENTINE C.W. : Some present- 
day trends, dangers, and possibili­
ties in the field of psychology. B ril. 
Journ. of Ethic. Psycltol. 18, 3. Prze­
gląd dążeń i możliwości psychologii 
w Wielkiej Brytanii.

Różne
ABETIT Giorgio: Reeenti ricerche 

sol sole: Rie. S cient i f  ica 18, 10. Zesta­
wienie wyników nowszych badań
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nad słońcem (dużo szczegółów tech­
nicznych, lecz bez powołania się na 
autorów lub literaturę).

B1ĄSUTTI Renato: Orientamento 
ed organizzazione delle ricerche 
sull’abitato e l’architettura rurale in 
Italia. Ric. Scientifica 18, 10. Proble­
matyka i organizacja współczesnych 
badań geograficznych i etnograficz­
nych we Włoszech (z omówieniem 
niektórych metod pracy).

ELECTRONIC applications of ger­
manium. Naturę, 4130. Nowe zastoso­
wania germanu w telekomunikacji 
:(5 poz. literatury).

I SĄCZEŃ KO P.Ł.: Dostiżenija 
i zadaczki sowietskoj migrobiołogii. 
Wiestn. Akad. SSSR 1948, 5. Dyna­
mika bakteria Irfjrch procesów w gle­
bie, antagonizm poszczególnych 
drobnoustrojów, bakteriofagia, fer­
mentacja acetonobutylowa, bioener­
getyka przemiany materii, termofilia 
bakterii, mikrobiologia ropy nafto­
wej, mikroflora Arktyki, bakteriolo­
gia wód leczniczych (kąpieli błot­
nych), cytologia i filogeneza drobno­
ustrojów, geologiczna działalność 
mikroorganizmów, oto najistotniejsze 
tematy z dziedziny mikrobiologii, 
opracowywane obecnie przez uczo­
nych radzieckich.

L E B łE D IE W  D.W. : Nowyje uspie- 
chy wozrożdajuszezejsia polskoj na­
uki. Priroda 1948, 1. A rtyku ł o powo­
jennej odbudowie i rozbudowie nauki 
polskiej (autor wymienia również 
Konwersatorium Naukoznawcze i Ży­
cie Nauki).

MUNNS Edward N.: Our forests 
and watersheds. Soient. Monthly 67, 
5. Wyniki badań nad wpływem go­
spodarki leśnej na hydrologię tere­
nu (USA).

SUKACZEW  W.N.: Sowiętskoje na­
praw ień i je w fitocenołogii. Wiestn. 
Akad. SSSR 1948. 2. Najważniejsze 
k ie ru n k i badań fitocenołogii radziec­
k ie j.

INSTYTUTY 1 LABORATORIA 
NAUKOWO-BADAWCZE

instytuty zagraniczne
B R IT IS H  IN S TITU TE  o f A d u lt 

Education. Scottish Conference. 
Adult Educ. 21, 2. Streszczenie refe­
ra tów  z dorocznego zjazdu szkockie­
go oddziału In s ty tu tu  kształcenia do­
rosłych (Dunblane, październik 
1948).

CENTRAALINSTITUUT voor Ma- 
terialonderzoek. R. Schmidt: De ana­
lytische afdeling van het —. TNO- 
Nieuros 2, 7. Pracownia analityczna 
instytutu badania materiałów (na ra­
zie w Amsterdamie).

ELECTRO-CIIEMICAL Research 
Institute. Sei. and Cult. 14, 3. Zało­
żenie siódmego z kolei narodowego 
laboratorium (elektro - chemicznej 
pod opieką Rady Naukowej i prze­
mysłowej przy rządzie Indii.

IN S T IT U T E  OF B IO LO G Y. J.F. 
Danielli: A proposed —. Naturę, 
4127. Szczegółowe choć niezbyt dłu­
gie omówienie potrzeby stworzenia 
w Anglii instytutu biologicznego 
(tak w celu poprawienia położenia 
biologów, jak i ze względu na wciąg­
nięcie ich do pracy odpowiedniej dla 
nich i korzystnej dla państwa). Ra­
da Biologiczna wysyła do biologów 
angielskich kwestionariusz i wzywa 
ich do głosowania i opowiedzenia się 
za ewentualną współpracą.

MELLON INSTITUTE (E.R. Weid- 
lein). Research t, 15. Krótkie omó-, 
wienie organizacji instytutu (prace 
stypendystów w zakresie chemii tech­
nicznej), obszerniejsze przedstawienie 
wyników jego prac.

Laboratoria zagraniczne
SEWASTOPOLSKAJA Biołogicze- 

skaja Stancija. W.A. Wodjanickijt 
Siemdiesiat piat’ let — (1871/2— 
1947). Wiestn. Akad. SSSR 1948, L 
Sewastopols!«! stacja biologiczna pro­
wadzi od 75 lat badaniu nad fauną.



PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 555

Uorą, biogeografią, ekologią i ocea­
nografią Morza Czarnego'
„T h e  SIGNALS RESEARCH and 
development Establishment, Christ­
church. Nature, 4125. Ważniejsze wy- 
|dki prac badawczych angielskiego 
laboratorium telekominacyjnego.

The WASHINGTON PUBLIC 
OPINION Laboratory (Stuart C. 
Oodd). Public O pin. Quart. 12, 1. 
Omówienie kierunków badawczych 
waszyngtońskiego laboratorium ba- 
<a,ua opinii publicznej; szkolenie 
pracowników naukowych.

m a t e r ia l n e  p o d s t a w y  n a u k i

BRACE A.W.: Campaign for ihe 
charter. Scient. Worker 3, 6. Opis 
imanych rocznych usiłowań brytyj- 
yiego związku pracowników nauko- 
v̂ veh podwyższenia płac nàukow- 
¡y?'" Y. Pomyśle. W dalszym ciągu: 
Negotiations report (sprawozdanie 

niys/sp^h ," ^ owatl '■ grupami pr/.e-

I ARKER W .D.: Remuneration of 
chemists. Scient. W orker 3, 6. Omó­
wienie ankiety, dotyczącej p łac che­
m ików  w W. B ry ta n ii

M1ĘDZY N ARODO WA 
WSPÓŁPRACA I KONTAKTY 

NAUKOWE
Zagadnienia teoretyczne

KING Alexander: Commentary: 
s cience and international relations. 

search 1, 14. Nauka i współpraca 
aukowa staje się coraz bardziej 

międzynarodowa. Szczególnie okres 
lęclzywojenny wykazał duże oży­

wienie. W czasie wojny współpraca 
aukowa objęła kraje alianckie, 

; iecam organizacje naukowe takie 
jak l*AO i WHO są organami ONZ. 
7 , u zadania naukowego attaché.

R?Vm°nia regionalne. Znaczenie 
^ych  W sPrawaeh międzynarodo-

Instytucje i organizacje
ASSOCIATION INTERNATIO­

NALE des Ponts et Charpentes. A l­
berto Fava: Terzo congresso della—. 
Kie. Soientifica 18, 10. Wyniki prac 
i przebieg obrad Międzyn. 1-wa Mo­
stów i Konstrukcyj (Leodium, wrze-

SÍtÍ 0 0 4D8)AND AGRICULTURE OR­
GANISATION. O. de Vries: F.A.O. 
te Genève. TNO-Nieums 2, 10. Zjazd 
FAO (Genewa, wrzesień 1947); spra­
wozdanie z przebiegu, omówienie.

The INTERNATIONAL Astrono­
mical Union. Nature, 4127 Sprawo­
zdanie ze zjazdu międzyn. Unn astro­
nomicznej f^urych, sierpień 1948).

UNI ONE ASTRONOMICA IN­
TERNATIONALE. Giorgio Abbetti; 
II congresso dcli’ —. Kie. Scientific»
IS, 10. Obszerne sprawozdanie z prze­
biegu zjazdu międzyn. unii astrono­
micznej (Zurych, sierpień 048)

INTERNATIONAL Scientific I i m 
Association. Nature, 4125. Sprawozda­
nie ze z jazdu M iędzynarodow ego 
T-wa Filmu Naukowego (Londyn, 
pa źdz ie rn ik  1949). Pokaz lilmow był
nadaw any rów nież te le w izy jn ie .

INTERNATIONAL UNION of 
Crystallography (B. Lipson).
4)26 Streszczenia prac pizedstawio 
nvcli na zjeździć Unii krystalogra­
ficznej (uniwersytet Harvarda, Ii-

' T m S K Û o S r .  u n io n  of
Geodesy and Geophysics 
jnan). Nature, 4123. Zjazd Unn (Oslo, 
sierpień 1948) wraz z krótkim i spra­
wozdaniami z jednoczesnych zja- 
/dów towarzystw składowych (geo­
dezja, isejsmologia, meteorologia, geo- 
magnetyzm i geoelcktrycznosc, ocea­
nografia fizyczna, wulkanologia. Hy­
drologia); władze towarzystw 1 Unii.

TUCKER William P.: A w o rld  af­
fairs laboratory. Journ. Higher Educ. 
19, 8. Dwa kolegia w Kanadzie or­
ganizowały na przemian studenckie 
dyskusje międzynarodowe (o im
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studenci z Kanady i USA); omówie­
nie siedmiu już odbytych zjazdów 
dyskusyjnych.

UNESCÓ._ Henry W. Holmes: 
Unesco searches its conscience. Har­
vard Educ. Rev. , IS, 5, Dość obszerne 
omówienie zadań i sposobu postępo­
wania UNESCO. Bart J. Bok: 
Unesco and the physical sciences. 
Bull. Atomic. Scient. 4, 11. Organi­
zacja współpracy UNESCO z minka­
mi przyrodniczymi (wyliczenie pla­
cówek łącznikowych, nazwisk kie­
rowników wydziałów). Służba infor­
macyjna, zbiorowe prace badawcze,' 

■ odbudowa naukowych ośrodkową 
stypendia; plany na przyszłość.

'UNIONE INTERNATIONALE (le­
gli Institut! di ricerehe forestall. A!-' 
do Pavari: Congresso doli’ —. Iiic. 
Scientifica 18, 10. Zjazd Międzyn. 
Unii Instytutów Badawczych Leśnic­
twa (Zurych, wrzesień 1948); prze­
bieg obrad; uczestnicy; skład władz.

Zjazdy 1 kongresy
BRUGGLR Walter: The German 

philosophical convention in Mainz. 
The Modern Schoolman 26, t. Spra­
wozdanie z niemieckiego zjazdu f i­
lozoficznego (Moguncja, sierpień 
1948).

CHOYNOWSKI Miecz.: Cinquième 
Congrès International d’Histoire des 
Sciences. La Pennée, nr 18. Sprawo­
zdanie z 5 Kongresu Historii Nauki.

VII CONGRESSO INTERN AZ IO­
NA LE di męccanica appłicata (C. 
Ferrari). Ric. Scientifica 18, 10. Zjazd 
międzyn. mechaniki stosowanej 

* (Londyn, wrzesień 1948). Podtytuł: 
Sprawozdanie z prac z dynamiki 
płynów przedstawionych zjazdowi.

i l  CONVEGNO INTERNATIO­
NALE sui metod) di calcolo in mec- 
canica dci flu id i (g. f.) Ri<-. Scienti­
fica 18, 10. Przebieg obrad zjazdu
międzynarodowego, poświęconego 
obliczeniom w mechanice płynów' 
(Paryż, kwiecień 1948).

GERRETSEN F.C.: Microbiologen 
in Kopenhagen. TNO-Nieums 3, 4. 
Sprawozdanie z międzynarodowego 
zjazdu mikrobiologów (Kopenhaga,
1947) .

HENLE K.J.: The tenth interna­
tional congress of philosophy. Mod. 
Schoolman 26, 1. Sprawozdanie /. kon­
gresu amsterdamskiego (11 do 18 
sierpnia 1948).

First INTERNATIONAL CON­
GRESS on rheology (G.W. Scott 
Blair). Nature, 4123. Streszczenia re­
feratów z międzynarodowego zjazdu 
reologów (Scheven ingen, wrzesień
1948) . Reologia jest nauką o trwa­
łych i nietrwałych odkształceniach 
ciał stałych i ciekłych (tzw. płynie- 
nie ciał).

LENNUIER R.: Le colloque inter­
national de physique de Bordeaux 
5—jo avril 1948. Reo. Quest. Scient. 
Ser. V, 9, 4. Sprawozdanie z między­
narodowego kollokwium, zorganizo­
wanego przez Centre National de la 
Recherche Scientifique i Faculté des 
Sciences w Bordeaux, poświęconego 
zjawiskom związanym z molekular­
nym przenikaniem światła.

SCHNEIDER Herbert W.: Inter­
national congresses and the interna­
tional federation of philosophical so­
cieties. Journ. of Philos. 45, 23. Spra­
wozdanie z kongresu filozofów nie­
mieckich w Moguncji (170 uczestni­
ków niemieckich i 30 zagranicz­
nych) — sierpień 1948 — oraz z Dzie­
siątego Międzyn. Kongresu Filozo­
ficznego w Amsterdamie (800 uczest­
ników), gdzie powstała Międzynaro­
dowa Federacja Towarzystw f ilozo­
ficznych z udziałem, na razie, 20 
państw i 11 towarzystw międzynaro­
dowych. Polskę reprezentuje Polskie 
Towarzystwo Filozoficzne, w skład 
pierwszego komitetu wykonawczego 
wszedł z ramienia Polski jako jeden 
z 31 członków Władysław Tatarkie­
wicz. Prezesem komitetu został I I .J. 
Pos (Holandia). Autor przytacza pel-
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11Y tekst oficjalnej francuskiej wersji 
‘ tatntu Federacji.

WIRTZ F.C.J.M.: ' I V ee Coiigrew- 
sen. T N O -N ieum s 2, 10. Sprawozda- 
nie z kongresów: światowa konfe­
rencja energetyczna (Seheveningen, 
wrzesień 1947); kongres poświecony 
elektrocłiemii i elektro-ciepłu (Sche- 
Yemngcn, wrzesień 1947).

ORGANIZACJA NAUKI
KTRICZENKO W.P.: Ł.D. Szewja- 

Row. Kale rabotat’ nad dyssertacjoj, 
Uclat Akad. Nauk. W iesiu. Akad.
. i ”  1948, 6. Książka Szew jakowa 
I pracować nad dyssertacją“ uka- 

j a:a ,s'e , w czterotysięcznym nakła- 
t,zi° 1 została wyczerpana do 15 dni. 

izygotowuje się nowe wydanie tej 
»roszury, zawierającej mctodologicz- 
e i techniczne wskazówki dla mło- 
ven naukowców* opracowujących 

■■We wyniki celem uzyskania stopniu
,U lllK()YV^0g.()

PIERWYJE t t o g i tworezeskich 
"skussij. Wiesiu. Akad. SSSR 1948, 2. 
instytuty Akademii Nauk ZSRR or­
ganizują zebrania uczonych, na któ- 
! ■ 1 poddane zostają wszechstronnej

1 'tyce podręczniki dla szkół wyż­
szych i ]>race naukowe. Sprawozda- 
iuc streszcza wyniki dyskusji nad
ł e z k a m i  Engels i jestestm oznanije  
^  15 gśiedrowa. A d m in is tra tiro n e  p ra - 
n>o SSSR U .  Jcwtichina. oraz nad
Podręcznikiem Isioria SSSR l.l. Min- 
a- Dwie ostatnie książki uznano 

• a .szczególnie obfitujące w błędne 
uieniurksistowskie tezy.

PEDAGOGIKA s t u d ió w  
WYŻSZYCH

PUTTERFIELD Herbert: The 
unS of English history. Cam- 

, 1 8e. Journ. 2, 1. Zagadnienie na-
z.n"U1 Iijsj ()|.jj . \ |)(ęljj. Wpływy teo-
Marksistowskiej.

Edward W.: Teacli- 
h ' “ 'rature as art. Journ. 11 igher

iuluc. 19, 7. Cel anglistyki: wyrobie­
nie zmysłu estetycznego, umiejętność 
krytyki i oceny.

TAYLOR I, O.: Why college stu­
dents fail. Journ. Higher Educ. 19,8. 
Przyczyny niepowodzeń przy egza­
minach uniwersyteckich; ankieta 
u profesorów (o przyczynie posta­
wieniu takiego a nie innego stopnia— 
naiwiecei ujemnych za brak ireK- 
wencji) i omówienie wyników testów 
psychologicznych (te ostatnie me 
dały zbyt jasnego tłumaczenia).

PSYCHOLOGIA NAUKI
A C AD EM IC  and professional in­

centives. Nullin', 4130. Zdobycie uczo­
nych najlepszej jakości nu profeso­
rów uniwersytetów brytyjskich łą­
czy sic z zagadnieniem poprawienia 
skuli plac; inne powody obierania 
kariery naukowo-pedagogicznej rów­
nież wchodzą w grę, ale stopa ży­
ciowa może być czynnikiem ograni­
czającym inne. Omówienie szczego-

' " d ORGELO TI.B.: De persoonlijk-
heid van de research-werker. 7ĄU '
Nieums 3, ń. Cechy charakteru do 
bresro pracownika naukowego. 1 . 
S n y c h .  Pobudki do pracy nauko­
wej (ankieta 576 osob). Praca ^espo 
łowa (warunki korzystnej wspołjrra 
,.V) Publikacja wyników. Kierów 
Uictwo pracy. Uczony a społeczeń­
stwo.

REKRUTACJA
PRAC OYVNIKOW NAUKOWYCH
KARATA JEW  N.K.: Podgotowka 

molodych sowietskich uczonych.
Wiesiu. Akad. SSSR 1948, 1. Rys hi­
storyczny metod i środkow tworze­
nia kadr naukowych w ZSKK.

SC1 E,w i','Fl ‘ h i,5 S »  W "SńuMj. « r K j;
ajenie rekrutacji potrzebnych P™ 
cewników naukowych i budowy P< 
trzeiinveil pracowni. Konieczność za­
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stosowania wiadomości naukowych 
tak nowych jak i dawnych. Ważny 
problem utrzymania ■ równowagi mię­
dzy różnymi rodzajami badań.

SOCJOLOGIA NAUK!
Nauka a państwo; nauka a polityka

ASHBY Eric: Genetics in the So­
viet Union. Nature, 4128. Autor oma­
wia przemiany genetyki w ZSRR 
(por. Życie nauki 6, 1948, str. 417), 
wyrażając żal, że praca w zakresie 
mendlizmu przynajmniej sześciu ge­
netyków radzieckich znanych w świę­
cie będzie musiała ustać.

DANIEL Cuthbert and SQUIRES . 
Arthur M.: Freedom demands res­
ponsibility the scientists , role in 
society. Bull. Atomic. Scient. 4, 11. 
Artykuł ten byI zamieszczony w nrze 
10 (omówiony w nrze 58 Życiu na­
uki). Tutaj dalszy ciąg komentarzy: 
Harold C. UREY: A scientists’ strike 
w ill not insure peace (uczeni nie po­
winni narzucać poglądu polityczne­
go; akcja przeciwko wojnie nie mo­
że być systemem obronnym; jak 
unieszkodliwić ludzi zlej woli?). Max 
von LAUE: The world needs new 
ethical standards (dawniej broń była 
używana tylko przeciw armii, ale 
dzięki upadkowi systemów etycz­
nych obecnie przeciw cywilom; za­
kazy i ograniczenia badań nie do­
prowadzą do niczego, ponieważ nie 
da się przewidzieć przyszłych zasto­
sowań; uczeni mają specjalną odpo­
wiedzialność, bo są lepiej poinfor­
mowani, zagadnienie pracy dla woj­
ska jednak musi każdy rozwiązać 

’ sam dla siebie). Norbert WIENER: 
A rebellious scientist after two years 
(zob. list Wienern, 'życie nauki 4, 
1947, str. 97; człowiek, który nie chce 
przyjąć moralnej odpowiedzialności 
jako uczony, nie powinien przyjmo­
wać na siebie odpowiedzialności za 
naukę; ten brak poczucia odpowie­
dzialności może — wobec pracy na­
ukowej w wielkich zespołach być

szczególnie niebezpieczny dla nauki 
amerykańskiej). H.S.W. MASSEY: 
An English physicist considers his 
obligations (trzeba stworzyć „k li­
mat“ opinii, który skłoni naukowca 
do zwracania uwagi na społeczne 
skutki jego pracy; mogą to zrobić 
także związki uczonych, ponieważ 
trudności rozumienia zagadnień są 
czasem zbyt duże dla nie-naukow- 
ców; trzeba obszernie i  zgodnie 
z prawdą informować społeczeń­
stwu); obowiązkiem uczonych jest za­
pewnić, by żaden rząd nie usprawie­
dliw iał swej polityki, pseudo-nauko- 
wymi fałszywymi argumentami). 
Jacques MARITAIN: The scientist 
and the community. Bull. Atomie 
Scient. 4, 12. Uczony ma odpowie­
dzialność także jako człowiek; 
w państwie demokratycznym może 
wpływać poprzez społeczeństwu na 
użytek robiony z odkryć nauki przez 
rząd.

DUNN L.C.: Science and politics 
in Russia. Bull. Atomic Ścieni. 4, 12. 
Omówienie politycznych implikacyj 
współczesnej genetyki radzieckiej.

ERIEDWALl) É.M.: The atomie 
deadlock could be broken. Bull. Ato­
mic Scient. 4, 12. (Przedruk z Disco­
very 9, 7, 8, 9). Kontrola energii ato­
mowej może być dziełem tylko 
rządu światowego. — Komentarze 
N.R, MOTT: An atomie alliance 
holds no security for Britain; M.L. 
01,1 I’ ll ANT: Western control means 
Eastern supremacy; H.C. UREY: 
Atomic energy control is impossible 
without world government. Wszel­
kie próby podziału świata są tylko 
niebezpieczne dla pokoju; należy 
zwalczyć wojnę a nie humanizować 
ją. — Odpowiedź: E.M. ERIED- 
WALD: Reply to the three profes­
sors (szczegółowa dyskusja).

ONZ. Buli. Atomie Scient. 4, II. 
Kilka artykułów omawiających dys 
k its je „atomowe“ w ONZ: ATOMIC 
Energy and the General Assembly 

(redakcyjny; omówienie ogólnej sy- '
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tuacji dyplomatycznej). — Stephen 
WHITE: Report from Paris (prace 
paryskiego posiedzeniu ONZ). — 
Atomie Energy debates in the UN 
(szczegółowe sprawozdanie z dysku­
sji). — David K. CAVERS: New life 
for the UNA EC. Bull. Atomic Scient. 
4, 12. Nowe możliwości rozwoju pra­
cy dla Komisji energii atomowej 
ONZ. Edward A. SHILS: The next 
phase of the international control 
discussions. Tamże. Omówienie przy­
szłych tematów i dróg dyskusji 
w tejże komisji.

UNITED STATES ATOMIC 
ENERGY COMMISSION. Fourth 
'semi-annual report of the —. Bull. 
Atomic Scient. 4, II. Obszerne stre­
szczenie rozdziałów III ,  V, VI i V II 
raportu Komisji energii atomowej 
USA (nowe narzędzia pracy, postę­
py budowy nowych laboratoriów. 
Program surowcowy, zagadnienia ad­
ministracyjne).

ZIMMERN Alfred: A political 
scientist takes issue with editorial 
statement. Bull. Atomic Scient. 4, 12. 
l ist do redakcji, żądający od uczo­
nych akcji politycznej zamiast wy­
najdywania powodów ostrożnego 
wstrzymywania się od niej.

Nauka a postęp
PHYSICAL SCIENCE and haman 

Yalues.  ̂N atu rę , 4124. Zestawienie 
i omówienie ważniejszych referatów 
(z -OO-lecia uniw. Princeton) z wielu 
dziedzin społecznych stosunków na- 
n «, socjologii pracowników nauko- 

ych i badań uniwersyteckich.

Społeczna rola nauki
f Hadley: The human

mi oCeV a"d world peace. A report 
, ri. UNESCO project: ..Tensions 
i- ,«  , international understand-
. T ■ / ublic Opia. Quart. 12, 2. Ogól- 
lQ,fiiigroma,lz('nie UNESCO (marzec 
_• , Ppstanowilo przedstawić zada-

socjologów w pracy pod powyż­

szym tytułem. Raport przedstawia 
projekt oraz obecne plany zmierza­
jące do jego urzeczywistnienia.

CZUDAKOW K.A.: K pieriestroj- 
kie akademiczeskoj naucznoj rabaty 
w obłasti tiechniczeskich nauk. 
Wiestn. Akad. SSSR 1948, 12. Autor 
wyraża przekonanie, że. wszystkie 
radzieckie instytucje naukowe win­
ny rozważyć wyniki sesji radziec­
kiej Akademii Nauk Rolniczych 
(omówienie położenia biologu) pod 
kątem widzenia potrzeb, reformy 
i udoskonalenia własnych prac. Idzie 
tu przede wszystkim o zagadnienie 
wartości naukowej badań, ich po­
żytku dla społeczeństwa socjali­
stycznego.

HOUT M. van den: Verantvort- 
lijkheid in natuur- en geesteswe- 
tenschappen. Maatsch. en Wetensch. 
1, 2. Obszerne rozwinięcie polemicz­
ne tez (cytowanego tu) artykułu J. 
Limburga: autor sądzi, że nauki spo­
łeczne nie pozostały w tyle za przy­
rodniczymi, lecz że nie nadają się 
do wyprowadzania praw oąolnych. 
Zagadnienie odpowiedzialności na­
uki wobec możliwości niedobrych 
zastosowań. Możliwości syntezy na­
uk społecznych i przyrodniczych -  
uzyskanie obiektywności przez 
pierwsze, których wyniki zalezą od 
filozoficznego stanowiska badacza. 
Rola filozofii chrześcijańskiej w roz­
wiązaniu zagadnienia odpowiedzial­
ności nauki. . ,

i IMBURG )■: Over het misbruik 
van res ul ta ten der wetemschap. 
Maatsch. en Wetensch. 1, 1. Roz-
dźwięk między naukami przyrodni­
czymi a społecznymi; nadużycia wy­
ników: należy dążyć do unikania 
subiektvwnych ujęć w naukach spo­
łecznych.

Wolność nauki
BURGERS J.M. and JLO RKIN  

M.: „Freedom and obligations . ¡sa 
turę, 4124. Komentarz do artvk.Uu
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o ts. tytule u Nature, 4118. Między­
narodowe zagadnienia wolności na­
uki; obok obowiązków narodowych 
mogą istnieć i ponadnarodowe; ucze­
ni muszą zdawać sobie sprawę z ce­
lu swej pracy i przyjmować odpo­
wiedzialność przed własnym sumie­
niem.

MORSE Philip \L: Freedom of 
thought in science. Bull. Atomic 
Scient. 4, 11. Ważniejsze uutępy
z przemówienia: wolność, nauki wią­
że się z wolnością ogłaszania wyni­
ków, której ograniczenia są szkodli­
we. Autor opowiada się za utrzyma­
niem tajności tylko technicznych 
szczegółów broni atomowej, a ogła­
szaniem innych wiadomości na ideo­
wych z fizyki jądrowej. Tego rodza­
ju'rozwiązanie nie może jednak być 
zastosowane, jeśli wszystkich uczo­
nych krajowych i zagranicznych po­
dejrzewa się o szpiegostwo. Postawa 
histeryczna rządu i społeczeństwa 
skutecznie uniemożliwi rozwój badan 
atomowych.

Nowe zastosowania nauki
BOURDE 1. Leone: La psychobio­

logie au service de l’organisation 
scientifique du travail. CNOF. Rev. 
Mena. Organis. 22, i l .  Rola psycho- 
biologii w organizacji pracy; cieka­
we rozważania i postulaty oparte 
o odkrycie związku pewnej systema­
tyki temperamentów z.grupami krwi.

MAYER R.L.: Epidemics and bac­
teriological warfare. Scient. Monthly 
67, 1. Epidemiologia i możliwości 
wojny bakteriologicznej. Autor po­
daje liczne przykłady i omawia k il­
ka aspektów zagadnienia aż do wy­
łączenia broni bakteriologicznych 
spod prawa.

RUBINSZTEJN S.L.: Psychologi­
cal science and education. Harvard 
Kduc. Rev. IS, 3. (Przekład / Sov. 
Pedagog 1945, 7). Radziecka psycho­
logia i jej zastosowaniu w wychowa- 
n:u. Zagadnienia psychologiczne w; /-

ne dla wychowawcy. Teoria rozwoju 
dziecka u psychologia.

Społeczne skutki nauki
BROD1E Bernard: The atom bomb 

as policy maker. Buli. Atomie Scient. 
4, 12. Długi artykuł o międzynąrodo- 
wo-pol ¡tycznej i strategicznej roli 
bomby atomowej; utrata poczucia 
bezpieczeństwa. Konieczność życia 
wobec bomby.

Socjologia pracownika naukowego
BOÎTE AU Pierre: Le colonialisme 

et la recherche scientifique dans 
l’Union Française. La Pensée, nr 18, 
Badacz nie jest wyjęty spod wpływu 
społeczeństwa w którym żyje, nie 
może być zatem „apolityczny“ .

PROFESSIONAL STATUS' of the 
biologist. Naturo, 4127. Krótkie uwagi 
o konieczności zrównania stanowiska 
zawodowego biologu-naukowca ze 
stanowiskiem innych uczonych.

SMYTII Charles: Au apology for 
scholarship. Cambridge Journ. t, 12. 
(Kazanie). O zadaniach, możliwo­
ściach i obowiązkach uczonego. 
Główne myśli kryją się pod dużą 
liczbą cytatów i anegdot; najważ­
niejsze może (prócz ogólnych twier­
dzeń) są uwagi dotyczące bezuży- 
teczności zbierania materiałów, które 
nigdy nie będą opracowane.

Socjologia pracy naukowej
OOMPTON Karl T.: Science and 

security. Buli. /Hornie Scient. 4, 12. 
Niebezpieczeństwo stworzone prze/, 
zle zastosowania nauki; niebezpie­
czeństwo braku surowców wywołane 
przez ludzką gospodarkę rabunkową. 
Brak funduszów dla nauki nie jest 
jedyną trudnością, bruk również 
kwalifikowanych pracowników do 
wykonania planowych badań. Ko­
nieczna niekiedy tajność wyników 
badań technicznych i wojskowych ma 
przeważnie zle skutki dla nauki. 
Autor omawia również niewieści-



PRZEGLĄD PRASY ZAGRANICZNEJ 361

wość rzucania podejrzeń na intelek­
tualistów bez dostatecznych..podstaw, 
po właściwego zrozumienia nauki 
i dobrego jej użycia konieczne jest 
'ozumuc wychowanie.

DARLINGTON C.D : The dead 
'and on discovery. Discover/; 9. 12. 
Pierwsza część artykułu. Autor dość 
bezceremonialnie demaskuje trudno- 
sp  stawiane rozwojowi nauki przez, 
akademie i uniwersytety; powolność 
''ozehodzenia się wiedzy o ważnych 
odkryciach: trudności pracy specja­
listów a bezustanne coraz dalsze 
specjalizowanie studiów uniwersy­
teckich Nauczanie historii nauki nu 
wydziałach zarówno human istycz- 
nych jak przyrodniczych i l in o w o -  
ezcsniąnie starych instytueyj mogą 
zapobiec dalszemu chodzeniu po bez- 

łozach zupełnego nierozumienia rob w
(is to ty  nauki, tak przez uczonych I
jak ’’ "'CZ urzędników.
. 1 DER I) :  De bm-ogische on- 
erzoeker in de practijk. Maatsch. 

h etensch. I, 3. Na podstawie ar- 
P " I l ama o planowaniu w na- 
l<( autor omawia zagadnienie kic- 
uiiku pracy naukowej (czystej czy 

iło w a n e j)  - dowolność przedmiotu 
,’p ; ui,a- związek badań praktycz­
ny , 1 teoretycznych, badania do-

o ih> u opłacane, ich znaczenie dla
społeczeństwa

SOriĄT, ANn ECONOMTC re- 
search m Great Britain. Naturę. 4128. 

()wierne ranorłn IcrYmisii badańsnał raportu komis}! oauai
ki J W »  ’ gospodarczych; warun 
,...„ 1acY badawczej, praca pracowni za oWv z.tcll0w'ywanjp d()kll_
stei,n<'l'V ■ hadań w archiwach, udo- 
nvm Pńł-tajnych aktów uczo-
flein roP°zycje współpracy z rzą-

SZKOLNICTWO WYŻSZE 
ZA GRANICĄ 

Zagadnienia ogólne
t,!.-JG,TŁER E D U C A T łO N  in the

a symposinm. Unio.United States

Quarterly 3, 1. Pięć artykułów o wy-

Introduction (specyficznie amery­
kański charakter szkół wyższych, 
ich podwójna funkcja szkole
praktyków i naukowców — i za­
gadnienie utrzymania poziomu wo­
bec istnienia około 1700 szkół wyz- 
szychb PanI KLAPPER: The pattern 
of higher education. ¿°Pr“ j’w®[!'e
..(atvstvki systemów szkolnych, ioz
kładu młodzieży na szkoły, udzie 
lonych dyplomów: trochę o organ - 
/aeii praev naukowei i adnunistra 
iH)J Francis J. BROWN: The orga­
nisation and administration of col c-
-es and universities (rożne typy ani 
rvkańskich szkól wyższych. «1 >
kontrolowania przez władze sta > 
we; organizacja administracji 
lv . rada kierownicza, oddziały 
(nieco odpowiadające naszym zakła­
dom, lecz więcej samodzielne)» «PIP 
ka nad wykładowcami). Guy i -  
SNAVELEY: Aims and purposes 
higher education (systemy szkolne 
z punktu widzenia przeprowadzeń a
pewnego phinu wykształcenia.^ ;- J
programów), llavwaril L -■;
The graduate school: its P cć 
American intellectual life vu.ksze 
uniwersytety mają kursy "a . t 
dentów po dyplomie, specjalne

także Studia wstępne do dyplomu, 
znaczenie szkół dyplomowych dla 
amerykańskiego szkolnictwa i wy-

(l TREVELYAN G.M.: The mission 
„ f  the universities. Unio. Quarterly 
5 , jest rzeczą konieczną dla cy­
wilizacji na wysoki... poziomic y 
,....,,.(i„wcv i specjaliści byli sai 
ludźmi kulturalnymi i 
i to iest jednym z głównych p 
dów, dla których 
wersvtetv ponad instytuty tu  
. ‘• Rozdziały: miejsce ..„.wers c- 

tów w przeszłości; nowe znac/cn.c
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uniwersytetów dla życia narodu; po­
trzeba powiększenia uniwersytetów 
i  kierunek ich ekspansji; znaczenie 
kolegiów internatowych: subsydia 
państwowe bez kontroli przez pań­
stwo.

Uczelnie i zakłady
K A REŁO-FIŃSKI I Gosudarsttf.ien- 

nyj Uniwiersitiet. W.W. Kuzuiecow: 
Gridiuskuja morskaja biołogiezeska- 
ja stancja —. Priroda 1948, 3. Stacja 
biologiczna Uniwersytetu Karelo- 
Fińskiego (na brzegu Morza Białego) 
rozpoczęła działalność po ostatniej 
wojnie; zajmuje sio; badaniami nad 
biologią i ekologią przybrzeżnej 
fauny i flory morskiej.

UNIVERSITY OF ARKANSAS. 
W illiam O. Penrose: Report from 
Pine Bluff: a point of view in higher 
education for Negroes. Harvard I',due. 
Rev. 18, 3. Ośrodek studiów angli­
styki, historii, administracji, psycho­
logii i wychowania dla murzynów 
(wobec antagonizmów rasowych 
wśród studentów w stanie Arkansas 
muszą uczyć się osobno, ale mają 
tycłi samych wykładowców). Omó­
wienie zadań szkoły, materiału stu­
denckiego i programu.

Programy studiów
AMHERST. Horace W. Hewlett: 

Amherst’s new curriculum in its 
first year. Journ. Higher Educ. 19, 
7. Omówienie doświadczeń jedno­
rocznych z nowym programem (omó­
wionym tamże w arze 3).

REID Louis Arnaud: The nature 
and justification of an „Arts“ edu­
cation. Unio. Quarterly 3, 1. Studia 
humanistyczne mają za zadanie po­
większenie zdolności właściwego od­
działywania człowieka na bodźce ze­
wnętrzne, powiększenie zrozumienia 
dla świata; studia te w zasadzie nie 
są oderwane, „czyste“ . Zagadnienie 
badane musi być ważne; przyrodni­
kowi zwykle nie zależy na sytuacji

jednostkowej, humanista ocenia wła­
śnie sytuacje jednostkowe, niepowta­
rzalne. Użyteczność praktyczna stu­
diów h l im an  ¡litycznych.

WEBSTER T.B.L.: Classics in the 
universities. Unio. Quarterly 3, 1. 
Cel studiów klasycznych i angielskie 
tradycje klasyczne; sposób prowa­
dzenia studiów" i trudności językowe 
i programowe.

Sprawy organizacyjno-techniczne
EVANS Howard Ib: The predilec­

tion of enrolment in a municipal 
university. Journ. Higher luluc. 19, 
7. Ważniejsze dane dotyczące uni­
wersytetu miejskiego w Akron (USA); 
zainteresowania i życie studentów7 
(metodą ankietową).

FORD Charles Al: The Pennsylva­
nia college centers, journ. Higher 
Educ. 19, 7. Organizacja współpracy 
wyższych szkól kształcących nauczy­
cieli w stanie Pennsylvania (USA).

GERRITSEN A.N.: Het beurzen- 
stclsel in Nederland is onvoldeonde. 
Maatsch. en Wetensch. 1, 2. W Ho­
landii jest za mało stypendiów dla 
studentów szkól wyższych: cyfry do­
tyczące kosztów studiowania na uni­
wersytecie w Łejdzie.

HENDERSON Algo D. and CO- 
WEN Philip A.: The study of higher 
education in New York. Journ. 
Higher Educ. _ 19, 8. Zagadnienie 
utworzenia uniwersytetu w stanie 
New York („miejsce zamieszkania 
młodzieży często określa szkołę wyż­
szą, do której będzie uczęszczać“ ). 
Omówienie już istniejących w tym 
stanie szkól wyższych jest ich (31); 
nowy uniwersytet miałby je uzupeł­
niać.

MACCRACKEN Henry Noble: De­
mocracy in college. Journ. Higher 
Educ. 19, 8. Rada wydziału może 
w uchwałach dotyczących życia 
uczelni żądać aprobaty studentów, 
w utrzymaniu demokraty czuości
uczelni i zwalczaniu iseparatyzmów 
różnego rodzaju.
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MEDLEY Sir John: Some thoughts 
on the conferences of the universities 
«] the Empire. Unio. Quarterly 7, 1. 
Komentarze i podkreślenia do obrad 
imperialnej konferencji uniwersy­
teckiej (Bristol-Oksford 1948).

TECHNOLOGIA NAUKI

BRETSCHNEIDER I J E  f le t elec- 
tronenmicroscoop in dienst van de 
vceteclt. T N O -N ieum s 2. 7. M ilU -  
sko]) elektronowy na nsfugaeh ho- 
<lowh byd ła  — w instytucie  sztucz­
nej inseminacji.

ECKERI W.J.: Electrons and com­
putation. Ścieni. M onth ly  6? 5 S /rv • 
go owy (popularny) opis ¿lektron«: 
•wcj maszyny do liczenia.

w a / e \ 1)'W' Ct f Mi: A travelling- wau. linear accelerator lor 4-MeV 
electrons. N ature , 4126. Opis i działa- 

m akceleratora liniowego, który
m iJ UJC w li'ytyjSkim  laboratorium 
telekomunikacji (Malvern)

pefAfm ° r tCTJTE and sta^  isoto- 
4124 f  ,+ arch Purposes. Nature, 4124. Izotopy i radioizotopy wyra­
biane w W Brytanii i USA. ic l/xa- 
stosowanie (możliwości nabyciu).

V A U G H A N  W .: Precision measure­
ment ot time. Sci. News, nr 9. Na- 
izędzia służące do dokładnego mie-

iecz1 obszerny)°PFaCZej poPula™T’
WI LI EY E.j.B,: Some applications 

ol electronics in metrology. Sci P ro­
gress, 141. Nowe przyrządy elektro­
nowe do mierzenia małych odległo­
ści z dużą dokładnością.
n fW/ L«()N J-G.: The basic features 
0T clouc* chamber operation. Soi. P ro ­
gress, 142. Teoretyczne i praktyczne 

mówienie metody pracy z komorą 
; ' 3Slna; rozdziały: kondensacja na 

ośrodkach, przesycenie przy udia- 
<itycznyin rozprężeniu, pomiary

16 n UC/,'T 'a' "Panowanie komory. 10 poz. literatury.

TEORIA, FILOZOFIA 
! METODOLOGIA NAUKI

Zagadnienia ogólne
BRINKMAN Ik: De voortgang van 

speurwerk. TNO-Nieums 3, 4. „W  ja­
ki sposób kontrola postępu pracy ba­
dawczej jest możliwa i pożądana"? 
Kontrola taka jest możliwa przy po­
szukiwaniu materiału liczbowego 
i przy badaniach stosowanych; ści­
sła kontrola badań „czystych“ jest 
niemożliwa, ponieważ ’nic można 
przewidzieć kierunku ich rozwoju. 
Powinna być nie tylko kontrola, ale 
i pobudzenie myśli. Omówienie ko­
rzystnych form organizacji pracy 
naukowej i warunków jej powodze­
nia.
D CARNAP. KAUE.V1 ANN Felix:
Rudolf Carnap’s analysis of „truth". 
Phil, and Phenomenol. Res. 9, 1. Po­
lemika z absolutystyeznym carna- 
powskim pojmowaniem prawdziwo- 
SCI jako niezmiennej (pozacźasowej) 
własności zdań. Wedle autora nie ma 
dziedziny pozwalającej na stosowa­
nie ogólnego pojęcia prawdy, które 
by obejmowało a) logiczną implika­
cję. b) potwierdzalność i c) całkowi­
tą koherencję — lub nawet dwa 
z tvcli kryteriów. CARNAP Ru­
dolf: Reply to Felix Kaufmann. 
I amże. Odpowiedź Carnapa w obro­
nie semantycznego rozuniienią praw­
dziwości, różnego od trzech wymie­
nianych przez Kaufmanna.

HIDE Aaron J.: The inevitability 
u  r??lenI i f i? discovery. Ścieni. 
Monthly (u, 6. ( zęsta jednoczesność 
odkryć naukowych wskazuje na 
waznosc odpowiedniego nagroma­
dzenia się wiedzy jako ich podkładu; 
prace genialne, które nie tra fiły  na 
giunt' zrozumienia, często były za­
pomniane. A jednak cyfry wskazują 
również na wyraźną potrzebę istnie­
nia zdolnego odkrywcy. ZnleJmść 
niektórych odkryć od dokładniej­
szych metod badawczych. Autor po­
wiada. że „zasadniczyni czynnikiem
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warunkującym odkrycie naukowe 
nie jest jego konieczność czv też ge­
niusz jednostki, ale nieustanny na­
cisk nagromadzonej wiedzy“ .

McGILL V.J. and PARRY W.T. 
The unity of opposites: a dialectical 
principle. Science and Society 12, 4. 
Obszerne (26 stron) studium o zasa­
dzie jedności przeciwieństw (Znacze­
nie przeciwieństw, Formy zasady, 
Tożsamość przeciwieństw, Przeciw­
ne determinacje, Przeciwnie skiero­
wane sity, Jedność przeciwieństw 
i logika formalna, Czy nieokreślo­
ność jest subiektywna?, Logiki moż­
liwe dla dialektyka, Czy logika od­
nosi isie do świata?). „Dobrze będzie 
podkreślić, ze zasady dialektyczne 
nigdy same przez się nie dają roz­
wiązania konkretnych zagadnień 
i  nie pozwalają na przepowiednie, 
lecz tylko opisują najogólniejsze de­
terminacje procesów lub systemów 
i nie mogą, rzecz prosta, określić 
wyniku każdego poszczególnego 
przypadku. ...Dialektyki nie należy 
porównywać z nauką, gdyż. nie ma 
ona jej zastąpić, lecz tylko winna 
stanowić ramy dla badań nauko­
wych“ .

McRAE Robert: Phenomenalism 
and J.S. M ill’s theory of causation. 
Phil, and Phenomenot. Ren. 9, 2. Mi! - 
lowskie poglądy na przyezynowość 
nic dają się pogodzić z tradycyjną 
lenomenalistyczną doktryną przy- 
czy nowości.

PAP Arthur: Logical nonsense. 
Phil, and Phenomenol. Ren. 9, I. Lo­
giczna analiza nonsensu logicznego 
w języku potocznym i naukowym 
jako wyniku pogwałcenia reguł lo­
giki.

RIESER Max: A methodological 
investigation into the general law of 
causality. Journ. of Philos. 45. _24. 
„Ogólne prawo przyczynowośei jest 
konieczne i pewne z powodu swej 
formalności i analitycznego charak­
teru“ .

STALIN. -  B.M. K1EDRGW: 
O charaktieristikie }. W. Stalinym 
marksistkogo dialekticzeskogo mic- 
toda. Wiestn. Akad. SSSR 1948, 11. 
Znaczenie pracy J. Stalina Materia­
lizm dialektyczny: „rozwiązanie, 
które dał tow. Stalin, stało się praw­
dziwym odkryciem naukowym, po­
siadającym olbrzymie znaczenie te­
oretyczne, gdyż wykazuje wewnętrz­
ną, konieczną łączność podstawo­
wych cech marksistowskiej metody 
dialektycznej“ .

W1SDOM John: Note on the ncw 
édition of professer Ayer’s „Lan- 
guage, Truth and Logic“ . Mind, 228. 
krytyczna analiza poglądów autora.

Klasyfikacja i wzajemny stosunek 
nauk

BARIETY Maurice: Culture histo­
rique et humanisme médical. Con­
naître, nr 14. 1. Medycyna może być 
pomocniczą nauką historii, wyjaśnia­
jąc pewne zagadnienia. 2. Historia 
medycyny. 3. Potrzeba wzbogace­
nia ogólnego wykształcenia medyka 
w oparciu o ogólną kulturę histo­
ryczną.

COLI,SON C.A.: Wave mecKanies 
in physics, chemistry and biology. 
Sci. Progress, 145. Rozwój mechaniki 
falowej w fizyce, jej zastosowania 
w chemii i biologii; mechanika ta 
rzuca światło na niektóre inaczej 
niewytłumaczalne zjawiska. Próby 
przepowiadania dalszych dróg roz­
woju współpracy fizyki z, biologią.

T flU M  P.B.; Indeterminismo lisico 
e autonomia délia vita. Scientiu, 
439 -440. Indeterminizm kwantowy 
zmienia zagadnienie stosunków mię­
dzy fizyką a biologią. Zagadnienia 
fizykaluo-biologiczne i filozoficzne; 
czy mikroprocesy biologiczne różnią 
się od mikroprocesów nieorganicz- 
uycïi?
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Zagadnienia nauk szczegółowych 
Fizyka

BEAUREGARD Olivier Costa de: 
Ea part de la convention dans la 
definition et la ra&sure du temps. 
neo. Quest. Ścieni. Ser. V, 4. Za­
rys rozwoju pojęcia czasu oraz spo­
sobów jego pomiaru.

'' UERTI-1 R.: The natural lim it of 
accuracy of observation. Sci. Pro- 

Teoria granicy obserwo- 
ulności we fizyce (up. zasada nie­

pewności Heisenberga).
, • ’BECrORY Joshua C.: indetc :rmi- 
. s,ll ar|d the wish. Sci. Progress, 
cci v p ' ."detcrniinizm fizykalny, je- 
jni v ilsęiwe tłumaczenie i próby jego 
„... i 1 1 Interpretacji w związku z za- 
niznlK 's01.11 w.°liioj woli. Indeteimi- 
terp- .u u-*° s!l‘ z matematyczną in- 
jpst rt. ucFl ,fir.yki, a matematyka 

arzędziem dość niezależnym od
^yc/.ner rzeczywistości. Wedle Plan-

noriłd™0< <l na bidetenninizm“ miała 
P°d Psychologiczne.
anH Joseph H.: Definitions
Uon!h?yH$ hl  °y i yj,a,!,ics S?i?n t\  , Zakres i ważniejsze 
conn l>° ięc dynamicznych; zwró- 
nanl as<* ,na zaśady wspólne dla 

^ , r ^ lzy,0(,niczvch '
k i ES , B/.M' : Znaczeni je kriti- 
(K U  r , k r it lk l, >  razwit i nauki 
lektikleT m  r° r ° '  ot™anija w dia- 
SSSR m s  et?flz 'k je)- Wiestn. Akad.
diamnł,, a ’ "roba  zastosowania

' w r y - T " ^ 1', r 'y !« ''-«
Radnie,.i» ” ^dziedzinie fizyki); za- 
wienio i Partyjności nauki: omó- 
inn dn i °SUn̂ u klasyków marksiz- 
T  d0 teS° zagadnienia.
Psychologia

r a i i P f ^  Cavendish: apy for progressives.
;T T T iy rr  2- Murksis

trendyzmu
^d z ia ły ; Podstaw, ...........

°giczna („widząc stosunek ducha

Psyęhothe- 
Science, and

P r o t a t". ' " “ »'ksistowska inter- 
ń j  Ja, rcudyzmu w psychoterapii. 
d m f e T :  P°d?tawowti teoria psy-

(mind) i mózgu jako jedność w róż­
nicy, usprawiedliwiamy istnienie 
psychologii jako odrębnej nauki, 
a psychoterapii jako odrębnej umie­
jętności“ ). Główne cele terapeutycz­
ne. Postępowe i reakcyjne prądy 
w psychoterapii, Długość analizy, 
Pewne techniczne środki. do postę­
powych celów („Postępowi terapeuci- 
mają dwa dobre powody do odrzu­
cenia terminu ..analiza jako określe­
nia ich metody: (1) Pełna metoda 
powinna być nie więcej analizą mz 
syntezą, (2) Termin psychoanaliza 
wprowadza w błąd i zniechęca wiele 
postępowych osób. które wiedzą. z( 
potrzebują fachowej pomocy, lecz 
które odstręcza i- filozoficznie, socjo­
logicznie i psychologicznie błędne 
(.¡ernenty freudyzmu ), Kryterium 
zdrowia', Marzenia na jawie i marze- 
nia senne. .

TOULM1N Stephen: The logieaJ 
status of psycho-analysis. Analysis 9, 
2. Dyskusja charakteru „wyjaśnia­
nia“ w psychoanalizie.

Różne
DR ESC II  Jean: R e flcx io n su rla

'■eographie. La Pensee, nr 18. Geoniu 
fia ma w sobie cechy nauk P « v i« -
„iczyeh i humanistycznych. 1 o/a
ogólna geografią fizyczną i Ogólną 
geografią człowieka, geografia regio 
Talna jest syntezą, w której, spoty­
ka ia się obie wyżej wymienione, 
wspierając się wzajemnie, /agadme- 
nia z tego zakresu mogą by | za­
dawala jąco rozwiązywane jedynie 
w pracach zespołowych.

LEONTIF Wassily:. Notę on the 
pluratistic interpretation of history 
and the problem of mterdisciplinary 
cooperation. Journ. of Philos. 4 ■ 
Rozwój dziejowy należy ujmować 
z różnych punktów widzenia i wyja­
śniać go przy pomocy różnych nauk. 
„Użyteczność każdego podejścia 
w porównaniu z każdym mnvm p< 
lega nie tyle na jego płodności w m-
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terpretowaniu określonego ciągu zda­
rzeń w terminach swoistego dlań ty- 
pu analizy — gdyż siłą rzeczy każde 
podejście na to pozwala —- ile raczej 
na zdolności do wykluczania z za­
kresu wszelkich dopuszczalnych 
możliwości • pewnych ciągów, które 
się wydają możliwe z punktu widze­
nia innych dyscyplin“ . Najodpowied­
niejszy dobór nauk używanych do 
wyjaśniania zależy nie tylko od 
charakteru zdarzeń, które mają być 
wyjaśnione, lecz również od stanu 
rozwoju każdej z tych ńauk“ .

SWADESII Morris: On linguistic 
mechanism. Science and Society 12, 
2. Dyskusyjna krytyka mechanizmu 
w językoznawstwie.

Stosunek nauki do innych dziedzin 
kultury

COFFEY Brian: The philosophy 
of science and the scientific attitude: 
I. Mod. Schoolm. 26, 1. Tytuł wpro­
wadza W błąd — artykuł jest k ry ­
tyką głośnej książki Kinsey’a Sexual 
behavior in the Imrnan male z ka­
tolickiego punktu widzenia jako 
przy kładu niewłaściwego stosowania 
metod naukowych w dziedzinie ob­
jętej wartościowaniem etycznym.

MATERIAL AND ETIÍICA!, pro­
gress. Nature, 4125. Potrzeba zrówno­
ważenia poziomu materialnego i mo­
ralnego ludzkości. Podejście wy­
chowawcze, filozoficzne, religijne, 
naukowe. Przegląd ważniejszych 
nowszych wydawnictw poświęconych 
tej sprawie. Zagadnienie zachowania 
pewnej wolności człowieka (która 
zdaje się zmniejszać) jest ważne 
także dla uczonego, który bez wol­
ności nie pracuje twórczo.

Nowe nauki
GILLON J.J.: Vers une médecine 

de la population. Connaître, nr 14. 
..Medycyna społeczna jest częścią 
medycyny, która bada związek cho­
roby ze społeczeństwem (patologia

społeczna); wyprowadza z tych ba­
dan środki, które pozwalają zapo­
biegać chorobom i zwalczać je, za­
chowywać i poprawiać zdrowotność 
zbiorową (higiena społeczna); wresz­
cie środki te stosuje (terapia spo­
łeczna)“ , (definicja wg Holender­
skiego Stowarzyszenia Postępu Me­
dycyny).

IWLEW. W.S.: Trofołogia kuk na­
uka. Priroda 1948, 8. Trofołogia (na­
uka o żywieniu zwierząt) rozwija, 
się dopiero; nazwę tą wprowadził 
S. Ziernow. Szkic określający dzie­
dziny badań tej nauki.

MILLER Emanuel: Psychosoina- 
tics. Health Educ. Journ. 5, 2. Defini­
cja i zakres zainteresowań pewnego 
„punktu widzeniu“ medycyny, zaj­
mującego się wpływem zjawisk psy­
chicznych nu fizyczny rozwój czło­
wieka.

RUSSELL E.S.: Pure and applied 
science ol the sou. Sci. Progresu, 143.. 
Liczne osiągnięcia naukowych badań 
związanych z morzem, które mogą 
być i „czyste“ i praktycznie stoso­
walne. Oba kierunki wciąż wzajem­
nie się uzupełniają.

TOWARZYSTWA 1 INSTYTUCJE 
NA U KO WO- BADAWCZE 

i owarzystwn naukowe za granicą
AKADEMIA MEDICINSKICTI 

NAUK SSSR. J. I. Milenuszkin: IV  
sessija . Priroda 1948, <). Sesja ra­
dzieckiej Akademii Lekarskiej (Le­
ningrad, styczeń 1048) poświęcona 
była szczegółowemu omówieniu wie­
dzy o dwóch chorobach: nadciśnie­
nie krwi i nowotwory złośliwe.

AKADEMIA NAUK SSSR. Komis- 
sija po istorii I iziko-mutiematicze- 
■skich nauk. Wiesiu. Akad. SSSR 1948,. 
1. Posiedzenie komisji nauk fizyko- 
inateinatYCznych radzieckiej Akade­
mii Nauk (bez daty). Dyskusja nad 
odczytem i. Idei,ścina „Gauss i S- 
Pieterburska Akademia Nauk“ . —
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Gajsinowicz: Komissija po is.to- 
*u biołogiczeskich nauk.. Tamże. 
sprawozdanie z działalności komisji 
historii nauk biologicznych, wylicze- 
n.lc. prac i referatów z r. 1947. Cho­
ciaż większość z nich ograniczała się 
'ci historii biologii rosyjskiej (m. in.

ykazano, że Rosjanie pierwsi za- 
iważyli antybiotyczne działanie P e- 
iculium notatum), niektóre prace 

i ' ' je ż y ły  zagadnień ogólnych (np. 
ustoria embriologii porównaw-

v.i'- T  Komissija P° istorii istori- 
zeskich nauk. Tamże. Sprawozda­

n i (' P,ac Komisji nauk historycz- 
n^. •— C.M. Krzyżanowskij: Na-
. znyje problemy energietyki (Itogi 
i , /a<łaczi naucznoj diejatielnosti 
SSQDgi eti Czesko^0 Instytutu AN 
I ' j r a/nże, 4. Interesujący aity- 

. 0 Persnekty wach rozwoju i pra- 
I.'¡i•1 Instytutu energetyki radziec- 
n  t  Akademii Nauk. Trzy główne 
■'icumki prac: 1) elektroenergetyka 
z..*? , luliP°tężniejszy współczesny 
«■ . f k do Willki * przestrzenią, 2) 

. ^ ‘ «energetyka jako najskutecz- 
ąj ,jZŁt turnia transformacji energii, 
e>if>Zâ adn*en'e całokształtu bilansu 
ciom,C ■ CZlle®0, — Woprosy evolu- 
Woy, ° i  paleontologii. Tamże, 5. Spra- 
wei atiUe z Pcsicdzenia rady nauko- 

. »stytutu Paleontologicznego 
¡mii i ,n" <lut.y '948). - Ra/szyrien-
tield Slu«anije redakcjonnogo izda-

SS&nfeTieta “ i SV™-dawni - c i Pwsiedzema rady wy-
omówhmn (kwieciei' 1948)< na którym 
ków. Vftp„SzcrcB P,ac ! podręezni- 
Stwierdził Akademii Wołgin
uran  i,., i / l ' poziom wydawanych 
wztled , ‘ ta-wil1 s,lll|tny obraz ze 
ideowmn in lstotne> wielkie błędy 
iesl i 0 'tyczne, od których nie 
w \ r r . ? nV edna wydana książka 

nośei-, ‘ ?V1 "ości grzeszą apolitycz- 
Asmusa) dręcz' l lkl los'ik i’ "P- logika 
Tamże H W 01,sz(z<!ie «obramje . 
oitólnn’ . i czerwcu 1948 odbyło się 

zebranie radzieckiej Akade-

mii Nauk; wygłoszono nu nim sze­
reg odczytów. Rasszyrienuoje
zasiedanije Prezidjuma — 24 26
Awgustu 1948 goda po woprosu o iso- 
stojaniji i zadaczach biołogiczeskoj 
nauki w institutach i uczrieżdieni- 
jach —. Tamże, 9. Stenogram posie­
dzenia (cały nr) Prezydium radziec­
kiej Akademii Nauk w sprawie stanu 
i zadań nauk biologicznych w insty- 
tutach Akademii. Tematem «brad 
była znana dyskusja nad odczytem 
T.D. Łysienki „O  sytuacji w nauce 
biologicznej" (zol), tycie nauki, 6, 
1948, istr. 417). Uchwały Akademii 
zamieszcza tenże 35—36 nr  ̂Życia 
nauki.

AKADEMIA NAUK GRUZIŃ­
SKO] SSR (D.Ł. Purceładze). [ riro- 
da 1948, 6. Akademia nauk w Gruzji 
powstała w roku 1941 na podstawie 
ustawy rządowej. Obecnie liczy ona 
40 placówek naukowych, 41 człon­
ków rzeczyw., 1 honorowego i 19 ko­
respondentów, biblioteki zawierające 
pół miliona tomów; wydaje własne 
pismo Soobszczemja ANGSSR (3wu- 
iezvezne rosyjsko-gruzmskie). ¿wię- 
złe' zestawienie prac i osiągnięć Aka­
demii.

AKADEMIA NAUK Kazachskoj 
SSR W — mest". Akad. SSSR 1948,
8. Doroczne zebranie sprawozdawcze 
kazachskiej Akademii Nauk (kwie­
cień 1948); omówienie wyników prac.

AKADEMIE NAUK Sojuznych
Rcspubiik. Plany naucz.no-issledowa- 
tielskoj diejatielnosti — na 1948 god 
(W Sowietie po koordynaciji naucz- 
■ioj diejatielnosti —),. Wiestn. Akad. 
SSSR 1948, 4 i 5. Plany prac badaw­
czych Akademij republik radziec­
kich: Ukraińskiej, Białoruskiej. Azer- 
badżańskiej, Gruzińskiej, f ) ™ “ 1" 
skiej. Uzbeckiej Kazachskiej, Litew­
skiej, Łotewskiej i Estońskiej.

AMERICAN ASSOCIATION lor 
the Advancement of Science. Roland 
If. Berg: Centenary of the u u  
covery 9, 12. Tzw. migawki i stres/
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czenia ważniejszych referatów z do­
rocznego jubileuszowego zjazdu A- 
merykańskiego T-wa Popierania Roz­
woju Nauki.

ASSOCIATION of African Geolo- 
gical Surveys. Geology and minerai 
resourçes of Africa. N atu re , 4129. 
Streszczenia referatów z posiedzeń 
związku afrykańskich służb geolo­
gicznych (Londyn, sierpień 1948),'po­
święconych omówieniu geologii i za­
sobów mineralnych Afryki.

ASLIB. Ivor B.N. Evans: Twenty- 
third animal conférence of Aslib. 
N atu re , 4126. Sprawozdanie z obrad 
i streszczenia referatów z 23 zjazdu 
Brytyjskiego T-wa Bibliotek Spe­
cjalnych. i Biur Informacyjnych (As- 
horne Hill, wrzesień 1948). Krótkie 
omówienie działalności Aslib; od 
stycznia 1948 nastąpiła fuzja z Bry­
tyjskim T-wem Międzynarodowej Bi­
bliografii.

COMITÉ NATIONAL de l’Orga­
nisation Française. Assemblée gene­
rale du 25 novembre 1948. C N O F. 
lieo . Mens. O rgan is. 22, 12. Szczegó­
łowe sprawozdanie z dorocznego ze­
brania francuskiego towarzystwa na­
ukowej organizacji; sprawozdania 
sekretarza i skarbnika.

ROYAL SOCIETY. N atu re , 4127. 
Doroczne przemówienie prezesa, Sir 
Roberta Robinsona; udzielenie 7 me­
dali (zob. dział „Uczeni" pod ts. ha­
słem), omówienie zmian w zarzą­
dzie, konferencji o informacji nau­
kowej; uwagi o wolności nauki; 
ważniejsze potstępy nauk przyrodni­
czych.

WSI FSO JUZNO J E ( )BSZ( iZE- 
STWO po Razprostranienii Politi- 
czeskieh i Naocznych Znanij. N auka  
i Żizń 1948, 8. Dalsze wiadomości
0 radzieckim T-wic Rozpowszechnia­
nia Wiedzy Politycznej i Naukowej; 
organizacja wykładów i wystaw, 
opracowanie Encyklopedii Ludowej, 
wydawanie miesięczniku N auka
1 Źizń, — oto działalność T-wa, które

ma 35 oddziałów; przewiduje ono 
w przyszłości szerokie użycie filmu 
i radia.

Inne instytucje naukowe za granicą

BRITISH FOOD MANUFACTUR­
ING INDUSTRIES Research Asso­
ciation (L.E. Campbell). Research I, 
14. Ważniejsze tematy zainteresowań 
badawczych Brytyjskiego T-wa Na­
ukowego Przemyślu Spożywczego, 

CONSIGUIO NAZIONALE DEL- 
LE RICERCIIF Ric. Scientifica 18, 
10. Attivita scientifica dcl —. Spra­
wozdania za rok 1947/8 z działalno­
ści instytutów badawczych podle­
głych włoskiej radzie naukowej 
(z problematyką i wynikami prac 
oraz z bibliografią publikacyj): Giu­
seppe LEVI: Centro di studio sull’ 
accrescimento e sulla senescenza ele­
gii organismi; Giuseppe MANZEL- 
LA: Centro di studio per la foto- 
elasticita; Mauro P1CONE: Istituto 
nazionale per le applieazioni del cal­
culo; Pietro RONDONI: Centro di 
studio per la patologia cellulare; 
Giovunni SEMERANO: Centro di 
studio per la polarografia; Francesco 
VERCELLI: Centro di studi talasso- 
grafici. Nieco dalej w arze: Giovan­
ni Battista TRENER: La Stazione 
d’alta montagna dcl Centro di studi 
alpini.

NATIONAL RESEARCH COUN­
CIL of Canade. Nature, 4123. Spra­
wozdanie z prac badawczych (za rok 
1947/8), prowadzonych przez oddzia­
ły Kanadyjskiej Rady Naukowej.

ORGANISATIE VOOR TOEGE- 
PAST Natuurwetenschappelijk On- 
derzoek. De Groningse dagen van 
Juni. TNO-Nieums 2, 7. Zjazd sekcji 
rolniczej UNO (Groningen, czerwiec 
1947). I ustal latie Rijksverdedi-
gungsorganisatie T.N.O. Tarnxe, 7B. 
Oddział obrony państwa. L.C. 
Stoutjesdijk: Een jaar Kunststoffen- 
institut T.N.O. Tamże, 10. Organiza-
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Cja i zakres zainteresowań Instytutu 
Mus Plastycznych (brak miejsca po­
pytu, Holandia). — De A.T.A. stelt 
sich voor. Tamże, 11. Rozwój i orga­
nizacja ogólnego oddziału technicz- 
iiego |’i\( )  (Haga). Wykonywane pra- 
ce. — De Commissie inzake het on- 
derzoek van constructies T.N.O. 
tamże, 12. Problematyka zaintereso- 
'',un komisji badania materiałów bu­
dowlanych TNO. — J. van denEijk: 
Jets over het technische werk van 
r.® Geluidscominissie rl’.N O. TNO- 
Nieums 3, 4. Prace komisji badania 
hałasu TNO. — Het nieuwe T.N.O.- 
centrnm: Mariendaal. 7 arnże, 6. No­
we laboratorium biologiczne TNO. 
tamże omówienie prac trzeciej sta- 
cJi badania gleb I NO. Tamże: llet 
nieuwe laboratorium voor Graan-. 
mcci- en brod-onderzoek (laboruto- 
■111,11 badania ziarna, mąki i chlebn 
z 's ',Ułbi badania środków żywno- 
*C1; Wageningen).
. . P(£;-‘SK O-A MER Y K A ŃSk A Kom i- 
j>;d l l l storyczna. Ks. Józef Swastek: 
y by  /.jazd historyczny. Sodalis 29, 
■ * prawozdanie z piątego zjazdu 

S ’raOvv Wyliczeni,! wygłoszonych

UCZENI

iidetsykuły ° typie historycznym 
/C7A się w dziale „Historia 

nauki“ ).
o no w : Ale- 

J^nainingeldowicz Arbuzów, 
rvczne AkiuL SSSR «• Histo-
eiieiniL. ^naczenie prac wybitnego

Prof d J, b  Audrey 1. Richards:
Nekśni Utl Benedict. Nature, 4123.
ucz,....°b\ znakomitej amerykańskiejUczonej-etno|(,gu (18̂ : _ 194̂ _
b U c n S9 N- Edward fi. Benson. Pu- 
amer ? i™ l 9 uari- <2, |. Nekrolog
ka ^anskrego socjologa i statysty-
(1905—Ci 94g[ekt<,ra instytutu, Gallupa
Z y c ie  Nauki — 23

BLACKETT. L. Janossy: Professor 
P.M.S. Blackett — Nobel laureate. 
Research 1, 15. Życiorys (z portre­
tem) i osiągnięcie znanego angiel­
skiego fizyka (ur. 1897?). — Profes­
sor Blackett. Ścieni. Worker 3, 6. 
Krótki życiorys (z portretem).

BRADFORD. H.T. Pledge: Dr. S.C. 
Bradford. Naturę, 4128. Nekrolog 
znanego angielskiego bibliografa i fi- 
zyko-chemika (1878—1948), organiza­
tora ośrodków informacji naukowej 
i jednego z twórców Brytyjskiego 
T-wa Bibliografii Międzynarodowej.

BURTON. John Satterly: Prof. 
E F. Barton, O.B.E. Naturę, 4127. 
Nekrolog kanadyjskiego lizyka 
(1879—1948).

CZERŃ YSZEWSK1J. N.M. Czerń y- 
szcwskaja: Dom-muzej N.G. Czerny- 
szewskogo w Saratowie. Nauka i / i/u 
1948, 9. W domu, w którym żył 
i mieszkał Czernvszewskij, znajduje 
się obecnie poświęcone mu muzeum.

ELMIIIRST. C.M. Yonge: Mr. R i­
chard Elmhirst. Naturę, 4128. Nekro­
log angielskiego przyrodnika (?—
1948). . , o- r i

FRYER C.T. Gimmgham: Sir John
Fryer, K.B.E., F.R.S. Naturę, 4150. 
Nekrolog brytyjskiego entomologa 
i fi to patologa (1886-1948).

GABB F. Sherwood Taylor: Mr. 
G.H. Gabb. Naturę, 4125. Nekrolog 
angielskiego chemika, historyka na­
uki i zbieracza starych przyrządów
naukowych (1868-1948).

GALL1E. CD. Broad: łan Gallic. 
Mind, 228. Krótki życiorys filozofa 
rngielskiego, zmarłego 5 maja 1948.

HJORT. E.S. Russell, H.G. Mau- 
•ice' Prof. Johan H jort, For. Mem. 
[\.S. Nature, 4124. Dwa obszerne ne­
krologi znanego norweskiego biologa 
nurza i eksperta rybactwa, później 
rrofesora uniwersytetu w Oslo (.
1948). „  , n R F

ISAACS. Dr. Susan Isaacs, O.B.Ł. 
Suture, 4127. Nekrolog znanej angiel- 
ikiej badaczki zagadnień wychowa-
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nia dzieci i psye h o a n a lityczk i (1885— 
1948). — Evelyn Lawrence: Susan 
Isaacs — an appreciation. Nero Era 
29, 10. Nekrolog1. (z portre tem ) om a­
w ia  szerzej Drace badawcze i  prace 
w szkole dośw iadcza lne j Malting 
House (prowadzonej wraz z Geof- 
f re y ’em Pyke). D.E.M. Gardner: 
Department of child development. 
Tamże. Prace zm a rłe j w  wydziale 
rozwoju dziecka Instytutu wycho­
wania.

KELLQG. Percy Black: Chester 
Elijah kel log. 1888 - 1948. Psychol. 
R eview  55, 6. Krótkie wspomnienie 
pośmiertne o zmarłym psychologu 
amerykańskim.

KÖRÖSY. M. Polany i: Prof. Kor­
nel de Körösv. Nature, 4129. Nekro­
log węgierskiego biologa - lekarza 
11879 1948).

KULI BIN. l.W. Abramów. Wyda- 
juszczijsia ruisskij izobretatiel i me­
chanik. Nauka i Żizń 1948, 8. O sław­
nym mechaniku i wynalazcy samo­
uku, ł.P. Kulibinie.

LATTER. j.C . Thomson: Mr. O.l I. 
Latter. Nature, 4123. Nekrolog angiel­
skiego zoologa, jednego z twórców 
związku nauczycieli przyrody, peda­
goga i meteorologa (1864—1948).

LEONTOWICZ. N.W. Bodrowa: 
Pamiati A.W. Leontowicza. Priroda 
1948, 5. Nekrolog wybitnego specjali­
sty fizjologii współczulnego układu 
nerwowego, członka Ukraińskiej Aka­
demii Nauk (zmarł 1943), Do najcie­
kawszych jego poglądów należy ten, 
który głosi, że podrażnienia nerwo­
we przekazują się z zakończeń ner­
wowych („pericellularów“ ) na ciało 
komórki drogą prądów dość wyso­
kiej częstotliwości, przy czym układ 
ten przypomina prosty obwód drga­
jący.

LYSJENKO. Czestwowarilje akade­
mika l'.l). Łysienko. Wiesiu. Akad. 
8SSR 1948, 10. Zebranie ku iie'C'on u 
50 urodzin (2. 10. 1948) akademika 
I D. Lysienki, znanego radzieckiego

genetyka i agrobiologa, bohatera- 
pracy socjalistycznej, dwukrotnego 
laureata nagrody stalinowskiej, pre­
zesa Akademii Nauk Rolniczych. — 
A.I. Oparin: Akademik T.D. Łysien­
ko — uczonyj-nowator. Priroda 1948,. 
12. A rtyku ł omawia działalność na­
ukową Lysienki.

MACFIE. J.F. Corson: Dr. J.W.S, 
Macfie. N ature , 4125. Nekrolog bry­
tyjskiego specjalisty medycyny tro­
pikalnej (1879?—1948).

MARTIN. Julliot de la Morandière: 
M. Germain Martin. A nn . Unio. Pa­
ris 18, 4. Przemówienie nekrologicz- 
ue ku czci francuskiego ekonomisty 
(1872—1948).

OBRUCZEW. W. A. Warsanofiewa: 
Władimir Afanasjewie/. Obruczew. 
N auka i Żizń 1948, 10. Życiorys wy­
bitnego rosyjskiego geologa.

ROUSSY. In memoriam, Gustave 
Roussy (1874—1948). A nn. U n io. Pa­
ris 18, 4. Nekrolog i przemówienia 
z pogrzebu francuskiego lekarza, b. 
rektora uniwersytetu paryskiego 
(z portretem).

RYBKIN. G.l. Gołowin: Pamjati 
P.N. Rybkina. Priroda 1948, 8. Piotr 
Rybkin (1864—1948) był najbliższym 
współpracownikiem A. Popowa, wy­
nalazcy radia.

SHAXBY. T. Graham Brown: Dr.. 
J.H. Shaxby. N ature , 4125. Nekrolog 
angielskiego fizjologa i bardzo 
wszechstronnego fizyka (1879—1948).

SI IEPPARD. G.E.k. Mecs : Dr. S.E. 
Sheppard. N ature , 4129. Nekrolog 
znanego angielskiego specjalisty fo­
tografii i fotochemii (1882—1948), 
zmarłego w Ameryce.

SIBLY. Sir Hector Hetherington: 
Sir Eranklin Sibly, K.B.E., I).Sc., 
L I  D. 1885 1948. Unio. Q iia r ie r ly
5. I. Nekrolog angielskiego geologa, 
kolejnego kierownika trzech b ry ty j­
skich uniwersytetów.

SMIRNOW. A.G Betechtin: Ba­
rn jat i akademiku S.S. Smirnowa. Na­
uka  i Żizń 1948, 10. Nekrolog wybit-
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»ego geolae-a radzieckiego 
1948). _  S.W. Obruczew -i S.P. So­
jo wie w: Pamiati akademika S. S. 
Smirnowa. Priroda 1948, 4. Artykuł 
poświęcony pamięci wybitnego ra­
dzieckiego geologa.

I AUSON. M.P. Znamienskaja i l.F. 
Leontiew: Pamjati professora W.O. 
lausona. P riro d a  1948, 5. Nekrolog 
wybitnego mikrobiologa rosyjskiego, 
Szweda z pochodzeniu (zm. 1946). 
I auson zajmował się energetyką pro­
cesów mikrobiologicznych i geolo­
giczną aktywnością drobnoustrojów.

TERPIGORIEW. I.P. źaworonko- 
Wa:. Aleksandr Mitrofanowiez Terpi- 
goriew. N auka i Żizń 1948, 12. Ży- 
corys uczonego radzieckiego, geologa 
1 inżyniera - górnika, zasłużonego 
l  ,^iedzinie podziemnej gazyfikacji

T ,SEUUS. J.A.V. Butler: Profes- 
n'1 A. I iselius Nobel laureate. 
Research /, życiorys (z portre- 
un) ( prace znanego szwedzkiego

chem ika.
WINTER. A.B. Markin: Stariejszyj 

, -.o tskij energietik. Nauka i Żizń 
t . j  Życiorys wybitnego energę- 
I \ \a radzieckiego, współtwórcy 
p r o g r e s u  i wielu elektrowni

I. W.E. Le Gros 
'd -ITol. F. Weideiireich. N aturę , 

n,r+.' ,krolo£ znanego niemieckiego 
en w.0?10 °®a. (1873 P— 1948), który pra- 
i U,SĄ W Niemczech, w Chinach

WENYON. C.A. Iloure: Dr. C M.
•C-M.C., C.B.E., F.li.S. Na- 

, 41 _6. Nekrolog znanego angicl- 
1 có° specjalisty protozoologii lekar- 

skleI (1878—1948).
d ^ " : k 'NSKIJ. N.D. Zielinskij, wy- 
s; 1»  cliimik sowriemienno- 
• i tiz ri 1948, 12. Życiorys

Piace współczesnego chemika ru- 
ZSRU S<,‘ c'i 0̂lnk!1 Akademii Nauk

(zm. Om ówienia zbiorowe
ROYAL SOCIETY. Nature, .4127. 

Royal Society udzieliło za rok 1948 
nagrody następującym uczonym: 
Copley Medal — Archibald V. Hill 
(za badania fizjologii mięśni); Rum- 
ford Medal — Franz Eugen Simon 
(za badania własności materii w ni­
skich temperaturach); medal królew­
ski — Harold Jeffreys (za ważne ba­
dania teoretyczne w zakresie geody- 
namiki); medal królewski James 
Gray (za badania nad mechanizmem 
postawy i ruchu zwierząt); Davy 
Medal — Edmund L. Hirst (za bada­
nia nad chemią węglowodanów); 
Darwin Medal — Ronald A. 1'isher 
(za studia nad ewolucją biologicz­
ną); Hughes Medal — Sir Robert
Watson-Watt (za pionierskie badania 
radiotelegraficzne). O każdym na­
grodzonym uczonym 30—55 wierszy 
omówienia jego prac.

UNIVERSITÉ DE PARIS. Ann. 
Unio Paris 18, 4. W sprawozdaniu 
z uroczystej inauguracji uniwersyte­
tu paryskiego przemówienia !po­
chwalne ku czci ; wi c5 i oktF0^  
honoris causa: J.JVL GDA . ■

ï j f T Ê s ' s Î m K “ 'r B R l W
i r ’ PM IL ING, M.P. NILSSON. A. 
MAIURL B. CROCE, A. I ISELUJS, 
I -DRUMMOND (ze szczegółami bio­
graficznymi}. -  Réception du doc­
teur Carlos Martinez Duran (uroczy­
stość nadania doktoratu h. c. rekto­
rowi uniwersytetu Guatemali). — Uu 
a mi de 1’ —. le docteur Ernesto
Aeuirre (szkic biograficzny argen­
tyńskiego prawnika). -  Notices bio­
graphiques et bibliographiques des 
nouveaux professeurs de 1 -  ; K<)‘ 
),ert BESNIER (historia prawa); 
Georges CHABOT (geografia regio­
nalna); Jean DRKSCH (geografia 
i kolonizacja A fryk i plu.); R°Bcrt 
FLACELIËRE (wymowa gsecka/, 
lean ER À PP 1ER (historia franc. Il-

23*
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PKRRET (literatura i jęz. łaciński); 
Gaston ZELLER (historia współcze­
sna); Aimé-Vincent PERPILLOU 
(geografia polityczna i gospodarcza); 
Georges HEUYER (psychiatria dzie­
ci); Yvette CAUCHOIS (fizyka i che­
mia fizyczna) — portrety, (lane bio­
graficzne, bibliografia prac. - Con­
férenciers étrangers invités à 1’—.

WYCHOWANIE;
NAUKA W SZKOLNICTWIE 

NIE AKADEMICKIM

C A N N O N  II. Graham; The place 
of biology in a curriculum. Nature, 
4130. Biologia w programie szkolnym 
i jej znaczenie; wartość, przyrodni­
czej informacji o właisnym ciele (do­
tychczas była prnderia a nie vv iedz.a) 
i wartości humanistyczne biologii, 
je j rola w kształceniu dorosłych.

COHEN John: Education in tran­
sition. Biol, human. Aff. 1), I. Wy­
chowanie jest działaniem celowym, 
które musi się opierać na podstawie 
naukowego badania stosunków mię­
dzyludzkich; „intelektualizm“ jest 
ograniczoną metodą rozwiązywaniu 
zagadnień społecznych. Wynik wy­
chowania: obywatel; układanie wzo­
ru kulturalnego; umysł a maszyna: 

- stosunki międzyludzkie powinny 
opierać się również ną samowiedzy 
i zrozumieniu dynamiki życiu.

DORSETT Cyril: Adult education 
in Jamaica. Adult Educ. 21, 2. Krót­
kie omówienie prób i osiągnięć sy­
stemu kształcenia dorosłych na Ja­
majce.

' FLOOD W.E.: An investigation of 
people’s particular interests in 
science. Adult Educ. 21, 2. Badanie 
zainteresowań w obrębie przyrodo­
znawstwa (i historii nauki) w grupie 
ok. 400 osób uczęszczających dobro­
wolnie na wykłady popularyzacyjne. 
Zainteresowania są dość rozrzucone, 
nieco zależne od płci i wieku.

SM ITH  T.V.: Imagination and edu­
cation. Journ. Higher Educ. 19, 7. 
Wychowanie ma wśród zadań rzeczy 
wykonalne, możliwe i niemożliwe; 
zajmuje się ludźmi jako odkrywcami 
i twórcami. Różnice między wy- 
chowaniem-wy kształceniem niższym 
i wyższym. (13 stron).

WYPRAWY NAUKOWE

DRESDEN D.; Reisindrukken u it 
de Verenigde Staten. TNO-Nieums 2, 
11. Wrażenia z podróży naukowej 
cło USA; autor zw iedził k ilk a  insty- 
tucy j chemicznych i m etalurgicz­
nych.

EXPLO RING  Jan Mayem Sci. 
Neron, nr 9. W yn ik i w yp raw y  Oks- 
fordzkiego k lubu  w yp raw  badaw­
czych (1947). A.J. M A R SH A LL: Non- 
breeding among arctic  b irds; J. W ar­
ren W ILSO N: L im its  o f endurance: 
p lan t life  at Jan Mayen; R.C. BOST- 
ROM: Geology of Jan Mayen.

PETTERSSON Hans: The voyage 
of the „A lbatross“ . Discovery 9, 11. 
O bfic ie  ilustrowane sprawozdanie 
z badań głębokomorskich, prowadzo­
nych w czasie podróży dookoła świa­
ta statku badawczego Albatross.

WYSTAWY NAUKOWE

The S C IE N T IF IC  F IL M  FESTI­
VAL. Discovery 9, 11. Wystawa f i l­
mu naukowego (Londyn, paździer­
nik 1948); streszczenie i omówienie 
killc urtastu filmów naukowych i po­
pularyzujących naukę.

S C IE N T IF IC  INSTRUM ENTS at 
the Copenhagen exhibition. Nature, 
4126. Wrażenia z wystawy bry ty j­
skich i duńskich narzędzi nauko­
wych w Kopenhadze (wrzesień—paź­
dziernik 1948).
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ZBIORY NAUKOWE

WEKSLER AJN.: Bot aniczeskije 
sady — po miczuiinskomu puti. Na- 
uka i Źizń 1948, 11. Prace prowadzo­
ne obecnie przez radzieckie ogrody 
botaniczne i historia icli powstania.

ZJAZDY I KONFERENCJE
(Zob. także dziai „Międzynarodowa 
Współpracy zjazdy“ ; zjazdy sta- 
ycn narodowych i międzynarodo­

wych instytucyj naukowych zob. pod 
nazwami ty cli instytucyj).

ALLAN H.R.; Atomie energy and 
society. N aturę , 4130, Dyskusja (Lon- 
nyn. październik 1948) nad społeczną 
. h energii atomowej, a zwłaszcza 
1 przede wszystkim rolą bomby ato­
mowej j jej wpływem na rozwój po­
etyki i nauki.

ASTRONOM ICZESK A J A konfe-
^rencija. Wiestn. Akad. SSSR 1948, 
, Sprawozdanie z posiedzenia (Mo-

-s<wa, bez daty), zorganizowanego 
L|/ez widział T-wa Astronomicz.no- 

ezy jneg'°. Przewodniczący od- 
!.f!ałuA Barenago, zaznaczył w odczy- 
' Ł„ »«adziecka astronomia gwiezd- 
d : - choć uczeni zagraniczni
d.J,ł Mniejsze instrumenty obserwa- 

C !]Ile .Prace astronomów radziec- 
j j C ’ stoją na wyższym poziomie 
aeowo-teoretycznyin, gdyż opierają

■ 9 na teorii marksistowsko-leninow-

Ba r r e r  r.m .: Reactions in the 
j 1 , «tatę. Research I. 15. Szczegó- 

T® sprawozdanie ze zjazdu (Paryż,
]>i'Z a 1C'in^c 1948), poświęconego
j 1 zYcl dyskutowaniu nowych wyników 
Æ ta ? y c h Cyi ChCmiCZnyCh w cia-

L>UVAL M. Compte rendu de la 
d’®tudes de la paie. CNOF. 

/.(.] ’ ^ ens- Ôrganis. 22, 11. Sprnwo- 
nł® ze zjazdu poświęconego omó- 

11, ,n!111 teorii i praktyki płac prze­
mysłowych. - '

GARNER F.H.: Use of liq u id  fuels. 
Nature, 4129. Konferencja (Birmin- 
gham, wrzesień 1948) poświęcona 
wiedzy o zastosowaniach pa liw  p łyn ­

nych .
GIMMELSFARB B.N.: Mirowoje 

znaczenije sowietskoj astronomii. Pri- 
roda 1948, 7. Sprawozdanie ze zjazdu 
(leningradzki oddział 1-wa Astrono- 
miczno-Geologieznego. marzec 1948), 
który zajął się podsumowaniem wy­
ników prac astronomicznych i astro­
fizycznych uczonych radzieckich.

IIIG II VAGUA. Głeneagles conven­
tion. 'Nature, 4128. Streszczenia refe­
ratów z posiedzenia (Głeneagles, An­
glia. październik 1948), poświęconego 
zagadnieniom techniki niskich ci­
śnień i badań chemicznych, do któ­
rych one są potrzebne.

KASSIL G.N.: Wtoraja konferen-
eija po woprosain nieposredstwienno- 
!.o w ozdie jstw ija  na n ierw nyje  cen­
try . Priroda 1948, 1. Zjazd (Moskwa,
styczeń 1948), poświęcony stosowaniu 
metod bezpośredniego oddziaływania 
nu środki nerwowe w fizjo- .1 Pato1“ '  
gii Wygłoszone referaty miały cha­
rakter częściowo praktyczno-klinicz- 
„v, częściowo zaś teoretyczny. Naj­
ważniejszych wśród ostatnich b \t 
odczyt Liny S. Sztern o teoretycz­
nych' uzasadnieniach działania ciał 
chemicznych na ośrodkowy układ 
nerwowy.

NATURE and constitution ot gfass. 
Nature, 4128. Tzw. sympozjum (brak 
miejsca i daty), poświęcone omó­
wieniu wiedzy o składzie i własno­
ściach szkła.

O(LIVER) D.À.: Magnetism. Na- 
ture 4125. Tzw. sympozjum (Brigh­
ton, wrzesieó 1948) poświęcone now­
szym badaniom nad magnetyzmem 
metali (14 poz. bibliogr.).

PI IYSH AL GMEMISTRY in phar- 
llulCv Nature, 4124. Zjazd bryty j­
s k i ,  farmaceutów (Brighton ster- 
pień 1918); szersze streszczą- 
dwóch referatów o znaczeniu
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mii fizycznej i reologii dla farmacji 
i przemysłu farmaceutycznego.

P O L A N S K I  J W . l .  i / . K I , i  K M  A N  
A.Ł.: Moskw owskaja konlerencija po 
problematu darwiiuzma. Priroda 1948, 
6. Sprawozdanie z prac konferencji 
(Moskwa, luty 1948), poświęconej 
darwinizmowi; prace te szły w kie­
runku rozstrzygnięcia problemów 
spornych ewolucji.

K A T Y Ń S K I  J W.M.: Woprosy ge- 
ochimii w Sowietskom Sojuzie. Priro­
da 1948, 10. Sprawozdanie z wiszech- 
związkowego zjazdu geochemicznego 
(bez daty). Prace uczonych radziec­
kich w tej dziedzinie charakteryzuje 
chęć przyjścia z pomocą technikom 
i geologom w rozwiązaniu praktycz­
nych zadań gospodarczych.

RICHARDSON I F a r a d a y  So­
ciety discussion — ,,'l he physical 
chemistry of process metallurgy“. 
Research 1, 14. Dyskusja na zjeździć 
Faraday Society (jesień 1948), po­
święcona omówieniu chemii fizycz­
nej procesów metalurgicznych; ob­
szerne streszczenia referatów i dy­
skusji. RICHARDSON F.D.: Phy­
sical chemistry of process metallurgy. 
Nature, 4123. Jak wyżej, lecz inaczej 
i krócej napisane.

R O AD  RESEARCH in Scotland. 
Naturę, 4124. Konferencja (Glasgow, 
wrzesień 1948), poświęcona zagadnie­
niom badania dróg i pojazdów (od­
pow iednia wystawa tamże).

R(OBERTSON) E(ord): Relation 
of biology to problems of civil engi­
neering. Nature, 4125. Zjazd (Lon­
dyn!', wrzesień 1948) poświęcony bio­
logicznym skutkom prac inżynierii 
lądowo-wodnej.
■ SO WIESZCZ ANI J K po istorii ms- 
skoj i sowietskoj ehimii. Wiestn. 
Akad. SSSR 1948, 7. Posiedzenie (Mo­
skwa, maj 1948), pośw ięcone zagad­
nieniom historii chemii rosyjskiej

i radzieckiej; Streszczenie referatów.
SWA1NE William: Ophtalmic op­

tics. Nature, 4125. Streszczenia reie- 
ratów przedstawionych na zjeździe 
optyków brytyjskich (Londyn, l i ­
stopad 1948).

THO M AS B rin ley : Movements of 
population in the B ritish  Common­
wealth. Nature, 4123. Tzw. sympo­
zjum, poświęcone przedyskutowaniu 
ruchów ludnościowych w  im perium  
b ry ty js k im  z różnych punktów  w i­
dzenia (ze zjazdu BAAS w  Brighton, 
wrzesień 1948). Streszczenia refera­
tów.

VITAMINS and anti-vitamins. Na­
ture, 4130. Dyskusja (Londyn?, paź­
dziernik 1948) nad czynnikami prze­
ciwdziałającymi witaminom; stresz­
czenia referatów.

W IE L IK A J A  O ktiabrska ja  Itewo- 
luc ija  i stranv Wostoka. W iesłii. 
Akad. SSSR 1948, 1. Posiedzenie w In ­
stytucie Oceanu Spokojnego (listopad 
1948), poświęcone zagadnieniu w p ły ­
wu rew olucji październikowej na 
kra je  wschodu.

YOUNG A.J.: Instrumentation and 
control in industry. Nature, 4124. 
Sympozjum (miejsca nie podano, 
wrzesień 1948), poświęcone instru­
mentom kontrolnym w przemyśle; 
obszerne streszczenia referatów i dy­
skusji.

ZWIĄZKI
PRACOWNIKÓW NAUKOWYCH
VERBOND V A N  W ETENSCHAP- 

PELIJK E  ONDERZOEKERS en We- 
tenschappelijke Staf (H.J. de F lu i- 
ter). Maatsch. en Wetensch. /,’ 1. Sto­
sunek holenderskiego związku p ra ­
cowników  naukowych do stow arzy­
szenia „Sztab naukowców“ ; połącze­
nie się obu organizacyj.

O pracował Tomasz fComornicki
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z a g a d n i e n i a
D O K U M E N T A C J I

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFII

Światowa bibliografia bibliografii, Uwagę naszego świata naukowego 
zwrócić powinno nieznane na ogól w Polsce drugie wydań p ,
książki: Theodore Besterman: A World Bibliography of d!],e
of bibliographical Catalogues, Calendars, Abstracts, Digest, , ,, 25
bhe. Second edition. London 1947, Privately published by the Author 25 
Park Crescent. London, W. I, T. 1: A -H . Ss. XXVUL szp. 145<h Pierwsz 
wiru.,..:.. An Polski. Wyczerpane jest JUaiR c^rescent, London, W. I, i .  i :  a —n. y ;  \TT '

y da nie ukończone w 1940, już nie dotarło do Polski. Wyczerpane jest juz 
drugie, przerobione i znacznie pomnożone (o zz»/o), zawiCTają s.  ̂

tytułów. Trzecie ukaże się po napłynięciu 100 zgłoszeń, k t Nimkoznaw- 
nadsyłać do Działu Książek Zagranicznych Konwersatorium Naukaznaw 
czego. Autor uwzględnia jedynie bibliografie wydane oso im T." • • na_ 
osobną paginację, ale czyni wyjątki dla wydawnictw serJPych. .Dc •/ĆLWlIlkUY ovi; j-; ■

der prosto bibliografie jako: „a list of books arranged according o some ]ie 
taanent principle“ (spis książek ułożonych wg pewnej stałej wsady), w e 
UW«»,, „ i  i :  i . i : i  i, „ ł„ in „ „  1,i Idiotek Muzeum Brytyjskiego,
■uunent principle” (spis książek utozonycn wg pewnej — j 
uważa więc za bibliografię np. katalogu biblioteki Muzeum B 
ponieważ jest to jedynie spis tych książek, które udało się bib lotece 8 J 
objąć w posiadanie. Włącza jednak katalogi bibliotek specja nych. łom y  { 
natomiast: katalogi księgarskie (z bardzo małymi wyją , Wv7vskał ma-
sz.tuki oraz podręczniki (chyba, że uznał je za bibliogra )• y- 
tenał do 1944/45 Bardzo krytycznie nastawiony do rzeczowym,
klasyfikacyjnych, dzieło swe ułożył alfabetycznie w , ll n̂ł ®dzf cademic wri- 
P.lzy czym wprowadził kilkadziesiąt haseł zbiorowych P- , ]jj],]i0_
bng Agriculture, Anonymoms etc.), a w ich. obrębięlodnośn^tytuły 
giafu specjalnych według krajów. Obszernie zaicjcs « dostępny nam 
graficzny dorobek poszczególnych narodow. Oceniają J niedosta-
na razie tom I (A 11), musimy stwierdzić, zeJ olska jest . Znów
tecznie uwzględniona, a w wielu hasłach zbiorowy^ poimmęt
^ przyczyn -  zapewne - nieporadności (edycja W ^ * bJ Ł y  

Przedpłacie), oraz niedostatecznego kontaktu . X  większej bi-
'bazję należytej reprezentacji w dziele niezbędnym ^  każdej więKS j  
bbotece naukowej. Bowiem rzecz Bestermana » T 11» “ 8 “  “  dru.
c?°.ł l * wszystkich podobnych jej dotychczasowych tzw bibliogratij 
gl°J Potędze, zarówno europejskich jak i amerykański cli.
w $ fJ i0gr.afia radzieckiej bibliografii. W organizacji zaad*
nic S ^  niemałą wagę do spraw bibliografii. Główne esojuznaja kniż-

• sPdęzywa na Wszechzwiązkowym biurze książki ,nm ci publi-
jn. Połata), prowadzącym bieżącą bibliografię państwową . oprócz in- 

^ e n  periodycznej KNIŻŃAJA LETOP1S. Instytucja
y- 1 Prac. również trud zestawiania bieżącej bibliograf ,or"RAFT TA SO- 
W 1941 ukazał się pierwszy taki rocznik pt. BIBLIOGRAl lJA
W IŁr&KO j BIBLIOGRAFII za 1959. Wznowiono go dopiero ob^ J6̂  
ojąe w uh. r. tom obejmujący zestawienie za 1946 (Mos ę : ' af jCz- 

Lbzytoczono w nim 2635 tytułów: druków zwartych, czasopism b.bliog.a
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n\cli, katalogów księgarskich, spisów zawartości czasopism, spisów przy­
bytków bibliotecznych, oraz bibliograf i j  dołączanych do książek a nawet 

Bogaty ten materiał, dający przegląd naukowych zainteresowań 
w /SRIt. iilo/ono rzeczowo w 539 działów i poddziałów, przy czym nauki 
przyrodnicze i matematyka stanowią ilościowo grupę największą (853) dalei
W If ’fsK'Â P rT x ïT r  a51,6LL  tę pracę K. I. Szafranowski (SO-
WIL1SKAJA KN1GA 1948, 10) słusznie podnosi potrzebę graficznego wy­
różnienia w każdym dziale bibliografij podstawowych, informacyjnych 
oraz konieczność ciągłości i punktualności wydawania dla dobra nauki' ta- 
kich roczników bibliograficznych.

Sf,rUVV7  sl," ,,/ilBzania bibliografij retrospektywnychOddane 
są w ZSRR poszczególnym wielkim bibliotekom. Tak więc Państwowa Bi­
blioteka mi. Lenina stała się ośrodkiem specjalnych bibliografii fachowych 
i informacyjnych, a Państwowa Publiczna Biblioteka itn. Sałtvkowa-Szcze- 
diyna /organizowała przy pomocy wielu innych bibliotek retrospektywną 
Ogólną Bibliografię sowieckie] bibliografii. Dzieła tego ukazał się zaledwie 
tom pierwszy (1944), obejmujący tytu ły ogólnych bibliografij książek, ka­
talogów bibliotek itp Nauka rosyjska nie posiada dotąd ogólnej bibliografii 
narodowej, jak my. Estreichera, a w niełatwych poszukiwaniach bil.liog.-a- 
tucznych posługuje się m. m. katalogami nawet prywatnych niegdyś biblio- 
postuDtówŹfsRR110 ltej W Usne-’ Bibliografii narodowej to jeden z ważnych

Bibliografia bułgarska. Wzmagająca się współpraca i wymiana kulturalna 
między krajami słowiańskimi, zwiększa zainteresowanie książką, a stąd 
i  bibliografią poszczególnych słowiańskich narodów. Umożliwia nam to,
m  r  4R w r  rN i^V w licę’ J nr'm y  p";klup 1)0 z górą półwiekową tradycję B I'CARSKI KNIC,OPfS. Sofia g. 51, 1947. nr 1-4, biuletyn bibliograficzny 
opracowywany w sofijskiej Bibliotece Narodowej, zawierający też poży­
teczne zestawienie statystyczne za 1947; widać z nich, że liczba wszystkich 
druków w fvm okresie wyniosła 2541 (przekładów 563). Ujawnia sic też, 
mimo deklaracji przyjaźni, bardzo nikłe zainteresowanie literaturą polską 
(6 pozycji w tym 5 powieści Sienkiewicza). Tymczasem np. z rosyjskiego 
rejestruje bułgarski biuletyn 268 przekładów ( w  tym 92 powieści) z an­
gielskiego 80:  z francuskiego 72. z niemieckiego 67 (w tym 35 powieści!) 
z czeskiego 13, z serbskiego 16 itd. la  statystyka budzi pewne, niekoniecznie 
wesołe, refleksje.

O zainteresowaniu bibliografią w Bułgarii świadczy wydany jeszcze 
m.oZi'S,C ^ ‘1"^ wstęp do bibliografii: T. Borov: P’tja k'm knigitie, Sofia 
i 4_, ss. nli. la „droga do książki“ , jakiej my nie posiadamy, zawiera 
zwięzłe informacje o międzynarodowych instytutach dokumentacji, kata­
logach bibliotecznych, bibliografiach narodowych, encyklopediach itpv Pol- 
;SH , znowf w ?'?r; «’estety, nie ¡istnieje. Jedyna pozycja: S. Wierczyński: 
Bibliografia, jej istota, przedmiot i początek, podana jest z błędem w na- 
zwiskn, antom i w dacie wydania.

Szczegółowe informacje o rozwoju i stanie obecnym bibliografii bułgar-
s i A v n M i r V m / i . m  artykule: Trenkov II,•¡sto: Bulgarian Bibliography. 
SLAVONIC RhVILW 1048, vol. 27, no 68, ss. 2f50 277.
... Bibliografią czechoslomai ka. Sprawnie zorganizowano służbę bibliogra- 
iczną w I radze, gdzie od 16 lat wychodzi tygodnik w małym podręcznym 

formacie iBIBLIOGRA l'if 'K Y  KATALOG OKS K ( )SLOVENS K Ÿ. REPU-
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b l ik y , sporządzany na podstawie egzemplarza obowiązkowego przez Bi­
bliotekę. Narodową i Uniwersytecką, nakładem Zw. Zaw. Księgarzy i Wy­
dawców (Praha I, CP- 190, Klementinum). Katalog ten przeznaczony nie 
tylko dla księgarzy, ale również dla bibliotekarzy, ukazuje się w trzech 
seriach: A — zawiera opisy książek czeskich (ok. 5Ó zeszytów rocznie), B — 
opisy książek słowackich (od 15 do 20 z.), i C — wydawnictw nutowych 
(8—lo / )  Dzienników i czasopism nie rejestruje się. Jest to więc, podobnie 
jak u nas, również bieżąca bibliografia państwowa, chociaż wydawcą jest 
czynnik społeczny. Jej układ działowy znacznie gorszy od przyjętego w na- 
szym PRZEWODNIKU BIBLIOGRAFICZNYM, opis mniej precyzyjny, 
"Biega nas stosowaniem klasyfikacji dziesiętnej, u nas nie przyjętej. Prze­
glądając te zostawienia czeskiej i słowackiej produkcji wydawniczej za 
l l,+8. dosyć często natrafiamy, zwłaszcza w dziale literatury, na polskie 
nazwiska (Dobraczyński, Dygat, f  ik. Gojawiczyńska, Zofia Kossak, Malew- 
skn, Nałkowska, Jan Wiktor i in.). Nie spotyka się natomiast przekładów 
polskich książek naukowych. Wydaje się jednak, że niejeden nasz podręcz- 
11 !p. naukowy cieszyłby się w Czechosłowacji dużym powodzeniem i wypeł­
ńm y tam przysłowiową lukę lub zastąpił z powodzeniom używany dotąd 
■ nnndbucli“ niemiecki (chociażby np. Tatarkiewicza: Historia filozofii, i in.).

icrwszym jednak krokiem do ożywienia „styków“ naukowych i kultural- 
nU| Powinno być opracowanie wzajemnych dokładnych słowników spe- 
to i Ych’ oraz umożliwienie wymiany profesorów i studentów. Odnosi się 
° no wszystkich języków i krajów słowiańskich.

... ^.'bliografia jugosłowiańska. Orientację w ruchu wydawniczym Jugosławii 
ńYskujeiny ’ -  ------- --- --------------  -----. — « . m uBc"»grad

dzięki 
1947. Im

rocznikowi: ÎUGOSLOVENSKA BIBLTOGRAFl JA 1945. 
oslovenskn Kniga, ss. 202, zawierającemu w dokładnym

serbo-ehorwackim i maccdoń-] ."Slc tytułów książek i broszur w jęz. 
v *m’ .(>faz wykaz periodyków. W układzie działowym wysunięto na pierw- 

,n,?jsee hasła: marksizm-lcninizm, polityka, socjologia, prawo etc. Aa- 
... ''ńwnież uwaga o wyższości polskiego układu działowego, przy jętego
”, ! R/K WODNI KU B IB 1,1 OGRA FICZNYM. W dziale tłumaczeń z języków 

k w ji żadnych poloników, niestety, nie '¡potykamy. Największą dosc poz\-obc
c-ii (53) posiada 
. Warto dod 

S|Ç dwa
Jerem ić'
'947. ss 
1948, ss'

Josip Broz Tito.
ać, że w Bibliotece Serbskiego Stówarzy-zenia

Poważne tomy retrospektywnej 
rusko zdraostocnebibliografią

bibliografii
kńiżeonogti

1 ekarzy 
lekarskiej :
171?—1918.

VII, 223. oraz Biblio'grafija srpskog Archiva 1918—1941,
AA, 174. Zdarzają się w niej polskie nazwiska. 

bibliogtafin energii atomowej. Niebywały rozwój zainteresowań /.wiąza­

nka zały 
dr Riso 
Beograd 
Beograd

pych Z 

Es„. F  odkryciem możliwości użytkowania energii atomowej, sklomł Fomi- 
mie At°mowej Narodów Zjednoczonych do ogłoszenia na razie w tor-
Biblin^r1 '/ ’ ’»bnycli tomów (powielanych maszynopisów): An interneitiw ial ‘nV'lOgrfin!),, n  . ,• ........ and cnrikll asneClS (NCWYorkom .u ''7 0,1 toinie Energy, political, économie, and socyd aspects (New 
bói l i i , 9 ?' Vo1- 1 'prcliminerv édition); vol. I (revised édition). Obfity w?- 

literatury (głównie publicystyki) /  1946—48 mekiedv nawet z dzienm- 
sOU (” P- moskiewskiej PRAWDY lub warsz. ROBOTNIKA), podanej pr/e- 
Wd/me V .ln„.i(,|skjnl z krótkim streszczeniem, ułożonej w działy: kw - 
trola międzynarodowa, kontrola narodowa, użycie energii atomowej do celów 
pokojowych, „życie militarne i środki obrony, aspekty społeczne, ckono- 
miczne i polityczne Ząmwird/iain tom drugi obejmie bibliografię naukową
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energii atomowej. Polska cytowana jest wyjątkowo i minimalnie. (Redakcja 
prosi o przesyłanie uwag i uzupełnień pod adresem: Atom ie Energy Com- 
mission Group, Ronin A3—130, united Nations, l.uke Succass, New York).

B ib liog ra fiii ekonomiczna. Nową niezwykle cenną pozycją na naszym te­
renie jest ROCZNIK BIBLIOGRAFICZNY POLSKI CII WYDAWNICTW 
EKONOMICZNYCH, tom I za lata 1945—J946, Warszawa 1948, Nakł. Cen­
tralnego Urzędu Planowania, ss. 196. Opracowany lege artis  przez Emilii; 
Ehrenkreutz-Kurdybaeha i Adama Wróblewiskiego, pod red. S. A. Majew­
skiego, zawiera tytuły publikacyj książkowych, ułożone w liczne działy: 
ekonomia ogólna, prawo gospodarcze i społeczne, historia gospodarcza, geo­
grafia gospodarcza, polityka gospodarcza, planowanie, polityka społeczna, 
organizacja pracy, rachunkowość, towaroznawstwo, spółdzielczość, przemy sł, 
rolnictwo i leśnictwo, dystrybucja i handel, sprawy finansowe, komunika­
cja. kształcenie zawodowe. Do tego obfitego podziału dodać by warto na 
wstępie rubrykę: Bibliografie, encyklopedie i dzieła zbiorowe. Praktyczność 
i pożyteczność nowej bibliografii ocenią na pewno nic tylko fachowcy, ale 
i publicyści, a z czasem historycy. Oby nic czekali długo na tom drugi.

Bibliografia lekarska. W dziejach rozwoju informacji i rejestracji me­
dycznej zapoczątkował dr Stanisław Konopka u nas nową fazę planowej, 
metodycznej i precyzyjnej bibliografii fachowej. Trzeba dysponować nie 
tylko wiedzą, ale też mieć szczególne umiłowanie książki i swego zawodu, 
ażeby móc wyposażyć pracę swą w tak doskonały aparat techniczny i do­
prowadzić ją do tego poziomu użyteczności. Trzema tomami wydanymi 
przed wojną dał się dr Konopka już dobrze poznać, obecnie po ciężkich 
przejściach, więzieniach i obozach wznowił pracę. Oto otrzymaliśmy nową 
Polską bibliografii; lekarską za rok 1945. Warszawa 1948, Lekarski Instytut 
Naukowo-Wvdawniczv, ss. 115. Układ, jak w tomach poprzedniej obejmuje 
w jednym alfabecie hasła autorskie i przedmiotowe. Rzecz Konopki może 
służyć za wzór jak powinna wyglądać każda bibliografia fachowa. Jest ona 
zarazem katalogiem Głównej Biblioteki Lekarskiej, gdyż podaje przy odpo­
wiednich pozycjach sygnatury książek. Może być też wyzyskana do robienia 
katalogu kartkowego w bibliotekach lekarskich. Autor uwzględnia również 
pozycje nie lekarskie, jeżeli w czymkolwiek medycyny dotyczą, lub wyszły 
spod pióra ludzi, którzy byli lekarzami. W ten sposób powstały takie cie­
kawe hasła, jak im. Obozy koncentracyjne, ale też takie jak Żeleński-Bov, 
Kopernik lub Widy-Wirski (Polska i rewolucja) i in. Czy'jednak to wkro­
czenie w domeny zupełnie medycynie obce. mogące rozprzestrzenić się nie­
przewidzianie, potrzebne w bibliografii dla lekarzy — śmiem wątpić.

B ib liogra fia  filozoficzna. Wznowienie RUCHU FILOZOFICZNEGO (To­
ruń, t. 16, 1948, nr 1/2 pod red. prof. T. Czeżowskiego), poprawiło od »razu 
sprawę bibliografii filozofii w Polsce, gdyż przeznaczeniem tego kwartalnika 
(niestety, ukazał się dotąd dopiero jeden zeszyt) jest informacja bibliogra­
ficzna. Zaczął ją też pełnić z miejsca przynosząc „Zapiski bibliograficzne“ , 
a w nich prace polskie i przekłady na język polski za 1946 i 1947. oraz prace 
w językach obcych również za te dwa lata. świeżo wydane ROCZNIKI FILO- 
ZOFICZNE, Lublin, r. 1, 1948, Two Nauk KUL, zawierają ..Bibliografię nauk 
filozoficznych", skrzętnie zestawiona przez Zofię Plewieką, za 1945 do 
sierpnia 1948 (niestety bez indeksu). Poprzednio zaś PRZEGLĄD FILOZO­
FICZNY, 1947, ogłosił „Bibliografię filozofii -w Polsce 1945—1946“ (również 
bez indeksu). Naisuwa się, oczywiście, pilna konieczność wspólnego porożu-
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mienia polskicłi czasopism filozoficznych celem uniknięcia marnotrawstwa 
wysiłku ludzkiego i należytej organizacji tak ważnej dla ludzi nauki rzeczy, 
jaką jest bibliografia. Nieodzowne przy tym byłoby zasięgnięcie porady 
znawców bibliografii, jak się obecnie takie zestawienie robić powinno. 
Odpowiedzi fachowej na pewno nie poskąpi dyrektor Państwowego Insty­
tutu Książki, Adam Łysakowski (Łódź, ul. Narutowicza 59 a). Nawiasem 
zwróćmy uwagę: p. Z. Plewicka zaznacza, że zestawienie jej „obejmuje pełny 
wykaz publikacyj polskich“ , tymczasem brak np.: Ks. dr Witold i  letkun: 
Wykres procesu poróstamania pojęć, Łódź 1947, Nakł. Duszpasterstwa •Aka- 
demickiego. Pozycja ciekawa, pominięta również przez RUCJi i  U.U/AJ-
FlCZNY.

Kraków
Piotr Grzegorczyk

s p r a w o z d a n i a

B E N JA M IN  FAR R IN G TO N : Head
anil Hand in / Indent Greece. Four 
•studies in the Social Relations of 
J nought. The T h inke r’s L ib ra ry  
: ■r 121. London 1947. W atts & Co. 
Ss. X, 120.

Najpierw warto poświęcić kilku 
stów tej serii wydawnictw, w której 
obrębie ukazała się ta książka Far- 
'ingtona jako nr 121. Seria ta nosi 
dużo mówiącą nazwę The Thinker’s 
l ibrary. Jest to już niemal truizmem,, 
ze nie wielu na ogół ludzi lubi my­
śleć, czyli wprost zastanawiać się 
nad zagadnieniami, które pozornie 
wykraczają poza ich codzienne, po­
wszednie życie, a w rzeczywistości 
przecież dotykają jego istoty. Wielo­
wiekowe. tragiczne nieraz, wysiłki 
1 zmagania się myśli ludzkiej, które 
od zarania dziejów człowieczeństwa 
kształtowały w każdej epoce kształ- 
In.ia nadal, zmieniają i uepszają 
życie i charakter człowieka, dla 
Większości ludzi tak jakby nie istnia- 
>v wcale i nie istnieją. Materiał do 
przemyślenia takich zagadnień, pro­
wadzących do wyrobienia niezbęd- 
nego i samodzielnego poglądu na 
rzeezv i sprawy, dostarcza właśnie 
ponad sto dwadzieścia tomików Bi­
blioteczki Człowieka Myślącego: to­
mików małych, poręcznych, wprost

kieszonkowych, jakby przeznaczo­
nych- właśnie na wolne chwile, które 
odprężają umysł ludzki od codzien­
nych trosk i zmuszają go do reflek­
sji. jak w wagonie, w autobusie, 
„do poduszki“ , w czasie świąt i urlo­
pów itp.

jedną z takich właśnie książek 
jest dziełko Farringtona. Sięga ono 
wprawdzie w czasy bardzo odlegle, 
niemniej jednak daje bogaty mat - 
riał do myśleniu i poprzez staro­
żytną Grecje dotyka bardzo żywych 
i '  aktualnych spraw i zagadnień. 
Książka zawiera właściwie cztery 
niezależne od siebie, wspólnym tylko 
tytułem powiązane, rozprawy: I lit  
Cl, ara eter of Early Greek Science, 
The Iland in Heahng; A Siudy m 
Greek Medieme from Hippocrates to 
Rćunaz/ini Diodorus Siculus; l 
versai Ilistorian oraz The Gods ot 
Epicunis and the Roman State

O ile tytuł, z pewnym naciąga­
niem, jest wspólny, o tyle wyrażona 
przezeń mvśi przewodnia nie jest 
jednolita we wszystkich artykułach, 
'/mieniaiąc sens tytułu i podważając 
jego jednoznaczność. W  pierwszych 
dwóch essayach, poświęconych na­
uce greckiej, jest ona zupełnie Pl / l J 
rzvsta, chodzi bowiem o czynnik 
rękodzielniczy, techniczny w ro/wo­
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ju i postępie nauk teoretycznych. 
W pozostałych natomiast dwóch roz­
prawkach, dotyczących stosunków 
społecznych w starożytnej Grecji 
oraz politycznej roli religii w spo­
łecznym ustroju rzymskim, ten ele­
ment „ręki“  (Hancl) ma charakter 
wybitnie pasywnv i reprezentuje nie 
tyle warstwę rzemieślniczą, ile ra­
czej w ogóle warstwy niższe i uboż­
sze w przeciwieństwie do rządzących 
i posiadających. Toteż większe zain­
teresowanie socjologa i historyka 
stosunków społecznych i politycz­
nych wzbudzają dwa ostatnie arty­
kuły, natomiast historyka nauki za­
interesują niemal wyłącznie dwa 
pierwsze.

Szczerą sympatię wzbudza szla­
chetny humanitaryzm autora. Far­
rington jest najwyraźniej materiali­
stą dziejowym, wybierając zaś z te­
orii materializmu historycznego to 
wszystko, co najbardziej w nim jest 
humanistyczne, studium swoje przc- 
paja duchem życzliwości dla czło­
wieka i ludzkości. Rzuca się to 
w oczy nie tylko w tej książce, lecz 
również w innych nie mniej cennych 
jego pracach, jak Greek Science: l is  
meaning fo r  us, Science in  A n tiq u ity , 
Science and Poli tics in  the An cieni 
World. Stwarza to pewną jedno­
stronność, żeby nie powiedzieć ten­
dencyjność, tak w wyborze tematów 
jak ich traktowaniu i ujmowaniu, 
zaciemniającą nieco obiektywizm 
autora, nie przytępia jednak jego 
krytycyzmu, który w oparciu o wni­
kliwą analizę starannie dobranego 
i przekonującego materiału faktycz­
nego daje prawdziwą satysfakcję 
myślącemu czytelnikowi. Nie ulega 
wątpliwości, że Farrington jest wy­
sokiej klasy filologiem i history­
kiem. Nie znaczy to oczywiście, że 
można się zgodzić przynajmniej bez 
zastrzeżeń, ze wszystkimi poglądami 
autora, zwłaszcza jeśli się stwierdza 
u niego pewną niekonsekwencję, jak 
np. w zasadniczej sprawie udziału

czynnika technicznego w rozwoju 
nauki: na str. (>3 (Diodorus Siculus: 
Universal Historian) Farrington 
z pewną aprobatą streszcza słowa 
Diodora, odnoszące się do charakte­
ru nauki kapłanów chaldejskich, 
a mianowicie, że „wolny czas za­
pewniony tej kaście kapłańskiej 
wraz jej dziedzicznym charakterem 
spowodował gwałtowny rozwój na­
uki. nie mącąc ciągłości i jednolito­
ści tradycji“ . Tymczasem gdzie in­
dziej (Greek Science: l is  meaning fo r  
us) tenże autor lansuje pogląd, że 
nauka babilońska nie osiągnęła na­
leżytego '‘uziomu, ponieważ była 
oderwana od życia, tj. ściślej mó­
wiąc od warstwy rzemieślników 
i techników. Są to oczywiście szcze­
góły, które nic umniejszają wartości 
zasadniczych tez autora, niemniej 
jednak wywołują zastrzeżenia co 
do ich bezspornej prawdziwości. 
Umniejszanie wartości nauki czystej 
i abstrakcyjnej jest bezwzględnie 
nieusprawiedliwione, a znaczenie 
technicznej i rzemieślniczej sprawno­
ści i  praktyki dla rozwoju nauk — 
znacznie przesadzone. Wszak naj­
ważniejsze wyniki naukowe osiąga­
ne są w laboratoriach i pracowniach 
uczonych, a także, w odpowiednich 
oczywiście proporcjach i stosownie 
do potrzeb, musiały istnieć w takiej 
czy innej formie nawet u kapłanów 
chaldejskich.

Mimo tych wszystkich, przykła­
dowo wybranych zastrzeżeń książka 
Farringtona jest piękną pozycją w l i ­
teraturze historii nauki. Zwięzłość 
treści, ścisłość wyrażeń, kompozycja 
argumentacji i metoda analizy ma­
teriału dowodowego, wszystko to 
sprawia, że zamieszczone w tej 
książeczce rozprawy należy uważać 
za bardzo udane i cenne tak z punk­
tu widzenia metodologicznego, jak 
też rzeczywistych osiągnięć nauko­
wych. Należy jeszcze'podkreślić ory­
ginalność myśli i sposobu ujęcia, 
która sprawia, że książkę się czyta
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z prawdziwym zainteresowaniem, 
przyjemnością i niemałym pożyt­
kiem.

Stefan Oświęcimski 
konwersatorium naukoznawcze

P H IL IP  P O LLA C K  in collaboration 
with Vocational Guidance Research: 
Careers in Science, New Y ork 1947. 
LP. Dutton u. Comp. Inc. Ss. 222. 
Cena 3 dol.

C«''Tiers in  Science jest jedną 
z długiej serii książek, wydawanych 
przez E. Dutton u. Comp. przy współ­
pracy / Vocational Guidance Rese- 
y'.1 1 ('"M ytut Badań Poradnictwa 
'awJ)<|'<)weg;o)„ a stanowiących rodzaj 
wszechstronnych informatorów dla

"dzieży stojącej przed wyborem 
zawodu i rozpoczęciem studiów. Nie 
*nam innych książek z tej serii, ale 
"Ziejko P. Pollacka nu pewno spełni 
swoje zadanie bez zarzutu. Napisane 
"  lsPosób nadzwyczaj interesujący, 
v temperamentem i humorem, bez 
dtużyzn, zaopatrzone w kilkadziesiąt 
ciekawych fotografii, informuje ono 
młodego kandydata na uczonego
0 wszystkim, o czym chciałby wie- 
dzicć i o czvm wiedzieć powinien.
1 lerwsze dwa rozdziały poświęcone 
S£l ogólnym zagadnieniom związanym 
? możliwościami i perspektywami 
kariery naukowej i wymaganiami, 
takie stawia ona inteligencji, wyro­
bieniu umysłowemu i charakterowi; 
"je bruk i ostrzeżeniu, że praca na­
ukowa nie stanowi drogi do prędkie­
go i łatwego wzbogacenia się. Autor 
zwraca się zarówno do tych, którzy 
Pragną poświęcić się pracy czysto 
naukowej, teoretycznej, jak i do za­
interesowanych wiedzą stosowaną 
1 techniką. Po tych rozdziałach, któ- 
*? stanowią niejako ogólne słowo zu- 
nhęty do obrania zawodu naukowe- 
K", następują szczegółowe rozważa­
nia, związane z różnymi działami 
wiedzy. W klasyfikacji autora ist­

nieją cztery zasadnicze dziedziny 
pracy w zakresie nauk przyrodni­
czych: fizyka, chemia, biologia i geo­
logia, pod które podciągnięte zostają 
wszystkie możliwe specjalności. Au­
tor poświęca każdej dziedzinie k il­
kadziesiąt stron. Sposób, w jaki u j­
muje swój temat, jest wysoce cha­
rakterystyczny: gawędziarskim lek­
kim stylem opowiada czytelnikowi 
o wszystkim, co dotyczy pracy w da­
nej dziedzinie, a więc 0 zagadnie­
niach aktualnych, o problemach naj­
bliższej przyszłości i -dalszych per­
spektywach, o metodach pracy i ko­
niecznych do ich stosowania walorach 
umysłowych, o trudnościach i prze­
szkodach,' o możliwych tematach 
pracy, a wreszcie wyjaśnia dosc 
szczegółowo warunki materialne, ja­
kich pracownik może się spodziewać 
W tekst wplecione jest mnóstwo opo­
wiadań i krótkich historyjek, ilu ­
strujących rozmaite poruszane za­
gadnienia, tak że całość stanowi lek­
turę - nadzwyczaj interesującą i cie­
kawą. W  tym samym duchu utrzy­
mane są i dalsze rozdziały, omawia­
jące pracę naukową kobiet, ogolne 
widoki na przyszłość oraz pracę na­
ukową w zakresie medycyny W do­
datku A.W. Unik zastępca dyrekto­
ra Laboratorium Badawczego Gene­
ral Electric, pisze o widokach pracy 
w przemyśle dla fizyków, a Charles 
F. Kettering, dyrektor badan Ceir - 
ral Motors Corporation o kształceniu 
wynalazców. Bibliografia za w km a ^ 
tytułów książek o różnych zawodach 
naukowych oraz o społecznej roli 
nauki.

Książka napisana jest dla młodzie­
ży amerykańskiej i dostosowana do 
warunków terenu amerykańskiego: 
niemniej jednak styl autora, wszech­
stronność ujęcia tematu i sposoo 
przedstawienia samej pracy nauKo- 
wej czynią z niej lekturę cenną ( a 
każdego, kto pragnie obrać drogę 
kariery naukowej, i nadają JeJ c 
rakter' jakby wezwania do podjęcia
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te j pracy, zyskującej z dnia na dzień 
większe znaczenie w życiu ludzkości.

J u liu s z  TJlam
KR A K Ó W

JOSEPH S. ROIJCEK. and ąssoeia- 
tes: SociologUcal F ounda tion^ o f Edu- 
cation . A. Textlx>ok in Educational 
Sociology. New York (1942). Thomas 
Y. Crowell. Ss. XII, 771.

Socjologia wychowawcza jest to 
nauka, która bada stosunki społecz­
ne między wszelkimi ludzkimi czyn­
nościami i instytucjami, a zorgani­
zowaną działalnością wychowawczą. 
Jest ona jedną z najmłodszych ga­
łęzi socjologii, która zresztą toż jest 
nauką młodą, a w pełni uznaną i do­
cenianą zaczęta być dopiero w ostat­
nich dziesiątkach bieżącego stulecia. 
Wszelka tedy publikacja z zakresu 
nauk społecznych budzić musi zro­
zumiałe zainteresowanie u wszysir 
kich, którzy śledzą tok rozwoju my­
śli ludzkiej w dobie fermentu wiel­
kich reform i przemian społecznych.

Gdy chodzi o pracę omawianą, 
zainteresowanie to utrzymuje sie od 
pierwszej do ostatniej stronicy. Czu­
je się bowiem, że przemawia do nas 
nie tylko teoria, ale w większej jesz­
cze mierze praktyka, doświadczenie 
pedagogiczne, bystry zmysł obserwa­
cji zjawisk społecznych.

Książka jest pracą zbiorową 30 
socjologów i pedagogów z różnych 
uniwersytetów i kolegiów amerykań­
skich. Nie ma tu suchego wykładu 
podręcznikowego, lecz raczej żywy 
tok rozumowań, uzupełniany i uza­
sadniany spostrzeżeniami z życia 
amerykanina włączonego stosunkiem 
społecznym w różnorodne grupy czy 
skupienia społeczne.

We wstępie redaktor omawia istotę 
socjologii wychowawczej jako socjo­
logii zastosowanej do podstawowych 
zagadnień wychowania. W  części I 
autorzy dokonują analizy podstawo­
wych elementów w procesach spo­
łecznych i wychowawczych; mówią

tedy o szkole jako in s ty tu c ji społecz­
nej, o. społecznej genezie osobowości, 
o rodzinie, jako czynnikp w ycho­
wawczym, o w ychowaniu w  odnie­
sieniu do zbiorowości, o ku lturze, 
in te ligencji i uczeniu 'się, o ro li na­
uczyciela itp.

N a jc iekaw ie j przedstawia się część 
II, która dotyczy wychowania i kon­
tro li społecznej. Przez kontro lę  spo­
łeczną rozumieją autorzy wszystkie 
te czynnik i, które regulują nasz spo­
sób postępowania wobec zbiorowości, 
takie j ja k  zwyczaj, opinia publiczna, 
tradycja , moda, ideały itp . W  zasa­
dzie kontro la  czy sankcja społeczna 
ma tendencje konserwatywne. Stąd 
też kontro la  społeczna reaguje bar­
dzo żywo na wszelkie inowacje, 
p iętnując niejednokrotnie zwolenni­
ków  nowych dróg ja k o  radyka łów , 
w yw rotow ców  itp .; W  następstwie 
takie j ujemnej oceny społecznej b y ­
wają oni n ie jednokrotnie w yrzucani 
z pracy, śledzeni po licy jn ie , a nawet 
zamykani w więzieniu. „Można by 
tu przytoczyć isłowa Emersona: Za. 
niezgodność ze światem, św iat b iczu­
je człowieka swoją ujemną oceną". 
Poszczególne rozdziały tej części 
omawiają m iędzy innym i wychowa­
nie wobec zagadnień społecznych, 
społeczne i wychowawcze znaczenie 
zabawy i sztuki, poradnictwo zawo­
dowe, wychowanie do życia małżeń­
skiego i rodzinnego, oświatę doro­
słych. k o n flik ty  rasowe u wychowa­
nie, zagadnienie im ig rac ji, przestęp­
czość młodocianych, wychowanie do 
w o jny  i pokuj i, socjologię życia 
szkolnego, wychowanie relig ijhe, k i­
no i radio, propagandę; problem y 
zatrudnienia, wczasów, zdrowia, bez­
pieczeństwa i higieny psychicznej.

W części I I I ,  gdzie omawiane są 
k ie ru n k i socjologii wychowawczej, 
autorzy roztrząsają socjologiczne 
aspekty i następstwa nauki oraz sto­
sunek socjologii wychowawczej do 
teorii i p ra k tyk i pedagogicznej. M y­
ślą przewodnią przenikającą wszyst-
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uo te w vw ody jest teza, że Am eryka 
p o tra fi rozw ijać swoją cyw ilizację  
rozsądnie i in teligentnie w zgodzie 
7 zasadniczymi przesłankami ża­
rnu »dniej m yśli i ku ltu ry . Ufność tę 
czerpią autorzy, m. in, z przekona- 
n iil> że właśnie socjologia wychowaw- 
eza nauczy człowieka kierowania cy­
w ilizacją, iskoro zaznajomi go z je j 
u k ry tym  mechanizmem i jego siłą 
uapędową, a więc zarówno z czynni- 
Adn.i.i Popierającym i rozw ój c yw ili-  
/a c "> jak  i pow odującym i upadek.
, W.arto może zwrócić uwagę na roz- 

poświęcone kształceniu doro- 
które obejmuje wszelkie dzie- 

/ ln y w iedzy i życia. Jeśli chodzi 
dziś • r  "auczania, to stosuje się tu 
ilr,:/ hajhardzier postępowe po-- 
tod-'C1<? ( .0 u.juysłowości ucznia. Me- 
( I , . d y s k u s j i  grupowych, tak szczo-
słvc‘l Słosowaii a w  klasaćh dla doro- 
w ; ' \  zyskuje sobie obecnie coraz 
i .,‘.CSf sym patii, a co za tym  idzie 
ełvW<*<'S0' f al1’ zwłaszcza w szkolni- 
ua IC- s,C(l ,|hn. Ta metoda dyskusy j­
ni J?st  ugruntowana na zasadzie 

|)o pracy w uczeniu się. Dorośli 
dośw i>Vi 1C Przynoszą nu lekcje swoje 
tyc- f  . em a. i, zrozumienie pruk- 
nn|/ l>U' /u gadnień, tak że nauczyciel 
.-. /e  "  łon sposób powiązać „p rzy - 
te() ,nf  7 ^użytecznym “ ,, swą wiedzę 
m - r *  CZIIŁ* z m iłym i uzupełnieniam i 
An V m r | y m i ze strony uczniów.

\7a współczesnych warunków 
Tdnych staje się w ten sposób 

’o< łączną częścią kursu naukowe- 
b\ CZCnie w kłusie jest ja k  gdy- 
c,wl!>-rZysłroi ° ne we fragm enty życia 
r zwinnego uczestników. Całe spo- 
k i(,/1MS-vV ) zarówno podręczni-
v, 111 jak  i laboratorium . Innym i 
w c 'V  1,0,1 szkolna stara się dziś 

k‘coi o rozszerzenie ram życia niż 
przygotowanie do życia oto pod-

s k T " v /ilsu !l:! "św ia ty  dla doro- 
z- drugu-j strony oświata dla 

t( ir i°  - C i °,czywiście korzysta z mc- 
szi ' i ' m , ,swiadczcnia regularnych 

11 • la k  tedy oba systemy poma­

gają sobie nawzajem przez wym ianę 
swej w iedzy i doświadczeń. C ieka­
w ym  jest także fakt, że pod kontro lą  
czynników  rządowych przeprowadza 
się również „kształcenie w ie jskie“  
i to w  sposób odmienny niż w  mie­
ście.

Oświata dorosłych w  Ameryce 
jest ściśle związana z am erykań­
skim  pojęciem demokracji. Bo prze­
cież „skuteczne funkcjonowanie de­
m okracji zależy od oświeconej op in ii 
publicznej, która  z kolei polega na 
powszechnym i nieustannym kształ­
ceniu się“ . Demokracja i w ykszta ł­
cenie idą ręka w rękę, umacniając 
się wzajemnie. Wszakże m iara suk­
cesu dem okracji zależy bezpośrednio 
od stopnia in te ligencji mas, a ten 
z kolei od możliwości dokształca­
nia się.

Toteż statystyki — nawet brane 
z całą ostrożnością — potwierdzają 
ową masowość oświaty dla doro­
słych. Jeżeli przyjmiemy ludność 
Stanów Zjednoczonych na 131 000 000* 
(książka wyszła w r. 1042), to do 
dorosłych zaliczyć należy około 
75 000 000. Z tej liczby 27 000 000 
jest zapisanych do szkół dorosłych. 
Choćbyśmy nawet tedy przyjęli, że 
cyfra ta jest zbyt wygórowana, to 
jednak stały i gwałtowny wzrost 
liczby zapisanych jest zjawiskiem
0 niezwykłym znaczeniu społecz­
nym.

Jak w idać z powyższych uwag, 
-książka porusza wiele zagadnień ży­
wo nas obchodzących i zasługuje na 
zainteresowanie się nią zwłaszcza ze 
strony polskich pedagogów i socjo­
logów.

Roman Stopa
UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI

1 ES CONFERENCES DE 1’UNESCO 
Paris, Konta i ne. Ss. 360.

Książka jest zbiorem odczytów, 
wygłoszonych w listopadzie i grud­
niu 1946 w Paryżu z okazji pierw­
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szej ogólnej konferencji UNESCO. 
O dczyty  b y ły  wygłaszane na na j­
różniejsze tematy i m ia ły  zapoznać 
publiczność z zakresem przedm io­
tów, którym i. UNESCO w inno się 
zająć. Stephen Spender, autor wstę­
pu do tego zbioru prac, «twierdza, 
że przez cały tom przew ija ją  się dwa 
pytania, zadawane sobie przez pra­
wie każdego autora. Pierwsze z nich 
brzm i: „C zy taka organizacja św ia­
towa jak  UNESCO może pomóc roz­
w o jow i wychowaniu nauki i k u ltu ry  
na całym  święcie?“ , drugie zaś p y ­
tanie: „C zy  m ój udział w dzia ła lno­
ści, in te lek tua lne j może pomóc do 
osiągnięcia przez św iat wyższego 
poziomu wiedzy i zrozumienia o •<>/ 
do uzyskania pewności pokoju *. 
Większość autorów odpowiada tw ie r­
dząco. W części tomu poświęconej 
ku ltu rze  głos zabierają między in ­
nym i tacy autorzy ju k : A . j.  Ayer, 
J.P. Sartre, E. Mounier, L. Aragon, 
A. M alraux, O nauce (część druga) 
po wstępnym odczycie F. Jo lio t- 
C urie  piszą m. in. M. Petterssen. 
J. Neędham, A.G. Compfon. Na te­
m at w ychowania w ostatniej części 
m ów i H. W illon , M. Bowra, W.G.

Carr. Na zakończenie wydrukowany 
jest odczyt ES. Iluxleya. „Warunki 
postępu“ . Stwierdza on, że postęp 
nie jest mitem. Przebiega w świecie 
nieorganicznym, biologicznym i ludz­
kim, czyli społecznym. Postęp ludz­
kości od czaisów barbarzyństwa jest 
faktem. Polega nu przekształceniu 
tradycji, które stanowią podstawę 
psychofizyczną dziedziczności spo­
łecznej, tak jak czynniki genetyczne 
stanowią podstawę fizyczną dzie­
dziczności biologicznej“ (s. 351). Mo­
mentami krytycznymi zasadniczymi 
dla ewolucji są pojawienie się mate­
rii zdolnej do rozmnażania się, tj. 
narodziny życia i pojawienie się 
społeczeństwa zdolnego do rozmna­
żania się, tj. człowieka. Momentem 
krytycznym wtórnym będzie „jed­
noczenie wszystkich tradycji we 
wspólną podstawę, sharmonizowanie 
różnorodności ludzkiej, która wycho­
dząc ze składników wrogich i nie- 
współbrzmiąeych stworzy symfonię... 
X tego punktu widzenia — konklu­
duje autor — działalność UNESCO 
pojawia się jako czynnik wielkiej 
wagi w szczególnym stadium ewolu­
cji człowieka“ (s. 356). jmr

SPROSTOW ANIE

W artykule prof. St. Rozinaryna pt. „Organizacja szkolnictwa wyższego 
w ZSRR“ (część I), zamieszczonym w lirze 37 ŻYCIA NAUKI, przedostatnie 
zdanie rozdziału V na stronie 14 winno brzmieć następująco: „Także komitety 
miejskie i dzielnicowe Partii (tj. miasta lub dzielnicy miasta, w której znaj­
duje się szkoła wyższa) systematycznie interesują się pracą szkoły, jej pro­
blemami i trudnoiciam.il“ . Na str. 22, w wierszu 8 od góry ma być „¡katedr“ 

• zain(iast „kedr“ .
Jednocześnie prostujemy błędną informację podaną w lirze 37 ŻYCIA 

NAUKI w przeglądzie aktów ustawodawczych, dotyczących nauki, i szkol­
nictwu wyższego (str. 68, p. 113), albowiem zgodnie z brzmieniem par. 4 
Rozp. Min. Oświaty z dn. 17 czerwca 1948 r. (Dz. U.R.P. 1948, jir 32, poz.,218) 
katedra anatomii porównawczej U.W. została przemianowana na katedrę 
zoologii ogólnej, u nie na katedrę zoologii systematycznej. Na katedrę zoo­
logii systematycznej została przemianowana b. katedra zoologii systema­
tycznej i morfologii.
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